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ZYCIE NAUKI
MIESIĘCZNIK NAUKOZNAWCZY
TOM III MARZEC-KWIECIEŃ 194? NR 15-16

ADAM WODZICZKO
O kierunkach rozwojowych ocÈrony 

przyrody jako nauki

JEDNĄ z nowych gałęzi wiedzy jest ochrona przyrody, której chara­kter naukowy n e jest jeszcze jednoznacznie określony i ustalony, więc Itfeż ze wszech miar pożądane są rozważania i dyskusje na ten temat, zwłaszcza, że wśród szerszych kól rozpowszechniane są o ochro- przyrody wyobrażenia, pochodzące jeszcze z czasów początku ru­chu, że ochrona przyrody ‘to tylko zabiegi praktyczne, oparte na zasto­sowaniach nnych nauk, a nie rozwijająca s ę samodzielna gałąź wie­dzy naukowej.Podobny los zresżtą jest udziałem również innych nauk, zwłaszcza obejmujących zagadnienia tak z dziedziny nauk przyrodniczych, jak humanistycznych, np. geografii. Trudno dziś spotkać dwu geografów, którzy byliby zgodni w określeniu zakresu i treści swej nauki, co by­najmniej nie przeszkadza, że geografia zajmuje poważne miejsce w ko­smosie nauk i odgrywa doniosłą rolę w wielu dziedziinach życia współ­czesnego.Rozwój ochrony przyrody jako nauki, jej obecne kierunki i dążno­ści rozwojowe, najlepiej można przedstawić na tle ogólnego rozwoju ruchu ochrony przyrody, który w Polsce (i Europ ie) podzielić możemy w uproszczeniu na okresy: I-konserwalorski, 11-biocenotyczny i Ill-pla- 
nistyczny. Właściwe należałoby mówić o rozwijających się kolejno i wysuwających na czoło kierunkach ochrony przyrody, bo zagadnienie okresów poprzednich bynajmniej nie wyczerpują się i nile stają się bezprzedmiotowe w okresach następnych, a tylko schodzą na plan dalszy wobec nowych, więcej aktualnych.



162 ADAM WODZICZKOW okresie pierwszym konserwatorskim (1900—1925), szło o ratowane resztek pierwotnej przyrody i ruch ochrony przyrody był bliźniaczą ga­łęzią starszego ruchu opieki nad pomnikami kultury i sztuki'. Pionie­rem i typowym przedstawicielem tego kierunku był H. Conwentz (t 1922), podówczas dyrektor Muzeum Przyrodniczego w Gdańsku. Conwentz był botanikiem, znanym badaczem flory bursztynów oraz muzeologiem. Główne zadanie kierowanej przez siebie placówki widziäl w badanu przyrody pomorskiej. Czego nie mógł zamknąć w muzeum, to badał i zabezpieczał w terenie, jakby okazy muzealne w wolnej przyrodzie, jako ł. zw. pomniki przyrody, przedstawiające ważne dla nauki i nau­czania dokumenty. Praktyczna ochrona przyrody była dla niego równo­cześnie pracą naukową, badawczą, której całkowicie się poświęci. Tatki naukowo-badawczy charakter otrzymał zainicjowany przez Con- wenłtza, a utworzony przez rząd pruski w Gdańsku (1906 r.) urząd opie­ki nad pomnikami przyrody (przeniesiony następnie do Berlina), oraz wydawane przez niego czasopismo centralne (BEITRÄGE ZUR NATUR­DENKMALPFLEGE) i wydawnictwa komitetów regionalnych. Do współ­pracy w wyszukiwaniu, badaniu i zabezpieczani fu pomników przyrody Conwentz wciągnął szerokie koła rozsianych po prowfhcji przyrodni­ków 3 miłośn ików przyrody, a dlla ułatwienia i ujednolicenia tej dzia­łalność' opracował specjalne instrukcje i schematy, jak kwesitfonariu- sze, inwentarze itp. W ten sposób powstała nowa umiejętność, która była nie tylko służbą w nauce, ale rozwinęła się w osobną gałąź badań fi2jograficzno-krajoznawczych, t. zw. zabytkoznawsłwo czyli! konser­
watorstwo przyrodnicze.W społeczeństwie polskim równorzędnym Conwentzowb pionierem tego kierunku był znakomity botanik M. Raciborski (tl917), który dzia­łalność swą rozwijał w oparciu o Polskie Towarzystwo Przyrodników im. Kopernika i pierwszy w świecie wykładał zabytkoznawstwo przy­rodnicze z kaltedr uniwersyteckich we Lwowie i Krakowie, a Polskie Towarzystwo Krajoznawcze w Warszawie, z inicjatywy swych twórców Al. Janowskiego i K. Kulw.ecia, już w 1909 roku stworzyło osobną „sekcję ochrony przyrody". Ponieważ był to kierunek 'najstarszy i ja­ko nowa scientia amabilis cieszący się wielką popularnością, to też wraz z amerykańską idieą parków narodowych, niejednokrotnie idlziś jeszcze uważamy jest mylne za wyczerpujący zagadnfenlfe ochrony przyrody.Rozwój zabytkoznawstwa przyrodniczego był niejako nawrotem do 
nauk fizjograficznych w okresie, gdy reprezentowane przez katedry 



OCHRONA PRZYRODY JAKO NAUKA 163uniwersyteckie nauk: biologiczne zwróciły się raczej do badań labo­ratoryjnych, eksperymentalnych i zaniedbały badania terenowe.Placówki i czasopisma ochrony przyrody przejmowały wówczas czę­sto całokształt badań przyrody krajowej, zwłaszcza w zakresie flory­styki.1: faunistyki. Organizowano więc i publikowno wyniki badań nad całą florą i fauną krajową, rejesltrowano jej zmiany, badano przyczy­ny tych zmian, słowem spełniano zadania placówek fizjograficznych.Prawdziwy renesans badań fizjograficznych rozpoczął się jednak do­piero z powstaniem i rozwojem nowych nauk, jak fitosocjologil, w czym główna zasługa przypada J. Paczoskiemu (Tl 942) oraz biocenoltyki, k tedy to wykazano islHnienie w przyrodzie wysoko uorganizowanych społeczeństw roślinnych i zespołów życiowych roślin i zwierząt, t. zw. biocenoz i wypracowano nowe metody ich badania.Rezerwaty wolnej przyrody okazały się teraz niezastąpionymi war­sztatami dla pracy naukowej, w'ęc troska o ich 'tworzenie stała się naturalną funkcją przyrodoznawstwa krajowego.Badanie *3 ochrona przyrody ojczystej splatają się nierozerwalnie. Z zabytkoznawsitwa konserwatorskiego rozwija się nowy kierunek 
fizjograficzno-konserwatorski, którego świetnym przedstawicielem jest u nas W. Szafer, organizator ij kierownik ruchu ochrony przyrody w Pol­sce odrodzonej, w Niemczech zaś następca Conwentza W. Schoenichen.W okresie drugim, biocenotycznym, ochrona przyrody nie ogranicza się już do resztek pierwotnej przyrody, ale rozszerza swe zaintereso­wana również na przyrodę podległą gospodarce człowieka. Pragnie chronić nie tylko ginące zabytkowe rośliny zwierzęta, ale cały świat rodzimych gatunków roślinnych il zwierzęcych, które występują w przy­rodzie pow ażane i zestrojone w t. zw. biocenozy (żywostany), będące przedmiotem naszej gospodarki leśnej, łąkowej, polnej czy rybackiej. Fitosocjologia i biocenotyka wykazały nam, że w biocenozach natu­ralnych, dzidki działających w nich procesom samoregulacyjnym, pa­nuje równowaga biocenotyczna i że nasze dotychczasowe metody go­spodarki, zubożające biocenozy i niweczące ich zdolność samoregula- cyjne, są na dłuższą metę szkodliwe.Stwierdzono, że stan przyrody gospodarzonej ulega pustoszeniu i po­gorszeniu. Lasy ulegają przemianie na sztuczne drzewostany, coraz nędzniejsze, nawiedzane klęskami szkodników, gleby jałowieją i rów­nocześnie mnożą się choroby roślin uprawnych, zwierzyna łowna de­generuje się, a rzeki i jeziora zatruwane są ściekami fabryk i osiedli, co niszczy me tylko rybostan, ale całe życie organiczne w wodlach i pozbawia je zdolności do samooczyszczania się.



164 ADAM WODZICZKOPraktyczna ochrona przyrody w tym okresie, to przede wszystkim działalność gospodarczo-ochromtoa, która przez zmianę metod gospo­darki na bliższe przyrody, więcej biologiczne, stara się zachować bo­gactwo i różnorodność biocenoz leśnych, łąkowych, polnych ń wod­nych, ich zdolność do samoregulacji i tą drogą siły w nich działające obracać na pożytek człowieka, tak że słusznue możemy mówić o gospo­
darczym kierunku ochrony przyrody, który chroni przed dewastacją warsztaty produkcji organicznej. Zmiana nastawień a w stosunku do przyrody szczególnie wybitnie zaznaczyła się w leśnictwie, Wtóre od szablonowych metod czysto technicznych, przeszło na tory gospodarki biologicznej, opartej na wzorach przyrody. Był to wspaniały tryumf ide',1 ochrony przyrody, gdy okazało się, że właściwe metody gospo­darki leśnej są identyczne z zasadami ochrony przyrody.Pod względem naukowym ochrona przyrody sitaje się wiedzą stoso­
waną, przede wszystkim fitosocjologią blooenótyką stosowaną, która wskazuje jak utrzymywać żywe zasoby i siły wytwórcze żywosta- nów zagospodarowanych.Za przedstawiciela pracy badawczej w tej dziedznie, nile tylko w Pol­sce, uważać mężemy J. Paczoskiego, który kierując stacją ochrony roślin jeszcze przed pierwszą wojną światową nawoływał do zwal­czania chorób Toślinnych i szkodników drogą stosowania „higieny pola uprawnego"1, w podstawowych pracach odkrywał prawa życia biocenozy leśnej i wskazywał na „konieczność oparcia leśnictwa na fitosocjologii"2, a ochronę przyrody pojmował jako rozumną „go­spodarkę siłami przyrody"3. Pionierem poglądu na ochronę przyrody jako wiedzę stosowaną był przedwcześnie zmarły dr Jan Sv. Prochd- 
zka (t 1933), pierwszy docent ochrony przyrody na Uniwersytecie Karola i Politechnice w Pradze, który w licznych publikacjach nie­zmordowanie zfbilerał cegiełki do tej nowej wieidzy bioteahnicznej, rozproszone w poszczególnych gałęzach nauk stosowanych, jak w leś­nictwie, rolnictwie, rybactwie :■ łowiectwie.W rozwoju tego kierunku ochrony przyrody widzimy duże podo­bieństwo do rozwoju nowej medycyny, która raczej chce zapobiegać chorobom przez ochronę zdłrowia organizmu, niż leczyć choroby już rozwihięte.Zdrowie biocenozy polega na panującej w niej równowadze dynami­cznej, zdolności d.o samoregulacji i związanej z nią odporności na

1 A. Wodziczko: Zasługi naukowe Profesora Józefa Paczoskiego. SYLWAN, 1935.
2 J. Paczoeki: Fitosocjologią i leśnictwo. PRZEGLĄD LEŚNICZY, 1925.
3 J. Paczoski: Gospodarka siłami przyrody. BIOLOGIA A ŻYCIE, 1939. 



OCHRONA PRZYRODY JAKO NAUKA 165szkodliwe czynnik'. Ochrona lasu w okresie konserwatorskim ogra­niczała się głównie do bezpośredniego zwalczania chorób i szkodni­ków drzewostanu, w okresie biócenoitycznym staje się ochroną całej biocenozy leśnej, higieną lasu.Poidbibnie w ochronie roślin uprawnych na pierwsze miejsce wysu­wa silę higiena roślin, wskazująca zasady utrzymania zdrowia upraw palnych, zwłaszcza drogą stosowania metod biocenotycznych, a na dalszy plan schodzi operująca tysiącem recept terapia4.

4 A. Wodziczko: Biocenotyczne melody zwalczania chorób i szkodników roślin. ROCZNIKI 
NAUK ROLNICZYCH I LEŚNYCH, 1936.

K. Friederichs: Pflanzenhygiene und Pflanzentherapie. ZEITSCHR. F. PFLANZENKRANKH., 
1938.

W oczach naszych rozwija się więc higiena biocenotyczna (żywo- stanowa), jak nazywam ten dział ochrony przyrody jako nauki, w któ­rej znalazły naukowe potwierdzenie d'awne dążenia idei ochrony przy­rody.Hig fena biocenotyczna zarzuca podział zwierząt na pożyteczne j szko­dliwe, bo każde z nich pełni swą niezastąpioną rolę w całości bioce­nozy. <■ przyczyn ia się do jej bogactwa i różnorodności, jaka jest wa­runkiem jej pełnego zdrowia. Wskazuje ona na korzyści hodowania gatunków i ras swojskich, rodzimych, w wiekowych procesach sele­kcyjnych najlepiej zestrojonych z siedliskiem, a ostrzega przed lek­komyślnym zawleczeniem gatunków obcych, które w naszej bioceno­zie, nie znajdując naturalnych wrogów, mogą się nadmiernie rozmno­żyć i stać s.ię groźnym szkodnikamiWykazuje ona pożyteczność stosowania metod biologicznych i bio- cenotycznych przy zwaiczaniu chorób i szkodników, a ujemne strony posługiwania się truciznami chemicznymi, które razem ze szkodnika­mi: niszczą ich wrogów . zubożają biocenozę. Uczy ona siły, działające w biocenozach, wprzęgać w służbę człowieka, więc ptactwo owado- żeiinie, jako straż naszych ogroidlów, pól i lasów, zwierzęta drapieżne, jako' czynnik selekcyjny, zapobiegający degeneracji zwierzyny łownej, a także uniemożliwiający nadmierne rozmnożenie się drobnych gry­zoni! itd.Ponieważ różne zagadnienia higieny biocenotycznej rozparcelowane są jeszęze między poszczególne nauki, jak zoologia rolnicza i leśna, einltomologia stosowana, fitopatologia, biocenotyka, które nie są jesz­cze ściśle odgraniczone, więc też o tym bioćenotyczno-higienicznym kierunku ochrony przyrody jako nauki, twierdził K. Friederichs (1930) 



166 ADAM WODZICZKO,,N!le nauką, albo jeszcze nie nauką, ale coraz więcej na zinaczenu zyskującą praktyką, jest ochrona przyrody"1.Kilka lat później jeidinak tenże autor wszystkie te zagadnienia włącza do nowej nauki, którą określa starym mianem „ekologi,-. czyli biolo­gicznej nauki o przestrzeni"", a która n 'e jest niczym innym, jak ochro­ną przyrody w nowym, jeszcze szerszym ujęciu, które dopiero teraz zdobywa sobie prawo obywatelstwa.W trzeckn, planistycznym okresie ruchu ochrony przyrody, w który wchodziliśmy już przed drugą wojną światową, całość przyrody na pewnym odcinku ziemi, tj. krajobraz stał sę głównym przedmiotem zainteresowania. Nowe kierunki nauk biologicznych wykazały nam, że krajobraz naturalny, to jeszcze wyższa niż biocenoza organiczna całość, w której również dzięki procesom samoregulacyjnym panuje równowaga między składnikami, jak klimat. gleba i roślinność i że równowaga ta jestt Warunkiem utrzymania zdrowia krajobrazu i jego sił wytwórczych.Bezwzględne szablonowe stosowanie techniki, nie liczącej się z fa­ktem, że krajobraz jest swego rodzaju ,,organizmem", biologiczną ca­łością, obok doraźnych i dla każdego widocznych korzyści gospodar­czych, wywołało w życiu krajobrazu szereg zaburzeń fj szkód, które stopniowo ujawniają się w pogorszeniu warunków życiowych roślin, zwierząt i człowieka.Nieopatrzne wycinanie lasów, wywołało klęski powodżl, zaburzało biologiczne krążenie wody, podstawę zdrowia krajobrazu; regulowa­nie rzek i potoków spowodowało szybszy odpływ wody i pogłębienie koryt, a przez to nadmierne osuszenie niektórych obszarów-, usunię­cie idlrzew, krzewów ö zarośli z krajobrazu rolniczego otworzyło dro­gę szkodliwej działalności wiatrów, zwiewających ó wysuszających glebę. Krajobraz ulegał stopniowemu pustynnieniu, zmieniały się nie­korzystnie stosunki edaficzme i klimatyczne, podstawa wszelkiej pro- dlukcji roślinnej.W tych warunkach najważniejszym zadaniem ochrony przyrody Staje się zapobieganie stopniowemu pustynnieniu krajobrazu. Nie wy­starcza już, jak w okresie biocenotycznym. poprawa metod gospodar­czych w niektórych dziedzinach działalności ludzkiej. Jedynie skute­cznym środkiem przeciw postępującemu pustynnieniu kraju, może
3 K. Friederichs. Die .Grundfragen und Gesetzmässigkeiten der land- und forstwissenschaft­

lichen Zoologie 1. Bd. Berlin 1930.
0 K. Friederichs. Oekologie als Wissenschaft von der Natur oder biologische Raumfor­

schung. BIOS Bd. VII. Leipzig 1937. 



OCHRONA PRZYRODY JAKO NAUKA 167być tylko wszechstronne działanie na całość krajobrazu, wszystkie je­go składniki związane w jedną całość, na siebie wpływające, jak to wykazuje nowa nauka biologia krajobrazu, czyli fizjocenotyka. Nie wystarcza już bierna ochrona przyrody.. Trzeba qhory krajobraz uzdrowić i odnowić, co jest zadaniem uprawy krajobrazu, jako naj­ważniejszej dziś ćlziedziny ochrony przyrody.Uzdrowienie krajobrazu jest równocześnie warunk'em uzdrów enia człowieka. Biologia krajobrazu oparta o wynk? biocenotyki, fitosocjo- logii, gleboznawstwa, a zwłaszcza mikroklimatologii wskazuje pam drogi, jak dzisiejszy spustoszony krajobraz zorganizować na nowych b o-log - cznych podstawach, aby przywrócić mu zdrowe ; wzmóc jego siły produkcyjnie przy pomocy biologicznie zorientowanej techniki. Upra­wa krajobrazu, to jest prawidłowe postępowań e wobec krajobrazu, jest więc stosowaną biologią krajobrazu, fizjocenotyka stosowaną.Zasady uprawy krajobrazu stanowią nowy triumf de,' ochrony przyrody. Jak poprzednio leśnicy przyjęli hasła ochrony pryrody za swoje, tak dz'ś positiulaty ochrony przyrody w odniesieniu do krajobrazu okazują się ostaitjnim słowem nowej nauki, biologii krajobrazu. Współczesna ochrona przyrody to przede wszystkim sto­sowania biologa krajobrazu. Krajobraz urozmaicony i bogaty, obfitiu- tujący w rozmaite bocenozy (laski, łąki, pole pełne drzew i krze­wów, stawy, potoki naturalne) okazuje się najzdrowszy ;i daje rękoj­mię trwałej produkcyjności.Uprawa krajobrazu łącznie z planowaniem przestrzennym staje się jedną z najpotężniejszych iidlei obecnego wieku , której celem jest po­jednanie świiiata cywilizacji ludzkiej ze światem wolnej przyrody w nowym harmonijnym krajobrazie kulturalnym.Paltrząc na rozwój ochrony przyrody jako nauki, widzimy, jak ze skromnych początków umiejętności konserwatorskiej w okresie p ierw­szym, rozwinęła się ona w okresie drugim w wiedzę stosowaną, prze­de wszystkim higienę biocenotyczną, a wreszcie w okresie trzecim stała się samodzielną nauką, biologią i uprawą krajobrazu.Odbywało się to w związku z przemianami, jakim ulegały w pierw­szej połowie bieżącego stulecia baidłające przyrodę ojczystą nauki b.bilogiczne. Gdy w początkach stuleciu panowały badana opisowo- łizjograficzne, florystyczne i faunistyczne, to wyszukiwane, badanie i zabezpieczanie resztek wolnej przyrody w postaci pomników przy­rody, rezerwatów i parków narodowych, stanowiło główne zadania ochrony przyrody na polu naukowym. Póki rozwijać się będą bada­



168 ADAM WODZICZKOnia fizjograficzne, to zadania te pozostaną aktualne, bo znaczenie wolnej przyrody dla człowieka kulturalnego, jest wielorakie i nie­zastąpione.Gdy z czasem poczęły się rozwijać badania fitosocjologiczne i bfocenotyczne i wykazały nam, że obecne metody gospodarki ży­wymi zasobami przyrody są rabunkowe, rujnujące same warsztaty produkcji, ochrona przyrody rozwija się w nowy kierunek b otechni- czny, kltóry stopniowo krystalizuje się w ogólne zasady utrzymania zdrowia zagospodarowanych biocenoz, więc w higienę b bcenotyczną.Ta nowa wiedza, choć rozdzielona między poszczególne dyscypli­ny i uprawiana przez intezależne od siebie placówki, znajduje się w pełnym rozwoju i ustala zasady gospodarki fizj o technicznej, zgo­dnej z przyrodą, która pozwala zachowywać zasoby i siły żywej przy­rody a. równocześnie osiągać trwale wysokie i zdrowe plony.'Z konieczności ratowania krajobrazu, jako biologicznej całości przed rozkładem, powstała bclogia krajobrazu, najnowsza dziedzina ochrony przyrody jako nauki. Znaczenie jej jest tak doniosłe, że choć wiele zagadnień czeka jeszcze na opracowane naukowe, 4o niewątpliwie jej zdobycze stanowilć będą podstawę dla uzdrowienia naszych cho­rych, spustoszonych krajobrazów.W szkicu niniejszym wyszczególniłem tylko trzy najważniejsze dzia­ły ochrony przyrody jako nauki, które niegdyś proponowałem nazy­wać: 1 — f izjofilaktyką, II — fizjotechn ką, III — fizj oceno tyką, a cala gałąź nauk, zajmujących się stosunkiem człowieka do przyrody fizjo- taktyką''. Duży wpływ na krystalizowanie się pojęć dotyczących zakre­su i zadań ochrony przyrody jako nauki, wywrze niewątpliwe dzia­łalność naukowa i dydaktyczna pierwszej katedry ochrony przyrody na Wydziale Mait.-Przyrodniczym Uniwersytetu M. Kopernika w Toruniu, choć wobec wagi :■ różnorodności zagadnień konieczne jest tworze­nie analogicznych katedr również w innych szkołach wyższych i spe­cjalizacja ich w głównych kierunkach współczesnej ochrony przyrody. 
POZNAŃ

7 Kierunek ten u nas reprezentowało założone przez St. Karłowskiego z Szelejewa w roku
w poznaniu czasopismo BIOLOGIA A ZYCIE, wychodzące pod redakcją A. Raszewskiego, 

a będące organem Towarzystwa krzewienia zasad życia i gospodarki zgodnie z przyrodą.
8 W odniesieniu do nowych kierunków ochrony przyrody celowo nie używam wieloznacznego 

terminu ,, ekol-ogia’*,  którego zresztą nie stosowali nasi biologowie R. Raciborski, .1. Paczoskl 
i inni. Biologię krajobrazu możnaby raczej nazywać geobiologią.

A. Wodziczko: Ochrona przyrody nową gałęzią wiedzy. OCHRONA PRZYRODY, 1932.
A. Wodziczko: Co to jest fizjotakiyka? BIOLOGIA A ŻYCIE, 1939.
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PRZY WIĄZUJĄC ze zrozumiałych względów wielką wagę do dyskusji 
publicznej, zamieszczamy poniżej dwa dalsze głosy. Wśród poruszo­
nych kwestii jedna wydaje się być najważniejszą i bezsporną; 
istnieje pilna potrzeba utworzenia instytucji planującej w rodzaju 
zrzeszenia instytucji i towarzystw naukowych, połączonego z Polską 
Akademią Umiejętności. W związku zaś z tym zwracamy uwagę na 
memoriał pod tymże samym tytułem, co artykuły w ŻYCIU NAUKI, 
wystosowany jeszcze 20 lutego 1945 roku przez prezesa P-A.U. 
śp. proi. Stanisława Kutrzebę do najwyższych Władz Państwowych 
i szeregu naszych ośrodków naukowych (powielony). Oto najważniej­
sze jego tezy:„Akademia, silna tradycją, siłami, jakim; rozporządza, pracą dotąd, wykonaną, powołana jest, by ująć w ręce ster organizacji nauki". Należałoby jednak przeprowadzić dwie ważne zmiany, a to „usunąć już w dużej mierze stępione przez zgodną współpracę nieskoordyno­wanie jej prac z pracami innych towarzystw naukowych" o charak­terze- akademickim. „Towarzystwa He powinny być wchłonięte przez Akademię, która potworzy w większych środowskach naukowych swoje filie". Ponadto jednak byłoby wskazane powiązać ją organiza­cyjnie z ogółem towarzystw specjalnych i instytutów badawczych. „Akademia obok . wydziałów pos ada szereg komisji (przeszło 20), głównie na wydzałach I i II (humanistycznych). Należy rozbudować -komisje wydz ałów III i IV; byłoby ich razem wtedy koło 30. Do każdej komisji Akadem i wchodziliby w pewnej oznaczonej lczbie 
delegaci towarzystw specjalnych i instytutów badawczych (a nieraz i pokrewnych), np. prezesi i sekreterze oraz dyrektorzy instytutów. Taka komisja byłaby terenem uzgodnień prac między. Akademią a to warzystwami specjalnymi, Instytutami; na komisjach omawianoby po­trzeby poszczególnych działów nauki co do środków nałerialnych i kształcenia naukowego narybku, przydzielano pracę nad uczynieniem w miarę możności zadość potrzebie".
JAN MYDLARSKI

Jeszcze o organizacji nauki polskiej

NA ARTYKUŁ mój w sprawie organizacji nauki polskiej (ŻYCIE NAUKI nr 7—8) odpowiedział prof, dr Tadeusz Kowalsk; (ŻY­CIE NAUKI nr 9—10). Z przykrością muszę stwierdzić, że odpo­



170 JAN MYDLARSKIwiedź Ja jest reakcją uczuciową w obron e rzekomo ,.zagrożonej w swym bycie" Akademii, przeradzającą się w osobisty atak skierowa­ny przeciwko mnie, brak w niej natomiast rzeczowego ustosunkowania się do naszkicowanego przeze mnie projektu organizacyjnego.Nie chcąc sprowadzać polemiki na tory osobiste znaczną część arty­kułu prof. Kowalskiego pozostawiam bez odpowiedzi.Co do jedynego w artykule prof. Kowalskiego rzeczowego argumen­tu, w którym chce on „publicznie przygwoździć i u nieszkodliwe" „sze- ptaną propagandę" o składzie członków P.A.U., to każdy bezstronny przyzna, że statystyka przytoczona przemawia na korzyść mojej tezy, gdyż spośród czynnych członków Akademii mieszka stale w Krakowie 42,5%. A przecież Kraków był w roku 1938,39 tylko jednym z ośrod.- ków naukowych w Polsce i to bynajmni ej n'e największym, bodaj większym ośrodkiem była Warszawa, poza tym bardzo dużym ośrod­kiem był Lwów, jak również Poznań lub Wino. W ęc gdzież tu jest sprawiedliwość, jeśli na jeden ośrodek przypada 42,5% a na cztery inne wielkie ośrodki naukowe przypada łącznie 57,5°, u. Jeszcze jas­krawiej występuje to na poszczególnych Wydlzialach i tak.na Wy­dziale I 50% ma Kraków a 50% wszystkie cztery inne ośrodki. Dysproporcja ta zaznacza się również i na innych Wydziałach. Przy­pomnę ponadto, że rok 1938/39 był już. rokiem, w którym usiłowano wyrównać ista ejące dysproporcje między ilośc ą członków krakow­skich i pozakrakowsk ch. W okresie międzywojennym był wszakże czas kiedy uprzyw ilejowanie członków krakowsk ch było tak duże, iż jako protest projektowano przemianowanie Towarzystwa Naukowego War­szawskiego w Polską Akademię Umiejętności. Wówczas dopiero P.A.U. zaczęła dokooptowywać członków spoza Krakowa, ale i tak, jak wi­dzimy, z przytoczonych cyfr uprzywilejowanie Krakowa rzuca się w oczy.Aby nie było wątpliwości, co do stanowiska, zajmowanego przeze mnie tak w stosunku do Akadem'i, jak i do organ zacji nauki w Polsce, podaję mój pogląd na te sprawy w następujących punktach:1. Wbrew temu, co utrzymuje prof. Kowalski pragnę, by Polska Akademia Um ejętnośoi była istotne najwyższa instytucją, decydującą o wszystkich sprawach, dotyczących nauk: polskiej.2. Ponieważ nauki nie da się oddzielić od pracowników nauko­wych, przeto P.A.U. winna przejąć nad n mi opiekę •; decydować o ca­łej gospodarce personalnej siłami naukowymi.



W SPRAWIE ORGANIZACJI NAUKI POLSKIEJ 1713. Ponieważ zagadnień a nauki, jak i szkolenia młodych sił nauko­wych są związane z uniwersytetami i z instytutami badawczymi, przeto v/ tym zakresie P.A.U. winna mieć głos decydujący, gdyż od młodego narybku zależy przyszłość nauki polskiej.4. Sądzę, że nauka polska W nna mieć pełny samorząd, jak na de­mokratyczne państwo przystało. Głos P.A.U jako przedstawicielstwa nauki winien być we wszystkich sprawach z nauką związanych, gło­sem decydującym. Jestem natomast przeciwn kiera jakiejkolwiek ingerencji w sprawy nauki czynn ków pozanaukowych.5. Oczywiście tego rod.zaju zadana rozszerzają dotychczasowe agendy P.A.U., co wymaga zmian organizacyjnych. Czy te zmiany będą wyglądały itak, jak ja ję przedstawiłem czy inaczej, jest rzeczą drugorzędną i bynajmniej się przy tym nie upieram, by mój projekt był najlepszy. Istotną ndtomiast jest rzeczą, by o nauce polskiej de­cydowali polscy pracownicy naukowi.
UNIWERSYTET MARII CURIE-SKŁODOWSKIEJ, LUBLIN

JANUSZ DOMANIEWSKI
W sprawie organizacji nauki polskiej

POD powyższym tytułem ogłosił prof. Mydlarski artykuł w nume­rze 7—8 ŻYCIA NAUKI. W numerze następnym tegoż czasopisma prof. Kowalski podjął polemikę z prof. Mydlarskim. Istotę pierwszego artykułu stanowi troska o naukę polską. Istotę drugiego — troska o Polską Akademią Umiejętności. Niestety nie jest to jedno i to samo. Niestety P.A.U. nie może powiedzieć, że la science c'est moi. A szko­da. Gdyby tak było, to i rozważania o organizacji nauki nie zajmowa­łyby nam czasu i w dyskusji na ten temat nie padłyby słowa, które raczej nie powinny były paść.Krótko mówiąc szkoda, że P.A.U., mając po temu wszelkie możliwo­ści, nie zdołała się tak rozbudować, by zyskać sobie pełne zaufanie całego społeczeństwa polskich uczonych. Wówczas ci, którzy w trosce o rozbudowę nauki polsk iej, znaleźli’ się niejako w opozycji do P.A.U., mogliby swe siły zużytkować całkowicie cia rozbudowę nauki na szla­kach wytkniętych przez P.A.U., a nie tracić eh na rozbudowę dróg, które dotychczas, niestety, zbudowane nie zostały. Nie chce nawet przypuszczać, że musifeliby oni w tej trosce walczyć z P.A.U. A taką 



172 JANUSZ DOMANIEWSKIsytuację, nięwątpl *wiie  miimowoli, stworzyć może prof. Kowalski, jeśli dalej będzie prowadzić polemikę w sposób taki, w jaki rozpoczął ją z prof. Mydlarskim.Czego chce prof. Mydlarski? Stwierdza on, że wydattki państwa na pdtrzeby nauki są chaotyczne. Ze planowane organizacji poczynań naukowych idzie po kilku torach, że nie jest skoordynowane. Ze brak jest instytucji, która by była całkowicie kompetentną do opiniowania i decydowania w sprawach organizacji nauki. Ze wszystko to winno być skupione w jednej instytucji, na 'to zgodzą się bodaj wszyscy. Wątpię też, by nile zgodzili się wszyscy na to, że rolę tę winna była pełnić P.A.U. i że winna ją pełnić nadal.To też jest zupełnie zrozumiałe, że prof. Mydlarski^ szukając roz­wiązania problemu organ zacji nauki polskiej, skierował swe myśli przede wszystkim w stronę P.A.U. Wyraża on przekonanie, że jeśli obecnie P.A.U. nie spełnia roli takiej nadrzędnej Instytucji, o jaktej była mowa wyżej, to jest zdolna ją pełń ć po reorganizacji.Za zbędnie uważam dalsze streszcza nie tułaj powyższego artykułu. Zbyt niedawno był on drukowany. Stwierdzić muszę, że argumenty autora są jasne, rzeczowe, przekonywujące. Prof. Kowalski nazywa je jednak „bardzo osobliwymi”. Obydwa artykuły przeczytałem uważnie. I właśnie argumenty prof. Kowalskiego wydają mi się „osobliwe”. Przy tym prof. Kowalski w polemice używa Chwytów, którycih w ta­kiej dyskusji należałoby raczej unikać.O1I0 przykład: „Nie znam towarzystwa naukowego”, piszę prof. Ko­walski', „któreby nie zastrzegło sobie w statucie decydującego wpływu na wybór swych członków. Nje przeczę, że przy wyborze nowych członków może grać rolę niie tylko wartość naukowa kandydata, lecz również i inne uboczne czynniki, nile koniecznie naukowe Po pierwsze czynniki niaukowe nie mogą być jedyne. W grę muszą wchodzić także czynniki moralne, organizacyjne 'i t.d. Powtóre jeśli autor ma na myśli względy uboczne, nieistotne, jakue niie pow inny mieć na wybór żadne­go wpływu, to zapytuję, czy sądzi, że gdyby członków Akademii desy­gnowało państwo, partlife politycznie, czy nawet państwowe Howarzy- stwa naukowe, tak jak je sobie wyobraża, >to wówczas różnie czynniki uboczne, nile koniecznie naukowe, byłyby wykluczone?” Pisząc w ten sposób prof. Kowalsk stwarza pozory, jakoby prof. Mydlarski Chciał, by na działalność P.A.U. miały wpływ pabtiile czy w ogóle czynniki polityczne. A tego ten ostatni nile piszę, ani nawet podobnej ukrytej myślli niie można się w jego artykule doszukać. Jak cel ma insynuo­wanie mu takich zamiarów?



W SPRAWIE ORGANIZACJI NAUKI POLSKIEJ 173A oto przykład drug': „Wdzięczność należy się autorowi, że ujawni owe o'che głosy wybitnych rzekomo uczonych, nie będących członkami P.A.U., oskarżających ją o to, że jest właściwie Akademią krakowską, a nie w ogólności polską. Szeptana propaganda jest tak długo niebez­pieczną dopóki się nie ujawni. Dop ero ujawnioną można publicznie przygwoździć i unieszkodliwić. Owe ciche głosy, o których autor wspomina, są brzydkim oszczerstwem, o którym może się przekonać każdy, kto zada sobie trud, przejrzenia roczn ików P.A.U. Biorę do ręki ostatni Rocznik przedwojenny za rok 1938'39. Pośród członków czyn­nych stosunek mieszkających stale w Krakowie (bynajmniej nie Kra­kowian z urodzenia) do pozakrakowskich wyrażał się jak 42:59, zaś pośród korespondentów jak 31:88".O czym te cyfry mają przekonać? Na jakilej podstawie przeciwsta­wia się tu jeden Kraków całej Polsce?Zdaniem moim z tych cyfr wynika właśnie, że P.A.U. jest przeide wszystkim instytucją krakowską. Jeśli bowiem weźmiemy pod uwagę tylko ośrodki uniwersyteckie, to' było ich w Polsce poza Krakowem cztery. Nie mam pod ręką wspomnianego Rocznika P.A.U.. więc nie mogę sprawdzić, jak rozkłada się na poszczególne ośrodki owa cyfra 59. Zaokrągliwszy ją do 60, dzielę ją przez cztery ń otrzymuję 15 Wówczas otrzymany taki stosunek czynnych krakowsk.ch członków P.A.U. do pozakrakowskich: 42:15:15:15:15. Nie sądzę, by te cyfry od­biegały daleko od- rzeczyw śtości. Zresztą nie jest to już ważne. Dość przekonywujące jest zestawienie zrobione przez prof. Kowalskiego: 42 do 59.Jak w tym zestawieniu wygląda słowo „oszczerstwo", użyte przez prof. Kowalskiego i gdzie tu jest przygwożdżenie „szeptanej propa­gandy"?Na specjalną uwagę zasługuje ustęp następujący: „Skądże się be­rze laka propaganda, podrywająca zaufanie do naczelnej instytucji, naukowej? Organizaicje o typie Akademii, nie tylko u nas, ale za gra­nicą, wywołują z natury rzeczy duże niezadowolenia. Ilość członków na wydziałach jest ograniczona, nie wszyscy więc, którzy na to zasłu­gują, a tym mniej n ie wszyscy — którym się tak zdaje, że zasługują, mogą zosfliać od razu członkami. Niejednokrolnte muszą czekać w ko­lejce nawet i kilka lat. Są ludzie, którzy to rozumieją, a są ,1 tacy, niekiledy mający zbyt wygórowane pojęcie o własnym znaczeniu, któ- lzy nie mogą strawić tego, że wybrany został kolega, a mfe oni, i dają upuśt swej żółci w szeptanej propagandzie".



174 JANUSZ DOMANIEWSKITo jest już bardzo nieprzyjemne przesuwanie dyskusji o znaczeniu ogólnym na tory osobiste, na tory rzekomo zawiedzionych ambicji. Nie przeczę, że członkowie P.A.U. wybierani są przede wszystkim spośród ludzi, którym na tym zależy, którzy na to „czekają”. Niewąt­pliwie dodaje to bardzo „powagi naukowej". Trudno też jest zaprze­czyć, że snobizm odgrywa niepoślednią rolę w życiu społecznym. Ale stosowanie snobizmu jako czynnika decydującego o rozwoju kultury jeslt rzeczą niebezpieczną.Prof. Kowalski nie b erze pod uwagę tego, że są ludzie, zupełnie pozbawieni' snobizmu. Że są ludzie, kltórzy nie „czekają”. Którzy pra­cują z istotnej potrzeby, nie- dlatego by zostać w jakiś sposób odzna­czonym i niezależnie od przynależności do mniej lub więcej wybi­tnej Akademii!. Przykład,: S. p. Romuald Minkiewicz, gdy został wy­brany na członka Towarzystwa Naukowego Warszawskiego, które jest przecież instytucją o typ ie akademii, odmówił przyjęcia człon­kostwa.Bardzo słabym argumentem jest insynuowanie komuś, że zwal­cza jakąś instytucję ponieważ mu na niej nile zależy, że zwalcza ją, ponieważ zbylt długo czeka na powołanie. Kto czeka? Sądzę, że ten który czeka, siedzi cicho. Jest grzeczny. To chyba jasne. Ten chwyt polemiczny jest może złośliwy, ale bardzo słaby.Zauważyć też 'trzeba, przy okazji, że droga do „nieśmiertelności” prowadzi nie przez sale posiedzeń czy też jakiś strój specjalny. Do krainy tej nte w-chodzii się boczną furtką, otwieraną przez życzli­wych odźwiernych. Wchodzi się do niej przez szeroko- otwartą dla wszystkich bramę, dzięki istotnym zasługom naukowym. Przechodzo­no tam już wówczas, gdy nie było jeszcze żadnych akademlli. Wcho­dzą tam teraz i tacy, którzy nigdy nie byk „czynnymi” na sali po­siedzeń, a chodzili w podartym ubraniu, gdyż nie stać ich było na inne — nie byli nawet profesoram'. Przykładów na to nie trzeba chyba przytaczać naukowcom.Od tych uwag nie mogę się powstrzymać, czytając przytoczony powyżej ustęp artykułu prof. Kowalskiego, który bodajże przecenia znaczenie członkostwa P.A.U.„Szeptana propaganda”. Co to znaczy? Kto szepce? Oczywiście naukowcy w rozmowach swodch dotykają niekiedy tematu P.A.U. Na ogół jednak mówi się o P.A.U. znacznie mniej niż to sobie w Krakowie wyobrażają. I zawsze głośno. Ale jeśli te rozmowy do­chodzą do kogoś jako szept, to można o tym pisać.



STUDIA I EGZAMINY W ZAKRESIE FILOLOGII POLSKIEJ 175Nad projektem prof. Mydlarskiego nie można przejść do po­rządku dziennego. Stworzenie 'tego typu talsltytucji, jaką o<n propo­nuje jest pilną potrzebą. Można i należy dobrze przedyskutować szczegóły rozwiązania i organizacji. Stworzyć jednak trzeba. Z P.A.U. lub bez niej. Przez P.A.U. lub obok nfej. »Moim zdaniem lepiej by było z Akademią. Należy uczynić wszyst­ko, by podtrzymać powagę Akademii, bez względu na jej postępo­wanie. A niewątpliwie stworzenie takiej nadrzędnej instytucji, o ja­kiej mowa, bez Akademii, obn żyłoby znaczenie : powagę tej drugiej. Ale jeśli Akademia nie zechce, to trudno. Ostatecznie tak dużo dzia­ło si ę w Polsce w zakresie organizacji i rozbudowy nauki, że może się stać jeszcze i to.
UNIWERSYTET M. C. S., LUBLIN

STANISŁAW PIGOŃ**-■
Uwagi o studiach i egzaminach uniwersyteckich 

w zakresie filologii polskiej
i

MAJĄC rozpatrzyć sprawę ewentualnej reformy un wersyteckiego studium polonistyki (filologii polskiej), musimy sobie u wstępu powiedzieć jasno i wyraźnie, o co chodzi: o reformę czy o uproszcze­nie, o usprawnienie czy o redukcję studiów i wymagań.Oczywiście, nie brak takich, którzy by oczekiwali tego drugiego: uproszczeń, skracań, ułatwień. Wysuwa się tu różne powody, mające usprawiedliwić takie ułatwienie; — oto spora jest ilość wypadków, w których stud a, rozpoczęte przed wojną, zostały przez bieg wyda­rzeń poprzerywane i popsute,- to znów pilne potrzeby szkół średnich, które wyciągają już z ław uniwersyteckich kandydatów choćby tro­chę zdatniejszych; albo trudność utrzymania się w mieście uniwersy­teckim ; nie mniejsza trudność zdobycia pomocy szkolnych, książek itp. Nie sposób odmówić racji tym i tym podobnym utyskiwaniom. Odsłaniają one faktyczny stan rzeczy, dotykają bolączek f ujawniają potrzeby niezaprzeczone.Potrzebom tym — jako ostatecznie przejściowym —• należy atoli uczynić zadość zarządzeniami równ-ież przejściowymi, reformę stu­diów natomiast przeprowadzić sposobem zasadniczym i w zasięgu ob­



176 STANISŁAW PIGOŃliczonym na dalszą metę. Okres powojenny niewątpliwie jest nienor­malny, ale powoli wraca przecież do normy; chodzi więc o to, żeby ta norma była postawiona należycie; ma ona obowiązywać na dalszą przyszłość.Tak zaś sprawę ujmując, można przyjąć za punkt wyjścia tylko je­dno: uniwersyteckie studia polonistyczne należy utrzymać na pozio­mce możliwie wysokim, wymagania stawiać w nim możliwie duże, a reformę przeprowadzić w kierunku jak najbardziej celowego zorgani­zowania tych studiów i ich usprawniena. Polonistyka uniwersytecka nie może produkować niedouków.Zgodziwszy się atoli na takie założenie, należy z niego wyciągnąć konsekwencje i zaraz u wstępu bez ogródek omówić sprawę, która wydaje się bolączką dokuczliwą nie od dziś i nie na jednym uniwer­sytecie.Utarło się jakoś wcale szeroko mniemanie, że polonistyka należy do przedmiotów łatwych, nie wymagających ani szczególniejszych uzdolnień, ani zbyt wiele trudu. Wystarczy, jeśli ktoś lubi czytać po­wieści, a cóż dopiero jeśli potrafi związać jaki taki utwór rymowany, by się czuł w sam raz predestynowany na filologa-polomistę. Na bota­nikę, na fizykę czy matematykę idzie ten, co wykazał w tym przed­miocie już w szkole średniej wyraźniejsze uzdolnienie i postępy; na polonistykę ciśnie się mnóstwo materiału wybrakowanego, nijakiego. Taka właśnie większość przytłumia tam jednostki wyraźniej uzdolnio­ne i rzeczywiście zamiłowane w przedmiocie.Otóż ten natłok kandydatów na polonistykę jest zjawiskiem, obok którego nie powinno się przejść obojętnie. Jeżeli uznajemy zasadę planowania w zakresie gospodarki przemysłowej, rolnej czy innej, — o ileż więcej uznać ją musimy tam, gdzie chodzi o celowe, racjonalne zużytkowanie elementu ludzkiego w zespole kształcącej sję nteligen- cji, i to elementu już elitarinego, t. zn. mówiąc po prostu: wcale kosz­townego. Zmarnowanie go jest stratą, zarówno społeczną, jak i mate­rialną.Przecież lwia część kadydatów na humanistykę przychodzi do uni­wersytetu po to, by zdobyć kwalifikacje do zawodu nauczycielskiego w szkolnictwie wyżej zorganizowanym. Znikomy procent jest w tym takich, którzy ujawniają uzdolnienia do twórczej pracy naukowej czy Iterackiej. Kształćmy więc zasadniczo nauczycieli, a uczonych tylko w rzadszych, szczęśliwych wypadkach. Ale zawód nauczycielski ma swe gran ce zapotrzebowania zależnie od stopnia zagęszczenia sieci szkolnej, co się da przecież wprost liczbowo ująć i zestawić. Jakie 



STUDIA I EGZAMINY W ZAKRESIE FILOLOGII POLSKIEJ 177jzas jest zapotrzebowanie, tego my po uniwersytetach nie wiemy. Nie 'wyda się w ęc chyba nieuzasadnionym postulat, skierowany pod ad­resem Ministerstwa Oświaty, by rok w rok zechciało informować wy­działy humanistyczne i przyrodnicze uniwersytetów, jak się przedsta w a każdorazowo w szkolnictwie zapotrzebowanie wykwalifikowane­go personelu nauczycielskiego w poszczególnych specjalnościach. Da­łoby to niewątpliwie pewną podstawę orientacyjną już to samej mło­dzieży, stojącej przed wybojem zawodu, już też dziekanom, którzy życzliwą doradą mogą przecież w pewnym stopniu poddawać k eru- nek napływającej rzeszy kandydatów. Uchroniłoby Ło zapewne nieje­dnego od wchodzenia na drogę dlań nie najwłaściwszą, od zmarnowa­nia drogiego czasu i w,ielu wysiłków. Tymczasem pod tym względem panuje u nas całkowita dowolność. Jeśli zważyć, że jeden student ko­sztuje państwo rocznie przeszło 8000 zł (wyliczenie na podstawie da­nych z Uniwersytetu Jagiellońskiego, t. zn. najliczniejszego; w uni­wersytetach mniejszych suma ta wypadnie na pewno wyższa), zgodzi się każdy, że państwo łożąc ten koszt, ma też tytuł do zatroskania się, by był on zużytkowany celowo i owocnie. To- zaś osiągnie się zarówno przez dobór kandydatów, jak i przez stosowne zorganizowanie toku ich kształcenia. IIJEŻELI o dobór kandydatów chodzi, niech wolno będzie uczynić jed­ną jeszcze uwagę. Wydaje się ona na miejscu dziiś, kiedy sprawę stu- d ów polonistycznych rozpatrujemy tu zasadniczo, w całokształcie rozmaitych jej oglądów.Nie może nie zastanowić zjawisko, że studia polonistyczne na na­szych uniwersytetach stają się w szybkim tempie domeną niemal wy­łącznie kobiet. Widoczne to było już przed wojną; lata powojenne ujawniły ten fakt z oczywistością uderzającą. Za podstawę obliczenia biorę stosunki na studium polon stycznym U. J., ale sądzę, że nie od­biegają one od stosunków na ininyoh uniwersytetach. Biorąc pod uwa­gę tych tylko, co się zaraz na pierwszym roku zarejestrowali do pracy w ćwiczeniach, trzeba powiedzieć, że w r. 1945 studentek nierwszo- rocznych polonistyki było 77%, ą w latach następnych cyfra ta wzra­sta o 1 do 2 procent rocznie.• - *N e zawadzi ponadto dodać, co wiadomo z rozmów przeprowadza­nych z poszczególnymi studentami, polonistami, że spośród tych na­wet mężczyzn, co się studium temu oddają z upodobaniem 1 powodze- taiem, nieznaczna jedynie część myśli poświęcić się w przyszłości za- 
Życie Nauki — 12 



178 STANISLAW PIGOŃwodowi ‘nauczycielskiemu. Przeważnie chodzi im o zdobycie ogólnej kultury literackiej, z którą, jak liczą, (uzupełniwszy studia w innym jeszcze zakresiel uda się im znaleźć wcale rentowne stanowisko w ja­kiejś z dzedzin życia społecznego, gdzie będą mogli, wykazać inicja­tywę, odwagę odpowiedzialności, t. zn. że podaż absolwentów uniwer­syteckich, wchodzących w kadry nauczycielskie, wykaże procent ko­biet jeszcze wyższy.Daleki jestem od tego, by nie doceniać wartość uczniowskich, jakie przedstawia na ogół studiująca młodzież żeńska. Bardzćej bez­pośredni, osobistszy stosunek do przedmiotu, szczersze jego upodoba­nie z jednej strony, a sumienność i pracowitość z drugiej cechują na ogół biorąc studentki w wyższym niewątpliwie stopniu niż studen­tów i wetują niedociągnięć a w gruntowności ć samodzielności opano­wania przedmiotu, jako też w darze inwencji, przy poraniu się z jego problematyką.Ale nie stopień pracowitości i nie typ uzdolnień są tutaj względem najważniejszym. Najważniejsze jest to, że już obecnie, a w latach na­stępnych coraz bardziej, kadry nauczycieli-polonistów w szkolnictwie średnim uzupełniać się mogą prawie wyłącznie — kandydatkami. A to właśnie musi budzić pewne zastrzeżenia.Polonsta w gronie wychowawczym to przecież ten nauczyciel, któ­ry w stopniu wysokim, kto wie czy nie najwyższym, wpływa na uro­bienie formacji duchowej uczniów. Przybliżając młodzieży (• interpre­tując najwyższe wytwory ducha ludzkiego, organizuje on zarazem prąd sugestywnego uroku, ognisko oddziaływań a wytworów tych na młode i podatne dusze, w ten sposób najwydatniej chyba przyczynia się. do modelowania psychiki i uczuciowości uczącej s ę młodzieży. A uczuciowość polska, jak wiadomo, nie wykazuje nadmiernie wielu znamion męskiej hartowności, nie jest poddana pod predominantę woli, skłonnieisza bywa do rozrzewnień i rozemgleń niż do opanowa­nia uczuciowego na długi dystans, do stanowczości, nie cechuje się trzeźwą kalkulacją, twardą obowiązkowością, brak jej surowej dyscy­pliny i rygoryzmu. Czy więc jest wskazane na przyszłość, żeby jej formowanie, i to w stadium rozwojowym najbardziej decydującym, na odcinku najbardziej odpowiedzialnym, zostało przekazane niemal wyłącznie w miękkie ręce czynnika wychowawczego o wyraźnej prze­wadze pobudliwości i rozlewności: uczuciowej nad trzeźwym racjona­lizmem i twardym woluntaryzmem? Czy jest właściwa zbytnia fem - nizacja polonistyki w szkołach średnich? Gdy mowa o planowym u­



STUDIA l .EGZAMINY W ZAKRESIE FILOLOGU POLSKIEJ 179twierdzaniu charakteru narodowego polskiego — jest nad czym po­ważnie się zastanowić.Rzecz jasna, sprawy tej nie rozwiążą, równowagi pic wśród stu­dentów humanistyki nie przywrócą żadne zabiegi reformujące porzą dek i tempo studiów uniwersyteckch. Rozwiązać ją w sensie pożąda­nym może jedynie inaprawa naszych stosunków gospodarczych, w szczególności uposażenia nauczyc.elstwa, która by mogła przywrócić nadwichniętą równowagę kandydatów i kandydatek przy wstępie na wydział. Tutaj może być o niej mowa o tyle tylko, o ile układ zespołu studenckiego zależy od władz państwowych i uniwersyteckich.Oba poruszone tu kłopoty: natłok kandydatów na polonistyce i przewaga wśród nich młodzieży żeńskiej, powinny być brane w ra­chubę, kiedy mowa o jakiejś kontroli zdatnośc. i przygotowania tych kandydatów do studżów uniwersyteckich. Kontrola taka, która by po­zwoliła przeprowadzce selekcję otrzymanego materiału studiujących, powinna by się odbyć w zasadzie dość wcześnie, by jednostkom wy­brakowanym nie kazać marnować zbyt wiele czasu przed obraniem sobie stosowniejszego zawodu.N e wyciągniemy stąd wszelako wniosku, że należy zaprowadzić obow ązkowy egzamin wstępny. Teoretycznie byłoby to może najpro­stsze, ale jest to sprzeczne z podstawową zasadą obecnej rekrutacji studiujących. Uznając zasadę równego lub do równości przybliżonego startu życiowego, obniżyliśmy przecież znacznie ten próg graniczny, wyosabniający wyższe uczelnie, jak; stanowi wymaganie dyplomu maturycznego. Otóż zniósłszy, a przynajmniej zredukowawszy przy­wilej dyplomu, dopuszczając na uniwersytet kandydatów, nie wdro­żonych w inaukę nawet na stopniu licealnym, byleby tylko wykazy­wali chęć szczerą i przyrodzone wyższe uzdolnień a. musimy im Zo­stawić trochę czasu,' by się oswoili z systemem nauczania i wymagań uniwersyteckich, ii by przystosowawszy się dopiero, mogli ujawnić 6wą zdatność. Trzeba na to co najmniej rok czasu.Inaczej mów.ąc, postulat kontroli i selekcji należy związać z po­rządkiem samych już studiów i egzaminów magisterskich. Ten porzą­dek zaś, ocena dotychczasowego i rozważenia projektów jego reformy stanowi właściwe zadanie niniejszego wystąpienia.IIIREFORMA z r. 1923, która w sposób radykalny zmieniała tok studiów d egzaminów na wydziiałach przyrodniczych i filozoficznych, wprowa­dzając pewne uporządkowanie i rozczłonkowanie egzaminów na miej­
12'



180 STANISŁAW PIGOŃsce dawniejszej prawie nie kontrolowanej swobody studiów, tudzież wyznaczając określone kolejne egzaminy częściowe zamiast dawniej­szego jedynego końcowego, — przyjęta została przez profesorów, a bodajże ii przez studentów na ogół z uznaniem. Nie brakło wszelako głosów, nierzadko bardzo zdecydowanych (że przypomnę tylko wypo­wiedź prof. St. Wędkiewiicza na kartach PRZEGLĄDU WSPÓŁCZES­NEGO), oceniających innowację tamtą bardzo krytycznie. Obawiano się, że pociągnie ona za sobą zbytnie poszufladkowanie studiów, a w rezultacie ich mechanizację i obniżenie. Było w tym niemało słuszno­ści. Na ogół panowało mniemanie, że owoczesna reforma, o ile ułatwi normalne odbycie studiów egzaminów przeciętnemu studentowi, o tyle szczególnie uzdolnionym ograniczy możność głębszego i samo­dzielnego zgruntowania obranej dziedziny.Dzisiaj, po ćwierćwiekowym niemal doświadczeniu powiedzieć na­leży, że reforma tamta nie zupełnie spełniła pokładane w niej na­dzieje. Nie spełniła nade wszystko jednej: nie wpłynęła zaradczo na zbytnie przewlekanie czasu studiów. Jak przed rokiem 1923, tak i te­raz wciąż jeszcze do rzadkości należą studenci', którzy by kończyli studia, uzyskując stopień magisterski po czwartym roku. Wciąż je­szcze znaczna ilość jest takich, co mimo przeterminowanych lat, nie mając końcowego egzaminu, nie przygotowawszy cząstkowo choćby rozprawy magisterskiej, opuszczają uniwersytet i zaciągają srię do pracy nauczycielskiej, odwlekając w ten sposób na lata całe uzyska­nie pełnych kwalifikacji zawodowych. Nie do rzadkości też mależą tacy, co przywaleni pracą zarobkową, obciążeni rodziną, z uzyskania tych kwalifikacji po jakiGhś nieudanych próbach, w ogóle rezygnują, muszą porzucić szkolnictwo iii wchodzą w szeregi niedouczków o zwi­chrzonej lini życiowej. Zapewine wtinni są przy tym ludzie, a więc sami studenci; ale bodajże nńe bez winy jest i system zorganizowania studiów. Wolno tu widzieć jeden chory punkt naszych studiów polo- mistycznych. Sprawa atoli na tym się nie kończy.Nie możne, również zataić, że dużo racji mieli cii, co się obawiali po reformie z r. 1923 pewnego spętania jednostek szczególniej uzdolnio­nych, wcześnie wiedzących, czego chcą i szukających własnej drogi; ci, co przewidywali, że stworzy ona system dawania po głowie takim, co by się wychylili ponad strychulec przeciętności. Ten to właśnie wzgląd wysuwał się przecież' na czoło w pamiętnej podnieconej dys­kusji., wywołanej niewiele co przed ostatnią wojną przez prof. St. Ko łaczkowskiego. Tutaj mielibyśmy więc drugi punkt chory.



STłJDIA I EGZAMINY W ZAKRESIE FILOLOGII POLSKIEJ 181Te i nne niewątpliwe minusy wprowadzonego podówczas systemu magisterskiego n,:e przeważą jednak głównego plusu, nie skłonią n:- kogo chyba, żeby zakwestionował samą potrzebę uporządkowania stu­diów, ujęcia ich w pewien, ład i rygor, żeby w konsekwencji Chciał restytuować dawną zasadę niefrasobliwego bezładu. Dawny akademi­cki liberalizm w studiach dał się wszystkim we znaki.Należy wobec tego wejść na drogę kompromisu: t. zn. szukać ta­kiego sposobu uporządkowania studiów, który zachowując zasadę rozczłonkowanego zespołu przedmiotów, wchodzących w skład magi­sterium, utrzymywałby intensywność uporządkowanego ich opanowy­wać a przez studenta, ale który by zarazem otwierał możność studen­tom. zwłaszcza wybitniej uzdolnionym, swobodniejszego samodziel­nego zżycia się i wgłębienia w obrany krąg zainteresowań, dawał im możność formowania swej osobowości naukowej.Dwa, jak sądzę, główne defekty można wytknąć rozporządzeniu mi­nisterialnemu z dnia 26. III. 1926, normującemu egzamin magisterski z filologii polskiej, a mianowicie: 1) nadmierne rozdrobnienie nagro­madzonych egzaminów częściowych; 2) brak słusznej proporcji?między podbudową encyklopedyczną studiów a okresem ściślejszej specja­lizacji.Co do pierwszego. Egzaminów magisterskich częściowych w zakre­sie filologii polskiej jest osiem. Przy normalnym 4-letnim"Okresće stu­diów wypada więc po dwa na każdy rok. Kto się orientuje w zakre­sach każdego z tych egzaminów, zgodzi się łatwo, że jest ich za dużo. A przecież w rzeczywistości'na tej ósemce się nie kończy. Dochodzą do niej pomniejsze, ale też dość pakowne i równie obowiązkowe ko­lokwia z grek', fonetyki, poetyki, nauki o książce, tudzież lektoraty (co najmniej jeden z nowszego języka zach.-europ., a dla dużej części diugii: z łaciny).Nie o to w tej chwili chodzi, — jak się to rzekło u wstępu — żeby uznać pensum polonisty za nadmiernie wielkie i domagać się obniże­nia wymagań. Do tego nie należy w żadnym razie dopuścić. Rzecz sporna jest w tym, że pensum jest nadm ernie pokawałkowane i że egzaminów częśc owych jest zbyt wiele. W tych warulnkach stud a polonistyczne zamieniają się w zadyszaną gonitwę od egzaminu do egzaminu, a rozszerzanie wiedzy sprowadza się do gorączkowego po­chłaniania podręcznika po podręczn ku, byle prędzej, t. zln.. byle pod­ręcznik był zwiężlejszy, krótszy, a więc bardziej dogmatyczny. Nie trudno s ę zgodzić, że takie odżywianie się pigułkami syntetycznymi, zamiast normalnego ■— Chlebem, nie przyda wiele sił organicznych 



182 STANISŁAW PIGOŃumysłowości studenta. Materiał zdobyty przez posp.eszne naładowy- wanie pam ęci odpłynie po egzaminie jak gaz.z nieszczelnej powłok1 balonu, zostawiając po sobie jedynie wspomnienie nadmiernego zmę: czenia. Postulat zmniejszenia liczby egzaminów, a co za tym idzie — ■ich komasacji, wydać się musi całkowicie w tym stanie rzeczy uspra­wiedliwiony.Co do drugiego punktu, co do nadmiernego rozrostu podbudowy encyklopedycznej studiów, spraw.a jest jeszcze oczywistsza. W inten­cji twórców przepisów z r 1926 było, żeby z tych studiów encyklope­dycznych uczynić niższy niejako stopień pomieścić je w obrębie dwóch pierwszych lat, które w ten sposób stanowiłyby pewną zam­kniętą w sobie całostkę. Pomysł był w zasadzie dobry, tylko wykona­nie zawiodło, intencja projektodawców nie miała się zrealizować.Głównie z tego powodu, że nie oznaczono należycie zakresu wyma­gań, wskutek czego pewne przedmioty tej podbudowy mogły się w praktyce rozróść tak, że o zmieszczeniu ich w ramach dwóch lat nie mogio być faktyczne mowy. A ta, chwalebna może skądinąd, zabor­czość w jednym zakresie odbić się musiała w sposób nieunikniony ujemnie na uprawnieniach innych przedmiotów. • Mówiąc otwarcie, studia polonistyczne zostały spaczone przez rozrost nadmiernie szero^ kiego programu przedmiotów językowych. Niebezpieczeństwo to kry­ło się w sposobie sformułowania tych spraw w rozporządzeniu.W zasadzie studium encyklopedyczne, mające objąć z przedmiotu głównego: zarys dziejów piśmiennictwa polsk ego, tudzeż całokształt nauki o języku na stopniu niższym, ujęty w trzy grupy egzaminacyj­ne, miało się zmieścić —.jak wspomniałem — w ramach dwóch lat. To s: ę w praktyce okazało niewykonalne. W znanej nam dobrze rze­czywistości do najrzadszych rzadkości- należy wypadek, by student w ciągu 2 lat uporał się z wszystkimi trzema -egzaminami językowy­mi (gramatyka języka starocerkiewnego, gramatyka opisowa współ­czesnego języka polskiego i gramatyka historyczna). Normą jest, że trzeci egzamin językowy zdaje się w dobrym razie na trzecim a czę­stokroć dopiero na czwartym roku studiów. Rozumie się samo przez się, że zdający te egzaminy gramatyczne chcą je zdawać w jednym ciągu, a po ich odrobieniu dopiero- kuszą się o t. zw. niższy literacki. W przeciągu czasu przeznaczonego na egzaminy językowe (t. n. po- . wtarzam: jak dotąd normalnie przez! pierwsze trzy lata studiów) stu­dium czysto literackie siłą rzeczy zostaje albo odłożone, albo wybi­tnie upośledzoine; w konsekwencji egzamin ten przedstawia trudność niebylejaką. Ponieważ w program jego przygotowania wchodzi opa­



■ STUDIA I EGZAMINY W ZAKRESIE FILOLOGII POLSKIE! 183nowanie całokształtu p śmiennictwa na poziomie unwersyteckim a obok tego — zaznajomienie się z dość znacziną ilością dzieł przez bez­pośrednią lekturę, — rezultat jest taki, że na egzamin ten odważa się student dobrze, jeśli z końcem trzeciego, a przeważnie dopiero w czwartym roku studiów.Przez to samo sens studiów literackich na wyższym poziomie zo­staje całkowicie wypaczony, sama możliwość takich stud.ów staje się iluzoryczną. Na seminarium literackim wyższym, które ma wdra­żać do pracy samodzielnej j które zasadniczo winno objąć studentów trzeciego i czwartego roku, faktyczn e na palcach można policzyć tych, co uporawszy się z niższym egzaminem literackim zabierają się do szczegółowszego studium epok czy zjawisk literackich. Większość usiłuje pogodzić czynny udział w tym seminarium z gorączkowym przygotowaniem się do egzaminu niższego. Inaczej mówiąc, w dzisiej­szym stance rzeczy seminarium literackie wyższe chybia celu, a dla studentów rzeczywiście już zaawansowanych przychodz: tworzyć zespoły trzeciego stopnia, różne privatissima czy t. p. Ale wówczas ma się do czyinienia tylko z tym: studentami wyjątkowo uprzywilejo­wanymi, którzy mogą sobie pozwoTć na piąty czy szósty rok nauki. Reszta, t. zn. olbrzym a większość, rozprasza się po prowincji, nie do­piąwszy celu, nie dobiwszy się do akademickiego stopnia naukowego. Przez wyjazd zaś utrudnia sobie do reszty owo dojście do celu, po­zbawiając się takich pomocy naukowych, jakie daje biblioteka uni­wersytecka. Taka jest rzeczywistość, i nie ma co zasłaniać sobie oczu przed nią. Jest oria stanowczo nienormalna i niepożądana.Jakżeż temu zdrożnemu stanowił rzeczy zapobrec?IVCZY WRÓClC do stanu rzeczy sprzed 1923 r.? Stanowczo nie. Za­sada rozczłonkowania studiów i egzaminów, podkreślmy to jeszcze raz, jest słuszna. Należy ją tylko wyraźniej sprecyzować i konsekwetnie przeprowadzić. Dwustopniowość więc studiów polo­nistycznych należy bezwarunkowo utrzymać. Pierwsze dwa lata nauki w nny studenta zorientować w całokształcie przedmiotu, dać mu jego objęcie propedeutyczne. W tych dwóch latach powflniien on więc przerobić wymagane ćwiczenia ó seminaria niższe, zarazem zd,ać całą gramatykę polską w zarys e i całą historię literatury polskiej w za­rysie, wraz z naukami pomocniczymi: bibliograf.ą, stylistyką -i poe­tyką. To by się winno .zmieścić w dwóch egzaminach: jeden z języka, drug z literatury. Mniejsza o to, czy by one oba miały być zdawane 



184 STANISŁAW PIGOŃrazem z końcem drugiego roku studiów, czy też z osobna każdy po roku; obojętne też, który wcześniej a który później, byle by się oba zmieściły w wyznaczonym okresie. Kto by tych egzaminów W cza­sie właściwym n e zdał, nie będzie się mógł zapisać na kurs trzecio- roczny.Od trzeciego roku wilnien się student oddać już wyłącznie specja­lizacji w kierunku językowym czy literackim, a w ciągu pozostałych dwóch lat odrobić wymagane ćwiczenie seminaryjne, wygotować roz­prawę magisterską i przysposobić się do egzaminu końcowego.Z pozostałych trzech egzaminów częściowych — egzamin z głów­nych zasad nauk filozoficzlnych winien by pozostać jako odrębny i przypadać zasadniczo na trzeci rok studiów. Zakres jego atoli na­leży w 6topniu wyższym, niż to jest dzisiaj, przystosować do potrzeb teoriopoznawczych obranego kierunku studiów, uczynić go jak naj­przydatniejszym czy to dla „literata", czy też dla językoznawcy. Egza­min z historii Polski w dzisiejszym ujęciu w drobnej tylko mierze czyn zadość potrzebom polonistyki. Na ogół obraca się on w ramach zagadnień historii politycznej i ustrojowej. Należałoby go również przeistoczyć w tym kierunku, by się koncentrował koło zagadnień z dziejów kultury umysłowej narodu, dotyczył rozwoju prądów umy­słowych, religijnych, przejawów sztuki itp. Tak pojęty, niie musiałby on star.owić egzaminu odrębnego, dałby się włączyć w egzamin koń­cowy, i to zarówno przy kierunku literackim, jak ii przy językowym, gdzie szerzej potraktowana historia języka literackiego dawałaby stosowne oparcie.Rozumie się samo przez się, że i. tu przygotowanie się do egzaminu nie mogłoby się sprowadzać do opanowan a zw ęzłego kompendium całości tych dziejów (w rodzaju książeczki Chlebowskiego), wilnien by on z góry być ograniczony do jednej wybranej epoki czy dziedziny, ale w tych granicach należałoby zgruntować sprawę szczegółowi:ej przy pomocy dobranych monografii. Mniej o ilość tu chodzi, więcej o jakość. Bez większego trudu zapewne dałoby się to związać ko­relacyjnie z obraną epoką szczegółowiej studiowanych dziejów języka czy piśmiennictwa.Natomiast egzamin z literatury obcej winienby obowiązywać tylko w grupie literackiej (w grupie językowej miałby odpowiednik w gra­matyce dobranego języka obcego) i w podobnyż sposób dałby się zespolić z egzaminem końcowym, zwłaszcza, gdyby kłaść w nim na­cisk (co się wydaje słuszne) na te literatury i okresy, z którymi lite-



STUDIA I EGZAMINY W ZAKRESIE FILOLOGII POLSKIEJ 135ratura narsza miała ściślejszy zw ązek ustrojowy, inaczej mówiąc, gdy­by go przekształcić na egzamin z literatury porównawczej.W ten 6posób liczba ustnych egzaminów częściowych magisterskich ograniczyłaby się do czterech i w czteroletnim okresie studiów po­winna by być wyczerpana.W sumie egzaminy ie powinnyby przyn eść stwierdzenie w edzy bynajmniej nie uboższej, n ż to było przewidziane w dotychczasowym porządku, może nawet bogatszej, jeśli nié co do zakresu, to co do po­głębienia. Da sę to zaś osiągnąć przez celowsze niż dotąd Zorgani­zowanie nauki, a zwłaszcza przez przywrócenie zwichniętej dotąd równowag", między przedmiotami językowym': a literackimi w za­kresie filologii polskej.Stw erdzenie tej równowagi przynieść by powinien egzamin koń­cowy. 'To też jest rzeczą słuszną, żeby się odbywał komisyjnie, przy udziale zarówno h storyka literatury jak i językoznawcy, niezależnie od tego, jak • kieruJnek: literacki czy językowy obrał był kandydat i z jakiej dziedziny jest rozprawa magisterska. Tam to da się stwier­dź ć, z jakim przygotowaniem w obu cd.galęzieniach swego przed- motu wychodzi magistrant jako wykwalifikowana siła nauczycielska.VPROPONOWANE w toku wywodów zmany w dotychczasowym try­bie stud ów i ich kontroli, sprowadzają się więc do następujących po­stulatówa) dotychczasowe trzy niższe egzaminy językowe skomasować w je­den, obejmujący gramatykę zarówno opisową jak historyczną;b) oba niższe (encyklopedyczne) egzam ny z zakresu filologii pol­skiej: językowy i literacki winny być zdane w przeciągu dwu pierw­szych lat studiów, ich zdanie dop.ero uprawni studenta do zapisania się na rok trzeci';c) egzamin z historii! Polski, przeistoczony w egzam.n z kultury umysłowej : artystycznej, winien stanowić część integralną egzam nu końcowego. Podobnież egzamin z literatury obcej, pojętej jako lite­ratura porównawcza;d) egzamin z głównych zasad nauk filozoficznych, przekształcony i zróżniczkowany w ten sposób, żeby uwzględniał podstawowe wiado­mości z metodologii! nauk humanistycznych: z teorń języka, literatury i z estetykę winien by się odbywać w zasadzie na trzecim roku studiów;



183 JAN WILCZYŃSKIe) egzamin końcowy wmcen wykazać, co kandydat wynosi ze stu­diów uniwersyteckich do zawodu nauczycielskiego w zakrese oby­dwu odgałęzień filologii polskiej.Postulaty powyższe objęły sprawy tych studentów, którzy po uzy­skaniu kwal fikacji zamierzają się pośw ęcić ’zawodowi nauczyciel­skiemu; stanowią oni lwią część studiujących. Na uboczu pozostała sprawa niemniej ważna i nagła: kształcenie tych wybranych spośród młodzieży, którzy z toku studiów wykażą wybitniejsze uzdolnienie do samodzielnej pracy naukowej, sprawa uzupełnienia kadr naukow­ców, tak straszliwie wyniszczonych przez okupanta. Kon eczność za­pewnienia im stałego dopływu młodych sil tak jest don osła i pa­ląca, że wymaga, by jej poświęcić osobną uwagę na osobno zorga- n zowanej konferencji, w osobno opracowanych referatach.
SEMINARIUM HISTORII LITERATURY' POLSKIEJ U. J.

JAN WILCZYŃSKI
Kilka słów w sprawie reformy studiów 

biologicznych w PolsceT EST rzeczą oczywistą, że zamierzona reorganizacja szkolnictwa w Poi­
li sce wysuwa zagadnienie dostosowania do niej również studiów uniwersyteckich, a w tej liczbie i biologicznych. Projekt rozporządze­nia przedwojennego Ministerstwa W.R. i O.P. a to w sprawie egzam - nów mag:sterskich na wydziałach matematyczno-przyrodniczych z ro­ku 1939, chociaż nie stał się z powodu wojny prawem, wnoś 1 prze­cież pewien porządek i stabilizację w tę dziedzinę, stwarzając ogólne przepisy ramowe, w obrębie których zarówno wykładającym w zakre­sie realizacji programów, jak i studentom w zakresie wyboru poszcze­gólnych kierunków, a nawet pojedynczych przedmiotów studiów, po­zostawiał względnie dużą swobodę. Ogólne nastawienie tego projektu zdążało do ugruntowania pracy naukowej na uniwersytetach, uzyski- wany zaś stopień magistra nauk ścisłych nie tylko to miał precyzować, z zakresu jakiej wiedzy został osiągnięty, ale nawet nie był bezpośre­dnio związany z uprawnieniami do nauczania w szkołach średnich lub powszechnych, jakkolwiek był faktyczną ich podstawą.'Trudno nego­wać, że zamierzona rozbudowa sieci ośmioletnich szkół podstawo­wych oraz czteroletnich szkół średnich stawia przed nami poważne 



REFORMA STUDIÓW BIOLOGICZNYCH W POLSCE 187wymagana zarówno co do- wystarczającej obsług, olbrzymiej liczby uczących się, jak ■; co do szybszej produkcji dostatecznie przeszkolo­nego nauczycielstwa. Nic więc dziwnego, że ostatnio wysuwane pro­jekty starają się iść w k erunku, realnego sprostania obu tym potrze­bom. Jednym z takich projektów jest znany mi projekt Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie, którego analizie pozwalam sobie poświę­cę tych parę słów.Bardziej szczegółowy wgląd w zaprojektowany plan studiów po­zwala stwierdzić daleko posuniętą specjalizację, opartą o szereg bar­dzo specjalnych i konkretnych przedmiotów wykładowych, zwłaszcza na trzecim i czwartym roku studiów. Opanowanie ich z całą pewno­ścią pogłęb loby t znacznie rozszerzyło wiedzę przyrodniczą w krajui. przyczyniłoby s ę do wykształcenia l cznych specjalistów z wielu tych poszczególnych przedmiotów. Podobnież uwzględnienie przed­miotu pobocznego, obok głównej specjalności, w dyplomie magister­skim, jako podstawa do prawa nauczania w szkołach średnich — z od­nogami na cenne i posiadające duże zastosowanie praktyczne przed­mioty z zakresu rolnictwa (ochrona roślin, hodowle, rybactwo i t. p.), geografii ! wychowania fizycznego jest również wartościową innowa­cją. W szczególności dopomoże ona do rozwiązanGa sprawy wypełnie­nia wymaganej liczby godzin dla etatu nauczycielskiego z zakresu przyrodoznawstwa. Obie te cechy projektu krakowskiego zdają się przemawiać bezsprzecznie na jego korzyść.Nie poruszałem jednak dotychczas rzeczy najbardziej zasadniczej tego projektu, a to wprowadzenia nowego tytułu naukowego — licen­cjatu, uzyskiwanego po dwóah latach studiów i uprawniającego do nauczania w ośmioletniej szkole podstawowej. Projekt ten jest wyra­źnie niepokojący. Konieczny i obojętne w jakiej dziedzinie odbywa­jący się postęp nie powinien być połączony z obniżeniem poziomu nauki nauczania. W przeciwnym razie będzie cofaniem się. Przy naturalnym ■ korzystnym założeniu demokratyzacji szkoły powinniśmy iść. wszerz, ale równocześnie unikać wszelkiego rodzaju łatwizn czy płytkość:, bo na tym tylko stracimy i to w sposób niepowetowany.Po pierwsze, powstają poważne wątpi wości co do samej nazwy te go tytułu: licencjat, chcąc nie chcąc musiałby odpowiadać francuskie­mu, a ponoć i szwajcarskiemu i hiszpańskemu tytułowi- „/'cencie- ès sciences", który jest jednak tytułem równorzędnym naszym magiste­riom i może być uzyskiwany dopiero po' przejściu kompletnego, naj­częściej czteroletniego studium uniwersyteckiego i to zazwyczaj po poprzedniej dwuletniej podbudowie przyrodniczej w PSN'ach. A za- 



188 JAN WILCZYŃSKIleni tytuł nasz z łatwością wprowadzałby w błąd opinię publiczną co do swego poziomu, gdyż w rzeczywistość, byłby jego obniżeniem w porównaniu do powszechnego o tern przekonania, dając pozory ukończenia uniwersytetu, chociażby tylko przez analogię z dawniej­szą „małą maturą'1 szkół średnich. Z punktu widzenia 1 czby zakresu opanowanych przedmiotów okazałby się prawdopodobnie niewystar­czającym, a z punktu widzenia przygotowania dydaktycznego nieomal zupełnie pozbaw onym podstaw, bo w zasadzie uniwersytet nie jest przecież ani instytutem pedagogicznym, ani seminarium nauczyciel skini, i nie może nauczać, jak się uczyć powitano. Wymaga to zna­cznie w ęcej czasu i o wilele gruntowniejszego przeszkolenia, aniżeli z kolei moigą dać wzmiankowane „wakacyjne kursy dydaktyczne" (już choćby dlatego właśnie, że są „wakacyjne", dorywcze, odrywające od należnego^ potrzebnego odpoczynku) lub „praktyki wakacyjne". A za­tem byłby to tytuł obniżający zarówno poziom nauczania uniwersyte­ckiego, jak i poziom dydaktyczno-nauczycielski, pomijając już dość czułą ii kłopotliwą stronę samopoczucia takiego licencjanta czy licen- cysty, który by psychicznie doskonale zdawał sobie sprawę, że jest „niedouczony", że się zatrzymał niejako „w pół drogi!", że de facto nie nabył ani dostatecznej wiedzy na uniwersytecie, anj wystarczają­cego przeszkoleń a, jak należy „uczyć" w szkołach. Po co więc to wprowadzać, co na tym mielibyśmy zyskać i o co właściwie ma nam tu chodzić? Wszakże chodzi o jak najszybsze wyprodukowanie niezbę­dnej liczby nauczycieli dla „ośmioletmth szkół podstawowych": Czy nie prościej byłoby dopiąć tego przez równie dwuletni kurs w semi­nariach nauczycielskich lub instytucjach pedagog cznych, w których wiedza zdobyta w liceach zróżnicowanych na rozmaite typy, w swym zakresie, jak sądzę, chyba najzupełniej wystarczająca dla nauczania na inliższym poziomie szkoły podstawowej (a więc dla młodzieży w wieku maximum do lat 14), byłaby jeszcze systematycznie uzupełniana specjalnie pod kątem widzenia zagadnień dydaktycznych j. zastosowa- nila jej w szkole. Równocześnie zaś Wiemy, że przewidziane są ćjjo- wstają już (jak np. w Krakowie) specjalne wyższe szkoły pedagogiczne o kursie trzyletnim, przewidziane przez Ministerstwo Oświaty dla kształcenia nauczycieli szkół podstawowych ćl wszechstronnie omó­wione w referacie programowym Edwarda Czernichowskiego w tym samym Krakowie i to nawet na konferencji, zwołanej przez Uniwer­sytet Jag elloński (patrz NOWA SZKOŁA, 1946, nr 1—2, str. 23—48, oraz ŻYCIE NAUKI, nr 11—12, str. 443—5). W ten sposób uzyskany dyplom nauczycielski byłby czymś w sobie zakończonym i dobrze za­



REFORMA STUDIÓW BIOLOGICZNYCH W POLSCE 189służonym, a przypadałby w udziale kandydatom czy kandydatkom, którzy by się poświęcali temu zawodowi zupełnie świadomie,- ■■ to w wieku lait około 20—22, a więc odpowiednim dla nauczania dzieci od 6 do 14 roku życia. Sądzę, że przy rzetelnej organizacji tego lub innego rodzaju instytutów pedagogicznych, seminariów nauczyciel­skich lub wyższych szkół pedagogicznych (mniejsza o nazwę) już w stosunkowo bardzo prędkim czasie bylibyśmy w posiadaniu szerokich rzesz dobrze przygotowanego nauczycielstwa, świadomego swych ce­lów i obranej drogi oraz wolnego od jakichkolwiek kompleksów niż­szość: czy też zawiedzionych nadzieli. Projektowane licencjaty warun­kom tym nie czyniłyby zadość, a niewiadomo poza tym, ile mogłyby jeszcze, na polu pracy zawodowej 'i naukowej, przysporzyć szkód.Z drugiej strony, czteroletnie studia uniwersyteckie po pierwsze okazałyby s ę znakomicie odciążone od młodzieży studiującej, która ma już zgóry skrystalizowane tendencje do nauczania w szkołach pod­stawowych, a po drugie, dałyby silę znacznie głębiej u poważniej wy zyskać dla kształcenia nauczycieli szkół średnich, gimnazjów i liceów, oraz szkół zawodowych, jak ii dla pracy ściśle naukowej. Obawa nad­produkcji mag strów, którą autorzy projektu krakowskiego użyli jako jednego z argumentów przy projektowaniu nowego typu licencjata, nie wydaje się być wielka, ani też uzasadniona. Zarówno rolnictwo ze wszelkimi jego nowoczesnymi metodami produkcji i hodowli — tak roślitanęj jak i zwierzęcej — jak i szereg gałęzi przemysłowych, przy­jęłyby z zadowoleniem takich magistrów, dając im uposażenia praw­dopodobnie nawet niejednokrotnie lepsze, aniżeli wynagrodzenia za nauczanie w gimnazjach lub liceach. Gdyby zresztą taka nadprodukcja zaistniała, nie przyniosłoby to większej szkody, że mielibyśmy w kraju więcej ludzi z wyższym wykształceniem przyrodn czym (i to biologicznym!), ą zresztą byłaby ona tylko zjawiskiem przejściowym i zapewne bardzo krótkotrwałym, brak popytu bardzo szybko zmniej­szyłby podaż. Zresztą słusznie wysunięta przez projekt krakowski ko­nieczność szerokiego uwzględniania przedmiotów pobocznych, znala­złaby tu doskonałe zastosowanie.Pozostaje mi powiedzieć jeszcze słów kilka w sprawie samego pro- grama studiów biologicznych, który może i winien być dyskutowany całkiem niezależn e od tego, czy licencjat zostanie wprowadzony czy też ograniczymy się do egzaminów półdyplomowych w ujęciu projek­tów dawniejszych. Jak zaznaczyłem, program krakowski wydaje się być pod tym względem szeroko ji gruntownie rozbudowany, jakkol­wiek zdradza dość swoiste, może nieco jednostronne, nastawienie na 



190 JAN WILCZYŃSKIzdobywanie wiedzy i wiadomości jedyn te konkretnych o bezpośrednio praktycznym, namacalnym zastosowaniu. Uogólnienia, wnioski, kon­sekwencje, rozbudowa podbudowa światopoglądów przyrodniczego i życi-owo-filozoficznego w ogóle znalazły w tym programie uwzględ­nienie nie wielkie J to bodajże ze szkodą zarówno studenta, jak i wy­kładowcy. Zwraca uwagę np. kompletne skreślenie wykładów zoologii ogólnej i botaniki ogólnej, chociaż przedmioty te były if są z korzy­ścią słuchane przez studentów, gdyż stanowią wstęp i ogólny prze­gląd tych przedmiotów, mający na celu przygotowanie ich do stud ów specjalnych w kierunku systematyczno-fizjograficznym, morfologicz­nym, fizjologicznym lub innym, jeszcze bardziej specjalnym. Razi na- tom.ast w planie tych studiów poprzedzenie zoologii systematycznej anatomia porównawczą (a nie — jak być powinno — odwrotnie), która została zaprojektowana na pierwszym roku studiów, podczas gdy kolejność odwrotna byłaby tu raczej wskazana, zarówno z uwagi na konieczność posiadania podstawowych wiadomości z zakresu zoo­log i (na poziomie uniwersyteckim) dla wniosków porównawczo-ana- tomicznycb, jak i w wypadku, gdyby anatoma porównawcza miała być uprawiana jako jedna z najpoważniejszych podstaw teorii ewolu- cj; i wnioskowania o pokrewieństwach rodowych.Pominiętą została w projekcie krakowskim TÓwnież i biologia ogól­na : teoretyczna, dzfęki czemu projekt ten robi, wrażenie cokolwiek przestarzałego. W rzeczywistości bowiem już od czasów Claude Ber­narda z lat osiemdzies ątych ubiegłego stulecia (o ile pominiemy spe­kulacje wcześn ejsze) poczęto wyodrębniać cechy wspólne roślin i zwierząt i badać je w sposób porównawczy, dzięki czemu osiągnięto szereg daleko idących pogłębień i uogólnień na tym polu. Lata zaś następne, przesiąkn.ęte dyskusją wokoło' teoińj ewolucji .j, sporanr pomiędzy darwinistami i lamarfcistami, badania porównawczo-fifeiiolo- giczne, wykrycie zjawisk mutacji oraz badania dziedziczności w opar­ciu o dawniej podane, a zaledwie na przełomie XIX i XX wieku ha nowo odkryte ii ocenione prawa Mendla, a także dalsze bogactwa ba­dań, jakie w ślad za tym nastąpiło- — doprowadziły do licznych dal­szych kapitalnych generalizacji, które posiadają zarówno niezaprze­czalną wartość naukową, jak i duże znaczenie dydaktyczno-wychowa­wcze. Orientują one doskonale w całokształcie problematyki nauk bio­logicznych. Warto zaznaczyć, że i ze strony czynników bezpośrednio zainteresowanych sprawami organizacji nauczania szkolnictwa w Polsce, rola biologii ogólnej została bardzo niedawno należycie oce­niona i podkreślona (Wł. Michajłowj „Biologia w nowej szkole ogólno­
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kształcącej, NOWA SZKOŁA, 1946, nr 6—9, str. 28—35). Są to zresztą dobrze i dawno wszystkim znane fakty. Uniwersytet Krakowski był jednym z pierwszych, który na kontynencie europejskim wprowadził wykłady z biologię ogólnej i to, o ile się nie myl my, wpierw na Wy­dziale Filozoficznym, a dop ero następn e na Wydziale Lekarskim. Nie­wiele też znalazłoby się dziś krajów i un wersytetów, gdz eby biologia ogólna nie była wykładana lub nie posiadała odrębnej katedry. Hoł­dują jej narody tak romańskie, jak i germańskie, anglosaskie i sło­wiańskie, a w jednym z lepszych uniwersytetów amerykańskich — w Princeton — była ona reprezentowana niedawno przez 3 czy 4 ka­tedry naraz. W wysokim poszanowan u mają ją również Rosjanie. A 6zereg i to bardzo długi szereg podręczników z zakresu biologii ogól­nej we wszystkich nieomal językach św.iata świadczy wymownie, że przedmiot ten n'e jest fikcją (jakkolwiek bardzo różnde może być uj­mowany i rozumiany), lecz zdobył sobie bodaj że trwałe obywatelstwo wśród katedr przyrodniczych i lekarskich większości uniwersytetów europejskich : amerykańskich. Obecnie tworzy sobie on nawet dalszą nadbudówkę, nie wszędzie jeszcze coprawda wniesioną, w postaci; od­rębnej katedry biologii teoretycznej. Chcąc nie chcąc, z zapałem czy sprzeciwem (zależnie od przekonań lub upodobań) . badacze zjawisk życiowych poszli w tym wypadku za dawniejszym przykładem fizyki, naśladując lub powtarzając jej dawniej już przebyty rozwój. Zresztą, krótkie zastanowienie — z punktu widzenia zasad metodologii nauko­wej — powinno wykazać, że innej drogi rozwojowej niie dałoby sfę może nawet i pomyśleć; od konkretu i eksperymentu zmerza ona do uogólneń f teori'. Pominęcie tej dyscypliny, podobnie jak skreślenie wykładów, z zoologii ogólnej i botaniki ogólnej, byłoby moim zdaniem szkodliwym i niewdzięcznym zubożeniem ogólnego programu studiów biologicznych, poza tym bardzo wszechstronnie opracowanego; mo­głoby pozbawić go podniety i zainteresowania, ożywienia ,j syntezy. Warto dołożyć starań, aby się to nie stało. Idę tak daleko, iż sądzę, że może nawet byłoby rzeczą rozsądną wykłady z biologii ogólnej po­dzielić poimędzy rok pierwszy studiów, nadając im tam charakter „wstępu do nauk biologicznych", połączonego z ćwiczeniam1 z zakresu komórki, najbardziej elementarnych przejawów i funkcji życiowych oraz typów morfologicznych zwierząt i roślin, a trzecim i czwartym rokiem studiów, na których wykłady te byłyby poświęcone osiągnię­tym już uogólnieniom i syntezie wiedzy biologicznej na nieco wyż­szym poziomie, włączając w to przede wszystkim zagadnień a dzie­dziczności, zmienności, teoriii ewolucji' itp, oraz zagadnien&om bardziej 



192 TADEUSZ STANISŁAW GRABOWSKIspecjalnym Pracownia naukowa Zakładu Biologii Ogólnej pośw ęcona poszczególnym problemom biologicznym, zależnie od specjalności i kierunku jej kierownika i pracowników, muslałaby być oparta oczy­wiście na badaniach doświadczalnych. Można przypuszczać, że całość planu studiów biologicznych mogłaby na tym tylko zyskać.W świetle tego stanowska, pożałowania godnym wydaje się rów­nież zamiar zredukowania wyższej matematyki dla przyrodników oraz dotkliwe zmniejszenie wykładów z zakresu f lozofii.. Według opinii jednego z twórców projektu krakowskiego oba te przedmioty były uważane za istne zmory całego studium przyrodniczego. Zdaje mi się, że oppnila taka nie jest powszechna: dla wielu z nas matematyka po­zostanie najwyższym wykwitem wyrazu praw przyrodniczych, a więc i biologicznych, a filozofia, pomimo swego niekiedy drażniącego wie­lomówstwa, przecież jednak rzeźwiącą i- obiecującą — syntezą.
ZAKŁAD BIOLOGII OGÓLNEJ U. M. K., TORUŃ

TADEUSZ STANISŁAW GRABOWSKI
Twórczość naukowa Mieczysława Małeckiego*

*) Artykuł z cyklu: Wkład nauki polskiej i polskich uczonych do nauki światowej.

ŁASCIWIE mało kto w Polsce wie, kim był Mieczysław Małecki; garstka językoznawców i filologów polstóoh i słowiańskich, co śledziła jego działalność ma odcinku mało znanym, przez lata całe systematycznie lekceważonym i zarafiledbanym. A przecież jego- krótka, bo zaledwie 20-letnia działalność naukowa, zdobyła mu wyjątkowe stanowisko w grupie filologów słowiańskich, wysuwając go na czoło dialektologów nie tylko polskich i n(ie tylko słowiańskich, ale euro­pejskich. Był ,to nfewątplilwie najwybitniejszy i jedyny w Polsce diale­ktolog ogólno-słowiański, który nie ograniczał się, jak to jest powsze­chnie praktykowane, do badania dialektów i gwar swego ojczystego języka, ale —■ przeszedłszy szkołę przygotowawcza na terenie polskim — przekroczył'jego granice i sięgnąwszy do szeregu zagadnień ,'nno- słowl lańskich, rozwiązywał najbardziej skomplikowane w sposób, któ­ry zaimponował cudzoziemcom i zdobył mu najwyższe uznanie.Małecki pochodził z Mielca, w Małopolsce środkowej (ur. w 19031, skąd jako syn urzędnika odbywał wraz z rodzicami wędrówkę po ca­łym obszarze Galicji ówczesnej, dzięki czemu już na ławie szkolnej i uniwersyteckiej mógł poznać różnorodne narzecza, gwary tej części



TWÓRCZOŚĆ NAUKOWA MIECZYSŁAWA MAŁECKIEGO 193Polski, zaludnionej przez mieszaną ludność pochodzenia polskiego, ma- łoruskllego, czeskiego i słowackiego. Muzykalne, wrażliwe n,a .wszelkie dźwięki ucho wzbudziło w nim wcześnie zaflnteresowanhe dla tych feno­menów językowyćh, jakie spoltykał na swej drodze tak, żę już jako stju- denit I roku filozofii na Un wersylfecie Jagiellońskim zwróci na siebie uwagę prof. K. Nitscha bystrością obsierwacji zjawisk językowych. Za­chęcony przez profesora, zaczął studiować gwary najbliższych swego otoczenia okolic podhalańskich, zbierać materiały z pierwszej ręki spo­śród tamtejszego ludu i niebawem wyprowadzać z nich wnioski synte­tyczne ■: rzuity systematyzujące, które dały wkrótce podstawę db prze­prowadzenia wspólnej z profesorem kwalifikacji tych gwar, a z czasem poprowadziły go po ścieżkach swego rozwoju przeciekania i krzyżowa­nia, aż poza gramPce Polski., na ówczesny Śląsk pruski i czeski, na Sło- waczyznę ? Morawy, a nawet jeszcze dalej.Zachęcony dobrymi rezultatami? na obszarach najbliższych, powziął Małecki śmiałą imJlcjatywę zbadania t. zw. dialektów przejściowych na dalszych terenach słowiańskich, 0 to najtrudniejszych, połudnowo- słowiańskich, słowiańsko-włoskich i bułgarsko-macedońsko-greckich. Badana te powitane początkowo przez cudzoziemców z pewnym nie­dowierzaniem, niekiedy niechęcią, a ze śtirony czynników niesłowlań-. skich wproslt wrogo, dały w krótkm czas e nadspodziewane wyniki, wytyczyły drogi filologom słowiańskim, po których iść mieli dalej w badaniach nad własnym, dialektami, zdobyły niajpochlebniiejsze po­chwały dla uczonego polskiego ze strony obcych i utrwaliły jego imię i stanowisko w dziejach dialektoznawsltwa europejsk ego.*DOROBEK naukowy Mieczysława Małecki lego da się podzielić na -czte­ry grupy, niby wpółśrodkowe koła, obejmujące coraz dalsze kręgi teryjodlalne i coraz szersze zagadnienia lingwistyczne, ale posiadające już poważny aspekty narodowo-polikyczne, socjalne i Kulturalne.P erwszą grupę przedstawiają badania nad najbliższymi narzeczami 
i gwarami polskimi. Należą tu pierwsze i ostatnie prace Małeckiego, a więc, poza zbiorami materiałów dialektycznych, ogłaszanych w wy­dawnictwach P.A.U. oraz czasopiśmie krakowskim LUD SŁOWIAŃSKI rozprawy: Archaizm podhalański wraz z próbą wyznaczenia granic tego dialektu (Kraików, 1928, P.A.U.); Kilka uwag o chronologii i genezie 
mazurzenia (PRACE FILOLOGICZNE T. XV Warszawa, 1931); O mo­
żliwości chronologizacji cech w gwarach przejściowych („Zboainik" ku czci prof. L. Mileltica. Sofia, 1933); obszerna recenzja z pracy prof. W. Taszyckiego Z podziałów dialektologłcznych języka polskiego SLA-
Życie Nauki — 13



194 TADEUSZ STANISŁAW GRABOWSKIVIA OCCIDENTALIS, R. XIII, 1934) oraz parę drobniej szych notatek i sprawozdań. W ustaleniu poglądów na t. zw. gwary przejściowe za­rysowały się n/teikiedy różnte w sądach pomiędzy Małeckim a prof. Nitschem lub Stieberem, doprowadzające do poważniej wymiany zapa­trywań, niemu ej tezy Małeckiego milę zostały obalenie, wymagały tylko niekiedy jeszcze dalszych potwierdzeń nowymi materiałami.Najpoważniejsze osiągnięcie w tej dziedzinie stanowi zaprojekto­wany wspólnie z prof. K. Nitschem, a wykonany ■— wedle ośw adcze- nia profesora - prawi te wyłącznie-przez Małeckiego, wiełk' Atlas ję­
zykowy polskiego Podkarpacia (Kraków, 1934, P.A.U.), o 500 mapach, obejmujących 40 punktów geograficznych, a opracowany każdy na podstawie 1000 opisów. Benedyktyńska praca, dokonana z niebywa­łym rozmachem, a wyjątkową precyzją, stanowi unikat w dziejach ję­zykoznawstwa słowiańskiego, a niewiele posiada sofo e równych w lin­gwistyce zachodnio-europejskiej, np. francuskiej. A jest to, wedle marzenia planu Małeckiego, zaledwie zadatek olbrzymiego atłasu całego polskiego obszaru językowego, jakiego projekt przedstawił był tuż przed wojną w Sprawozdaniach Wydziału Filologicznego P.A.U. (R. 1938).Wszystkie te prace Maleńkiego spotkały s ę z pochlebną oceną poi- ' ekich i obcych językoznawców, nawet tych, którzy w pewnych szcze­gółach odml lenne od niego zajmowali sl'Janowi'Isko-. Szczególnie godna uwagi jest obszerna bardzo korzystna recenzja prof. A. Belića w XTI tomie ROCZNIKA SLAWISTYCZNEGO, 1936.Drugą grupę zainteresowań tego uczonego stanowiły polskie wyspy językowe na obcych obszarach geografi-czno-narodowośclowych, jak Słowaczyzna, Ruś Podkarpacka (Łeimkowszczyzna), dawny Śląsk pruski i czeski, Bukowina, Bośnia i Hercegowina, tamtejsze kolonie polskie etc. Tu należą opisy języka wsi polskich w Liptowskim Polskie wyspy 
językowe na Slowaczyżnie I—III (JĘZYK POLSKI, r. XIlV 1928, XV, 1930 i XVII, 1932); Do genezy gwar mieszanych przejściowych że szcze­
gólnym uwzględnieniem granicy językowej polsko-czeskiej i polsko- 
słowackiej (SLAVIA OCCIDENTALIS, r. XII, 1933), gdzie opisanie są dilaleklty laski te i czadeckie, pierwotnie polskie, później mieszane, dz s przejściowe polsko-czeskie i polsko-słowackie.Autor śledził także (twórczbść ludową tych wysp, interesując się ich poezją, jak np. pleśniami orawskimi, wydanym., w Lipnicy Wielkej przez E. M kę (w r. 1934) albo Starymi pogodkam.i gorolskimi lod Żywca, zebranymi'1 i wydanymi przez J. Al. Zarembę (Żywiec, 1931). Prowincjo­



TWÓRCZOŚĆ NAUKOWA MIECZYSŁAWA MAŁECKIEGO 195nalnych tych miłośników i' zbieraczy tekstów bezpretensjonalnej (twór­czości ludowej zachęcał gorąco do wytrwania na ich idfcodze, udzielając fachowych wskazówek doświadczonego gwaroznawcy.Do tej grupy situdów nad północno-zachodnimi dialektami słowiań­skimi należy zaliczyć i dw'e inne prace Małeckiego: Kilka uwag 
o gwarze orawskiej (ZIEMIA, 1931) i Kilka uwag o ,,jugoslawizmach" 
w języku słowackim (LUD SLOW. R. II, 1931),I tych prac rezultalty krytyka zarówno polska, jak obca, przyjęła z całym uznaniem. (Por. np. rec. prof. Vaiillanit,a).Trzecia część twórczości naukowej Małeckiego obejmuje prace, wy­konane na pograniczach dwu lub trzech dialektów innosłowHańsk/th, na obszarach t. zw. spornych, gdzie żywioł słowiański w formie sza­chownicy narodowościowej przeplata sę z elementem niesłowiańskim. Szczególnie dwa punkty geograficzno-ełniczno-językowe upodobał so­bie Małeck : Istrię w okolicy Triestu Macedoni ę w okolicy Salonik (Solunia). Rezultaty swych badań opublikował w następujących roz­prawach ■ zbiorach tekstów: O zróżnicowaniu gwar Bogdańska w po­
łudniowo-wschodniej Macedonii (LUD SLOW. R. III, 1933); Teksty 
gwarowe z Bogdańska (tamże); Dwie gwary Macedońskie (Bitbl. LUDLI SLOW. Kraków, 1934) i O rozwoju samogłosek nosowych w Kostur- 
skiem 'I o „polskm" przycisku w gwarach kostursko-lerinskich (z ma­pą, LUD SŁÓW. IV, 1934). ,.Znaczenie tekstów tvoh — powiada prof. Ossowski w ROCZNIKU SLAWISTYCZNYM — dla językoznawstwa słowiańskiego wogóle, dla języka zaś starobułgairsk ego w szczegól­ność , jest niezmiernie doniosłe". (PRZEGLĄD BIOGRAF. 1937/8).Studia macedońskie Małeck iego odegrały poważną rolę w od dawna ciągnącym się sporze biułgarskojserbskim o tę ziem ę li duszę jej na­rodu. Przez badania naukowe poruszył nolens volens newralgiczny punkt polityczny. A poruszył go w sposób tak umiejętny i takllowny, że w grunclle rzeczy zadowól ł obie strony. Choć bowiem stwierdził, że „Macedonia — to typowy obszar gwar mieszanych i przejściowych, pośrednich między bułgarszczyzną a serbszczyzną, choć przyznał bez wahane, że „większość ich jeśli niewątpliw e silniej zrośnięta z obsza­rem bułgarskim niż serbskim", — nie zaprzeczył istnienia pradawnej łączności między językiem macedońskim i serfco-chorwackhn, odwie­cznych wzajemnych wpływów, spotęgowany ch naturalnie W okres e centralizmu i nacjonalizmu serbskiego przez urzędowy nacisk i spe­cjalną akcję propagandową. Choć rezultaty badań Małeck iego mogły z punktu wUzena politycznego nie zadowolić niejeidtnego nacjonaH - 
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196 TADEUSZ STANISŁAW GRABOWSKIstycznie nastawionego Serba, przecież czysto naukowa metoda tych badań i wykazane przez nią owoce nakazały i takm czynnikom mil­czenie j pogodzenie się z opinią uczonego.Cenny jest też Małeckiego przegląd krytyczny nowszej literatury naukowej tego przedmiotu w artykule Z zagadnień dialektologii mace­
dońskiej (ROCZN. SŁAW. T. XIV, 1938), gdzie oceniła publikacje prof. *A, Bel ća, D. Iwanowa, A. Mazon-a, K. Mirczewa, St. Romańskiego, A. Vaillanita i in. Omawia je nie oddzielnie, każdą publikację z osobna, lecz wedle najważniejszych zagadnień h'storycznych, językowych klasyfikacyjnych i innych, co ogromnie ulałwa orientację w obszer­nym materiale naukowym.O pracach tych wypowiedzieli się z uznaniem, n e tylko uczeni buł- gatrecy, jak prof. Mladenow i in., u których można by podejrzewać oddziaływanie czynnika patriotycznego w odwiecznym sporze o Ma­cedonię z Grekami i Seifbam\ ale także niektórzy spośród niezainfte- resowanych politycznie lingwistów francuskich jak prof. Vaillant, Beaulleux, Grappin a nawet serbski) językoznawca Belić.Obszarów pogranicznych słoweńsko-chorwackich w Istrii dotyczy praca Małeckiego pt. Przegląd słowiańskich gwar Istrii (PRACE KOM. JĘZ. P.A.U., r. 1941), bodaj że najważniejsza praca naszego uczonego z itej dziedziny, która powitali z najwyższym uznaniem znawcy przedr milotu, podnosząc sumienność badań, oryginalność i niezależność są­dów Małeckiego. Szczególne znaczeni le w dzisiejszej ohwili — i to znaczenie nile tylko naukowe, ale i polityczne — posiadają rezultaty badań językowych tego uczonego nad dialektami IstnTi.- Pośrednio za­ważyły one niewątpliwie na ostatnich konferencjach międzynarodo­wych w sprawie przyłączenia Isitrii (choć bez Triestu) do JugosławT. 1 tutaj 'teza uczonego zwyciężyła, mimo gwałtownego oporu ze stro­ny Włocihów. O pewnych zjawiskach języka serbskiego pisał też w JUZNOSLAVENSKIM FILOLOGU (Belgrad 1931). Ważną wreszcie po­zycję stanowi praca jego O podział gwar wyspy Krk, w Dalmacji, opublikowana wraz z mapą w warszawskich PRAGACH FILOLOGI­CZNYCH (R. XIV, 1929), a ustalająca ich podział na dwie grupy za­sadnicze i w każdej z nich Idwie podgrupy.Tu wreszcie zaliczyć należy także prace o Charakterze ogólniej­szym, dotyczące słowiańskiego południa, jak n. p. Systemy wokalne 
języków bałkańskich (SPRAW. I BIUL. P.A.U., 1937), gdzie autor obala fałszywe itrWierdzen<e dra Havranka o rzekomym istnieniu jednego tylko- systemu wokalnego na Bałkanach; ' Przyczynki do cakawizmu, zjawf.teka językowego na terenie Dalmacji i wysp daim., a znanego 



TWÓRCZOŚĆ NAUKOWA MIECZYSŁAWA MAŁECKIEGO 197również w narzeczach polskich, w starym języku połabskm, jak i w językach włoskim, greckim i in. (Zbornik na cześć prof. A. Belića. Belgrad, 1937); Charakterystyka gwary Cuców na tle sąsiednich dia­
lektów czarnogórskich (LUD SŁÓW. T. II., 1931) oraz napisany wspól­nie ze slawista serbsko-chorwackim, R. Boskovicem Przegląd dialek­
tów Starej Czarnogóry, gdzie autorowie ustalają ich charakterystykę i podz ał na cztery zasadnicze typy dialektyczne. (SPR. I BIUL. P.A.U. 1932).O wartości tych prac, ściśle mów ąc, odkryć językowych, doko­nanych przez Małeckiego, świadczyć może takie zdanie z recenzji prof. Va'llanta: Non seulement Us apportent des observations d'une 

grande précision, mais Us ont découvert... des traits dialectaux parti" 
culiers d'un vif intérêt. (PRZEGL. BIBLIOGR. ROCZN. SLAW. 1938).Do tego samego typu odkryć należy bardzo cenna praca nad dia­lektami górskiego obszaru Krasu, między Tr estem a Rjeką, o starej ludności słowańskitej, zmieszanej z napływowymi ełementam z Dal­macji i Pomorza Chorwackiego, t. zw. Mórlakam , których pochodze­nia rumuńskiego próbował dowieść filolog włosk. G. Vassilich (1905). Praca Małeckiego, który zbadał gruntownie te okolice, p. t. Gwary 
Ciciów a ich pochodzenie (z .mapą, LUD SŁÓW. T. I. 1929'30), obala ostatecznie wywody dość samowolne i tendencyjne włoskiego uczonego'.Ostatnią grupę badań naszego wybitnego dialektologa stanowią przeważn e drobne przyczynki naukowe z dziedziftuy językoznawstwa porównawczego w ogóle, wchodzące w zagadrtiema języków nies’o- wiańskich, jak n. p. niemieck ego (przy dialektach śląskich), wło­skiego (w sąsedztw‘e Słoweńców), greckiego (na pograniczu macedbń- sfcim) lub rumuńskiego i albańskiego (w zmieszaniu ze słowiańskimi). Taka Małeckiego Publicazione molto importante — wedle opinii prof. Baiitióliego (BOLL. DELL'ATLANTE LING. II. 1934) — ogłoszona zo­stała w czasopiśm e nowogreckim ATHENA w r. 1933 p. t. Methodoi 
glossogeographias, krytykująca przestarzałe metody badań geogra- flczno-językowych w krajach romańskich. Sensacyjne też rzekome- odkrycile nazwy Warszawy w mowogreckiej nomenklaturze geogra­ficznej wywołało rzeczowy artykuł Małeckiego O greckich Warsza­
wach (w JĘZYKU POLSKIM XIX, 1934), gdzie • greckie nazwy Ver­
soba lub Verzoba wyprowadza z prasłow ańskich wyrazów versovo- reap, berzovo.Ostatnie miesiące przed, śmiercią, przy licznych zajęciach organi­zacyjnych, poświęcał Małecki pracy nad gramatyką i charaktery­



198 TADEUSZ STANISŁAW GRABOWSKIstyka języka starocerkTfewno-słowjańskiego w porównaniu z języ­kiem polskim. Byłaby to nieoceniona rzecz dia kształcącej się mło­dzieży slawistycznej, której Chciał przyść z pomocą w jej studliadh. Nieisltety praca, choć piterwsze złożone arkusze były juz w druku, n- e została dokończona. W paplteraCh po Zmarłym zostały itylko luźne nolSiatk' i wskazania dla samego autora co do dalszego toku pracy, którą widocznie rozplanował i rzucał na papier już w toku druku częśc. początkowych. Zachował się na szczęście wstęp hisloryczno- literack7, podający powstanie, dzieje i charakterystykę starocerkiew- szczyzny, który też p. t. Najstarszy Jiterack: jeżyk .słowiański ukaże sę już jako pośmiertna praca Małeckiego w cyklu naukowym Biblio 
lek. Slawistycznej krakowskiego Studium Słowiańskiego U. J.*TAK SIĘ PRZEDSTAWIA W OGÓLNYM ZARYSIE dorobek nauko­wy prof. Małeck ego w dziedzin e językoznawstwa polskiego i sło- wiańskego. Jak wdać z powyższego przeglądu, był to uczony par excellence oryginalny i samodzielny szukający stballe dróg własnych i nowych dla odkrycia praw językowych. Cechowała go węc śmia­łość bystrego obserwatora i poszukiwacza tych praw, oparta na grun­towniej wiedzy ; rzetelności badana. — nie dla osobistej chwały czy amlbicjll, bo należał do ludzi bardzo skromnych i jak najmniej o sob e mówiących, lecz dla nauki czystej.Prof. Nitsch, który najlepi ej znał Małeckiego od pierwszych jego kroków naukowych, podkreślał w swych przemówień ach znamienną jego cecthe jako uczonego, że był to badacz języka nie książkowy, lecz idący w lud, umilający w sposób wyjątkowy z tym ludem obco­wać, rozmawiać z nim i wydobywać materiały, potrzebne mu do ba­dań lingwiiśtycznych. Literaturę nauk-cwą zna! inależyoie, śledził ją f kontrolował, ale pracować umiał i lub-ał pre w ks iążkach i na pod­stawie książek, ale w terer/e, t. j. wśród ludu, którego psychikę znał i ukochał, , w jego żywej, bezpośredniej mowie. A co najdziw­niejsza, że odnosi się to nie tylko do ludu polskiego i małorusk ego, które znał od dziecka, ale do wszystkich dalszych, jak słowacki l cze­ski, słoweński1 i chorwacki, s.erbsk i bułgarski, a nawet włosk i grec­ki, mmo, że go z tych ziem nacjonalistyczne czynniki miejscowe, zwłaszcza faszystowskie, wielokrotnie usuwały, a uparty badacz zaw­sze znalazł sposób, alby pod jakimś pozorem wrócić, póki poszukiwań swo oh nie dokończył i pracy niie dokciniał,Swliadczy ilo o wytrwałości i entuzjazmie Małeckiego dla nauki, przy równoczesnej -szlachetnej ambicji ne imania s te rzeczy łatwych i do­



TWÓRCZOŚĆ NAUKOWA MIECZYSŁAWA MAŁECKIEGO 199stępnych, ale wyszukiwania zagadnień zawsze bardzo złożonych, nie­znanych, nowych. Tym się tłumaczą liczne odkryć a językowe tego tak młodego stosunkowo badacza.Małecki cenił zawsze wysoko literaturę, znał ją dobrze i posługiwał się n ą jako narzędziem dowodowym i pomoanllczym. Ale nie uprawiał jej w żadnej formie, znając granice swych zdolność-, upodobań i przy­gotowania naukowego. Z rozpraw liiteraćkiteh, o ile mi wiadomo, jest do zamol-owalni-a jedna tylko jego nie' wielka rzecz: Czas powstania 
„Roxolanii" Sebastiana Klonowicza w PRACACH FILOLOG. T. XII, 1927).Polityczny zmysł polskości i słowiańskości kazał Małeckiemu wyszukiwać to, co najciekawsze, ale i najniebezpieczniejsze, co w języku d alektologa nazywano narzeczem przejściowym, tere­nem pogranicznym, a w języku polityków punktem newralgicznym. Śląsk -i Zaolzie, Sp -sz II Orawa. Ruś podkarpacka i Łemkowszczyzna, Trtes-t i Słowenia Julijska, Rjeka i Zadar, Macedonia Solum, oito łań­cuch niezmienni te interesujących zagadnień dialektologicznych, ale za­razem punktów spornych politycznie.Małecki, rozw ązując te zagadnienia zawsze na podstawie gruntow­nego badania naukowego, całkiem świadom -e oddał nlleocetn-one usłu­gi zarówno polskiej, jak ćhorwacko-słowiańsk ej, serbskiej czy bułgar- sk tej racji politycznej.Odszedł w pełni sił i swej twórczości naukowej, a także działal­ności organizacyjnej. Pozostawił ukochane przez siebie Studium Sło- w ańsklle U. J., które zorganizował ina wiele lalt przed wojną, którego zasobów naukowych strzegł i bronił w czasie okupacji. Do pracy nad jego wzbogaceniem i rozbudową przystąpił po wojnie z całym zapa­łem, nr ino, że nadszarpane w obozach niemieckich zdrowie raz po raz slawalo mu na przeszkodzie. Zmarł w Polanicy-Zdroju ma Dolnym Ślą­sku w czasie ’trwania zorganizowanego przez siebie i prowadzonego kursu słów anoznawsitwa dla nauczycieli szkół powszechnych i śred­nich z całej Polski. Studium Słowiańskie U. J. iniie prędko- zdoła zapeł­nić lukę, powstałą przez zgon tego wybitnego d-alektologa słowiań­skiego. ■

- SEMINARIUM NOWSZYCH LITERATUR SŁOWIAŃSKICH U. J.
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FAKTY I POGLĄDY
SZKOŁY WYŻSZE NA PRZEŁOMIE

PROJEKTOWANA reorganizacja ustroju szkół wyższych jest przedmiotem od 
dłuższego czasu prowadzonych prac Rady Szkół Wyższych oraz ożywionej wy­
miany zdań w różnych kołach uniwersyteckich. Główne tezy proponowanych 
zmian zostały sformułowane w paru artykułach naszych czołowych czasopism 
społeczno-literackich. Zasługują one na przypomnienie i zebranie ogólne.

Zapoczątkował dyskusję, jak wiadomo, główny projektodawca reorganizacji 
prof, dr Maurycy Jaroszyński w artykule Autonomia szkoły czy autonomia 
nauki (KUŹNICA, nr 41/1946). Wyszedł on z założenia, że w związku z wy­
wyższeniem nauki w świecie współczesnym, w ogólnej hierardhiii funkcji spo­
łecznych oraz zadaniem jej ■— służenia dohru najszerszych mas społeczeństwa, 
ponieważ chce ono zaspakajać swoje (potrzeby w sposób przewidujący i plano­
wy, dlatego i nauka i wszystko, co się z nią wiąże, musi być integralnie włą­
czone w plan ogólnopaństwowy.

Trzy są główne zagadnienia organizacji szkolnictwa akademickiego. Pierw­
sze stanowi ustalenie sieci szkół wyżstzych na obszarze całego państwa zależ­
nie od potrzeb aktualnych ii przyszłych, rozbudowa sieci wydziałów, oddziałów 
a studiów specjalnych, układ..programów, porządku studiów, egzaminów i uzy­
skiwania stopni naukowych i zawodowych. Jest rzeczą bezsporną, że biorąc 
zresztą pod uwagę opinię gron nauczycielskich pod&ozególnych wyższych uczel­
ni decyzja w tym względzie należy do władz centralnych i musi być podejmo­
wana na przyszłość zgodnie z ogólnym planem odbudowy czy raczej rozbudowy 
kraju. Łączy się z tym sprawa wyposażenia szkół w środki finansowe z bud­
żetu państwowego, gdyż majątki własne uniwersyteckie straciły w ciągu osta­
tniej wojny na wartości a znaczeniu.
- Drugie zagadnienie.stanowi drażliwa kwestia .reorganizacji fuinkcjii admini­
stracyjnych na wyższych uczelniach: rektora, prorektora,, dziekanów S prodzie­
kanów. Zdaniem prof. Jaroszyńskiego, należy usunąć „amatoryzm" administra­
cyjny w tym zakresie w postaci przypadkowej obsady tych stanowisk. Admi­
nistrować powinni odpowiedzialni, fachowi administratorzy, uczeni zaś powin­
ni udzielać im dyrektyw i kontrolować ich działalność, podobnie jak to czynią 
organy stanowiące i kontrolujące w samorządzie terytorialnym czy gospodar­
czym.

Trzecie zagadnienie — to sprawa nauczycieli akademickich, habilitacj'i i ob­
sady katedr. Habilitacja przypomina Zbytnio wyzwolimy w rzemiośle średnio­
wiecznym przez ścisły związek, jaki zachodzi pomiędzy misitrzem-profesorem 
a czeladnikiem — tym, który się habilituje. Zbyt wielka istnieje tu dowolność 
i uzależnienie całego procesu od rady wydziałowej, lub wprost od poszczegól­
nych jednostek. Podobnie jest z obsadą katedr, gdyż punkt ciężkości znajduje 

■ się w tym .zakresie znowu w radzie wydziałowej. Zbyt wielką rolę odgrywa 
tu moment „bliskości“. Zasada kooptacji asystentów, docentów a profesorów 
przez każdą szkołę z osobna nie jest skoordynowana ze względami na całość. 
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Rozwój zaś nauki wymaga planowego przysposabiania sił naukowych i planor 
węgo ich zużytkowania.

Równocześnie jednak, co ważne, jeśli ma się zredukować samorząd szkół 
akademickich, piszę prof. Jaroszyński, lub .też sprowadzić go do rozmiarów 
realnych, właściwemu zarządowi spraw nauki i nauczania akademickiego 
nie może sprostać tylko aparat urzędniczy w Ministerstwie Oświaty 
(czy ewentualnym Min. Nauki). Należy utworzyć instytucję centralną, zło­
żoną z przedstawicieli nauki szkolnej i pozaszkolnej, wyposażoną w odpowie­
dnie kompetencje, któraby miała zapewniony sobie wpływ po części decydu- 
jacy (a więc nie tylko głos doradczy) na kształtowanie się w Polsce rozwoju 
nauki i szkół wyższych. Instytucja ta miałaby łączyć w swoich ramach do­
tychczasowe uprawnienia szkół akademickich a równocześnie niektóre czyn­
ności aparatu ministerialnego. Instytucja ta (powiedzmy, powiada autor pro­
jektu, „Akademia Nauk' ) byłaby w sprawach sieci szkół wyższych oraz or­
ganizacji nauki i nauczania organem opiniodawczym, w dziedzinie budżetu, 
planu inwestycyjnego i planowania ogólnego inicjatorem i projektodawcą, 
w. sprawie zaś kadr pracowników naukowych, habilitacji i obsady katedr 
powinien być jej zapewniony głos decydujący. „Dotychczasowa autonom’a 

..poszczególnych szkół akademickich powinna być zastąpiona autonomią nauki 
jako całości. Na miejsce rozproszonych i często sektjiarskich kapliczek, należy 
zbudować wielki kościół, służący nauce".

Przedstawiony powyżej projekt jest przedmiotem debat Rady Szkół Wyż­
szych i zapewne z tymi lub innymi zmianami w szczegółach stanie się prawem.

Naileży żałować, że wypowiedzi publiczne na temat projektu są raczej rzad­
kie (do wyjątków należy ąrtykuł prof. Henryka Raabe w NAPRZODZIE, 
nr 76/1947, w którym opowiada się on zasadniczo za utrzymaniem samorządu 

_ szkół akademickich w dotychczasowej formie) i że opozycja przeciw niemu 
zamyka się w ramach posiedzeń zamkniętych w uniwersytetach i rpzmów 
prywatnych. Podobnie zresztą jest z głosami uznania. Dyskusjonahzm .przecież 
i kontradyktoryjne zetknięcie się tez i antytez jest podstawą postępu. W każ­
dym razie dyskusja służy korzystnie do rozładowania pewnej, czasami nie 
miłej atmosfery.

Na uwagę zasługuje dalej głos prezesa Rady posła Włodzimierza Sokor­
skiego (KUŹNICA, nr 13/1947). Porusza on sprawę dwustopniowości studiów. 
Polska przemyslówó-rółnicża potrzebuje wielu inżynierów-techników. W Ame­
ryce na 1 inżyniera, dyplomowanego przypada 9 inżynierów-teichników, 
w Z.S.R.R. stosunek ten jest jak 1:1, w Niemczecfh przedwojennych przedstawiał 
się on jak 1:7. W Polsce natomiast stosunek ten jest odwrotny, na 2 inż. dypl. 
przypada 1 inż. technik. Sprawozdanie z obrad Rady nad powyższą kwestią 
podajemy w dziale „nauka w kraju". Słusznie jednak wyłącza się z powyż- . 
szej dwustopniowości studia medyczne.

Godny uznania jest projekt wprowadzenia do programu szkół wyższych 
wszelkiego rodzaju — pewnych dyscyplin ogólnych, a to ekonomii, nauk 
społecznych i „nauki o metodzie naukowego myślenia", zwłaszcza metodo­
logii nowoczesnej nauk humanistycznych. Była już swego czasu rzucona 
myśl przez prof. A. B. Dobrowolskiego utwoizenia specjalnych instytutów 
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kuiltury umysłowej (Universitas rediviva), przez które powinni przechodzić 
wszyscy ludzie o pewnym cenzusie naukowym, zanim uzyskają tytuł do wy­
kształcenia akademicki ego. Znajomość powyżej wymienionych przedmiotów 
przyda się niewątpliwie każdemu i wzbogaci jego znajomość świata, ujęcie 
ich jednak w wykładach uniwersyteckich będzie wymagać szczególnych 
umiejętności rzeczowych i pedagogicznych, Zadhodzi tu w pewnej mierze 
podobna sytuacja, jak ta, w której znajduje się nauka o Polsce i świecie 
współczesnym w szkołach średnich i jej na-uczyaiel. „Nie zamierzamy — 
jednak — tego zagadnienia stawiać w postaci narzucania komuś naszego 
światopoglądu..."

Wreszcie prezes Sokorski wypowiada się za systemem dwutorowości ha­
bilitacji; pozostawiając je w zasadzie radom wydziałowym, pragnie równo­
cześnie, by poza nimi habilitacje z ważnością ogólnopolską mogła równocze­
śnie przeprowadzać centralna „rada naukowa'.'.

W całości zmian dokonywanych w organizacji szkół wyższych „będzie to 
nasza własna rewolucja oświatowa", ale „rewolucja w majestacie prawa". 
Podobnego zwrotu i zapewnienia użył prezes R.S.W. także w poprzednim 
swoim artykule na podobny temat (KUŹNICA, nr 2/1947).

Zagadnienie reorganizacji szkól wyższych nie schodzi z łam dwutygodnika 
POKOLENIE. W nr. 2 z 1947 Krzysztof Gruszczyński atakuje ostra dotychcza­
sowy program studiów uniwersyteckich. Uniwersytet stanowi i pogłębia na 
każdym kroku zaporę, „która utrudnia studentom pozytywny kontakt z nową 
rzeczywistością".

Nie naieży lekceważyć troski o zmianę stosunków, gdyż stanowi ona 
przywilej młodości i łączy się z dążeniem dc stałego postępu. Jest jed­
nak dużo przesady w twierdzeniach autora, jakoby było to reguła, iz 
. przestarzały podręcznik profesora jest katechizmem seminaryjnym i wszel­
kie pi;óby przeciwstawienia się jego poglądom równają się *blużnierstwit.  . 
że objawy samodzielnego, nowoczesnego myślenia traktowane są jako 
warcholstwo i zepsucie". Równocześnie wątpliwe jest zdanie, iż „marksizm 
dotąd nie jest uważamy za filozofię...", gdyż zdaje się, że ocena ogólna mark­
sizmu jako filozofii nie ulega wątpliwości, natomiast chód® o coś innego, 
o to, że .zdaniem jego zwolenników zaipewnia on nie tylko ..filozofię dziejów", 
ale jedynie właściwą, naukową ocenę .rzeczywistości. Nie miły jest ton ar­
tykułu; jeśli o to jednak chodzi, to słusznie na niewłaściwości autora zwró­
cił uwagę Czesław Jelonkiewicz w tymże samym POKOLENIU (nr 5). Grusz­
czyński prowadai dalej swój aitak w nir 4, tyle, że w dziwny sp-oaób łączy 
działalność uniwersytetów przed wojną z działalnością „miarodajnych czynni­
ków sanacyjnych", w szczególności — ołówka cenzorskiego, gdy jak wia­
domo właśnie uczelnie wyższe opierały się wytrwale wpływom sanacji. Na­
tomiast zupełnie właściwe są postulaty Gruszczyńskiego, aby „wyrównać 
przeszkody na drodze do pełnej wolności w zakładach naukowych" I tak: 
1) „wolność zaczyna się od prawa wstępu na terytorium uniwersyteckie. 
Wolność — to nieskrępowany dostęp młodzieży robotniczej i chłopskiej..." 
Postulat słuszny, ale sam autor piszę później o potrzebie planowego pokiero­
wania studiami naszej młodzieży zależnie od potrzeb kraju, ostatnio zaś 
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Ministerstwo Oświaty rozpatruje sprawę pewnej selekcji przy wstępie na 
wyższe uczelnie zależnie od uzdolnień. 2) „wolność rozumiemy jak-o wa­
runek pełnej współpracy ze społeczeństwem w jego pracy i walce o po­
stęp materialny i kulturalny". 3) Wbrew procederom fałszowania nauki 
my nte musimy przycinać programu studiów. Przeciwnie stawiamy za wa­
runek bezwzględną wartość nauki, jej rzetelność, a nie zakłamanie". Można 
mieć wątpliwości co do zbyt jednostronnej u tego autora oceny przeszłości, 
trudno jednak nie zgodzić się z powyższymi tezami, dotyczącymi przyszłości. 
Celem kształtowania nowego człowieka uniwersytet „musi się stać żywą ko­
mórką organizmu społecznego".

Na koniec Materiały do dyskusji o uniwersytetach Stefana Żółkiewskiego 
(ODRODZENIE, nr. 13/1947). Pisze on, że -,nie zawsze dobrze się dzieje na 
naszych uniwersytetach", występując przeciw „zasadniczo raczej konser­
watywnej, wrogiej „nowinkom", nieprzychylnej wszystkiemu, co zrywało 
z naukowym tradycjonalizmem" atmosferze naszych uczelni. Jej skutki wyra­
żają się m. in. w szkodliwej selekcji młodszych i pomocniczych sił nauko­
wych. Żółkiewski podaję następnie szereg „anegdot, wesołych — a przez to 
samo smutnych, ilu.s.trujących dobitnie niski poziom niektórych naszych se­
minariów humanistycznych", powołując się na autorytet Stanisława Wędkie- 
wicza. Zastrzeżenia „mie zawsze", ,.niektóre" dodatnio świadczą w tym przy­
padku o autoize w przeciwieństwie do ryzykownych i wojowniczych uogól­
nień Gruszczyńskiego z POKOLENIA.

Nie wszystkie „anegdoty" są przekonywujące, słuszne jednak są końcowe 
uwagi Żółkiewskiego. „Zaradzić złemu może wspólny wysiłek wladż oświa­
towych i uniwersyteckiego ciała profesorskiego. Wiele może zrobić każdy 
piofesor sam w swoim zakresie. Niechże jednak sprawy poziomu naukowego 
na naszych uczelniach staną się przedmiotem codziennej troski wiszystkich 
zainteresowanych. Jest na naszych u.ni.wensytetach wiele dobrego, wiele po­
ważnej pracy. Ale są i brak', wyrosłe zarówno z wmirunków powojennej od­
budowy uczelni, jak i ze zbyt częstego naukowego tradycjonalizmu, metodo­
logicznego konserwatyzmu naszydh seminariów, zwłaszcza humanistyczmych".

Zdajemy sobie doskonałe sprawę z potrzeby dyskusji publicznej i jej war­
tości. I dlatego jest rzeczą wyraźnie niepokojącą, że dyskusja rozpoczęta na 
lamach ODRODZENIA przez Żółkiewskiego, poparta zaproszeniem redakcji, 
by zainteresowani zechcieli w tym piśmie podjąć dalsze zarzuty czy obronę, 
krytykę ujemną czy dodatnią, wątpliwości i postulaty, zamarła, jak na razie, 
po jednym powyższym wystąpieniu, Nie wystarczają wypowiedzi ogólne 
i ogólnikowe. A jest czas najwyższy po temu, by ujawnili swe zdanie zarówno 
pesymiści, jak optymiści w ocenie dzisiejszej rzeczywistości uniwersyteckiej 
i projektowanych reform.

Nie możemy jednak z nie wysunąć jednego zastrzeżenia. Oto Stefan 
Żółkiewski rozprawił się przy tej okazji, a właściwie bez okazji, także, 
z ŻYCIEM NAUKI, pisząc, że ono „ma na wszystko balsam w postaci psy-' 
chotechnik: i interesuje się drobnymi reformami organizacyjnymi". Znaną 
jest rzeczą, ze redaktor KUŹNICY nie lubi używając już tego określenia, 
„psychotec.hniki", wydaje się jednak, że zasada „właściwy człowiek na wła-i 
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ściwym miejscu'Tiie tylko nae traci z biegiem czasu na znaczeniu, ale prze­
ciwnie w gospodarce planowej staje się coraz bardziej godną upartego wy­

siłku, zmierzającego do jej urzeczywistnienia w sprawach małych i wiel­
kich. Wyrażamy jednak równocześnie żal, — .i to zupełnie szczerze — i bez 
ukrytych myśli — że Stefan Żółkiewski, jeden z najruchliwszych umysłów 
w Polsce, nie czytuje 'ŻYCIA NAUKI, gdyż inaczej zdanie jego byłoby 
zapewne inne. Ze zrozumiałych względów nie ograniczamy się tylko do re­
formy ustroju szkół wyższych, choć i to zagadnienie było u nas wielokrotnie 
omawiane. Chodzi nam jednak przede wszystkim o rzeczy najbardziej istotne, 
mianowicie właśnie m. in. o niedocenianą metodologię współczesną, o sze­
rzenie zrozumienia społecznej funkcji nauki jako podstawy poglądu na świat 
i narzędzia jego opanowania, o to, że stanowisko uniwersyteckie i dyplom 
me tyle ,,uprawniają", co „zobowiązują", i wreszcie o rzetelną informację 
o dorobku nauki zagraniczmej i nurtujących w niej prądów, nauki zarówno 
ze Wschodu, jak z krajów anglosaskich.

POJĘCIE RASY W TREMATOLOGICZNYM UJĘCIU.
ZAMIESZCZAJĄC artykuł jednego z czołowych genetyków 
polskich, redakcja ŻYCIA NAUKI pragnie zwrócić uwagę Czy­
telników na wykazaną przez Autora w szeregu przykładów 
z najbliższej mu dziedziny nauki płynność i względność sa­
mego pojęcia rosy, a równocześnie na niewłaściwość metod 
stosowanych przez niektórych badaczy. Wszelkie próby kla­
syfikowania ras ludzkich na więcej i mniej wartościowe sta­
nowią, jak piszę prał. Marchlewski, nie tylko przedsięwzięcie 
pozbawione podstaw naukowych, ale również i większej dozy 
zdrowego rozisądiku. Dobro nauki wymaga większego niż do 
tej pory uwzględniania wyników genetyki nowoczesnej na wy­
działach przyrodniczych naszych uniwersytetów.

ZAGADNIENIA systematyki świata ożywionego nie tracą pomimo wszyst­
kich pozorów ma aktualności wobec współczesnego rozwoju nauk przyrodni­
czych. Zmalenia się jednak oczywiście sposób podejścia do tych zagadnień, 
a w związku z tym i ciężar' giatluinikowy prac naukowych z tęgo zakresu.

Oczywistą jest rzeczą, że sam powiierzdhowny opis wyróżnionych form, 
do niedawna domena ożywionej diziilałaClności ftorystów i faiuintsibów produ­
kujących w dużej ólości. przyczynki stwarzające niiesłychiane bogactwo róż­
nych nowych a często odnawianych grup określonych bądź tó nazwą od­
mian, bądź nawet odrębnych gatunków, przestał wzbudzać zainteresowanie 
szerszego koła naukowców.

Nite lutega też wątpliwości, że pomimo nieznajomości', a raczej ignorowania 
wyników współczesnej geitetykd i zaniedbania tej gałęzi wiedzy n.a naszych 
wydziałach, przyrodniczych, momenty genetyczne, często ujęte dosyć pry­
mitywni® i niezdarnie, zaczynają jednak odgrywać coraz większą rolę zwła­
szcza w poszukiwaniach fito i zoogeografiiczmych.
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Także w naszej literaturze zniajdujietmy przykłady zupełnie poprawnego 
podejścia do zagadnienia. wystairczy wspomnieć chociażby o pracach Kun- 
cego. Niemniej prace tego typu są u nas rzadkie i ntie mogą być uważane 
za ćharaktsrysitycznie dllia naszej działalności naukowej na 'tym odcinku. Gho- 
dzi tu jednak o grupę zagadnień dość ważnych nie tylko z punktiu widzenia 
ściśle fachowych zainteresowań, ale w dużym stopniu tafkże i ze wzglądu 
na często niemal że bezpośrednie społeczne i polityczne nawiązania, jakie po­
ciąga za sobą omawiana griupa problemów.

Jeśli weźmiemy pod uwagę Choćby grupę zagadnień antappotogiicznydh, to 
abstrahując od .tendencyjnych przedstawień szkól propagujących powiedzmy 
hitlerowski punkt widzenia, musimy stwierdzić, że takie kierunki antropo­
logicznie nie potrafiły dotąd powiązać swoich wyników, w gruncie rzeczy 
dociekań statystycznych, z rezultatami nowszych doświadczeń genetycznych. 
Ten stan rzeczy ilustrować może Chociażby moja przedwojenna polemika 
z Żejmo-Żejmósem. Przyczyny powyższego stanu rzeczy są jasne, bo pomija­
jąc już,pewne dysproporcje w asy miłowaniu wyników badań nad dziedzicz­
nością przez fachowców i pracowników stojących dalej oid tego kompleksu 
zagadnień. sama metoda pracy systematyka ma zupełnie inny charakter niż 
sposób 'rozwiązywania zagadnień obowiązujący w czystej i stosowanej ge­
netyce. Przyjęto uważać, że zoologa czy botanika interesują raczej obszer- 
ntiejsize zgrupowania systematyki, że jego zakres zainteresowań kończy 6ię 
w ramach gatunku, rzadko tylko schodząc poniżej tego systematycznego 
pojęcia. Genetycy'rozwinęli w osbałmicih czasach badania w zakresie ■ t. zw. 
mikroewdlucji studiując przemiany, niewątpliwie dzilefcizicznie, leżące wew­
nątrz ram gatunku. Właściwie wewnątrz ram gatunku obraca się także i sfera 
zainteresowań antropologów. Podobna metodyka przyjęła się także , w nie­
których poszukiwaniach teoretyków hodowli zwierząt, nauki określanej nie­
kiedy mianem tremalołogii, Próby pewnego ujęcia, prymitywnych irafe zwie­
rzęcych i nawiązywania >itóh do wyjściowych foirm dzikich, które może naj­
słuszniej można by scharakteryzować jako ipodgatutnki w ramach zoologicz­
nego gatunku, podejmowane bylv cd dawna.

Metodyka tych poczynań opierała siię na antropologicznych wzorach, to 
znaczy była równie niedołężna i prymitywna jak metoda prac antropologów 
przeid wprowadzeniem ściślejszych metod statystycznych, co stanowi nie­
wątpliwą zasługę przedwojennej lwowskiej szkoły antropologów.

Bo Przypomnijmy sobie owe prace oparte na dyskutowaniu średnich aryt­
metycznych z niewielkich ilości osadników*  li dateko sięgające wnioski oparte 
•na danydh, która żadną miarą nie mogły zniwelować indywidualnej niedzie- 
dzicznej zmienności. Prace tego typu talk w antropologii, jak i w innych 
dizr.iedtzinach, w danym przypadku w hodowli) teoretycznej, właściwie opierały 
się na. opinii .uznanych autorytetów, wspomniane zaś wyżej średnie pomia­
rów były w najlepszym wypadku pewną, pozornie faktyczną dekoracją dość 
dowolnych wniosków. Przyjmowano je w liiteitaiturze (raczej ze względu na 
osobę iic(h twórców, niż ze względu na sposób należytego ich obwarowania 
danymi faktycznymi.
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Można tu wspomnieć chociażby o pociągnięciach związanych z wewnąltzr 
gatunko-wą systematyką koniia domowego, propagowaną przez szkołę wie­
deńską badaczy z Adamecem i Antoniusem na czele. Dość daleko sięgające 
wnioski i barwne opisy tej igiriupy badaczy nile ostały się zupełnie woibec sta­
tystycznych, na szeroką skalę przedsięwziętych poszukiwań Skorlkoiwsikiego. 
którego ujęcia bezapelacyjnie unicestwiły cały kunsztowny gmach (koncepcji 
«tej szkoły. Nie zdołały jujj .uraitować rozpaczliwe wysiłki Veituflianiiego, operu­
jącego wprawdzie ibandzo barwnym i przekonywującym sposobem pikania, 
ale nie mogącego należycie poprzeć itydh tez licznym^ i miiewzibudzającymi 
zastrzeżeń danymi faktycznymi.

Słowem, statystycznie ważkie, a więc cyfrowo natężycie obfite dane są 
koniecznym atrybutem poszukiwań sys.tematycznydh. Jak wykazuje dotych­
czasowa praktyka, diagnostyczne metody ainiaLizy matelKiału opisowego, wpro­
wadzone do naiuki przez Czekanowskiego, stanowią niewątpliwie jedlen z naj­
subtelniejszych sposobów określania j wyróżniania w mieszanych popula­
cjach pewnych wyraźnych fenotypów. Wystarczą one zatym do wyróżniania 
pierwotnych ras czy poidigaitiunków. Niemniej .ujęcia te nie wystarczą do 
obiektywnego i należytego podejścia do izagadniehia t. zw. rasy, co może, 
a w pewnych przypadkach nawet musi prowadzić do niektórych, co prawda 
tylko czysto naiuikcwych, zab-u.raeń. Ponadto takie ujęcie sprawy nie pozwala 
na ■ zupełnie cbjektywną ocenę praktycznych konsekwencji wynikających 
z precyzyjnego .ujęcia zaigadhiitenia rasy.

Wszędzie tiam, gdzie systematyczne jednioisitki, a więc t. zw. rasy, są objek- 
tem wyrażntu|jezyoh procesów s.eSekcyjnycih, sprawa ich śdiślejsaego ujęcia 
komplikuje się w sposób, który nastręcza zoologowi dawniejszego typu sporo 
kłopotów i< taudhości. Pojęcie nasy, sądząc и definicji, jest niewątpliwie węż­
sze n.iż pojęcie podgetunku, tak żie nommalnlile rzecz biorąc poszczególne podi- 
gatunki powfnnyby rozpadać się na szereg bąidż to prymitywnych, bądź leż, 
jak ohice gwara hodowlana., bandzie,j kuMurailnydh ras. Tymczasem badając 
poszczególne rasy pod kątem widzenia ich systematyki stwierdzamy najczę­
ściej, że są to dość wymieszane populacje, w skład których wchodzą rozmaite 
podgatuniki. Sprawę może itiutaj ibiżej zilustrować znowu pirzykład zaczerpnięty 
z dziedtzŁny hipotog.il. Okazuje. s.ię, że w obrębcie t. zw. r.aisy konj araibskch 
występują co najmniej tnzy odrębne podlgatfunki, a między nimi typowy kuc 
północny znany chociażby z. północnej Szwecji albo z Lofolów. Tein, fakt 
wprawił jego odkrywców, a w pierwszej liitniii Skałkowskiego, w żywe zakło­
potanie. Co prawda. owe pod,gaitiutnkd w przypadku konia amalbisildego rozkła­
dają się dbść hairmontijnie na. wyodlrębinóane przlslz ihoidiowców rody, istniejące 
w obrębie tej rasy. Być może, że to zróżnńcowaintie podlgiatiuinikowe koni arab­
skich stało się głównym argumentem, którym w ostatnich«czasach operuje 
Skorko.wski, propagując prowadzenie hodowli koni w namaich czystości pold- 
gatunku. Argument ten, niewątpliwie uczciwy z punktu widzenia swoich 
podstaw naukowych, w praktyce wygjłajdla podobnie jalk kult propagowani i 
czystej rasy w lujęcflu rasistowskich antropologów.

Jest bowiem rzsczą knudho. zirożiumiiiałą. że szereg autorów zdaje eiię zapo­
minać o oczywistym fakćfei że pomiędzy północnym kucem a arabem typu 
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nordyckiego zachodzą różnice o wiele większe niż pomiędzy tymże Arabem 
nordyckiego typu a drugim arabem nafjeżącym ido szczepu Kuchajdain, a re­
prezentującym podigatumek equus cabtdlus evati. Tu jest moment, z którym 
badacze o niedlostiaitldczMe SkrystaCńżowainym genetycznym podejściu nie mo­
gą sobie poradizlić w na&eżyty sposób. Jest przecież rzeczą oczywistą, że se­
lekcja skierowana w pewnym jednoliltym kierunku dać musi pnaiwiis identy­
czne wynilki nawet wtedy, gdy operuje w niezupełnie tycih samych genoty­
pach' wyjściowych. W ii;Lziultaote wszystkie typy końskie, znajdujące się 
w zasięgu isilintenóa dzisiejszej rasy arabskiej d poddane tym samym wpły­
wom naturalnego i sztucznego doboru, doprowadziły dio skrystalizowania się 
■tego, co zwykło się określać mianem rasy arabskiej. Pozostały wprawdzie róż­
nice wyjściowe w typaidh kranioiloigicznych, nile nie dlatego, żeby czaszka 
była jakimś specjałinie konserwatywnym elementem, lacz po prostu z tego 
powodu, że w dainydh warunkach nie oddziaływały na nią żadne momenty 
selekcyjne.

Już z tego przykładu widać, że zakres pojęcia rasy jest bardzo względny, 
gdyż w Wyżej podanym ujęcilu raisa — w zasadzie pojęcie systematycznie 
węższe — obejmuje szersze pojęcie podgatunku. W danym przypadku 
w obręb rasy arabskiej wchodzi Mika wyraźnych podga;t,unków. Podobnie 
zresztą jest z większością ras, a może nawet ze wszystkimi. Rozpatrując' po­
jęcie >rasy w ramach hodowli zwierząt moźnia zauważyć, że pojęcie to operuje 
bardzo rozmaitymi kryteriami. W pewnych przypadkach np. zewnętrzna po­
włoka. tj. umaszczenie zwierzęcia odlgirywa dużą rolę, a wymiatania stawiane 
rejestracji .p.oszczlslgólnyah zwierząt do 'ksiąg roidbwodowydh są bardzo ścisłe. 
W. innych wypadkach hodowcy nie zwracają w ogóle uwagi na umaszczenie 
Pamuije więc na tym odcinku wielka dowolność. /Dowolne kryteria mają tylko 
o tyle pewne praktyczne luiaatsialdntenie, że łam gdzie pogłowie nie odznacza 
siię jakimiś wpadia.jącvmii w oczy właściwościami budowy lub tego, co w do­
syć mglisty sposób określa się mianem typu rasowego, umaszczenie lub inne 
podobne zewnętrzne właściwości mogą służyć jako środek wyróżnienia da­
nej grupy zwierząt f nadania jej bairdtzilej wyraźnego oblfczia.

Ale w obrębie tej samej raisy mamy często różne kierunki postępowaniu 
i doboru ihiodowjai.zeigio, zateżniei od nastawienia hodowcy. W szerokich ko­
łach loiiików czy nawet hodowców, nfite orienitujacycih siię bezpośrednfJo w isto­
cie rzeczy, zewnętrzne właściwości zwierzęcia uważane za jego cechy raso- 
we stanowią w pewnym stopniu, jeśli nie rękojmię, to prawdopodobieństwo po­
siadania przez danego osobnika' właściwości użytkowych, typowych dla danej 
rasy. W iątocwe rzeczy sprawa wygiądiai inaczej. Jest szereg 'takich ras, w któ­
rych zewnętrzne ich właściwości, uważane za charakterystyczne ich atrybuty, 
są bardzo (silnie rozwinięte. Osiobntlkii takie otrzymują często odznaczenia na 
wystawach i pokazach, ate biairdtoo często, a właściwie z ręgtuły użytkowość 
ich bynajmniej nile odpowiada, założeniom, dla których wyprodukowano daną 
rasę i które mają ją charakteryzować. To są przykłady t. aw. foirmaMżmu ho­
dowlanego, kierunku, który w zaisadzóe się przeżył, ale który w niektórych 
przypadkach ii wobec <ni/ektórych ras wciąż jeszcze pokultnije. Znamienne jest, 
że w obrębie itych samych ras posiadamy znowu rody niapozór nfetypowe, nie 



208 FAKTY I POGLĄDY

podpadające pod wymagania t. zw. zewnętrznego standartu. rasy, które jed­
nak właśnie dlatego, że hodowca nie tracił czasu na selekcjonowanie właści­
wości nieistotnych, odznaczają się bardzo wysoką i istotną użytkowością. 
Jest faktem ogólnie znanym, że istotne walory użytkowe najczęściej nie ma­
ją nic wspólnego z zewnętrznymi cechami irasowymi, a niekiedy wręcz od­
wrotnie, pożądane przez kierunek wystawowy właściwości zewnętrzne stoją 
w sprzeczności z należytym rozwojem cech użytkowych.

W ostatnich też czasach obserwujemy w hodowli daleko idący odwrót od 
dawnego formalistycznego kierunku w doborze hodowlanym. Co prawda 
w niektórych nasiach, zwłaszcza drobniejszego inwentarza, spotykamy się ra­
czej ze zróżniczkowaniem między kierunkiem wyłącznie wystawowym, a więc 
pozbawianym ifctoitinego znaczenia, a użytkowym, selekcjonującym walory 
istotne. Niekiedy powstaje pytanie, jak dalace można diść w lekceważeniu 
zewnętrznych właściwości rasowych. Według miego Zdania nie można tej 
sprawy zbytnio uogólniać. Zależy ona bowiem od szeregu niajrozmeiiitezych mo­
mentów. Kłusaki amerykańskie selekcjonuje się np. wyłącznie 'tylko na za­
sadzie wyników faktycznie wykaizaniej dzielności w kłusie. Podobnych ras 
jest niewiele, więc siaim falki wykazania pewniej, dla danej rasy minimalnej 
szybkości świadczy już o przynależności ido nlitej danego osobnika. W selekcji 
bydła mlecznego właściwie tylko wydajność mllekia i zawartość w mim tłusz­
czu powinna być jedynym motorem idlziałań konstruktywnego hodowcy. Tu 
jednak problem komplikuje się o tyle, że mimo najlepszych dziedzicznych 
skłonności do rozwoju gruczołu mlecznego, końcowy efekt detihrminiują także 
i inne organy, ,a to. >jiak się mówi, dostatecznie odporna konstytucja, która 
jest wyrazem nalłeżyte|go funkcjonowania aparatu trawiennego. Sprawa ta 
zatęm nieco bardziej skomplikowania, wymaga bowiem bardlztiej wszechstron­
nego doboru niż w poprzednio podanym przykładzie. Oczywiście, w hodowli 
bydła mogą wchodzić w .grę momenty zupełnie postronnej natuiry, dwie bo­
wiem podobnie, sobie rasy znajdujące się w sąsiednich krajach mogą, na sku­
tek działań selekcyjnych, różnić się dość wyraźnie użytkowością. W tych 
warunkach może nie być całkiem pozbawione sensiu zaopatrzenie owej bar­
dziej wartościowej rasy w jakieś drugorzędne właściwości celem poidkreśliee 
nia różnicy w takim stopniu, alby ułatwić orientację nawet datkowi bez po­
trzeby głębszego studiowania danych rodowodów.

Wchodzą itu w igrę jeszcze pewne momenty, które dopiero w ostatnich 
czasach zaczyniamy dokładnie; ocieniać. Rozwinięcie wysokiej tmllteczmości jest 
stosunkowo niezbyt tnudnie nawet w obrębie rozmaitych nas bydła; widocznie 
odnośne geny rozsiane są dość powszechnie w Idanym gatunku. Tu więc mo­
żemy sobie łatwo pozwolić naweft na formalfeltyczne podejście do sprawy, 
gdyż łatwiej jiesit pogoidztić wysoką użytkowość z pewnymi1 koncesjami dla 
cech zewnętrznych na tym odcinku produkcji!, iniż w innych przypadkach.

Czasem niektórisl cedhy hodowlane są jak gdyby obce danemu gatunko­
wi i 'tylko z trudem diają się w nim utrzymać,, oczywiiściite zmienia to rady­
kalnie sytuację i każę zgoła odmiennie podchodzić Idto diahieigo zagadnienia.

Weżmy np. pod uwagę właściwość, wprawdzie o niewielkim ekimomicz- 
. mym znaczeniu, ale stanowiącą przedmiot dość usdllnych zabiegów sietokcyj- 
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nyoh. Chodzi tu o zdolności spotykane u niektórych psów, myśliwskich, uży­
walnych do polowań na ptactwo, a więc t. zw. wyżłów, które w przeciwień­
stwie do innych ras najzupełniej ignorują tropy zwierzyny, kierując się wy- 
łącżniie i. zw. górnym węchem. Właściwość ta, w przeciwieństwie do mlecz­
ności spotykanej u różnych ras bydła, jest aschą niejako przeciwną samej 
naturze danego gatunku, spotyka się ją rzadko i pomimo wszelkich zabiegów 
selekcyjnych często powraca ona do wyjściowej formy ujawniającej się t. zw. 
pracą dolnym wiatrem. Nic też dziwnego, że wysiłek selekcyjny pożądanych 
walorów potowych i z konieczności zaniedbuje wszelkie t. zw. cechy rasowe. 
Widzimy tu zresztą bardzo wyraźną różnicę pomiędzy hodowlą angielską 
i amerykańską, która osiąga najlepsze rezultaty przy zupełnym zaniedbaniu 
zewnętrznej fommy w porównaniu z kontynentem Europy, który tkwiąc 
w tradycjach dawnych pojęć hodowlanych czyni koncesję dla formy t. zw. 
typu rasowego. Osiąga się tu jednak o wiele słabsze wyniki w realizacji 
właściwego celu hodowlanego.

Przypuszczam, że kilka powyższych ilustracji w wystarczającym stopniu 
wskazuje na płynność i względność samego pojęcia t. zw. rasy, które ho­
dowca traktuje w bardzo rozmaity sposób, w zależności od materiału jakim 
rozporządza, celu do którego dąży i wreszcie do rozwoju samych pojęć na 
istotę i realną wartość t. zw. cech rasowych.

Niewątpliwie istnieją duże analogie pomiędzy mikroewolucyjnymi pro­
cesami odbywającymi się w dziedzinie hodowli roślin i zwierząt, a selekcyj­
nymi procesami w wolnej przyrodzie. Na podobieństwa te zwrócił uwagę ja­
ko pierwszy Karol Darwin i nie co ihnięgo, ale te właśnie analogie stały się 
podwaliną jego (teorii o ewolucji świata ożywionego.

W obrębie gatunków zwierząt i roślin stale i zawsze mamy do czynienia 
z objawami dziedzicznej zmienności, która prowadzi do zróżnicowania się 
w obrębie tych ras i gatunków pewnych ugrupowań zwykle w zależności od 
pewnej mniej czy więcej ścisłej (izolacji geograficznej lufo tdż innych przy­
czyn podobnej natury. Występują zaitem w ramach gatunku mniejsze jedno­
stki, które w zależności od stopnia odchylenia od form uważanych zwykle 
za typowe dla gatunku, a. także w dużym stopniu zależnie od pewnego oso­
bistego, systematycznego postępowania badacza zajmującego się tymi spra­
wami. określamy jako formy geograficzne, odmiany, rasy czy podgatunki. Nie 
są one zwykle całkowicie jednolite, ale stanowią mieszaninę różnych wystę­
pujących w danym gatunku genotypów, z których, w danym środowisku geo­
graficznym, jeden czy klika biierze ilościowo górę.

Oczywiście w przypadku farm wyższych te różne jednostki można, jeśli 
kto chce, określać mianem typów konstytucyjnych. Różnią się one niewątpli­
wie do pewnego stopnia i w skali dość szerokich wahań także pod względem 
właściwości psychicznych.

O ile chodzi o człowieka, to ta skala wahań, pomijając typy patologiczne, 
posiada jednak dosyć ciasne granice zakreślone skalą wartości typowych dla 
danego gatunku. Dlatego też wysuwanie wszelkich daleko idących wniosków 
na tym tle, tym Ibarfdzk-ij jeśli się zważy, żei wyróżniane w obrębie człowieka 
rasy są w zasadzie nawet bliższe sobie niż większość ras zwiletrząt domowych, 
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trzeba uważać za nieuzasadnione i z naukowego punktu widzenia zupełnie 
błędne.

Znaczy to oczywiście, że wszelkie rasistyczne próby klasyfikowania ras 
judzkich na ■więcej i mniej wartościowe (tym bardziej, że rasy te są stale 
i zawsze mieszaninami rozmai tydh genotypów o co pewien czas powtarzają­
cych się różnicach w ich wzajemnym ilościowym składzie) jest nliie tylko 
przedsięwzięciem pozbawionym podstaw naukowych, ale po prostu i więk­
szej dozy zdrowego rozsądku;

Teodor Marchlewski 
INSTYTUT ZOOTECHNICZNY U. J.

BADANIA SPOŁECZNE I ICH ORGANIZACJA

SZYBKIE tempo zmian społecznych, jakich jesteśmy obecnie św-adkami, wy­
wiera decydujący wpływ na coraz większe zainteresowanie 6ię zagadnieniami 
życia zbiorowego; zainteresowanie to wynika zaiówno z chęci jak najbardziej 
świadomego i planowego kierowania tymi zmianami, jak i z pobudek czysto 
teoretycznych. Bez względu na to, jakie eą jego motywy, prowadzi ono do 
obiektywnego badania konkretnej rzeczywistości społecznej, badania, które 
dla działacza epołecznego jest podetawą do przeprowadzeń.a reform, teorety­
kowi zaś dostarcza materiału do dalszych uogólnień naukowych. Znaczenie 
badań społecznych nie ulega więc dziś już wątpliwości, a zagadnienie ch 
organizacji jest jednym z naczelnych problemów organizacji badań naukowych 
w ogóle.

Zagadnieniem tym zajmuje eię m. in. Sargant Horence, profeeor uniwersy­
tetu w Birmingham, w artykule pod powyższym tytułem zamieszczonym 
w NATURĘ (Nr 4011 z 1946 r.). Wspomina on o ożywionej dyskusji, jaką 
wywołało wydane niedawno sprawozdanie Komitetu Pomocy Finansowej Ba­
dań Społecznych i Ekonomicznych, złożonego z najwybitniejszych przedstawi­
cieli tych nauk, a noszącego od jego zmarłego kierownika nazwę Claphdirt 
Commiltee. Sprawozdanie to zawiera вгетед uwag dotyczących obecnego eta­
nu badań w zakresie życia społecznego i możliwości ich reorganizacji. Pizede 
Wszystkim wskazuje ono na niedostateczność dotychczasowego poparcia fi­
nansowego udzielanego naukom społecznym; tak więc w r. 1938/39 uniwersy­
tety angielskie, nie licząc uniwersytetów w Oxfordzie i Cambridge, wydały 
987 tys. funtów szterlingów na badania z zakresu nauk, czystej, 886 tys. na 
medycynę i 116 tys. na nauk społeczne, a proporcja sum wydanych na prze­
prowadzenie badań w naukach przyrodniczych i społecznych jest prawdopo­
dobnie jeszcze mniej korzystna dla tych ostatnich.

Wysuwa się zazwyczaj dwa argumenty na usprawiedliwienie tego etanu 
rzeczy. Zwraca się więc uwagę na to, że metody pracy w naukach przyrodni­
czych są bardziej kosztowne, olbrzymie' sumy pochłania samo urządzenie 
laboratoriów, podczas gdy uczony zajmujący się badaniami życia społecznego 
nie potrzebuje żadnych narzędzi pracy poza atramentem i piórem. Stanowisko 
to jest Jednak całkiem niesłuszne, nie uwzględnia ono ,bowiem szybkiego roz­
woju metody indukcyjnej w naukach społecznych, a co za tym idzie' koniecz- 
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nośc: bezpośrednich obserwacji i obliczeń statystycznych. Socjolog posługuje 
się nie tylko materiałem już zgromadzonym, ale musi również sam zbierać 
dane dotyczące współczesnego życia zbiorowego; badania terenowe odgry­
wają obecnie coraz większą rolę, a wymagają one wielkiej liczby dobrze 
przygotowanych pracowników, posiadających odpowiednio wyposażone war­
sztaty pracy. Opłacenie tej armii pracowników terenowych było prawdopo­
dobnie największym spośród wydatków, wynoszących w sumie 22 ty6. funtów 
6zterlingów, które pochłonęło opracowanie wydawnictwa „Nowego Sprawo­
zdania o Życiu i Pracy w Londynie '.

Drugi argument wysuwany przez przeciwników nauk społecznych dotyczy 
faktu, że nie przynoszą one rzekomo takich .korzyści, materialnych jak nauki 
przyrodnicze, nie mają znaczenia praktycznego, udzielane im poparcie finan­
sowe po prostu niie opłaca się. I ten argument polega jednak na nieporozu­
mieniu; jak zwraca na to bowiem uwagę w swym sprawozdaniu Ctapham 
Committee, gdyby wyniki badań naukowych umożliwiły np. zmniejszenie 
średniej bezrobocia o pół procent, zyskałoby się 40 milionów funtów szter- 
lingów rocznie. Lustracja okolicy przemysłowej, która by wskazywała, jakie 
gałęzie przemysłu należy popierać, by przezwyciężyć czynniki lokalne będące 
źródłem bezrobocia, opłaciłaby 6ię więc wielokrotnie. Nie ulega wątpliwości, 
że dodanie uniwersytetom 250—300 tys. funtów szterlingów na badania, spo­
łeczne, jak tego żąda Komitet, przyniosłoby ne mniejszą korzyść, jak zwięk­
szenie o tę kwotę wydatków na badania przyrodnicze.

Konieczność zwiększenia pomocy finansowej dla badań społecznych nie 
ulega więc wątpliwości, wysuwa s, e natomiast problem ich reorganizacji. Jak 
pi6ze Sargant ,Florence, istnieją obecnie jtrzy typy instytucji zajmujących 
się badaniami społecznymi: aparat adm niętracyjny. uniwersytety i organizacje 
tworzone dla celów specjalnych, wyposażone zazwyczaj przez osoby prywat­
ne. Wszystkie te trzy typy instytucji badawczych powinny w swych pracach 
uwzględniać następujące postulaty;,

1. Uwolnienie badacza od rutyny, od konieczności stałego czy dorywczego 
dostarczana informacji w sprawach aktualnych, od decyzji w kwestiach poli­
tycznych itp.

2. Swoboda zapoczątkowania nowych metod, badania nowych dziedzin, 
t. zn. przyjęcia „podejścia pionierskiego".

3. Połączenie badania w pewnym stopniu z działalnością pedagogiczną, tak, 
ażeby można było dzięki nim rozpowszechniać wiedzę i metody pracy.

4. Możność praktycznego zastosowania i użyteczność podjętych badań.
5. Krytyka z zewnątrz wyników badań ■: metod, przy pomocy których zostały 

one osiągnięte.
6. Współpraca między poszczególnymi naukami społecznymi i pomiędzy 

naukami społecznymi a przyrodniczymi.
Spośród tych sześciu postulatów badania przeprowadzane przez aparat 

administracyjny mają wyższość nad innymi prawdopodobnie tylko w zakresie 
czwartego z nich, tzn. praktycznego zastosowania i użyteczności; natomiast 
uniwersytety najlepiej spełniają zarówno postulat drugi jak i trzeci, instytucie 
zaś tworzone dla celów specjalnych — piąty i szósty. Gdyby tak, jak chce 

14*
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Clapham Committee, uniwersytety stały się głównym ośrodkiem badań spo­
łecznych, na największe trudności napotykałyby właśnie przy realizowaniu 
tych dwóch ostatnich postulatów. Zasadniczą przyczyną 'tego stanu rzeczy 
jest zbyt mała ilość uczonych pracujących w zakresie nauk społecznych, 
a jednym z najważniejszych czynników, który by temu zaradził, byłoby 
udzielenie im większego poparcia finansowego.

Krytyka metod i wyn ków badań decyduje o ich udoskonaleniu, a co za tym 
idzie o postępie wiedzy w ogólie. Na jej znaczenie zwraca uwagę British 
Association Committee, akcentujący specjalnie konieczność poprawnego wy­
dawania opracowań statystycznych i potrzebę udzielania pomocy przez czynni­
ki kompetentne przy opracowywaniu urzędowych tabeli statystycznych. Za­
gadnienie krytyki metod i wyników badań jest również przedmiotem rozważań 
Clapham Committee-, według niego niezbędny jest stały kontakt poszczegól­
nych departamentów rządowych ze sobą, a także ich wszystkich z ekspertami 
z zewnątrz, przede wszystkim z przedstawicielami uniwersytetów. Współpraca 
tego rodzaju byłaby korzystna zarówno dla instytucji rządowych jak i dla 
pracowników naukowych; uzyskaliby oni zapewne w wyborze swych prac na­
stawienie bardziej praktyczne. Większe jednak znaczenie dla wzajemnej kry­
tyki osiągnięć badawczych ma różnorodność szkół i kierunków naukowych. 
Do postępu nauk przyrodniczych w .znacznej mierze przyczyniło się istnie­
nie dużej ilości specjalnych towarzystw naukowych, wydających 6we czaso­
pisma i udoskonalającycsh w toku licznych dyskusji właściwe metody pracy. 
Podobnie w naukach społecznych natęży unikać monopolizowania badań przez 
jakąś jedną szkołę; groźba takiej sytuacji miała niedawno miejsce, 'gdy de>- 
dukcyjine, teoretyczne metody nauk politycznych i ekonomicznych domino­
wały na 'uniwersytetach angielskich. Tego rodzaju .monopolizowanie wiedzy 
przez jeden kierunek naukowy nie jest pożądań© i dlatego należy popierać 
wszelkie próby rozwiązywania badanych zagadnień na nowych drogach — 
postulat drugi wiąże się tutaj z piątym.

Na duże trudności napotyka również współpraca poszczególnych nauk spo­
łecznych z sobą i z naukami przyrodniczymi; ażeby ją osiągnąć należy przede 
wszystkim popierać rozwój nowych gałęzi wiedzy, zajmujących się zagadnie­
niami z pogranicza różnorodnych nauk, 'ustalonych już i uznanych, jak np. nauk 
ekonomicznych i politycznych. Najrozlegilejsz© pole badania stanowi tu dzie­
dzina stosunków pomiędzy naukami społecznymi i przyrodniczymi, które za­
zębiają się ściśle ze sobą i nie moigą być ostro odgraniczone. W szczególności 
nie jest słuszne przeprowadzenie przez Royal Society podziału antropologii 
i .psychologii na dwa działy i uznanie antropologów fizycznych i psycholo­
gów eksperymentalnych za naukowców, ale niie uznanie za. nich ich kolegów, 
prowadzących badania społeczne. Rozwój nauk przyrodniczych nie tylko, że 
wpływa bezpośrednio na nauki społeczne, ale i pośrednio; powoduje on 
istotne zmiany w stosunkach społecznych, które z kolei są przedmiotem ba­
dań. Tak więc wynalazek bomby atomowej wysunął szereg problemów w życiu 
politycznym, jak kwestię yeta w Organizacji Narodów Zjednoczonych itp.

Ażeby skoordynować pracę w dziedzinie nauk społecznych i przyrodni­
czych powstał projekt utworzenia rady zajmującej eię specjalnie tymi zagad- 
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nianiami; miałaby ona na celu .rozdział funduszów przeznaczonych na badania, 
x uzgadnianie działalności poszczególnych instybucii badawczych i funkcje do­

radcze w stosunku do rządu, a łączyłaby naukowców reprezentujących różne 
gałęzie wiedzy i różne instytucje naukowe. Jak zwraca na to uwagę Saagant 
Florence, utworzenie tego rodzaju rady należy na razie postawić na dalszym 
planie. Dopóki nauki społeczne nie będą liczyły więcej pracowników należy 
przychylić się do projektu Clapham Committee i zapewnić kierownictwo badań 
naukowych i zarządzane przyznanymi na nie funduszami uniwersytetom.

Uwagi powyższe, które odnoszą się do organizacji badań w Anglii, nie są 
pozbawione znaczenia także w stosunkach polskich. Również i tutaj aktualna 
je6t kwestia zwiększenia środków finansowych poświęcanych dotąd na bada­
nia społeczne, a jest ona tym istotniejsza, że badania be mogą mieć duże zna­
czenie praktyczne. Wpływ, jaki wywarła ostatnia wojna na psychikę naszego 
społeczeństwa, przemiany zachodzące obecnie w rozmieszczeniu terytorialnym 
ludność, i jej strukturze społecznej, reemigracja Polaków z 'innych krajów 
europejskich, stanowią niesłychanie ciekawy przedmiot studiów teoretycznych: 
studia zaś tego rodzaju mogą dostarczyć wytycznych dla polityki społecznej.

Z postulatów wysuniętych przez uczonego angielskiego może najbardziej 
aktualna u nas jest konieczność współpracy pomiędzy poszczególnymi gałę­
ziami wiedzy, a także pomiędzy poszczególnymi ośrodkami badań; współpraca 
tego rodzaju umożliwłaby wszechstronne ujęcie badanej rzeczywistości spo­
łecznej, a także przyczyniłaby się w znacznej mierze do udoskonalenia metod 
badawczych.

Danuta Dobrowolska 
SEMINARIUM SOCJOLOGII I ETNOLOGU U. J.

PSYCHOLOGIZM I REALIZM

OD DŁUGIEGO czasu toczy się w polskiej prasie literackiej dyskusja na 
tema: przyszłego kształtowania się naszej twórczości literackiej, przy czym 
wysuwane są, jako przeciwstawne, kierunki psychologizm u i realizmu. 
Wyłonił się w toku tej dyskusji szereg problemów, jak np. stosunku formy 
utworu do jego treści, na który to temat zabierało marginesowo głos ŻYCIE 
NAUKI (por. nr 3 Z. N.). Zagadnienie główne nie było jak dotąd sprecy­
zowane w sposób jasny i przesądzanie go na korzyść jednego z gatunków 
literackich zależało od swady osobistej dyskutantów. Pierwszą próbą roz­
strzygnięcia go metodą naukową jest artykuł prof. M. Borensztajna, za­
mieszczony w trzecim numerze WARSZAWY: O źródłach twórczości. 
Jednakże zawiera on szereg nieścisłości metodologicznych, które są, być 
może, częściowo spowodowane literackim charakterem tego pisma, mogą 
one wsizakże stać się punktem zaczepienia ze strony różnych oponentów. 
Autor artykułu opiera się w swoim podziale gatunków literackich na ty­

pologii Kretschmera, stwierdzając, że psychologizm — to łliterałura twórców- 
schizoitymików, realizm zaś — cyklotymików (używa on przy tym terminu 
schizoid i cyklaid, które utarły się w tradycyjnej terminiologji psychiatry 
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cznej dla określenia wariantów psychopatycznych zasadniczych typów nor- 
mosomicznych). Nie można tutaj, rzecz oczywista, roztrząsać szczegółowo 
samego systemu typologii, należy jednak poczynić kilka uwag o cha­
rakterze zasadniczym.

I tak, typologia Kretschmera, o której Autor mówi, że „najbardziej prze­
mawia mu do przekonania" jest systemem w znacznej mierze intuityw- 
nym, a więc nie ściśle naukowym. Niemal wszystkie Charakterologie, 
oparte na podstawie badań biologicznych, jak np. Junga, Abrahama (psy­
choanalityczna), Künkela, Jaenscha i inn. opierają się na stwierdzeniu istnie­

nia dwóch zasadniczych typów: zwróconego na zewnątrz, ekst-rawe-rty (Jung) i au­
tystycznego initra'Werty. Podział ten, związany u Kretscihm-era z cechami fizy­
cznymi, które dają się wymierzyć, istnieje niewątpliwie, a przyjęcie go jako 
„prawdy" nie może być sprawą -czyichś' -przekonań lub wiary, gdyż cha­
rakter naukowy teorii jest sprawdzalny w doświadczeniu. Pr.zy pomocy sze­
regu testów psychotechnicznych, jak np. Rorschacha, czy badań -podzielno­
ści uwagi oraz związanych z nimi pomiarów ciała możemy stwierdzić, że 
przewidywane przez teorię konstytucjonalną zbieżności zachodzą rzeczywi­
ście. Typologia nie jest więc jedynie częścią nauk idiograficznych jako 
skrór opisowy, uogólniający, ale przy poznaniu pewnych cech psychicznych 
(lub -fizycznych) danego osobnika, przepowiada, jakie będą niektóre jego 
cechy fizyczne (lub psychiczne). Czyni to jednak tylko z -pewnym, dość zresz­
tą ściśle dającym się określić, procentem prawdopodobieństwa.

P-ratwa typologii posiadają zatem charakter statystyczny. Nie umniejsza to 
w niczym jej znaczenia — (co do s-pro-wa-dzalności p-raw statystycznych do po­
staci w jakiej obowiązują one np. w mikro-mechanioe kwantowej, do praw 
„zwyczajnych“, opartych na -genid-entyczności (K. Lewin) i przyczynowości 
to-czy 6-ię je-szcze spór,' por. K. Popper, Logik der Forschung, rozdziały War- 
scheinlichkeit i Bemerkungen zur Quantenmechanik) — każę jednak stoso­
wać przy dowodzeniu prawdziwości pewnych tez pochodnych metodę wiel­
kiej liczby -faktów, gdyż inaczej można narazić się na zarzut dowolności. 
Dlatego cytowanie przez prof. Borensztajna (częściowo za Kretschmerem) 
nazwisk pisarzy, reprezentujących krańcowe przykłady na „czyste formy 
typologiczne“, jest dość nieostrożne.

Tak np. teza Autora, w które-j stwierdza cyklotymiczność Mickiewicza, może 
znaleźć oponentów, opierających się chociażby o materiał podany w arty­
kule, gdyż pisarz ten — to wielki romantyk —- a Kretschmer twierdzi, że 
romantyzm — to literatura par excellence schizotymiczna, stanowiąca wynik 

konfliktu osobowości autystycznej :z otaczającą rzeczywistością. Nie wolno 
tu bowiem zapominać, że podział typologiczny jest tylko -pierwszym przy­
bliżeniem, sformułowaniem właściwie przednaukowym (jakże często operuje 
np. Kretschmer metaforą, wprawdzie bardz-o celnie, ale j-est to metoda naukow­
com wzbroniona). Podział typologiczny -przeprowadzony jes-t ze względu na 
pewną, określoną ilość cech psychicznych -i napewno nie wyczerpuje ich ca­
łości i dlatego u sklasyfikowanej już jednostki można znaleźć cechy pozornie 
sprzeczne ze schematem teoretycznym. Ale trudności te odpadają, gdy parnię- 



FAKTY I POGLĄDY 215

tamy o tym, że 1) każdy człowiek jest stopem cech, lub, jak wolą mówić 
genetycy, bastardem ogromnej ilości krzyżówek, i 2) typy — to nie ostate­
czne odwzorowanie istniejących ludzi, ale schematy o charakterze hipotezy 
roboczej.

Dlatego to nie należy powoływać się zbyt śmiało na jednostki', lepszym 
materiałem dowodowym będą raczej wspomniane przez Autora prądy i grupy 
literackie. Do wymienionego cyklotymicznego pozytywizmu możemy przykła­
dowo dodać ekspresjonizm jako kierunek nawskroś autystyczny, deformują­
cy, a więc schizotymlczny.

Pod koniec drugiej częśai artykułu Autor podkreśla, że „wiek XX w po­
równaniu z XIX wykazuje wyraźne wzrastanie w liczbę i w siłę typu schi­

zoidalnego w porównaniu z cykloidalnym". Powyższe twierdzenie, pokrywa­
jące się z wypowiedziami niektórych psychiatrów, głoszących stopniową 
schizofrenizację ludzkości, nie jest pewne. Tłumaczy się je częściowym zani­
kiem w warunkach cywilizacji takich czynników doboru naturalnego które 
usuwały np. ludzi krótkowzrocznych, o słabym uzębieniu, słabowitych — 
a do tych ostatnich często można zaliczyć utalentowanych schizoidów. Nie 

mniej jednak zagadnienie nie jest jeszcze rozstrzygnięte. Twierdzenie Autora 
o „zboczeniu sztuki w stronę irracjonalizmu“ jest stanowczo jednostronne. 
Trzeba wziąć pod uwagę jej elitaryzm, przemiany społeczne, (których Autor, 
mimo wszystko, nie docenia), i dlatego niewątpliwe będzie tylko stwierdze­
nie', że w świetle faktów psychologii eksperymentalnej zarysowuje się podział 
osobników tworzących na dwie wielkie grupy, (linia podziału nie jest bynaj­
mniej ostra), i że uprzywilejowanie jednej z grup z powodów pozaartystycz­
nych, a więc np. politycznych jest złym wprowadzeniem w czyn zasad demo­
kratycznej wolności słowa.

Inna nasza uwaga dotyczy faktu, że Autor wypowiedział w swoim arty­
kule szereg krytycznych sądów wartościujących. Zmniejsza to niewątpliwie 
charakter naukowy, a pośrednio i przekonywujący tej pracy. Można przecież 
być innego, niż Autor, zdania, o wielkości Wyspiańskiego, ale nie można 
negować istnienia korelacji pewnych cech fizycznych i psychicznych, jako 
zakotwiczonych na tym samym genie dziedzicznym.

Nierozróżnienie osądów wartościujących od uogólnień teoretycznych, 
a więc naukowych, prowadzi do żądania wprowadzenia w ośrodek zaintere­
sowań krytyki literackiej kryteriów biopsychologicznych. Krytyka literacka 
(nieanarksistowska) ma charakter wartościujący, nienaukowy, gdyż nie tro-

1 Jak ( trudne i niebezpieczne jest postępowanie w przypadkach indywidualnych, wyka­
zuje chociażby postać St. Ignacego Witkiewicza. Ten liitenat i filozof mógłby powierzcho­
wnemu badaczowi wydać się klasyczmym typem schizoida,- skłonność do gryzącej ironii, za­

miłowanie do metafizyki,, tragiczny patos w dziełach pisarskich oraz konstruktywizm w je­
go systemie filozoficznym przy zupełnenej głuchoioie na argumenty otoczenia a więc najle­
pszy sprawdzian autyzmu — zdawałyby się ostatecznie wyznaczać jego przynależność ty­
pologiczną Ponadto w swoich pracach z dziedziny estetyki, forsował Witkacy pojęcie ,,czy­
stej formy" — \a formizm jest wg Kretschmera jednym z głównych wyznaczników psychiki 
twórców, kręgu schizoidalnego. Wiadomo też, że w rodzinie1 pisarza były wypadki schizofrenii. 
Tym czasem jego motoryka — sposób zachowania się, niezwykłe uzdolnienia mimiczne, oraz 
pewna amorficzność, przeładowanie powieści wskazują na wtręty cykloidalne. 
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szczy się o to, dlaczego pisarz pisał tak, a nie inaczej, a tylko o to; jak to 
robił. Próby sformułowania postulatów estetyki naukowej znajdują się dopie­
ro w początkach rozwoju. Podział typologiczny literatury nie może opierać 

sóę na ,,jakości" talentów w sensie sprecyzowania znamion wielkości, gdyż 
czynniki psychiczne, które decydują np. o genialności, wymykają się jesz­
cze badaniom ścisłym. Dlatego w grupie sohizotymików czy cykłotymików 
muszą znaleźć się zarówno miernoty a nawet grafomani!, jak i jednostki nieprze. 
ciętne. Wszelkie próby wartościowania skazane są na niepowodzenie przez ko­
nieczność oparcia się o intuicję, „6m:ik" — jednym słowem, o niesprawdzalne, 
subiektywne i prywatne, cechy „absolutnego słuchu literackiego“.

W zakończeniu omawianego studium Autor postawił tezę, że „im więcej 
pierwiastków nieświadomych zawiera utwór artystyczny... tym... jest bardziej 
wartościowy“. Jest to teza najzupełniej hipotetyczna i dowolna. Nie należy 
jej łączyć z poprzednimi, obowiązującymi wypowiedziami. Wywodzi się 
w znacznej części ze szkoły psychoanalitycznej, która wysunęła bardzo wie­
le tez zasadniczo niesprawdzalnych. Ta ostatnia' część artykułu posiada war­
tość essayu, który może niewątpliwie przekonać kogoś, wrażliwego na argu­
mentację metaforyczną i literacką — ale przyjęcie jej lub odrzucenie jest 
rzeczą swobodnego wyboru. Nie można tego jednak powiedzieć o proble­
mie podziału konstytucjonalnego, za którym przemawiają .fakty
konwersatorium NAUKOZNAWCZE, krakOw Stanisław Lem

WIEDZA POWSZECHNA

SPRAWA racjonalnej organizacji oświaty dorosłych jest obecnie jednym 
z najważniejszych ale też i najtrudniejszych problemów, wobec których 
stoją czynniki kierujące polityką oświatową i organizacje społecznonoświa- 
towe. Szukanie środków skutecznego rozwiązania tego problemu jest u nas 
tym pilniejsze, że w czasie wojny szkolnictwo zostało zdezorganizowane 
i ogromna część młodzieży pozbawiona była możności zdobycia podstawo­
wego wykształcenia, wskutek czego analfabetyzm przybrał na sile. Zwalcze­
nie analfabetyzmu i zapewnienie całej młodzieży podstawowego wykształr 
cenią jest niewątpliwie pierwszą potrzebą. Ale równolegle z tym wysuwa się 
inna nie mniej ważna potrzeba — ułatwienie tym wszystkim, którzy kiedyś 
do szkoły uczęszczali i w niej zdobyli elementarne umiejętności i pewne 
wiadomości, odświeżenia i dopełnienia niewystarczającej już dzisiaj wiedzy 
wyniesionej przed laty ze szkoły. Jest to sprawa dość trudna, bo wymaga 
zorganizowanego współdziałania trzech czynników, t. j. organizacji społecz­
nych i zawodowych, fachowców i uczonych. W ininych krajach przestudio­
wano całe zagadnienie na płaszczyźnie socjologicznej i naukowej i przystą­
piono do zorganizowania sieci placówek oświatowych, ułatwiających do­
rosłym zdobycie wiedzy w porze dla nich najdogodniejszej i w zakresie 
najbardziej pożądanym. Władze szkolne, organizacje społeczne i instytucje 
prywatne rywalizują ze sobą w ułatwieniach dla tych, którzy chcą się je­
szcze ksztc.łdić. W krajach anglosaskich i w Związku Radzieckim poważną
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rolę odgrywają w tej akcji uniwersytety i inne wyższe uczelnie. Oczywiście 
do podjęcia takiej pracy potrzebne są lokale, urządzenia i pomoce naukowe, 
wśród których na pierwsze miejsce wysuwa się książka popularno-naukowa.

Sprawa książki popularno-naukowej to pięta AohdMesowa naszej produkcji 
wydawniczej. Od dawna zwracano uwagę na brak książki popularno-nauko­
wej dla samouków, słuchaczy uniwersytetów ludowych czy też członków 
zespołów samokształceniowych. Przed laty ^kilkunastu dr A. Hertz, znany 
popularyzator socjologii i kierownik Powszechnego Uniwersytetu Korespon­
dencyjnego, starał się ustalić, jakim warunkom winna czynić zadość książka 
popularno-naukowa i jakie powinno być ustosunkowanie się do niej czytel­
nika. Ponieważ zagadnienie to jest obecnie znowu aktualne, przeto przypomnę 
niektóre ustępy jego artykułu, drukowanego w czasopiśmie WIEDZA I ZY­
CIE (nr. 1/1935) pt. Książka popularno-naukowa a kultura. Zadaniem książki 
popularno-naukowej jest wprowadzenie czytel.nika-6amouka w świat pojęć 
podstawowych i naczelnych zagadnień danej dziedziny, pokazanie mu metod 
pracy, zobrazowanie wysiłku umysłu ludzkiego, dziięki któremu dana dy­
scyplina osiągnęła swój rozwój. Książka — piszę dr Hertz — spełni swe 
zadanie, jeżeli rozbudzi w czytelniku pragnienie dalszej, systematycznej 
pracy, jeżeli uświadomi mu, że świat wiedzy jest olbrzymi i że jest on do­
piero u progu tego świata. Innym: słowy, książka popularno-naukowa może 
być tylko wstępem w tym sensie, że daje czytelnikowi wiadomości elemen­
tarne oraz bodźce i wskazówki do dalszej pracy. Oczywiście nie wynika 
stąd, co trafnie zaznacza autor, aby każdy samouk, który przystępuje do czy­
tania książki popularno-naukowej, miał stać się specjalistą w danej dziedzinie.

Prof. St. Szuman w artykule O istocie i znaczeniu książki popularyzują­
cej wiedzę (DZIENNIK LITERACKI, nr 9/1947) piszę, że ,.książki i broszury 
tego rodzaju mają być łatwe (i nie za Obszerne), bó przeciętny obywatel, 
zajęty swoją pracą codzienną, inie ma czasu na studiowanie wielkich i trud­
nych dzieł, a mimo to chce z różnych dziedzin nauki dowiedzieć saę tego, 
co jest najważniejsze i istotne. Po drugie publikacje z tego zakresu muszą 
być jasno i interesująco pisane, bo czytelnik Merze je do ręki, by je czytać 
i przeglądać z zaciekawieniem (zbliżonym do zaciekawienia czytelnika in­
teresującego artykułu lub noweli czy powieści), a na ogół nie po to, by 
je „studiować’' i systematycznie „przerabiać". Książki takie ma zamykać 
czytelnik po przeczytaniu z przekonaniem, jakie saę wyraża w zdaniu: „nie 
wiedziałem, że istnieją rzeczy tak interesujące, a dotąd dla mnie prawie 
nieznane; przeczytam jeszcze coś takiego, bo to bardzo ciekawe".

Tę właśnie wielokrotnie podnoszoną pilną potrzebę dostarczenia uczniom- 
•samoukom, zespołom samokształceniowym, słuchaczom uniwersytetów ro­
botniczych, ludowych itp., tanich., a zarazem rzetelnej wartości naukowej pu­
blikacji z różnych dziedzin wiedzy, pragnie zaspokoić wydawnictwo popu­
larno-naukowe WIEDZA POWSZECHNA, podjęte przez Spółdzielnię Wydaw­
niczą „Czytelnik". O podjęciu tego wydawnictwa zadecydowało — jak czy­
tamy w prdspekcie — wezwanie^ skierowane do „Czytelnika" w listopadzie 
1945 roku przez grono działaczy oświatowych z terenu województwa śląsko- 
dąbrowskiego. Po przestudiowaniu problemu, opracowaniu projektu i podda­
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niu go publicznej dyskusji w gronie uczonych i znawców praktycznej dzia­
łalności oświatowej, ustalono, że wydawnictwo oparte będzie na dwu ukła­
dach programowych: A i B.

Wydany na początku bieżącego roku prospekt wydawnictwa w postaci ob­
szernej broszury, opracowanej przez naczelnego redaktora WIEDZY PO­
WSZECHNEJ Stanisława Tazbira p. t. Popularyzacja wiedzy, zawiera 
szczegółowe informacje o założeniadh programowych wydawnctwa, zarys 
układu programowego „A" i obszerne rozwinięcie układu programowego „B".

Broszury typu „A“ mają uwzględniać potrzeby czytelników, którzy pra­
cują systematycznie w szkole, lub poza nią, przerabiając program szkoły 
średniej. W szczególności przewiduje się następujące działy: biologiczny, 
geograficzno-geologiczny, fizykorchemiicziny, matematyczny, historyczny, 
wiadomości z filozofii, wiadomości o Polsce i świecie współczesnym, dział 
socjologiczna-gospodarczy, cykle o języku i literaturze polskiej, wreszcie 
podręczniki do nauki języków obcych. Wydawnictwa te mają ułatwić naukę 
zapóźnionym rocznikom młodzieży, oraz młodzieży starszej, zawodowo pracu­
jącej. Wydawnictwo jest tak ułożone, że każdy dział obejmuje kilka cyklów, 
a każdy cykl kilka, lub kilkanaście zeszytów objętości 16—24 stron. Każdy 
zeszyt ma być tak opracowany, aby zawierał wystarczające wskazówki do 
przerobienia zawartego w nim materiału nawet bez pomocy nauczyciela.

Wydawnictwa typu „B" mają być przeznaczone dla tych, którzy pragną 
rozszerzać swą wiedzę również na średnim poziomie naukowym, lecz we­
dług własnych zainteresowań i potrzeb w samodzielnie, lub zespołowo orga­
nizowanej pracy umysłowej, w czasie wolnym od zajęć. Publikacje te będą 
wydawane w obszerniejszych zeszytach, gdyż będą rozwijać szerzej i wszechr 
stnonniej zagadnienia naukowe interesujące tych, którzy szukają wolnych 
dróg do zdobycia wiedzy o świecie, życiu i człowieku. Prospekt wymienia 
23 działy: biologiczny, geologiczny, anltropo-geograficzny, geograficznorpod- 
różniczy, fizyczny, chemiczny, astronomiczny, matematyczny, techniczny, go­
spodarczy, zawodowy, socjologiczny, prawno-polityczny, historyczny, histo­
ryczno-literacki, sztuki poprzez wieki, muzyki poprzez wieki, życiorysy, wia­
domości z filozofii, informacyjno-metodyczny, językowy, praktyczno-amator- 
ski i medyczno-higienlczny. Jeśli się uwzględni, że każdy dział obejmować 
będzie kilkanaście, a nawet kilkadziesiąt cyklów, każdy zaś cykl zawierać bę­
dzie po kilkanaście zeszytów — to łatwo sobie uprzytomnić gigantyczne 
wprost, jak na nasze stosunki rozmiary tego wydawnictwa, które będzie mu- 
siało wciągnąć do współpracy wszystkich wybitniejszych przedstawicieli 
nauki i piśmiennictwa naukowego. Będzie to pierwsza w wielkim stylu mo­
bilizacja uczonych do akcji popularyzacji wiedzy o wielkim znaczeniu spo­
łecznym. Już pierwsza lista redaktorów i autorów WIEDZY POWSZECHNEJ 
budzi zaufanie do wydawnictwa, które tworzy podstawy dla racjonalnie po­
jętej popularyzacji wiedzy i upowszechnienia naukowego myślenia o wszyst­
kich zagadnieniach interesujących człowieka.

Broszury wydawnictwa, które ukazują się już od niedawna na rynku księ­
garskim, spełniają na ogół pokładane w nim nadzieje pod względem rzeczo­
wego a przystępnego ujęcia, jak i estetycznego wyglądu. J. K.
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NAUKA W KRAJU
DWUSTOPNIOWOSĆ STUDIÓW AKADEMICKICH

NA OSTATNIM posiedzeniu plenarnym Rady Szkół Wyższych, które od­
było się dnia 11 kwietnia 1947 r. przy współudziale Ministra Oświaty dra 
S. Skrzeszewskiego, Ministra Odbudowy mgra M. Kaczorowskiego oraz Pod­
sekretarzy Stanu: dra Henryka Jabłońskiego i mgra E. Krassowskiej omawia­
no zagadnienia związane z reformą studiów technicznych, ekonomiczno-han­
dlowych, humanistycznych oraz planowania finansowego nauki i szkół wyż­
szych. Poza tym poddano dyskusji projekt nowej ustawy o organizacji nauki 
i szkół wyższych

Najobszerniej został przedyskutowany problem reformy studiów technicz­
nych, przy czym za podstawę przyjęto projekt prof. Politechniki Warszaw­
skiej dra S. Straszewicza o dwustopniowości studiów technicznych w ramach 
politechnik. Projekt ten w założeniach ogólnych stwierdza, że w różnych 
gałęziach przemysłu potrzebni są inżynierowie zawodowi, jako typ pracow­
nika pośredni między inżynierem magistrem o wysokim wykształceniu aka­
demickim, a technikiem-absolwentem liceum zawodowego. Inżynierów zawo­
dowych potrzebuje dzisiaj nasz przemysł w liczbie wielokrotnie wyższej ani­
żeli inżynierów magistrów. W związku z tym zachodzi konieczność szybkie­
go ich przygotowania. Na jednym z poprzednich zebrań Rady prof. Jaroszyń­
ski nazwał w ogóle ten typ pracowników ,,inżynierami ruchu“. Przygotowa­
nie inżynierów zawodowych należy w zarządzie do wyższych szkół technicz­
nych nieakademickich, czyli szkół inżynierskich. Jednakże szkół inżynier­
skich w Polsce jest obecnie zaledwie parę, a dalsze są dopiero w stadium 
projektowania. Nie można liczyć na szybkie ich uruchomienie, choćby tylko 
ze względu na brak sił nauczycielskich na odpowiednim poziomie. Przez dłu­
gie jeszcze lata szkoły inżynierskie zadania wymienionego nie spełnią i po­
trzebnej liczby inżynierów nie przygotują.

» Mamy natomiast 6 politechnik, które przyjmują corocznie kilka tysięcy 
studentów, a więc niewspółmiernie więcej, niż nam potrzeba inżynierów ma­
gistrów. Spośród tej młodzieży znaczna tylko mniejszość ma szanse uzyska­
nia dyplomu magistra w czasie normalnym. Inni studenci, niedostatecznie 
uzdolnieni albo borykający się z trudnościami materialnymi, zmuszeni byliby 
w pewnej chwili rezygnować ze studiów albo wzorem lat przedwojennych 
studiować nieraz przez kilkanaście lat. W obu wyżej wymienionych wypad­
kach działo by się to z wielką szkodą zarówno dla samej młodzieży, jak rów­
nież dla Państwa.

Projekt prof. Straszewicza idzie po linii następujących postulatów:
1) Selekcja powinna się dokonywać jak najwcześniej, tj. po pierwszym lub 

najpóźniej po drugim roku studiów, nie zaś jak pierwotnie proponowano do­
piero po 3 latach studiów, oraz powinna być ona możliwie ułatwiona i na­
turalna
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2) Należy dążyć do wydatnego skrócenia czasu studiów.
3) -Studia .powinny być tak zorganizowane, aby nie trzeba było opraco­

wywać tych samych tematów ponownie w innym ujęciu.
4) Reformę należy tak obmyśleć, aby można było szybko wprowadzić ją 

w życie, dlatego też wykonanie jej nie powinno zbytnio naruszać obecnej 
struktury politechnik.

5) Nie należy wprowadzać dodatkowych obciążeń sił naukowych w zakre­
sie obowiązków pedagogicznych..

6) Należy również wyzyskać przedwojenne doświadczenia naszych szkół 
wyższych.

Konkretnie biorąc, oryginalnie pomyślany projekt prof. Straszewicza prze­
widuje dwa programy studiów, których przebieg przedstawia załączony wy­
kres. Program A prowadzi do pracy dyplomowej i egzaminu na dyplom in- 
żyniera-magistra i przewiduje zasadniczo 4 lata studiów. Program B prze­
znaczony jest dla inżynierów zawodowych i realizowany jest w 3 latach. 
Program B stanowi w zasadzie część składową programu A w tym sensie, 
że każdy wykład B jest prowadzony zarazem jako wykład A, nie koniecznie 
jednak na tym samym semestrze, np. pewien wykład III B może być wykła­
dem z IV A. Mogą być jednak i powinny być wprowadzone odstępstwa od 
linii zasadniczej.

Na pierwszym roku studiów następuje według projektu selekcja pierw­
sza, zresztą dość łagodna, celem możliwie wczesnego wyeliminowania spo­
śród studentów elementu najsłabszego, a to już po pierwszym semestrze; 
druga po drugim, już nieco ostrzejsza. W wyniku tej selekcji część młodzie­
ży traci prawo do dalszych studiów. Pozostali studenci obierają zaś program 
A lub B (przy dopuszczeniu na kure A można by żądać dodatkowo pewnego 
minimum przeciętnej z uzyskanych stopni na egzaminie z I roku). Po kursie 
II A następuje ostateczne rozstrzygnięcie wyboru dalszej drogi studiów we­
dług programu A lub B. Przechodząc dalsze studia część studentów ukończy 
politechnikę według programu A już po 4 latach, innym zezwoli się na ewen­
tualne powtaizanie trzeciego roku lub czwartego. Po przejściu pierwszych 
lat politechniki, dyplom inżyniera-magistra byłby jednak w każdym razie 
do uzyskania po 4 lub 5 latach. Inni studenci, którzy nie opanowali kursu 
II A w wymaganym zakresie, studiują dalej według programu B. W trzecim 
roku pracy byliby zatem na II B, kończyliby kurs po 4 latach studiów. Jeże­
li jednak student przeszedłszy z II A na II B również i w trzecim noku studiów 
nie zdaje z wynikiem pomyślnym przepisanych egzaminów, natenczas traci 
piawo do dalszych studiów także na tym kursie.

Licząc się z ewentualnym powtarzaniem przez niektórych studentów kursu 
II B i III B, dyplom inżyniera zawodowego możnaby uzyskać po 3 lub 4 la­
tach.

W tym stanie rzeczy powstaje 11 możliwości przebiegu studiów, którym 
na diagramie, użyczonym redakcji ŻYCIA NAUKI wraz z tezami referatu 
przez Biuro Rady Szkół Wyższych, odpowiadają linie oznaczone 1 do 11.
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Jeśli jednak omawiany projekt wprowadza dwa programy studiów, przewiduje 
równocześnie możliwość uzyskiwania przez inżynierów zawodowych dyplo­
mu magisterskiego, a to na podstawie przedłożonych przez kandydata prac, 
wykonanych przez niego w toku wykonywania zawodu, które dorównują koń­
cowym pracom studenckim, oraz po złożeniu odpowiedniego egzaminu.

Po dyskusji nad powyższym projektem Rada Szkół Wyższych uchwaliła 
następujące wnioski, które mają na celu wprowadzenie na politechnikach 
dwustópniowości studiów technicznych, tj. kształcenia inżynierów zawodo­
wych oraz inżynierów z tytułem akademidkim:

1) Kształcenie inżynierów jest w zasadzie zadaniem szkół inżynierskich. Ze 
względu jednak na niedostateczną ilość tych szkół wskazane jest w obecnych 
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warunkach kształcenie inżynierów zawodowych także przez politechniki. 
W tym celu wydziały politechniczne powinny opracować odpowiednie formy 
organizacyjne studiów licząc się, tak z ich charakterem specjalnym jak 
i z możliwościami osobowymi i materialnymi.

2) Zebrani wyrażają opinię, że absolwenci kursów wstępnych przy politech­
nikach ńiogą mieć zapewniony dostęp na politechnikę bez ęćjzammu wstęp­
nego jedynie w razie otrzymania na egzaminie końcowym kursu ocen conaj- 
mniej dobrych z podstawowych przedmiotów dla danego wydziału. Absol­
wenci, którzy otrzymają na egzaminie końcowym kursu oceny dostateczne, 
winni być przyjmowani do szkól inżynierskich bez egzaminu wstępnego.

W dalszym ciągu obrad Rada przeszła do dyskusji nad reformą studiów 
ekonomiczno-handlowych.

Dyskusja potoczyła się nad projektem sekcji ekonomiczno-handlowej Rady 
Szkół Wyższych, której przewodniczy prof, dr E. Lipiński. Referent zaznaczył 
na wstępie, iż nie zachodzi obawa konkurencji pomiędzy wydziałami ekono­
micznymi poszczególnych uniwersytetów a szkołami ekonomiczno-handlowy­
mi typu akademickiego. Nauczanie bowiem na uniwersytetach opiera się na 
szerokiej podstawie historyczno-prawnej i nosi charakter bardziej teoretyczny, 
nauczanie zaś w szkołach ekonomiczno-handlowych ma charakter raczej 
techniczny, obejmując takie przedmioty, jak rachunkowość, gospodarka 
w najszerszym tego słowa znaczeniu, technologia, statystyka oraz języki. 
Szkoły te kształcą raczej techników administracyjnych w zakresie admini­
stracji przedsiębiorstw oraz instytucji państwowych i samorządowych. Pro­
gram nauczania opiera się tutaj po pierwsze, na wykształceniu ogólno-eko- 
nomicznym, po drugie, na specjalizacji. Wykształcenie pierwszego rodzaju 
stanowi w ciągu 2 lat jednolitą podbudowę dla wszystkich szkół. Należy 
jednak, zdaniem prof. Lipińskiego, unikać też w dalszym ciągu studiów zbyt 
daleko idącej specjalizacji, gdyż absolwenci szkół, którzy opanują dobrze 
-wykształcenie ogólne, w praktyce życia łatwo przyswoją sobie te wiadomo­
ści specjalne, które są niezbędne dla wykonywania danego zawodu. Wystar­
czy zatem w głównym zarysie podział na dwie specjalności: kursu ekonomi­
cznego i kursu administracji przedsiębiorstw i zakładów. Tylko w niektórych 
przypadkach referent przewiduje dalej idącą specjalizację, a to zwłaszcza 
w Warszawie, gdzie dotychczasowa Szkoła Główna Handlowa powinna się 
stać czołową uczelnią typu ekonomiczno-handlowego w państwie ze szczegól­
nymi zadaniami. Studia trwają w tym typie 3 lata, czwarty rok istnieje w u- 
czelniach, które mają prawo nadawania stopni akademickich.

Zgodnie z planem ogólnopolskim szkoły te powinny istnieć w następują­
cych miejscowościach: Warszawa, Łódź, Kraków, Poznań, Wrocław, Katowi­
ce, jedno z miast wybrzeża, Częstochowa.

Szkoła Główna Handlowa w Warszawie (projektuje się nową nazwę Szko­
ły Głównej Gospodarstwa Narodowego) jest centralną uczelnią ekonomiczną 
w kraju i obejmuje 5 wydziałów: ekonomiczny, administracji przedsiębiorstw, 
zagraniczny, planowania, ubezpieczeniowy. Szkoła Głównego Handlu w Ło­
dzi specjalizuje się w kształceniu pracowników administracji przemysłowej. 
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zwłaszcza w zakresie przemysłu wytwórczego. Szkoła tego typu w Krakowie 
posiada 2 kierunki: jeden ogóln-o-ekonięmieziny, drugi adaninietracji przedsię­
biorstw. Szkoła Gł. Handl. w Poznaniu ma poza wydziałem administracji przed­
siębiorstw drugi, poświęcony kształceniu specjalistów w dziedzinie obrotu zie­
miopłodami w powiązaniu z wydziałem rolniczym Uniwersytetu. Szkoła w Ka­
towicach kształci głownie administratorów przemysłu ciężkiego. Dlatego też 
powinna rozbudować szczególnie działy technologii, górnictwa i hutnictwa. 
Szkoła na wybrzeżu jest oczywiście szkołą handlu zagranicznego i zagadnień 
morskich. Szkoła w Częstochowie nie posiada charakteru uczelni akademic­
kiej, ma wydziały administracji ogólnej i przedsiębiorstw. Rada Szkół Wyż­
szych wypowiada się ponadto za utworzeniem nowej szkoły ekonomicznej 
we Wrocławiu, natomiast przeciw założeniu szkoły wyższej w Rzeszowie. Słu­
szną jest inina uwaga, że szkoły ekonomiczne o charakterze akademickim- po­
winny istnieć tylko w ośrodkach uniwersyteckich. Pewien typ specjalizacji mo- 
że tutaj polegać na uwzględnieniu właściwości gospodarczych danego regionu.

Należy wreszcie zaznaczyć, że sekcja Rady Szkół Wyższych, opracowująca 
powyższy projekt opowiedziała się za upaństwowieniem szkół ekonomicz­
nych, nie sprzeciwiając się natomiast tworzeniu i istnieniu szkół o charak­
terze społecznym.

Uchwały Rady poszły w zupełności po linii projektu.
Z kolei Rektor Akademii Handlowej w Krakowie dr Z. Sama przedstawił 

projekt programów szkół ekonomiczno-handlowych na poziomie akademic­
kim i zawodowym, opracowany na podstawie powyżej omówionego projek­
tu ogólnego programu. Projekt po pierwszej dyskusji odesłano do sekcji 
ekonomiczno-handlowej do ostatecznego opracowania.

Sprawozdanie 7 piać sekcji humanistycznej Rady złożył prof. T. Manteuf­
fel, stwierdzając, że wstępne rozważania tej sekcji dały sformułowanie 3 tez, 
przyjętych jako wytyczne dla dalszych prac. Tak więc przyjęto, że:

1) stopień magistra będzie traktowany jako stopień uprawniający do wy­
konywania zawodu, a zarazem jako niższy stopień naukowy;

2) magisteria powinny mieć raczej zakres dość szeroki, przy czym różnico­
wanie typów winno zależeć od istotnych potrzeb społecznych;

3) w razie potrzeby będą dopuszczane w programach jednego i tego samego 
magisterium warianty fakultatywne.

Uchwalając powyższe tezy, wnioskodawcy wychodzili z założenia, że 
w dziedzinie nauk humanistycznych byłoby rzeczą niewskazaną i nawet 
szkodliwą wprowadzenie już na niższym stopniu studiów uniwersyteckich 
podziału na kandydatów mających się zająć w przyszłości tylko pracą za­
wodową lub jedynie czystą nauką. Z jednej bowiem strony odcinałoby się 
przyszłych nauczycieli ctzy też zawodowców innego typu, a więc element 
propagujący kulturę w terenie, od bezpośredniego kontaktu z nauką, z dru­
giej zaś -— zamykałoby się jednostkom słabszym gospodarczo i niemogącym 
sobie pozwolić na zrezygnowanie z zarobku dostęp do pracy naukowej. 
Wnioskodawcy byli zdania, że selekcja przyszłych naukowców winna byc 
przeprowadzona w oparciu o , jak największy materiał ludzki, nigdy bowiem 
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nie mamy pewności, czy wśród jednostek o skromnych bardzo ambicjach nie 
kryją się pierwszorzędne talenty. Z drugiej zaś strony nie zawsze ci, którzy 
wstępują na uniwersytet z myślą o karierze naukowej, posiadają ku temu odpo­
wiednie kwalifikacje umysłowe.

Uniwersytet nie powinien kształcić łudzi, którzy nie znajdując z tych lub 
innych względów możliwości pracy naukowej, staliby się wykolejeńcami po­
zbawionymi konkretnego zawodu. Tym się tłumaczy wysunięcie tezy, że niż­
szy stopień naukowy winien pokrywać się z dyplomem zawodowym i posia­
dać dość szeroki zakres.

Zgodnie z udzielonym nam przyrzeczeniem prof, dr M. Jaroszyńskiego, 
w następnym numerze ŻYCIA NAUKI będziemy mogli zapoznać naszych czy­
telników z -ostatecznie sformułowanymi tezami projektu reorganizacji szkół 
wyższych w A

Towarzystwa naukowe i instytucje badawcze
KASA IM. MIANOWSKIEGO

ODRADZAJĄCA się po zniszczeniach wojennych Kasa im. Mianowskiego 
musiała z konieczności ograniczyć swoją działalność, utraciła bowiem zna­
czną część majątku, który tej działalności stanowił materialną podstawę. 
O rozmiarach poniesionych strat niech świadczy to, że wedle bardzo ostro­
żnego szacunku przeprowadzonego w roku 1945 obliczono je na 7.227.640 
złotych przedwojennych. Tak więc utraciła w całości posiadane w War­
szawie domy, drukarnię, wkłady bankowe, lokal biurowy, zapasy papieru 
drukarskiego, inwentarz domu wypoczynkowego w Konstancinie oraz 
w znacznej części swoje wydawnictwa. Nic więc dziwnego, że w tych 
warunkach wznowienie prac mogło nastąpić jedynie dzięki wydatnej po­
mocy finansowej Ministerstwa Oświaty. Umożliwiła’ ona zabezpieczenie 
ocalonych resztek majątku, uporządkowanie wydawnictw, wreszcie za­
jęcie się domami wypoczynkowymi. Równocześnie niemal przystąpiono do 
odbudowy zdekompletowanych władz Kasy i w dniu 20 sierpnia 1945 roku 
pozostali przy życiu członkowie przedwojennego jej Komitetu powołali 
nowy Komitet w składzie następującym: Franciszek Czubalski — prezes, 
Stefan Zaleski — yice-prezes, Wiktor Leśniewski — skarbnik, Tadeusz 
Manteuffel — sekretarz oraz członkowie — Cz. Białobrzeski, A. Krokiewic-z, 
St. Małkowski, Zdz. Męczeński, St. Michalski, W. Miszewski, Wł. Wró­
blewski i J. Zawadzki.

Działalność wznowionej w tych warunkach Kasy poszła na razie w dwóch 
kierunkach:

1) po zgromadzeniu niezbędnych funduszów Kasa podjęła swoją trady­
cję wydawniczą, przystępując do publikacji następujących dzieł — a) tom IV 
Dziel Tacyta w przekładzie S. Hammera (przed wojną ukazały się nakła-
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dem Kasy trzy pierwsze tomy) — przeszło 20 arkuszy druku; b) Hornowska 
i Żdzitowiecka-Jasieńska Zbiory rękopiśmienne w Polsce średniowiecznej 
około 30 arkuszy druku; c) Witkowski Fizyko tom II (przed wojną ukazał 
się nakładem Kasy tom I), obejmujący ciepło i fizykę cząsteczkową w opra­
cowaniu śp, W. Dziewulskiego, śp. J. Patkowskiego, W. Staszewskiego, 
Szcz. Szczeniowskiego i J. Weyssenhoffa, około 35 arkuszy druku. Dzieła 
te' mają się ukazać w najbliższych tygodniach.

2) korzystając z zachowania się dawnego domu wypoczynkowego Kasy 
w Mądralinie, Komitet w porozumieniu z Wydziałem Wczasów Zarządu 
Miejskiego st. m. Warszawy uruchomił w tym ośrodku wczasy dla pracow­
ników naukowych.

Niezależnie od powyższego Kasa, nawiązując do swoich prac nauko- 
znawczych, przystąpiła do gromadzenia materiału do XXV tomu NAUKI 
POLSKIEJ. Prace te są kierowane przez zasłużonego redaktora NAUKI 
Stanisława Michalskiego. Zapowiedziany tom ukaże się zapewne jesienią b. r.

Komitet zdaje sobie rzecz prosta sprawę z tego, że obecna działalność 
Kasy daleka jest od jej założeń statutowych i tradycji kilkudziesięciolet­
niej pracy. Zniszczenia znacznej części majątku uniemożliwia jej bowiem 
spełnianie głównego zadania, jakim powinno być roztoczenie opieki nad 
twórczością naukową i poświęcającymi się jej ludźmi. Dlatego też uwa­
żamy, że odbudowa podstaw materialnych Kasy jest rzeczą pierwszorzędnej 
wagi. Kasa bowiem istniejąca jedynie dzięki subsydiom państwowym 
traciłaby swoje znaczenie jako instytucja społeczna. Gdyby więc odzy­
skanie dawnej niezależności finansowej okazało się niemożliwe, musia- 
łaby nastąpić przebudowa strukturalna Kasy i dostosowanie jej do zmie­
nionych warunków' i zadań. Przeżywany obecnie przez Kasę okres należy 
więc uznać za przełomowy w jej dziejach. Takie bowiem lub inne roz­
wiązanie sprawy majątkowej zadecyduje o przyszłej fizjognomii tej za­
służonej dla kultury polskiej instytucji.

Trrdeusz Manteuifel 
UNIWERSYTET WARSZAWSKI

DZIEJE POLSKIEGO TOWARZYSTWA MATEMATYCZNEGO

MATEMATYKA polska musiała tak jak i cały szereg innych gałęzi nauk pod­
upaść wskutek rozbiorów. Wprawdzie z końcem ubiegłego wieku pojawiają się 
miano 'niepomyślnydh aspektów politycznych silniejsze dążenia do dźwignięcia 
matematyki polskiej na wyższy poziom (w Petersburgu powstaje około roku 
1880 Koło Matematyków Polaków, które ogłasza drukiem prace matematyków 
polskich), to jednak dopiero w czasie wojny światowej, gdy wizja odzyskania 
wolności zaczynała nabierać reailnyoh kształtów, pojawia się wśród matematy­
ków polskich myśl zorganizowania. się dla ożywienia działalności naukowej. 
Jeszcze przed końcem wojny zawiązuje się w r. 1917 Koło we Lwowie, dzia­
łalność jego jednak chwilowo słabnie. Chwila odzyskania niepodległości jest 
impulsem do powstania Polskiego Towarzystwa Matematycznego. W dniu
Życie Nauki — 15
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2 ^kwietnia 1939 r. 16 członków-zebrania konstytuującego w Krakowie posta­
nawia założyć Towarzystwo Matematyczne z szeroko zakreślonymi planami 
działania', zmierzającymi do rozkrzewieni-a działalności naukowej wśród mate­
matyków poäsikich.

Nie było rzeczą przypadkową, że właśnie- w Krakowie organizuje się za­
czątek Polskiego Towarzystwa Matematycznego. Wprawdzie w Warszawie 
działał bardzo czynny i zasłużony prof. Dickstem, założyciel (jeszcze w r. 1888) 
dwóch polskich czasopism, poświęconych pracom z zakresu matematyki i fi­
zyki, to jednak Kraków jeszcze na dobrych kilkanaście lat przed wojną stał się 
wybitnym ośrodkiem matematycznym, a to dzięki działalności profesorów Za­
remby, Żorawskiego (jeżeli pominiemy inne wybitne siły jak Rudzkiego 

-i SmoHuchowskieigo, którzy tylko pośrednio dotykali matematycznych dziedzin), 
uczonych światowej sławy.

Wśród członków założycieli Polskiego Towarzystwa Matematycznego figu­
rują takie n-aźwiska jak: Banach,, Chwistek, Hoborski, Leja, Nikodym, Rosen­
blatt, Śleszyński, Wilk, Zaremba, Żorawski. »

W rok później, w kwietiniiu 1920 następuje M'eomganlzaic ja kola Krakowskiego 
na ogólnopolskie Tow-arzystwo Matematyczne, z tym, że siedzibą Zarządu po­
zostaje Kraków, a w innych ośrodkach uniwersyteckich powstają oddziały 
Polskiego Towarzystwa Matem aitycznego.

Wielki rozkwit matematyki w ośrodku warszawskim (Uwłaszcza na polu to­
pologii), jak również pewne tendencje centralistyczne spowodowały, że w ro­
ku 1936 Kraków został zdetronizowany z siedziby Polskiego Tow. Mat. i posta­
nowiono na' Walnym Zebraniu przenieść siedzibę głównego Zarządu do War­
szawy, co też nastąpiło; Kraków od tej chwffi stał się jedynie siedzibą Od­
działu Krakowskiego Polskiego Tow. Matematycznego.

Główną działallność każdego z oddziałów stanowiło urządzanie co tydzień 
posiedzeń naukowych, na których referowano przede wszystkim własne wyniki 
naukowe, a następnie także i rezultaty obce a najnowsze. Żywe-dyskusje na ta­
kich zebraniach naukowych i wzajemin-y kontakt między matematykami przy 
czyniają się znacznie do ułatwienia pracy naukowej.

Poza tym Polskie Tow. Matematyczne wydaje driuki-em rocznik ,pt. ANNALES 
DE LA SOCIÉTÉ MATHÉMATIQUE DE POLOGNE. W roczniku tym ogłaszane 
są oryginalne prace naukowe (głównie matematyków polskich, ałe też i zagra- 
nicznydh) w obcym języku oraz kronika naukowego życia matematycznego 
w poszczególnych ośrodkach. Ostatnio zaczęły się też pojawiać recenzje waż­
niejszych nowości na polu li-teraltrury matematycznej.

Pierwszy tom Rocznika ukazał się w r. 1921 po polsku p-t. ROZPRAWY POL­
SKIEGO TOWARZYSTWA MATEMATYCZNEGO, dopiero od r. 1922 rocznik 
zaczął wychodzić pod powyżej -wispomnilain-ym 'francuskim tytułem. Redakto­
rem (i fundatorem zarazem) rocznika był i pozostał do -końca- okresu przedwo­
jennego t. j. do ir. 1939 prof. Zaremba.

Wojna ostatnia zniweczyła prawne zupełnie działalność Polskiego Tow. Ma­
tematycznego. O wydawaniu czasopisma oczywiście mowy nr.e było. Jedynie 
w -niektórych ośrodkach dochodziło do tajnych posiedzeń (urządzanych coraz 
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to w innym mieszkaniu prywatnym), na któryah .referowano własne wyniki. Po 
wojnie redakcję rocznika ujął w swe ręce prof. Leja.

Ukazało się razem 14-17 = 18 tomów iro-azniika oraz 6 dodatków w języku 
polskim.

Dzięki temu wydawnictwu uzyskiwało Polskie Tow. Matematyczine w drodze 
wymiany periodyków przeszło 90 zagr-aniiczinych czasopism matematycznych.

Przedwojenne tomy zawierają w sumie 170 prac 67 autorów, w tym 38 auto­
rów polskich. Wszystkich członków liczyło Towarzystwo przed wojną ponad 
200, w tym około 40 zagranicznych.

Prezesami Polskiego Tow. Matematycznego byli kolejno w latach: 
od 1919 do'1921
od 1921 do 1923

od 1923 do 1926 
od 1926 do 1928 
od 1928 do 1930 
od 1930 do 1932 
od 1932 do 1935 
od 1935 do 1937 
od 1937 do 1939

prof. Zaremba Stanisław
prof. Staniewicz Zygmunt (wybrany w miejsc prof. Żoraw- 
skiego, który z powodu złego stanu zdrowia wyboru, nrę- 
przyjął)
prof. Didkstein Samuel
prof. Krygowski Zdzisław
prof. Sierpiński Wacław
.prof. Bartel Kazimierz
prof. Mazurkiewicz Stefan
prof. 'Zaremba- Stanisław
prof. Mazurkiewicz Stefan

W roku 1939 wybrany został prezesem prof. Banach Stefan.
Po reaktywowaniu Polskiego Tow. Matematycznego po wojnie (dzięki szczę­

śliwym Okolicznościom, żą .Kraków był jedynym miastem uniwersyteckim, 
które ocalało), pierwszym cradziałem Polskiego Tow. Matematycznego, który 
po wojnie rozpoczął działalność był krakowski, i już 27 marca 1945 r. podjął 
na nowo ewą pracę. Prezesem Towarzystwa wybrany został prof. Kazimierz 
Kuraitowski z Warszawy.

Daięki s-ubwenicjbm Ministerstwa Oświaty mogło Polskie Tow. Matematyczne 
wznowić po wojnie wydawnictwo swego rocznika. W r. 1945 ukazał sdę tom 18, 
rozpoczynający się ponurą listą 42 członków zmarłych podczas wojny. Obecnie 
jest w driufku tom 19.

Poza wymianą czarjopism Połsikie Tow. Matematyczne objawiało swoją dzia­
łalność na zewnątrz państwa polskiego wysyłaniem oficjalnych delegatów na 
Międzynarodowe Kongresy Matematyczne oraz wymianą prelegentów, zapra­
szając do siebie na wykłady wybitnych uczonych zagranicznych.

Wskutek przesunięcia granule, -oddziały wileński .i lwowski przestały istnieć 
po wojnie, natomiast powstał oddział wrocławski, objawiający bardzo żywą 
działalność. Przyczynił się szczególnie do zwołania w grudniu 1946 r. pierw­
szego po wojnie Nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia do Wrocławia i po­
łączył to z urządzeniem Akademii ku czci śp. prof. Banacha. Zjazd te<n był 
właściwie pierwszym ogólnopolskim zjazdem matematycznym po wojnie; zgro­
madził ponad 50 uczestników (w tym gości francuskith i czeskich) i pozwolił 
podsumować wyniki, osiągnięte przez matematyków polskich w trudnych wa­
runkach wojennych.
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Obeany Zarząd Towarzystwa z prezesem Ku natowskim na czele doprowadził 
do ufundowania trzech -nagród matematycznych im. Zaremby, Mazurkiewicza 
i Banacha.

Pierwsze rozdzielenie tydh nagród (w wysokości po 80.000 każda) nastąpiło 
■w styczniu 1947 r. i obejmowało okres 1939—1945.

Jury na posiedzeniu 31 stycznia 1947 r. w Warszawie przyznało nagrodę im. 
Zaremby — Sierpińskiemu, nagrodę im. Mazurkiewicza — Kuratowskiemu 
oraz nagrodę im. Banacha — Steiniha-uśowi.

Ostatnio powstał nowy oddział Towarzystwa w Łodzi i mie.jmy nadzieję, że 
•wkrótce też powstanie oddział w Lublinie. Zanosi się również na powstanie od­
działów w Gdańsku i Toruniu. Prawdopodobnie więc bliska jest.chwila-, kiedy 
Polskie Tow. Matematyczne będzie miało więcej oddziałów niż przed wojną 
i należy żywić nadzieję, iż bolesne luki personalne, jakie matematyka polska 
poniosła w czasie ostaittniej wojny, nie przeszkodzą w dalszym rozwoju Pol­
skiego Tow. Matematycznego. Stanislaw Gołąb
AKADEMIA GÓRNICZA, KRAKÓW

Naukoznawczy przegląd prasy
Użyte skróty nazw czasopism bliższych obja­

śnień nie wymagają.

AKADEMICKA MŁODZIEŻ
DUNIN-WĄSOWICZ KRZYSZTOF. Konferen- a 

■cja akademicka. Płomienie, 1946, nr 2. Jest to 
dokładne sprawozdanie z Ogólnopolskiej Kon­
ferencji Akademickiej zorganizowanej*  w listo­
padzie ub. r. z inicjatywy Rady Szkół Wyż- 
-szych. Konferencja rozpatrywała sprawę cen­
tralizacji organizacji .'akademickich oraz opra­
cowania ramowego statutu Bratnich Pomocy.

DUNTN-WĄSOWICZ KRZYSZTOF. Naczelny 
Komitet Akademicki. Płomienie, 1947, nr i—2. 
Artykuł jest dalszym ciągiem dyskusji na te­

mat utworzenia centralnej organizacji akade­
mickiej — dyskusji zapoczątkowanej na 
Ogólnopolskiej Konf. Akad. ub. r. Autor wy­
powiada się za utworzeniem takiej organizacji.

DUNIN-WĄSOWICZ, KRZYSZTOF. Zagadnie, 
nie młodzieży akademickiej. Płomienie, 1946, 
nr 1. Interesująco opracowany artykuł ana­
lizuje obecną sytuację młodzieży akademic­
kiej pochodzącej z t. zw. inteligencji na pod­
łożu jej przeżyć w okresie okupacji i pracy 
konspiracyjnej.

FARLEY PHYLLIS D. Pomoc W.S.R. dla Pol­
ski. Płomienie, 1946, nr 2. Skrót wymieniony 
w tytule oznacza Światową Organizację Po­
mocy Studentom' (World Student Relief). 

W.S.R. w ramach akcji pomocy studentom pol­
skim organizuje wyjazdy na studia zagranicz­
ne, dostarcza książek, pomocy naukowych itp.

KIELAb^WNA ZOFIA. Co widziałam w Da. 
hii? Płomione, 1946, nr 1. Jest to krótke spra­
wozdanie z pobytu studentów polskich w Ko­
penhadze charakteryzujące całokształt szkol, 
nićtwa wyższego w Danii.

MICEWSKI ANDRZEJ. Głos młodzieży. 
Dziś i Jutro, 1947, nr *10.  Autor polemizuje 
z artykułem Krzysztofa Gruszczyńskiego ,,Prze. 
wrót w Monaco" zamieszczonym w nr 2. 
Pokolenia występując w obronie młodzieży 
akademickiej przed stawianymi jej stereoty­
powymi zarzutami, reakcji, bezideowości itp.

R. W. Życie studentów francuskich. Płomie­
nie, 1946, nr 2. Artykuł zawiera analizę orien­
tacji politycznej studentów francuskich.

T. I. Akademicy-socjaliści w Anglii. Pło­
mienie, 1947, inr 1—2.

WOJNAR ANDRZEJ. Dlaczego jesteśmy 
członkami I.U.S.? Płomienie, 1946, nr 1. Mię­
dzynarodowy Związek Studentów (International 
Union of Students) grupuje ogół demokratycz­
nej młodziży akademickiej. ..I.U.S. będzie dą­
żył 'do tego, -aby zdobycze naukowe i kultu­
ralne były publikowane i służyły idei huma­
nizmu i pokoju światowego". (Wyjątek z kon. 
stytucji Związku). Członkami I.U.S. są wszysit. 
kie organizacje studenckie w Polsce.



PRZEGLĄD PRASY 229

BIBLIOTEKI
KRAHELSKA I. Organizacja bibliotek szkol­

nych za granicą. Ruch pedagogiczny, 1946, nr 1.
LUTMANOWA MARIA. Biblioteki Instytutu 

Śląskiego. Świat i Życie, 1947, nr 12. W skład 
Biblioteki Instytutu Śląskiego wchodzą księgo­
zbiory w'' Katowicach, Wrocławiu i Cieplicach; 
Zdroju. ,

WODZINOWSKA MARIA. Biblioteki polskie 
po wojnie. Wiedząi i Życie, 1947, nr 1—2.

HISTORIA NAUKI
GOŁĘBIOWSKI STANISŁAW. Rola i zna­

czenie Kolegium Lubrańskiego i Kolegium 
Jezuickiego w XVI, XVII i XVIII wieku dla 
Wielkopolski. Przegl. Wielkop., 1947, nr 1—2.

NASTĘPCA MIKOŁAJA KOPERNIKA. Tycho 
de Brahe — astronom szwedzki (,,The Liste­
ner? — tł. R. T.) Rejsy, 1947, nr 8.

TOMASZ ALVA EDISON. Problemy, 1947, 
nr 2. Jest to krótka notatka zamieszczona 
z okazji setnej rocznicy urodzin Edisona.

INSTYTUTY NAUKOWO-BADAWCZE
AFTANAZY ROMAN. Wrocławskie warszta­

ty naukowe. Instytut Geograficzny, Świat i Ży­
cie, 1947, nr 8. Artykuł zawiera m. In. życio­
rys geografa, prof. Juliana Czyżewskiego i ze- 
stawienie wszystkich członków zespołu nauko­
wego Instytutu.

AFTANAZY ROMAN. Wrocławskie Zakła­
dy Naukowe. Seminarium matematyczne.. 
Świat i Życie, 1947, nr 11. ,,Rodowód mate­
matyki wrocławskiej sięga głęboko do trady­
cji przedwojennych”. Autor poświęca krótkie 
wzmianki najwybitniejszym matematykom pra­
cującym we Wrocławiu. Hugonowi Steinhau­
sowi, Władysławowi Slebodzińskiemu, Broni­
sławowi Knasterowi i Edwardowi Marczew­
skiemu. Artykuł zawiera omówienie 'aktual­
nych prac Seminarium, konferencji, kontaktów 
z zagranicą itp.

AFTANAZY ROMAN. Zakład językoznaw­
stwa imdoeuropejskiego (we Wrocławiu). 
Świat i Życie, 1947, nr 6.

AFTANAZY ROMAN. Zakład Mikrobiologii 
Lekarskiej (we Wrocławiu). Świat i Życie, 
1947, nr 10. Zakład prowadzony jest przez 
piof. Ludwika Hirszfelda. Autor podaję życio*.  
rys togo uczonego i wymienia jego współpraco­
wników.

JAKIMOWICZ ROMAN. Powstanie ośrodka 
prehistorycznego w Toruniu. Jego zadania i 
zamierzenia. Z olchł. wieków, 1947, zesz. 1—2.

ROSPOND STANISŁAW. Badania języko­
znawcze na Śląsku. Sprawozdanie sekcji ję­

zykoznawczej Instytutu Śląskiego we Wro­
cławiu za rok 1946. Świat i życie, 1947, nr 7.

SUBOCZOWA MARIA. Śląsk w opisach ko­
respondentów Instytutu. Świat i Życie, 1947». 
nr 12. Autorka opisuje technikę pracy Insty­
tutu Śląskiego przy pomocy sieci korespon­
dentów.

SUBOCZpWA MARTA. 12 lat pracy Insty­
tutu śląskiego. Dz. Zachód., 1947, nr 49. In­
stytut Śląski powstał .w r. TO34. Obecnie, w 
związku z przyłączniem Ziem Zachodnich, za­
dania i pole pracy Instytutu znacznie wzrosły.

W AL ID UD A ADAM. Przemysłowe Instytuty 
Badawcze. Nafta, 1947, nr 2. Artykuł poświę­
cony jest przede wszystkim Instytutowi Naf­
towemu w Krośnie i zagadnieniu jego likwi­
dacji.

WRZOSEK ANTONI. Z prac Instytutu Ślą­
skiego. Geografia. Świat i Życie, 1947, nr 12.
„Praca Instytutu Śląskiego na odcinku nauk, 

geograficzno-przyrodniczych jest obecnie skie­
rowana głównie w trzech kierunkach. Pierw­
szy — to organizacja badań naukowych nad. 
Śląskiem... drugi polega na współpracy z wła­
dzami i urzędami państwowymi w źakreste 
zagadnień, które wymagają naukowej znajo­
mości Śląska, trzeci wreszcie stanowi działal­
ność informacyjną, mającą na celu szerzenie 
w społeczeństwie znajomości spraw i zagadnień, 
śląskich.”

SPOŁECZNA ROLA NAUKI
bLACKETT P. M. S. Konsekwencje wynalaz_ 

ku bomby atomowej. Świat i Polska, 1947, 
nr 9. Wynalazek bomby atomowej postawił 
Narody Zjednoczone wobec bardzo trudnych 

■problemów natury politycznej. Nierealne s^- 
wszystkie koncepcje uregulowanej produkcji 
bomb atomowych pod kontrolą ONZ ozy też. 
równomiernego podziału bomb atomowych., 
gdyż musi to doprowadzić do wybuchu wojny. 
Bomba atomowa nie nadaje się również jako- 
środek ewentualnych sankcji ONZ wobec 
państw małych, ponieważ następstwa jej uży­
cia są zbyt ryzykowne. Jeśli zaś chodzi o moż­
liwość sporu pomiędzy wielkimi mocarstwami», 
to użycie bomby atom, postawiłoby szczegól­
nie Anglię w ciężkiej sytuacji wobec jej ma­
łego terytorium i dużego zagęszczenia ludno­
ści. Tytlko zupełna likwidacja produkcji bomb- 
atomowych i przestawienie nauki na cele po­
kojowe może uratować ludzkość przed zagła­
dą. Artykuł zaopatrzony jest w pomysłowy 
rysunek ,.Nauka w XX wieku” przedstawia­

jący uczonego w kajdanach Marsa.
BURHOP F. H. S. Ujarzmienie energii ato­

mowej dla celów naukowych. Świat i Polska» 
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1947, nr 8. Dr Burhop jest sekretarzem Sto­
warzyszenia Badaczy ' Atomowych. Autor roz­
waża możliwości zastosowania energii atomo­
wej w chemii, medycynie, a także jako pa­
liwa i siły wybuchowej. Należyte wyzyskanie 
•energii atomowej w sensie pozytywnym mo­
żliwe jest jednak tylko przy ipelnej współ­
pracy międzynarodowej.

JOLIOTCURIE FRYDERYK. Wykorzystanie 
energiii atomowej. Świat i Polska, 1947,nr 7. 
Jest to pierwszy artykuł z cyklu ,,Nauka w 
wieku atomowym“. Imponujące wyniki dzi­
siejszej 'nauki osiąga się kosztem współpracy 
wielu zespołów ludzkich. ,,Jeżeli trzydzieści o. 
sób o najwyższym poziomie inteligencji, pracu. 
jących wspólnie nad jednym .zagadnieniem, zo­
stanie nagle rozdzielonych, wartość każdego 
z nich zostanie zredukowana do ’/a. powiedział­
bym raczej do 3 lono swej poprzedniej wydaj­
ności“. Nauka francuska przyczyniła się w du. 
żej mierze do wykrycia energii! atomowej, to. 

tez Francja słusznie może żądać ujawnienia 
-sposobów jej zastosowania. Nauka francuska 
będzie kontynuować Łradyęje swych wielkich 
twórców.

KAPITANCZYK KAZIMIERZ. Rola chemii 
współczesnej w rozwoju cywilizacji. Proble­
my, 1947, nr 2. ,,Chemia wciąż jeszcze jest u 
początku swych możliwości. Perspektywy \jeJ 
są olbrzymie".

MICHAJŁOW WŁODZIMIERZ. Przyrodnicze 
elementy materialistycznego poglądu na fewiat. 
'Wiedza i Zycie, 1947, nr 1—2. ,.Wydaje się. 
iż .ustawicznie potężniejący potok wiedzy przy­
rodniczej najpewniej toruje sobie drogę w ło. 
zysku materialistycznego pojmowania świata". 
Autor kreśli w zairysie najważniejsze odkry­
cia naukowe doby obecnej i -twierdzi, że od­
powiadają one jednolicie światopoglądowi 
materialistycznemu. Jest to światopogląd opty­
mistyczny. „Przekonania pracowników nauk 
przyrodniczych o coraz bardziej wzmagającym 
się opływie nauki na życie jednostki i spo­
łeczeństwa jest właśnie powodem tego, iż po­
zwoliłem sobie określić nur.t myśli materia- 
li6tycznej, jako nurt ufności i optymizmu".

MURRAY B. C. Anglosascy uczeni ii bomba 
-atomowa. Świat i Polska, 1947, nr '10. Autor 
porusza sprawę nieujawniani-a odkryć dotyczą, 
cych energii atomowej j podstawy uczonych, 
anglosaskich, którzy zaczynają dostrzegać nie­
bezpieczeństwo jarzma „tajemnicy wojsko-, 
wej„Przeszły już te-czasy, kiedy mężowie 
stanu mogli ignorować uczonych. Uczeni 6ą 
teraz zorganizowani w skali międzynarodowej, 
są zaniepokojeni iii mają się na baczności, ma*  
ją wolę d środki do tego, aby wpływać na naj­

szersze masy ludzkości. Angielsko-amerykań- 
ska współpraca naukowa „rozpoczęła coś" 
przez ^wyprodukowanie bomby atomo wej. Dziś 
współpraca ta udoskonala się organizacyjnie, 
nie może bowiem dopuścić do lego, aby to 
odkrycie naukowe stało się — w rękach anglo­
saskich mężów stanu — instrumentem znisz­
czenia rodzaju ludzkiego". '

OLIPHANT M. L. Przyszłość energii atomo­
wej. Świat i Polska, 1947, nr 11. Stanowisko 
Oliphanfa różni się pod pewnymi względa­
mi od poglądów innych uczonych anglosa­
skich. Wyraża ono pewną bezradność, jeśli 
chodzi o społeczne zastosowanie energii ato­
mowej. „Od uczonych nie można oczekiwać 
współpracy i rozwiązania zagadnień, które wy. 
n;kają z wyzwolenia energii jądrowej... Uczo­
ny jest jedynie obserwatorem, gdyż bomby 
atomowe wytwarza obecnie przemysłowiec, a 
używa ich polityk; uczony zaś może najwy­
żej dawać pewne rady, które na ogół są mu 
brane za z.łe (a może są nieraz i fałszywe) i 
może starać się (pilnować, aby jakiś zdrowy 
rozsądek kierował w przyszłości użyciem tej 
energii". Autor widzi przyszłość energii ato­
nie wej w rękach polityków, toteż zachęca 
rząd angielski dp samodzielnych badań w celu 
jak najszybszego opanowania energii atomo­
wej i oddania jej na usługi ludzkości. „Wiel­
ka Brytania nie powinna zostawiać rozwiąza­
nia ty cli spraw (takiemu krajowi, jak Stany 
Zjednoczoine, które nie mają właściwego bódź, 
ca do kierowania nimi i gdzie ogromne i-nwe. 
sdycje kapitałowe powodują chęć utrzymania 
dawnych źródeł energii, nie zaś rozwijania no­
wych. Miiniimalistyczne stanowisko O'jpha>nt‘d 
jaskrawo odbijające' od pełnej entuzjazmu po­
stawy niektórych uczonych amerykańskich, 
choć nie pozbawione rea.iamu, nie zasługuje 
na uznanie.

SZYMKIEWICZ CZESŁAW. O upowszechnie­
nie zasad naukowej organizacji. Przegl. orga­
nizacji, 1947, nr 2. Autor proponuje na wiel­
ką skalę akcję uś władani tania społeczeństwa 
o istocie i znaczeniu naukowej organizacji. 
Akcja taka powinna być przeprowadzana na 
wszystkich szczeblach szkolnictwa i propa­
gandy.

SZKOLNICTWO WYŻSZE
EHRLICH STANISŁAW. Reforma studiów 

prawniczych. Kuźnica, 1947, nr 5. Autor oińV 
wia obszernie nowe rozporządzenie Ministra 
Oświaty w sprawie organizacji studiów pra­
wniczych.

HOĆHFELD JULIAN. P.P.S. Wobec zagad­
nień wyższych uczelni. Płomienie, 1946, nr 1. 
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P.P.-S. dąży do rozbudowy i demokratyzacji 
szkodnictwa wyższego oraz popiera organiza­
cję kursów przygotowawczych i uniwersyte­
tów powszechnych. Artykuł jest ujęty dość 
ogólnikowo.

KkYGIER ALFRED. Wyższa Szkoła Nauk 
Społecznych w Krakowie. Naprzód, 1947, nr 83. 
Autor charakteryzuje cel i ideologię WSNS.

LISIA K J. Akademia handlowa czy ekono­
miczna? Tryb. Rob., 1947, nr 43. Autor uważa, 
że naziwa „ekonomiczna" bardziej odpowiada 
naukowemu charakterowi akatdemii handlo­
wych i żąda wprowadzenia tytułów magister­
skich i doktorskich na tych uczelniach.

LUWICZ S. Oczyścić uczelnie i aparat Mi­
nisterstwa Oświaty od wrogów demokracji. 
Tryb. Rob., 1047, nr 36.

RAABE HENRYK. O reformę szkolnictwa 
wyższego. Neprzód, 1947, nr 76. Autor rozważa 
kwestię, demokratyzacji wyższych uczelni, pod­
kreśla ciężką ich sytuację 'finansową oraz WV- 
powi^da się za utrzymaniem samorządu aka­
demickiego.

TECHNOLOGIA NAUKI
ZBICHORSKI ZYGMUNT. Zastosowanie har­

monogramów w przemyśle. Przegl. organizacji, 
1,9.47, nr 2. Jest to dokończenie artykułu z n-ru 
1. Przegl. organizacji o którym wzmiankowadi- 
śmy w poprzednim n-rze Życia Nauki.

TEORIA NAUKI
GAWĘCKI BOLESŁAW. Kryteria prawdziwo­

ści. Wiedza i Życie, 1947, nr 1—2. W dalszym 
ciągu cyklu artykułów o filozofii autor podaję 
wstępne wiadomości dotyczące prawdziwości 
zdań oraz ich eprawdzalności.

ŁUBNICKI NARCYZ. Rozwój myśli pozyty­
wistycznej. Cz. III. Dailsze boje, udział Polski. 
Światło, \1946, nr 20. Jest to dalszy ciąg arty­
kułów zamieszczonych w nr 17 i 19 Światła 
Autor w sposób przystępny omawia poglądy 
leibnitza., HumeĄ Macha,, kilka słów poświę­
ca Kołu Wiedeńskiemu u Warszawskiemu oraz 
zajmuje się szczegółowiej sylwetką Jana Śnia­
deckiego.

UCZENI
BUKOWSKI ANDRZEJ. Cenowa i cenowizm. 

Jantar, 1947, zesz. 1. Jes-t to życiorys dra Flo­
riana Cenowy, wybitnego działacza kaszubskie­
go z ub. wieku, lekarza, uczonego pracującego 
w zakresie historii, językoznawstwa i folkloru 
Kaszub.

KLEINER JULIUSZ. Mieczysław Popławski. 
Tyg. Powsz., 1947, nr 7. Zmarły był profesorem 

fil-CKogli klasycznej na KatoKokim Uniwersyte­
cie Lubelskim.

KOMŻA J. Wspomnienie pośmiertne. Dr 
Fianciszek Rarzeja. Nowiny lekarskie, 1947, 
zesz. 3—4. Rarzeja pracował naukowo w dzie­
dzinie ortopedii oraz fizjologii i patologii sta­
wów. Ogłosił szereg prac. Zginął w czasie woj­
ny od kuli niemieckiej.

KOTARBIŃSKI TADEUSZ. Wspominki o Ste­
fanie Czarnowskim. Kuźnica, 1947, nr ,6.

ŁEMPICKI STANISŁAW. Wspomnienie o Gu. 
stawne Przy chockim. Odrodź., 1947, nr 7.

OLSZEWICZ BOLESŁAW. Lista strat kultury 
polskiej 1939—1946. Tyg. Powsz., 1947, nr 7. 
Jest to ostatnia część uzupełnień „Listy strat" 
drukowanej przez Tyg. Powsz. w roku ubie­
głym. .

OSSOWSKI STANISŁAW. Stefan Czarnowski. 
Kuźnica, 1947, nr 6. Jest to wspomnienie po 
śmiertne o znanym socjologu polskim — uczo­
nym i działaczu społecznymi.

PLEZIA MARIAN. Sp. prof. Gustaw Przycho­
du. Tyg. Powsz., 1947, nr 11 Zmarły był pro- 
ieserem filologii klasycznej na Uniwersytecie 
Warszawskim, członkiem P.A.U. i prezesem 
Polskiego Towarzystwa Filologicznego.

PRZYBYLSKI HENRYK. Grzegorz Snopek-Z 
Szamotuł, rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego 
Pr/egl. wielk., 1947, nr 1—3. Grzegorz z Sza­
motuł, prawnik żyjący w latach 1485—1541, był 
dwukrotnie rektorem Uniw. Jagiellońskiego.

SZAFLARSKI JERZY. Sp. dr Julian Ignacy 
Nowak. Medycyny Weterynaryjna, 1947, nr 2. 
Zmarły był członkiem P.A.U. i Francuskiej A- 
kademii Nauk Weterynaryjnych.

SP. PROF. INŻ. STEFAN CZARNOCKI. Na­
fta, 1947, nr 2. Jest to wspomnienie pośmier­
tne i życiorys dziekana wydziału geologiczno- 
mierniczego Akademii Górniczej.

W PRACOWNIACH PISARZY I UCZONYCH. 
Odrodź., 1947, nr 5 i 7. Ankieta zawiera odpo­
wiedzi następujących uczonych: Marian Fried. 
berg, Witold Budryk, Zdzisław Jachimecka, Wi­
ktor Hahn.

WRZOSEK ADAM. Śp. profesor Roman Jan 
Leszczyński. Nowiny lekarskie, 1947, zesz. 5. 
Zmarły był profesorem farmakologii na Uniw. 
Poznańskim.

ŻARACH A. Józef Morawski. Przegl. wielk., 
1947, nr 1—3. Józef Morawski, profesor filo­
logii romańskiej cna Uniwersytecie Poznańskim, 
zginął w 1939 r. w Warszawie.

WYDAWNICTWA
GROTOWSKI MARIAN. Niepospolita ksią­

żka. Historia jednego życia. Książka i kultura. 
1947, nr 1—2. Jest to streszczenie i recenzja 
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autobiografii prof. Ludwika Hiirśzfelda, wybi­
tnego uczonego polskiego pracującego w dzie- 
dżinie serologii.

KULA WITOLD. ..Kultura" Czarnowskiego. 
Kuźnica, 1947, nr 6. Obszerna recenzja dzieją 
wydanego ostatnio pnzez ,.Książkę". Czarno­
wski ujmuje zagadnienie z punktu widzenia hi­
storycznego i przeciwstawia się elitaryzmowi 
kulturalnemu.

SZUMAN STEFAN. Nowa nauka o człowieku. 
Dz. Zach, 1947, nr 39. Jest to recenzja książki 
Józefa Pietera ,,Biografia ogólna". Pieter pro. 
pcnuje stworzenie nowej nauki, która zajęłaby 
się- badaniem życia człowieka i pozwoliła na 
racjonalne kierowanie postępowaniem jedno­
stki oraz stworzyła podstawy ,,racjonalnej te­
chniki współżycia ludzi ze sobą". Ani nauki 
humanistyczne, ani psychologia tym warunkom 
— zdaniem autora— nie odpowiadają.

WIERCZYŃSKl STEFAN. Wznowienie biblio­
grafii polskiej. Książka i kultura, 1947, nr 3. 
Przed wojną Biblioteka Narodowa wydała pol­
ską biografię bieżącą jako tygodnik pt. ,,U- 
rzędowy Wykaz Druków Wydanych w Rzecz­
pospolitej Polskiej". Kontynuatorem powyż­
szego wydawnictwa jest obecnie ..Przewodnik 
bibliograficzny" wydawany przez Bibliotekę 

Narodową oraz Związek Księgarzy Polskich i 
Polskiego Towarzystwa Wydawców Książek.

ZAWIRSKI ZYGMUT. Na marginesie • nowe, 
go wydania ,.Historii filozofii prof. Tatarkie­
wicza. Odrodź., 1947, nr 5. Autor omawia krót­
ko książkę Tatarkiewicza i wysuwa postulaty, 
które mogłyby być uwzględnione w ewentual­
nym przyszłym wydaniu ,,Historii filozofii". 
Do postulatów należy konieczność uwzględnie­
nia filozofii indyjskiej i Starego Testamentu.

ZADANIA I POTRZEBY NAUKI
GOLCZEWSKI STANISŁAW. Rzecz o polskim 

słownictwie stosowanym. Przegl. Techniczny, 
1947, nr 5.

HANDELZALC A. Epidemiologia, jej zadania 
i metody. Wiedza i Życie, 1947, nr 1—2.

HANDELZALC A. Medycyna sądowa — jej 
cele i metody. Wiedza i Życie, 1947, nr 1—2. 
Bardzo dobry, popalamy artykulik omawiający 
ogólnie tę szczególną gałąź nauk lekarskich.

HUBER M. T. W sprawie polskiego słownic­
twa technicznego. Przegl. Techniczny, 1947, 
nr 4. Autor polemizuje z artykułem W. Ka- 
sperowicza- ,,O polskim słownictwie stoso­
wanym" zamieszczonym w Przegl. Technicz­
nym, 1947, nr 1—2.

JASKOWIAK FRANCISZEK. Prace konser­
watorskie i badania archeologiczne w kate­

drze poznańskiej. Kronika stołecznego miasta 
Poznania, 1946, nr 3/4.

KOBYLIŃSKI ANTONI. Zagadnienie badań 
naukowych w budowniotwie. Inżynieria i Bu­
downictwo, 1947, nr 2. Referat zgłoszony na 
Zjazd Naukowy Polskiego Związku Inżynierów 
Budowlanych. Autor wysuwa szdreg postula­
tów dotyczących m. in. koordynacji prac ba­
dawczych w zakresie budownictwa, kontaktu 
z zagranicą oraz podwyższenia uposażeń pra­
cowników naukowych.

LEHR-SPŁAWIŃSKI TADEUSZ. Znaczenie 
badań slawistycznych dla kultury i życia pol­
skiego. Tygi Powsz., 1947, nr 8. Poznanie pra­
słowiańskich podstaw rozwoju kultury poi. 
skiej prowadza d<> uświadomienia sobie więzi 
łączącej wszystkie narody słowiańskie.

NÓŻYŃSKI TADEUSZ. W sprawie populary­
zacji, źródeł historycznych. Przegl. Wielkp., 
1947, nr 1—3. Wojna poczyniła duże spusto­
szenia w polskich bibliotekach, muzeach, ar­
chiwach itp., wskutek czego badacze naukowi 
natrafiają na olbrzymie trudności w groma, 
dzieniu źródeł i literatury. Aby trudności te 
usunąć. Autor proponuje dokonanie nowych 
wydań i przekładów tekstów źródłowych.

ZAGRANICA — STAN NAUKI
NAUKA W PLANIE 5-LETNIM — Historia 

i Filozofia. Nowe drogi, 1947, nr 1. Plan pię­
cioletni w Z.S.R.R. obejmuje również naukę 
sowiecką w dziedzinie historii i. filozofii. Plan 
uwzględnia w tej dziedzinie przede wszystkim 
marksistowski punkt widzenia. Zarówfho histo­
ria jak i filozofia stoją w Z.S.R.R. na wyso­
kim poziomie.

ORGANIZACJA NAUKI AMERYKAŃSKIEJ 
w czasie wojny i dla wojny. Dzieje słynnego 
O.S.R.D. Streszczenie artykułu zamieszczonego 
w miesięczniku amerykańskim Fortunę, tom 
XXXIII, nr 6, 1946 r. Problemy, 1947, nr 2. 
,,W przeciągu czterech lat wojny wydane zo­
stało z funduszów publicznych Stanów^ Zjedno­
czonych około 10 miliardów dolarów na cele 
badań naukowych i rozwoju nauki... 10 mi­
liardów dolarów może służyć jako symbol tego 
najpełniejszego na przestrzeni dziejów zużyt­
kowania wiedzy dla celów państwa." O.S.R.D. 
(Biuro Badań i Studiów Naukowych) zastoso­
wało kosztowną metodę badań wielokierunko­
wych, która pozwoliła na bardzo szybkie osią­
gania wyników.

REMBISZ STANISŁAW. Za kulisami amery­
kańskiej nauki. Głos Pracy, 1947, nr 80. Autor 
przeprowadza dosyć bezprzedmiotową krytykę 
organizacji i metod pracy nauki w U.S.A. Ar­
tykuł zaczyna się zdaniem: „W czasie ostał- 
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niej wojny nauka w Stanach Zjednoczonych 
posunęła się pozornie dalelko naprzód". 
(Podkreślenie nasze) Słowa ,,pozornie" nie po­
trafi autor niczym uzasadnić, wypowiada nato­
miast kilka słusznych uwag na temat nie­
właściwej polityki amerykańskich sfer woj, 
skowych w stosunku do nauki.

Świątkowski henryk. Nauka w związku 
Radzieckim. Swiat( i Polska, 1947, nr 3, 7 i 8. 
Autor omawia pokrótce organizację i osiągnię­
cia nauki radzieckiej.

ZAGRANICA — UCZENI
BARAŃSKA HALINA. Paul Langevin — 

symbol wielkości Francji i godności ludzkiej. 
Tryb. Rob., 1947, nr 54.

KORMANOWA ŻANNA. Paul Langevin nie 
żyje. Kuźnica, 1947, nr 8. Jest to jeszcze jedno 
wspomnienie pośmiertne o wielkim fizyku fran­
cuskim.

WOŁOSZYN STEFAN. Paul Langevin a 
szkoła francuska. Życie szkoły, 1947, nr 3. 
Paul Langevin byl nie tylko fizykiem i dzia­
łaczem społecznym, ale także pedagogiem. 
W roku 1944 stał on na czele komisji powo­
łanej przez rząd francuski dla opracowania 
Teformy szkolnictwa we Francji.

ZBIORY, MUZEA
ANTONIEWICZ JERZY. Zagadnienie ochrony 

zabytków archeologicznych w okręgu mazur­

skim.. Komunikat Instytutu Mazurskiego w OL 
szlynie, 1946, nr 1—2—3.

GRÓDECKI KONSTANTY. Muzea7 na Pomo­
rzu Zachodnim. Świat i Życie, 1947, nr 9.

KOPERA FELIKS. Muzea w Polsce. Naprzód, 
1947, nr 81. Temat ujęty jest w przekroju 
historycznym — od Bolesława Chrobrego po 
czasy dzisiejsze.

K. P. Nowa placówka na Ziemiach Odzyska­
nych. Zbiory po Schaffgo<tschach w Cieplicach- 
Zdroju. Świat i Życie, 1947, nr J2. Biblioteka 
Schaffgotschów w Cieplicach, przejęta w ub. r. 
przez Instytut Śląski, zawiera ok. 80 tys. to­
mów. W archiwum znajduje się wiele cennych 
dokumentów dotyczących stosunków Śląska 
z Polską.

KWIATKOWSKI ANTONI. Stare druki ma­
zurskie. Ciekawa wystawa w Olsztynie. Dz. 
Zach., 1947, nr 49. Wystawa ta została zorga­
nizowana przez Instytut Mazurski.

SKURPSKI HIERONIM. Uwagi o byłych mu­
zeach na obszarze województwa olsztyńskiego. 
Komunikat Instytutu Mazurskiego w Olsztynie, 
1947, nr 1.

WOJTUSIAK ROMAN I. Wystawa Ochrony 
Przyrody w Muzeum Przyrodniczym Polskiej 
Akademii Umiejętności w Krakowie. Chrońmy 
Przyr. Ojcz., 1947, nr 1/2.

KSIĘGA PAMIĄTKOWA KU CZCI PROF, KOTA. Grono uczniów, kolegów 
i przyjaciół prof. Stanisława Kota, chcąc uczcić czterdziestolecie jego pracy 
naukowej, opublikuje jesienią r. 1947 Księgę pamiątkową pt. STUDIA Z HI­
STORII KULTURY POLSKIEJ.

Księga ta, licząca ponad 600 stron druku, zawierać będzie rozprawy i arty­
kuły następujących autorów: H. Barycz, Ks. St. Bednarski, J. Bieniarzówna, 
J. Birm, W. Bobkowska, W. Borowy, M. Bnahtmer, A. Bruckner, F. Bujak,
I. Chrzanowski, J. Dąbrowski, J. Dobrzański, K. Estreicher, St. Estreicher,
J. Garbacik, ks. T. Glemma, R. Gródecki, J. Hulewicz, L. Kamykowski, W. Ko­
nopczyński, J. Krzyżanowski, St. Kutrzeba, ks. J. Kwtolek, St. Lemipicki, Z. Łem- 
picki, B. Nawroczyńskii, K. Piwarski, W. Priiewski, W. Pociecha, R. Póllak, 
St. Rospotnd, H. Radlińska,, ks. A. Schletz, T. Simko, P. Słania, K. Szkadłubo- 
wilcz, B. Suchodolski, St. Szczotka, A. Vetulani, Z. Wolf, I. Zarębski, J. Zathey.

Komitet Wydawniczy prosi osobv, które chciałyby nabyć powyższą książkę, 
o zgłoszenie zamówienia i przedpłaty w wysokości 600.— złotych' pod adresem: 
Komitet Jubileuszowy ku czc: .prof. St. Kota, Kraków, Uniwersytet Jagiel­
loński, Archiwum.
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NAUKA ZA GRANICĄ
NAUKA A SZCZĘŚCIE LUDZKOŚCI

WYBUCH bomby atomowej nad Hiroshimą w sierpniu 1945. otwierając, nową 
epokę w dziejach, stawia świat wobec konieczności nowego sprecyzowania 
celów i zadań nauki i uczonych. Chodzi tu przecież o kwestię tak zasadniczą, 
jak to, czy dalszy rozwój nauki przyczyni się do podniesienia, czy też na 
odwrót, do unieszczęśliwienia ludzkości i wtrącenia jej w odmęt wojen i innych 
kataklizmów. Wprawdzie bezpośrednia groźba użycia broni atomowej została 
usunięta dzięki wzajemnym układom pomiędzy U.S.A., Wielką Brytanią 
i Z.S.R.R. oraz utworzeniu Komisji spraw atomowych w ramach O.N.Z., nie­
mniej jednak konieczność dokładnego przemyślenia całości problemu pozo­
staje w wysokim stopniu .aktualna.

Próbę takiej zasadniczej dyskusji .podjęło rok temu angielskie Towarzystwo 
Pracowników Naukowych (The Association oi Scienlific Workers) organizując 
w porozumieniu z sześciu towarzystwami i organizacjami naukowymi w Lon­
dynie w dniach 15—17 lutego 1946 r. konferencję pod hasłem ,.Nauka a szczę­
ście ludzkości".1

1 SCIENCE AND HUMAŃ WELFARE. The Proceedings of a Conferenęe held in London 
oi 15th—17ih February 1946. The Tempie Forlune Press 1946. Str,. 72.

Konferencja miała charakter międzynarodowy, choć szereg krajów, między 
nimi i Z.S R.R. nie przysłał swych przedstawicieli. Obok gospodarzy zjazdu 
i U.S.A. najbardziej żywy udział w obradach wzięła Francja, delegując liczną 
reprezentację z F. Jóliot-Curie na czele. Poza'tym w pracach konterencji ucze­
stniczyli uczeni z Polski (prof. Ossowski), Holandii, Płd. Afryki, Kanady i Chin. 
Na całość jej złożyły się aztery sesje, z których każda poświęcona była pe­
wnej określanej grupie zagadnień, ujętej we wspólny nagłówek. Oto one: 
1) Nauka a potrzeby świata. 2) Rozwój nauk w dobie najnowszej i jego kon­
sekwencje. 3) Obowiązki uczonego wobec współczesnego społeczeństwa. 4) Za­
gadnienia międzynar odowej organizacji nauki i 5) Bomba atomowa. Oczywiście 
wielka ilość poruszanych zagadnień rozsadzała niejednokrotnie ramy, zakre­
ślone dla poszczególnych czterech- sesji, toteż pewne najbardziej pasjonujące 
problemy występowały w trakcie wszystkich obrad zjazdu.

Sesja pierwsza, obok szeregu pomniejszych kwestii, zajęła się przede wszyst­
kim postawieniem i sp recyzol wianiem problemu, mającego być przedmiotem 
dyskusji na dalszych trzech posiedzeniach. Rozliczne przemówienia, z któ­
rych kilka wygłoszonych zostało przez przedstawicieli świata politycznego’ 
dadzą się streścić pokrótce w sposób następujący. Potrzeby świata współcze­
snego są w zakresie mnóstwa najistotniejszych dziedzin życia wielkie i palące. 
Ogrom i rozpiętość tych potrzeb wystarczy uwidocznić na przykładzie Chin, 
czy też kraju znacznie bardziej szczęśliwego' jak Afryka Południowa. Jeżeli 
ów splot trudnych i bolesnych zagadnień możliwy jest w ogóle do rozwiąza­
nia, to jedynie -na drodze badań naukowych. Ostatnia wojna wykazała z całą 
wyrazistością olbrzymią rolę nauki w najważniejszych dziedzinach obrony 
naukowej; Wojna wygrana została przez demokrację w ogromnej mierze, dzięki 
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postępom wiedzy. Wobec tego wypada postawić kapitalne pytanie, czy nauka 
potrafi, tak jak do zwycięstwa na ipolach bitew, przyczynić się także do budowy 
szczęśliwszego niż dotąd, pokojowego i sprawiedliwego świata? Jakie też dalej 
byłyby postulaty, przez spełnienie których mogłaby ona podołać tak wiel­
kiemu zadaniu? Aby móc odpowiedzieć na te pytania tnzeba się zastanowić, 
czy dotychczasowe osiągnięcia nauki usprawiedliwiają powyższe oczekiwania. 
Zagadnieniu temu poświęoono 6esję drugą. W tym celu dokonano przeglądu 
najważniejszych momentów rozwoju wiedzy w czasach ostatnich. Najbardziej 
istotne osiągnięcia zaszły na czterech polach: medycyny, rolnictwa, chemii, 
wreszcie na polu badań nad energią atomową.

W zakresie medycyny podniesiono postępy jakie poczyniła bakteriologia, 
znajdując skuteczne środki przeciw gruźlicy. Poważny krok naprzód zrobiła 
psychiatria przez zastosowania, obok leczenia elektrycznością, także i zabie­
gów chirurgicznych: aa pomocą specjalnego noża usuwa się część przedniego 
płatu mózgowego, usuwając w ten sposób pewne rodzaje chorób umysłowych: 
Osiągnięcia te możliiwe były dzięki wydoskonalonym metodom pracy zespo­
łowej, dzięki badaniom szeregu pracowników. Czasy w których jednostka mo­
gła 6ama dokonywać na polu medycyny olśniewających odkryć minęły bez­
powrotnie.

bardzo wiele oczekuje się od nauk rolniczych, one bowiem najbardziej po­
wołane są do walki z głodem, zjawiskiem, które szczególnie często nawiedzi 
kraje azjatyckie, gdzie mieszka przeszło połowa ludności naszego globu. Roz­
wój metod uprawy roli w ostatnich czasach pozwala na przypuszczalne obli­
czenia, że przy ich zastosowaniu uda się produkcję rolną w Indiach podnieść 
o blisko 3O°.'o. Wairunkiem do tego jest oczywiście obeznanie ludności tych 
krajów z nowoczesnymi sposobami uprawy i dostarczenia im potrzebnych 
środków.

■ Rzetelnymi wynikami chlubić się mogą nauki chemiczne. Dzięki .nim stało się 
możliwe otrzymywanie z surowca mniej wartościowego produktu bardziej cen­
nego, jak np. z węgla lub nafty uzyskanie różnych rodzajów tkanin, gumy, 
farby czy alkoholu. Wydoskonalenie metod fabrykacji pozwoliło na zrealizo­
wanie tych wynalazków, tj. na masową produkcję wymienionych artykułów. 
Jako przykład takiego wydoskonalenia metod nowoczesnej chemii służyć może 
penicylina. Bez nich produkcja tego środka leczniczego w tych rozmiarach, 
jakie już przybrała, byłaby wręcz nie do pomyślenia. Przechodząc od. tych 
oisiągnięć do możliwości, jakie chemia ma jeszcze na’ widoku, wymienić trze­
ba zagadnienie wykrycia procesu oddziaływania promieni słonecznych na ro­
śliny, zwierzęla i ludzi. Odkrycie takie postawiłoby naukę wobec zawrotnych 
możliwości potęgowania i regulowania tego procesu.

Obszerny referat poświęcono wreszcie energii atomowej Omówiono przeje 
wszystkim pasjonujący problem użycia jej w celach pokojowych. Trudności, 
które się tu nasuwają, uwarunkowane sanie tylko względami, natury politycz­
nej. Chodzi również i o to, że dotychczas nie istnieją dostateczne sposoby 
kontroli nad wyzwoleniem energii atomowej i nie da się w żądanym‘wypadku 
przewidzieć jej rozmiarów. To z,aś uniemożliwia zastosowanie jej do ceŁów 
techniki i przemysłu. Obecny zatem sposób wyzwalania energii atomowej 



236 NAUKA ZA GRANICĄ

musiałby być zastąpiony przez jakiś inny, nie wydaje się jednakowoż, by 
względy polityczne pozwoliły na szybkie .zrealizowanie tego pomysłu.

Pomimo tych trudności, zdaniem sprawozdawcy, prof. M. L. Oliphainta, pesy­
mizm w tej kwestii byłby równie nieuzasadniony, jak nieusprawiedliwiony był 
wobec pierwszych prób człowieka wzniesienia się w powietrze. Z pewnością 
dojdzie kiedyś do tego, że kraje, pozbawione' węgla, jak np. Australia, Chiny, 
Indie, nie będą wcale odczuwać jego braku, zastąpi go bowiem energia 
atomowa

Czy przedstawiony tu pokrótce rozwój nauk przyrodniczych i technicznych, 
choćby i nadal postępował w tak szybkim tempie, doprowadzi sam przez się 
do uszczęśliwienia ludzkości? Konferencja odpowiedziała na to pytanie zde­
cydowanie przecząco. Pogląd ogólny doskonale oddadzą słowa, wypowiedziane 
przez przedstawiciela Chin dr Tu Chang-Wanga: ,,... sama produkcja, choćby 
nie wiem jak tanio i obficie umiano wytwarzać, bynajmniej nie» zapewni 
ludziom pomyślności. Głód, srożący się wtedy, gdy wokół leżą ogromne ilości 
wszelakich dóbr jest zjawiskiem dobrze znanym z przeszłości; w celu uniknię­
cia tej paradoksalnej sytuacji raz na zawsze, uciec się musimy o pomoc do 
nauk społecznych. Trwała pomyślność świata możliwa będzie do urzeczy­
wistnienia tylko wtedy, jeśli będziemy mieć zarówno racjonalną produkcję, 
jak racjonalny rozdział produktów i racjonalne użytkowanie". Inn: mówcy 
wskazywali na znany fakt, że nie tak jeszcze dawno- rozwój nauk technicznych 
i wynalazki wtrącały niejednokrotnie masy ludzkie w bezrobocie i nędzę. Tego 
rodzaju zjawiska, nie mogą się więcej powtórzyć. Co się zaś tyczy rozwoju 
medycyny, podniesiono tę starą prawdę, że w ogromnej ilości wypadków 
najlepsze lekarstwo stanowią przyzwoite warunki materialne.

Zdanie delegata Chin było, jak wspomniano, jednym z wielu. Szereg prele­
gentów podkreślał dobitnie rolę, jaka w idalszej budowie gmachu wiedzy i urzą­
dzaniu nowego świata przypada naukom społecznym, tj. humanistycznym 
i prawno-ekonomicznym. Wzgląd ten czyni konieczną współpracę na polu dal­
szych badań naukowych pomiędzy przedstawicielami nauk społecznych a przy­
rodnikami i technologami. „Gdyray — zdaniem H. Morrisona — nauki społeczne 
i ekonomiczne osiągnęły ten sam stopień rozwoju, co nauki przyrodnicze, ży­
libyśmy dzńś w zupełnie innym świecie. Gdyby pracownicy wszystkich działów 
nauki współpracowali ze sobą nie tylko celem powiększenia naszej władzy 
nad naturą, lecz również celem wprzęgnięcia jej w służbę naszego postępu 
ekonomicznego i społecznego, człowiek byłby przebył znacznie więcej drogi 
w kierunku swego przeznaczenia". Inny uczony, prof. Watsom-Wals, specja­
lista od telekomunikacji, stawia postulat, aby „każdy pracownik naukowy po­
znał więcej zagadnień nauk humanistycznych i aby lepiej zdawał sobie sprawę 
ze związków, jakie zachodzą między naukami społecznymi a przyrodniczymi. 
Musi on zwęzić przepaść jaka- istniała, -dotychczas pomiędzy zadowolonym 
z siebie przyrodoznawstwem, dumnym z prostoty swych metod a .zamieszaniem, 
charakteryzującym dotychczas nauki społeczne, spowodowanym niesłychaną zło­
żonością, ilością i rozmaitością zmiennych zjawisk, z którymi przedstawiciele 
tych nauk mają do czynienia".
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Wymienione powyżej postulaty zaczęły już zresztą w ostatnich czasach 
znajdować tu i ówdzie urzeczywistnienie. Według sprawozdania J. A. Simpso- 
na dwa amerykańskie uniwersytety wypracowały program korelacji nauk spo­
łecznych i przyrodniczych. Na. uniwersytecie w Chicago utworzone Instytut 
badania energii atomowej, w którym przedstawiciele nauk społecznych, fizycy, 
chemicy i biologowie wspólnie oddają się studiom nad tym problemem. Płk. 
Ungerson wspomniał o interesujących próbach praktycznego zastosowania 
psychologii i socjologii w celu zwiększenia produkcji w przedsiębiorstwach 
przemysłowych. Osiągnięcia współczesnej psychologii były równeż bardzo 
pomocne przy propagowaniu szczepień ochronnych przeciw dyfterytowi 
i malarii.

Bardzo ważną dziedziną nauk społecznych jest historia. W głęboko ujętym 
referacie prof, filologii klasycznej uniwersytetu w Swansen, B. Farrington, 
podniósł ogromne znaczenie, jakie dla całości rozwoju wiedzy ludzkiej mogą 
mieć nauki historyczne. Aby jednak tę rolę mogły odegrać, muszą one ulec 
gruntownemu przeobrażeniu. Historia bowiem w tej formie, w jakiej uprawia­
na jest dotychczas, ogranicza się do polityki i wojen, nie sięgając do głęb­
szych pokładów życia historycznego. Tego rodzaju stanowisko doprowadza do 
absurdalnych niekiedy konkluzji. Żeby nie być gołosłownym przytacza Far­
rington jako przykład jednotomową Historię Europy Fishera. Dzieło to uka­
zało się na krótko przed drugą wojną światową, zyskując ogromną popular­
ność i opinię, że stanowi, epokowy krok naprzód w rozwoju studiów histo­
rycznych iw Anglii. W tym głośnym dziele znajdują się następujące dwa zdania: 
,,Rewolucja hitlerowska stanowi dostateczną gwarancję, że komunizm rosyj­
ski nie rozprzestrzeni się na zachód; solidna niemiecka bourgeoisie to cen­
tralny bastion Europy. Jednak i w faszyzmie czy hitleryzmie mogą tkwić takie 
tajniki, które przejęte zostaćby mogły przez demokracje zachodu,, nie burząc 
ich podstawowych zasad". W parę lat po ukazaniu się tej książki Anglia zmu­
szona była do wytężenia wszystkich sił celem zniszczenia „centralnego bastionu 
Europy". Wojna z Niemcami wykazała w tein sposób naszą. kompletną niezdol­
ność do zrozumienia, co właściwie oznacza rewolucja îosyjska i co oznacza 
faszyzm; niepojęta się Staje konkluzja, historyka, że hitleiyżm zawierał w so­
bie jakieś „tajniki", które mogłyby zostać włączone do ustrojów demokracji 
zachodnich, nie niwecząc ich istoty! Zatem, skoro jedna z. najlepszych'historii 
Europy zawiodła zupełnie w analizie najważniejszych zjawisk historycznych 
współczesności, to, zdaniem Farringtona, stanowi to dowód bankructwa do­
tychczasowego kierunku badań historycznych, pojmującego historię jako prze­
jawy działalności .politycznej człowieka.

Prawdziwa historia pisana być musi ze zrozumieniem, że dzieje polityczne 
nie mogą .być badane w oderwaniu od tych wszystkich czynności, za po­
mocą których człowiek stwarza podstawy swego materialnego' życia. Zanim 
stał się on „zwierzęciem politycznym", rnusiał przedtem wyrobić w sobie 
zdolność do czynienia wynalazków i nabywania szeregu umiejętności. Wy­
starczą do tego celu historie poszczególnych nauk, które zresztą w szeregu 
wypadków zostały wzorowo wykonane. Potrzebna jest taka historia, któraby 
uwidoczniła związek, jaki zachodzi między postępem nauki, na świecie a dzie­
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jami politycznymi. Musimy mieć dokładną świadomość roli, jaką wiedza ode­
grała w rozwoju ludzkością

Dopiero tak pojętej nauce historii pr.zypadnie w udziale ta rola, o jakiej 
była mowa powyżej. Stanie się ona oczywista, jeżeli się zważy, że celem nauki 
jest nie tylko obdarzenie ludzkości władzą nad naturą, lecz także wyrobienie 
w niej poczucia odpowiedzialności za użycie tej władzy. Tego poczucia nie 
dadzą*  same nauki przyrodnicze; muszą one toyć pogłębione przez historyczne 
zrozumienie tego, co, dla ludzkości w ciĄgu krótkiego okies-u cywilizacji ozna­
czało panowanie nad siłami natury.

Ten głęboki humanizm w pojmowaniu nauki, charakterystyczny dla całości 
konferencji, uwydatnił się szczególnie wyraźnie na sesji trzeciej, poświęconej 
zagadnieniom ustosunkowania się świata naukowego do otaczających go spo- 
łeczeństw ludzkich.

Jeżeli przyjmujemy — taka .była myśl przewodnia wszystkich referatów — 
że nauce przypada rola lekarza rozlicznych niedomagali i cierpień świata 
współczesnego, to jasne, jest, że dotychczasowe izolacjonrlstyczine stanowisko, 
jakie wielu uczonych zajmowało wobec ogółu, musi ulec zmianie. Typ uczo­
nego, pracującego w kompletnym oderwaniu od) rozwijającego się obok niego 
życia należy do przeszłości. Obecnie pracownik naukowy będzie się rnusiał 
w swej pracy zetknąć z szerokimi masami i Ina odwrót, te najszersze masy będą 
coraz bardziej zainteresowane w pracach i organizacji niauki. Zjawisko to 
szczególnie plastycznie zarysowuje się .na polu planowania.

Planowanie jest znamieniem naszej epoki,. Reakcja średniowiecza przeciw 
planowaniu-, osiągająca swój punkt szczytowy w okresie rewolucji przemy­
słowej w XIX wieku, wytworzyła powszechną bezplanowość, której rezultaty 
są nader żałosne. Obecnie wszędzie się daje zauważyć nawrót do idei plano­
wania. Nauka z natury rzeczy powołana jest do- tego, by odegrać w nim rolę 
kierowniczą, oczywiście kierowniczą w najszlachetniejszym tego- słowa zna­
czeniu. Albowiem idea planowania bynajmniej nie sprzeciwia się idei demo­
kracji, wręcz przeciwnie pozwala tę ostatnią oprzeć na najszerszych podsta­
wach. Jeżeli się mówi o planowaniu, praktykowanym w Niemczech hitlerow­
skich, to trzeba pamiętać, że była to. karykatura prawdziwego planowania. 
Pewien zespół ludlzi, urzędownie uznanych za najmądrzejszych wydawał pole­
cenia i wskazówki, które musiały być przez ogół posłusznie i bez dyskusji 
wykonywane. Planowanie we współczesnym państwie i współczesnym świecie 
może ir powinno być integralnie demokratyczne. Zdemokratyzowanie zaś za­
pewnić może okoliczność, że uczeni, .zajmujący się planowaniem będą pozosta­
wać w kontakcie 12 ogółem. „Wobec każdego laboratorium, w planowaniu jego 
pracy, w każdej dziedzinie wiedtay, w śledzeniu czego, ta dziedizina wiedzy 
stara się dokonać, zasięgać trzeba zdania szerokich mas z .zewnątrz przy­
bytków nauki".

Osobny referat poświęcony został etyce uczonego. Nie jest to zagadnienie 
nowe, dyskutowane było już w starożytności, na omawianej konferencji pod­
jął je prof. A. V. Hiilil. Ciągnąca się przez szereg wieków dyskusja znalazła 
swoję zamknięcie w tzw. przysiędze Hippolkratesa, która sformułowała zasady 
moralne, obowiązujące przedstawicieli nauk medycznych. Nie jest to może 
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rzeczą przypadku, że tradycja przywiązała do 'tego samego imienia zarówno 
tzw. przysięgę hjppokratesówą, jak i metodę hippokrate-sową: z jednej strony 
pomnik wysokiego roawoju etycznego, z drugiej strony wzór metody nauko­
wej, opartej na obserwacji i doświadczeniu.

Inne nauki nie wypracowały r.ównie wysokiego ideału etycznego, może dla­
tego, że czasy minione nie odczuwały zbyt żywo jego potrzeby. Był przecież 
czas, kiedy nauka uważana była .za naturalny łącznik między narodami. Obe­
cnie jednak potrzeba pewnej etyki, obowiązującej i przestrzeganej przez 
wszystkich uczonych staje się coraz bardziej paląca. Jest to zagadnienie ka­
pitalnej wagi, gdyż od przekonań etycznych świata nauki zależy, czy rozwój 
wiedzy ma się stać środkiem do uszczęśliwienia ludzkości, czy też służyć ma 
do zahamowania współpracy międzynarodowej i do wzajemnego tępienia się. 
Ma drodze do wytworzenia się jednolitego standartu etycznego pracowników 
nauki piętrzy się wiele trudności, spowodowanych już to względami polity­
cznymi, już to słabościami ludzkimi. Sprawa jednak jest pilna a czasy kry­
tyczne, jasne i zdecydowane postawienie problemu przyczynić się też powin­
no do jego rozwiązania. Oto proponowane przez prelegenta sformułowani^’naj­
ważniejszych obowiązków uczonego.

„Uczeni mają prawo i obowiązek zastanawiać się i dyskutować nad istotą 
swego powołania i swymi obowiązkami wobec narodu i narodów innych. 
Powinni, oni poczuwać się do. honorowego i niezłomnego obowiązku, bv za­
chować zawsze uczciwość, nieskazitelność i sziczerość; unikać tajności i tajem­
nicy w swej pracy; do wszystkich uczciwych naukowców, bez względu na ich 
pochodzenie odnosić się jako do współpracowników’ nad wspólnym dziełem; 
nie wyzyskiwać tego, co stanowi ogólną własność nauki,, do niskich lub samo­
lubnych celów; odrzucić warunki zatrudnienia lub awanse, chociażby nader 

, ' korzystne, o ile nie odpowiadają one wymaganiom, stawianym przez jeden 
z ważnych, wspólnych interesów człowieczeństwa".

Prelegent dobrze zdaje sobie sprawę, że powyższe sformułowanie zostanie 
wyśmiane -przez tych, co uważają się za ,,praktycznych 'realistów". Na jpraw­
dziwsze jednak jest przekonanie, że pomyślność ludzka, samo nawet istnie­
nie społeczeństw ludzkich zależne jest w znacznie większej mierze od napra­
wy podstaw moralnych, niż od wynalazków technicznych i sprawności orga­
nizacyjnej.

Na sesji czwartej i ostatniej zajęto się sprawami międzynarodowej organi­
zacji nauki oraz przedstawiono poglądy przedstawicieli świata -naukowego na 
zagadnienie broni atomowej. Jeśli chodzi o pierwszą część obrad, to rozitrzą- 
sane tam projekty zorganizowania nauki całego świata w ramach U.N.E.S.C.O. 
znane są czytelnikom ŻYCIA NAUKI z numerów 6 i 9/10, nie będziemy zatem 
powtarzać na tym miejscu rzeczy już znanych.

Znaczenie broni atomowej jako elementu polityki i rola tej broni w O.N.Z. 
poddane zostały dłuższej analizie przez prof. P. Blacketta, członka andenso- 
nowskiego Komitetu spraw energii atomowej. Oto zwięzłe streszczenie rozu­
mowania tego uczonego: Dla należytej oceny nowej broni należy sobie przede 
wszystkim jasno zdać sprawę z obecnej sytuacji międzynarodowej. Charakte­
ryzuje ją bezwzględna przewaga wielkich mocarstw, których głos jest decy­
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dujący w .polityce świata. Pokój zależny jest też jedynie od ich wzajemne] 
współpracy. W razie jakiejkolwiek próby naruszenia pokoju ze strony małych 
państw, wielkie mocarstwa z łatwością mogą zastosować .sankcje, wie potrze­
bują się jednak przy tym wcale uciekać do bomby atomowej; do tego celu 
wystarczy najzupełniej broń zwykła. Broń atomowa .przydatna być może jedy­
nie w razie ewentualnego konfliktu pomiędzy wielkimi mocarstwami. Wyników 
zastosowania jej nie da> się oczywiście przewidzieć. W każdym bądź razie 
konflikt między wielkimi mocarstwami to automatyczne rozbicie O.N.Z. Broń 
atomowa nie jest więc w żadnym .wypadku potrzebna dla O.N.Z., nierealny 
jest też całkowicie projekt, aby cały istniejący zapas bomb atomowych oddać 
do jej dyspozycji. Nie stanowi ona bowiem jakiejś organizacja, istniejącej 
w oderwaniu od składających się na inlią państw, ani tym bardziej organizacji nad­
rzędnej wobec Wielkich mocarstw. Równie nieudanym jest pomysł, aby broń 
atomową rozdzielić pomiędzy poszczególne wielkie mocarstwa. Jak już .bowiem 
wskazano, O.N.Z. nie potrzebuje tej broni; użycie .jej doprowadzi do zniwe­
czenia dotychczasowych prób współpracy międzynarodowej. Bomba atomowa 
nie ^tanowi żadnego środka do uregulowania stosunków międzynarodowych; 
użycie jej musi doprowadzić do zniweczenia dotychczasowych prób współ­
pracy międzypaństwowej, zaś wyścig .zbrojeń na tym polu w .czasie pokoju 
pociągnie za sobą ogólny kryzys ekonomiczny i kulturalny. Na zakończenie 
przytacza prelegent następującą rezolucję, powziętą przez Federację uczonych 
zajmujących się sprawami atomowymi:

1) Broń atomowa dopóty będzie hamowała studia nad pokojowym zastoso­
waniem energii atomowej, dopóki nie zostanie ustanowiona pewna efektywna 
kontrola.

2) Powinno się zastosować urządzenia, które dadzą nam całkowitą gwarancję, 
że żadne państwo ni.e będzie produkować bomby atomowej.

3) O ile tylko środki dla zapewnienia ogólnego bezpieczeństwa na to po­
zwolą, suwerenność -poszczególnych państw pozostać musi w jak najbardziej 
pieczołowitym poszanowaniu. W ten .sposób wyklucza .się wszelkie zbyt gwał­
towne rozwiązania przy idei budowy „państwa światowego

Z bardzo ostrym potępieniem postępowania z energią atomową, praktyko­
wanego obecnie, wystąpił następnie przedstawiciel Francji, prof. F. Joliot, 
wskazując na fatalne rezultaty, do jakich doprowadzi stosowana tu zasada 
tajemnicy. „Skoro się raz przyjmie tę zasadę,, to odpadają wszelkie racje, 
dla których nie mogłaby ona zostać rozciągnięta i na inne dziedziny wiedzy. 
Chemia, elektrotechnika, medycyna, biologia, nawet astronomia prowadzą do 
odkiyć, które dotyczą warunków życia lud:zlki.ego'i mogą być w sposób decy­
dujący zastosowane w sprawach gospodarki lub wojny. Jeśli tajność rozprze­
strzeni się i na te dziedziny, postęp cywilizacji ulegnie zwolnieniu, a nawet 
może i całkowitemu -zahamowaniu". Zasada tajemnicy w stosunku do energii 
atomowej może się zresztą dotkliwie zemścić na tym państwie, które tę 
tajemnicę posiada i pokłada w niiej ufność. Może się bowiem zdarzyć, że jakieś 
inne państwo znajdzie się w posiadaniu nowych odkryć naukowych, które 
trzymane w tajemnicy i użyte w stosownej chwili mogą posiadacza energii 
atomowej Uczynić zupełnie bezbronnym. Francja, która pierwsza rozpoczęła 
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badania nad zagadnieniami roabi-oia atomu, prowadzi je i nadal i wiele danych 
.przemawia za tym, że zostaną one uwieńczone pomyślnym rezultatem. Zdo­
bycze nauki francuskiej użyte zostaną z pewnością do'celów pokojowych i nie 
będą zazdrośnie otaczane tajemnicą. Franoja wie' o tym dobrze, że naród 
usprawiedliwić może swoją niepodległość jedynie przez eksport swoich osią­
gnięć, przyczyniających się do dobra ogólnego.

Na zakończenie obrad sesji czwartej przemawiał delegat U.S.A., A. Simpson. 
Nawiązując do przytoczonej przez prof. Bladketta rezolucji powziętej przez 
Federację uczonych zajmujących się sprawami atomowymi, domagającej się 
powszechnej kontroli energii atomowej, przedstawił on konkretny projekt 
takiej kontroli, zastanawiając .się nad praktycznymi sposobami jej przeprowa­
dzenia. Zasadniczym warunkiem jej skuteczności jest, aby komisja kontrolna 
miała zapewnione 6obie wszelkie ułatwienia na terenie poszczególnych państw.- 
Musiałaby o<na mieć całkowitą swobodę w stosowaniu środków technicznych 
do wykrycia ewentualnych prób tajnego 'wytwarzania energii atomowej. Ko- 
niieczne by było. np. zbadanie składu rud metali w poszczególnych krajach 
pod względem zawartości uranu. W celach inspekcji atomowej należałoby 
również zorganizować żywą wymianę uczonych wszystkich państw, oraz za­
gwarantować najzupełniejszą swobodę publikowania odkryć i wynalazków. 
Inspekcja tego rodzaju nakładać będzie pewne ograniczenia suwerenności 
państw kontrolowanych, jednak jest to nieuniknione. Wszelkie próby uniknię­
cia tej kontroli stanowiłyby dowód, że trzeba ją przeprowadzić z całą suro­
wością.

Tadeusz Zawadzki 
KONWERSATORIUM N AUKOZNAWCZE, KRAKOW

UNIVERSITAS BELGIC.A i
W ZWIĄZKU z coraz intensywniejszym rozszerzaniem działalności Między­
narodowego Zrzeszenia Profesorów i Docentów Szkół Wyższych /lnfernational 
Association of University Professors and Lecturers) powstają rozliczne gru­
py narodowe tej organizacji, które mają nie tylko służyć celom reprezentacji 
uniwersytetów i nauki za igranicą. ale posiadają również wewnątrz własnego 
kraju charakter związku zawodowego. Zapoczątkowana przez ZYCIE NAUKI 
dyskusja nad potrzebą a nawet, co więcej, nad koniecznością zorganizowania 
w Polsce zwartego, mocnego i pełnego inicjatywy związku zawodowego pra­
cowników nauki, wydała, mam wrażenie, dojrzały plon. Nikt już dziś nie ne­
guje nieodzownośc’ powołania do życia takiego związku; co najwyżej daje się 
zauważyć jedynie Charakterystyczjna nieporadność, jak się zabrać do realizacji 
tego -tak potrzebnego dzieła i kto mą tę akcję rozpocząć i umiejętnie prowa­
dzić, by związek pracown ików nauki mógł skutecznie spełniać swoje zadania.

Ponieważ w wielu zakresach, a zwłaszcza w poczynaniach organizacyjnych 
skłonni jesteśmy w Polsce zaznajamiać się z procesami i osiągnięciami w kra­
jach zagranicznych, przeto może to nas zainteresuje, jak np. w Belgii, do któ­
rego to kraju żywimy tak szczerą sympatię, zorganizowano Universitas Bel-' 
tycie Nauki — 16
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I ,
gictt, która jest właśnie iuznana za grupę narodowy I.A.U.P.Ł. Opieramy się 
przy tym n.a komunikacie oficjalnym, nadesłanym nam przez tę organizację, 
a więc na źródle -najbardziej miarodajnym.

Jak to się n.ejednokrotnie zdarza, idea powołania do życia narodowego 
zrzeszenia belgijskich uczonych i na-uiczyciełl szkół akademickich powstała nie­
zależnie zarówno na emigracji w Londynie, jako też w tajnym klub g dysku­
syjnym profesorów 'uniwersytetów w Brukseli. W Londynie duszą planowa­
nia przyszłości nauki i naukowców w Belgii był prof. Jan T mmermans, czło­
nek -prowizorycznego komitetu centralnego I.A.U.PJL. w latach 1943—41. 
a w Brukseli znów ipro-f. A. M. Dal-cq, jeden z organizatorów opieki nad uczo­
nymi, n&uczycelami i uczniami uniwersytetów belgijskich podczas okupacji 
niemieckiej. Po -powrocie w r. 1945 Prof. J. Tim-mermansa na stała, dio kraju, 
obydwaj wymienieni profesorowie zabrali się do pracy, zainteresował1.:, pro­
gramami przez siebie skonstruowanymi rektorów - dziekanów wszystkich szkół 
akademickich, oraz reprezentantów, instytiucy.j naukowych w Belgii, zaprasza­
jąc ich ha -zjazd do Brukseli w maju 1945 ir. Wynikiem głębok eh i nasyconych 
poczuciem. historycznej odpowiedzialności narad było stworzenie jednolitej, 
opartej na zasadach demokratycznych, organizacji narodowej ,pód nazwą Uni­
versitas Belgien, która równocześnie uznała się za. grupę narodową belgijską 
I.A.U.P.Ł. Powołano do życia wówczas jako organ przygotowawczy, zgro­
madzenie generalne, złożonę z zaproszonych profesorów i docentów uniwersy­
tetów, członków Akademii Królewsk ej i dyrektorów bibliotek, muzeów ; in- 
stytultów badawczych, w sumie z 120 członków. Zgromadzenie -gene-ralhe wyło­
niło z siebie Radę Narodową, tatara odbyła swoje .pierwsze posiedzenie 16 mar­
ca 1946 r. pod przewodnictwem prof. Ch. de Visschera. Przewodniczący 
w swoim zagajeniu podkreślił niewątpliwe znaczenie historycznego faktu zjed­
noczenia po raz pierwszy w Belgii, w zrzeszeniu Universitas Belgiea, wszyst­
kich instytucyj. naukowych, na podstawie szczerej, bliskiej i zwartej współ­
pracy fachowej i zawodowej. Następnie zaproponował on zebranym przy­
jęcie statutu oraz -wybóir członków hon-o.rowych i normalnych władz zrzesze­
nia. Minister ośwaty został wybrany protektorem, prezesa Akademii Królew­
skiej oraz rektorów czterech uniwersytetów w Belgii wybrano na członków' 
honorowych. Do Rady Narodowej Universitatis Belgicae zostali' ostatecznie 
wprowadzeni przedstawiciele następujących, instytucyj naukowych: Uniwer­
sytet w Brukseli — (7 delegatów), w Gandawie — (5), w Liège — (5), w Lou­
vain — (5), Akademia Królewska — (1 delegat), Szkoła medycyny weteryna­
ryjnej — (1). Wydział Prac Pokojowych-.— (1). Szkoła wyższa tekstylna w Ver- 
viers — (1). Wydział -Politechniczny w Mons — (1), Fundacja medyczna Król. 
Elżbiety — (1) -Państw. Instytut Agronomii w Gembtoux — (1) Instytuty: 
Medycyny Tropikalnej — (1), św. Ignacego w Anvers — (1), św. Ludwika — (1), 
Królewski 'kolonialny — (1), Meteorologiczny — (1), Wyższy -Handlu Państw, 
w Anvers — (1), Wyższy Handlu Pań-stw. w Mons — (1), Wyższy Handlu 
i Konsularny — (1), Diagnozy i badań weterynaryjnych-—- (1), Geologiczny Bel­
gii — (1), -Muzeum Sztuk Pięk-nycih — (1), M-uizeum Konga belgijskiego — (II. 
Muzeum Hstorii Naturalnej — (1), Król. Obserwatorium Astronomiczne — (1). 
zasiada w Radz e razem 43 delegatów.
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Poza ■wymienioną liczbą delegatów wchodzą do Rady corocznie z, wyborów: 
prezes, dwóch delegatów do Rady Centralnej I.A.UjPjL.,' sekretarz generalny 
oraz jego zastępca i skarbnik. W -ten sposób 48 członków Rady Narodowej 
związku Universitas Belgica .reprezentuje 467 uczghych belgijskich, pracują­
cych w różnych instytucjach uniwersyteckich i badawczych. Każdy z tych 
członków wpłacił w r. ak. 1945/46 wkładkę po 100 fi», ibelg., co dało podstawę 
finansową nowej instytucji w kwocie 46.700 fr. belg., z czego wyasygnowano 
j-ako roczną wkładkę do centrali I. A. U. P. L. kwotę 17.750 fr; belg. Rząd bel­
gijski przeznaczył na cele Universitatis Belgicae stałą wydatną subwencję 
roczną, umożliwiającą zrzeszeniu swobodne urzeczywistnianie swych zadań.

W ciągu roku istnienia Universitas Belgica może zapisać na swoje konto 
następujące osiągnięcia:

1) Zorganizowanie Biura porad naukowych i uniwersyteckich, ułatwiającego- 
STosunki naukowe i wymienne między uczonymi belgijskimi i zagranicznymi 
instytucjami badawczymi. Pierwsze1 prace Biura objęły: a) zebranie informa- 
cyj dotyczących zagranicznych uniwersytetów i instytutów badawczych; b) prze­
prowadzenie z nimi korespondencji w zakresie ich specjalizacji, warunków 
pracy i przyjmowanie obcych, naukowców; -c) -systematyczną rejestrację bel­
gijskich uczonych i wszystkich zakładów uniwersyteckich i innych lhstytów 
badawczych.

2) Opracowywanie szerszych zagadnień, dotyczących: a) memorandum- 
o ,jnnędzynarod:owy<3h zadaniach uniwersytetów" na życzenie I.A.U.P.L. 
b) wzajemnego uznawania dyplomów ^uniwersyteckich przez wszystkie pań­
stwa. świaita; c] zestawienia zasobów nauko-wydh w Belgii poprzez- materiały, 
zebrane przez biblioteki, zakłady .naukowe i muzea; d) próby wprowadzenia 
możliwości zespołowej pracy naukowej, drogą tworzenia paru hstyitultów (bel­
gijskiego i zagranicznego), zajmującego się pokrewnymi zagadnieniami, a ści­
śle ze sobą współpracujących; ten pro-jekt został odesłany do I.AjU.P.L. 
do szerszego i dokładn ejszego opracowania; c) przestudiowania i usunięcia 
trudności w odbywaniu podróży naukowych za granicę i sprowadzania z. za­
granicy aparatury naukowe/j; f) ściślejszej współpracy z British Council 
w związku z koniecznością wyjazdów naukowych studentów do uniwersyte­
tów j hstytutów badawczych w Wie-lkiej. Brytanii.

3) Wydawanie od czasu do czasu komunikatów o działalności Universitatis 
Belgicae, z których nr 1 opublikowano w r. 1946.

Oto w dużym skrócie zarys organizacji i kierunku rozpoczętej pracy zrze­
szenia Universitas Belgica w Brukseli. Przy najbardziej krytycznym spojrzeniu 
na ten związek fachowy i zawodowy, który obejmuje bezwzględnie wszystkich, 
pracowników naukowych W Belgii, nasuwa się przekonanie, że droga organi­
zacyjna. it-arn wybrana j wypróbowana, może Ibyć pewnym wzorem dla n- 
nyclh krajów, a również i dla Polski. Chodzi głównie o to, aby nasz związek 
zawodowy pracowników naukowych obejmował wszystkich naukowców i aby 
był -uznany za równorzędny z innymi związkami zawodowym , mimo jego ko­
niecznej budowy poziomej. Ta zasada organizacyjna nie wypływa bynajmniej 
z chęci tworzenia zespołu elitarnego; budowę poziomą nasuwają jako koniecz­
ność naturalne cechy zrzes-zelnia się pracowników naukowych, w celti realizo- 
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•wania postulatów rozwoju nauki i postępu w 'urządzeniach i warunkach pracy 
w laborator ach naukowych i w uczelniach akademickich. Taką organizację 
w obrębie Komisji Centralnej Związków Zawodowych mają już t. zw. związki 
twórcze, zrzeszone w Głównej Komisji Artystycznych Związków Zawodowych 
i Stowarzyszeń.

Włodzimierz Antoniewicz 
UNIWERSYTET WARSZAWSKI

NAUKA W ZWIĄZKU RADZIECKIM
DOTYCHCZASOWE wiadomości o nauce w Z.S.R.R. były bądź ogólnikowe, 
bądź fragmentaryczne. Obecnie ukazała- się .książka polskiego attache nau­
kowego przy ambasadzie w Moskwie i znanego uczonego prol. Jana Dem­
bowskiego p. t. Nauka Radziecka, która ma za-zadanie poinformować 
czytelnika polskiego o jej organizacji i zagadnieniach '. Autor jako biolog 
interesował się przede wszystkim rozwojem nauk biologicznych, lecz mimo 
tej jednostronności, zainteresowań książka jego daje w sposób przystępny po­
jęcie o swoistym cbliczu całej nauki radzieckiej. Prof. Dembowski podkreśla 
cztery momenty, ważne dla zrozumienia życia i możliwości nauki radzieckiej 
a to: 1) olbrzymi teren Związku Radzieckiego, obejmujący jedną szóstą część 
globu ziemskiego, z jego bogactwem klimatów, surowców, flory, fauny, a prze­
de wszystkim różnych narodowości; 2) rolę społeczno-państwową nauki, w. po­
pieraniu.-której państwo jest bezpośrednio zainteresowane, gdyż nauka po­
dejmuje zadania wzmacniające potęgę państwa, 3) znaczenie tradycyj ewo­
lucyjnych w nauce dawnej Rosji, co sprawiło że „idea ewolucyjna, stopiona 
w jedno z nauką społeczną, ujmowanie każdegd zagadnienia, każdego zjawi­
ska w jego stawaniu się, jego rozwoju, jego zależności od warunków, stała 
się myślą przewodnią współczesnej nauki radzieckiej; 4) wreszcie czwarty 
bardzo istotny moment, którym jest masowość w nauce. Nauka w Związku 
Radzieckim jest dostępna dla każdego uzdolnionego, a tfen udział mas.w pra­
cy naukowej, umożliwiony przez specjalną dbałość państwa o rozwój nauki 
i dopływ nowych sił -naukowych; stwarza nowe i nie dające się obliczyć 
możliwości.

Wymienione powyżej czynniki sprawiły, że- nauka -radziecka, bardziej bez­
pośrednio. niż nauka w jakimkolwiek innym kraju, służy sprawom państwa 
i że dominuje w niej kierunek stosowany, tzn. uwzględniający przeważnie 
zagadnienia mające znaczenie dla państwa. Zarówno rząd, jak i społeczeń­
stwo rozumieją jasno, że nauka jest wielką potęgą, z którą wszyscy muszą 
się liczyć i że od stanu nauki więcej niż kiedykolwiek zależy byt państwa. 
Planowość w pracy naukowej umożliwia racjonalne wyzyskanie pracowni­
ków naukowych, składających się w większości ź wykonawców i odtwórców, 
masowość zaś uczestnictwa w pracach naukowych stwarza podstawę .dla

i Wyd. Książka, 1947, sta. 240. 
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selekcji. Z obserwatyj poczynionych w Związku Radzieckim Dembowski wy­
prowadza wniosek, że jeśli kraje anglosaskie pragną zachować swoją hege­
monię w nauce, lo powinny zdwoić wysiłki, bowiem w krótkim czasie mogą 
pozostać daleko w tyle.

Najwyższą instytucją naukową w tym kraju jest Akademia Nauk Z.S.R.R. 
jednocząca najwybitniejszych uczonych. Ześrodkowuje ona swoją .pracę na 
najdonioślejszych zagadnieniach nauki we wszystkich jej dziedzinach, 
w szczególności bada bogactwa naturalne i siły produkcyjne kraju jak rów­
nież zdobycze ekonomiczne i kulturalne ludzkości i współpracuje w ich ra­
cjonalnym wyzyskaniu. Służy ona pomocą wyższym organom rządowym przez 
organizację ekspertyzy naukowej, wreszcie współpracuje w doskonaleniu 
kwalifikacji pracowników naukowych. Autor omawianej książki zwraca uwa­
gę, że zakres działalności Akademii jest o wiele szerszy od tego, jaki jest 
przyjęty na Zacłrodzie. O rozległości jej działania daje pojęcie to, że obej­
muje dna: 53 odrębne instytuty badawcze, 280 członków koresponden­
tów i powyżej’ 4000 etatowych pracowników naukowych. O sieci filii i baz 
Akademii informował czytelników ŻYCIA NAUKI artykuł zamieszczony 
w numerze 7-8.

Drugą pod względem znaczenia i rozmiarów instytucją naukową Z.S.R.R. jest 
Akademia Nauk Lekarskich, powołana do życia w r. 1944. Powstała ona dla 
zaspokojenia potrzeby autorytatywnego organu naukowego, który potrafiłby 
opracowywać podstawowe zagadnienia współczesnej medycyny, kierować 
myślą badawczą i przyswajać medycynie radzieckiej wszystko, ćo w nauce 
lekarskiej świata jest cennego i twórczego. Do podstawowych zadań Akade­
mii należy przekazywanie instytutom badawczym do opracowania aktual­
nych zagadnień wiedzy lekarskiej, koordynowanie prac instytutów, aprobo­
wanie ważniejszych odkryć i propozycji w dziedzinie medycyny oraz decy­
zja w sprawie dopuszczalności nowych metod leczenia.

Trzecią instytucją naukową Z.S.R.R. jest Wszechzwiązkowa Akademia Nauk 
Rolniczych imienia Lenina w Moskwie. W skład Akademii wchodzi 12 więk­
szych i mniejszych instytutów badawczych oraz Centralna Naukowa Biblio­
teka Rolnicza, rozporządzająca księgozbiorem miliona tomów. Największe 
znaczenie ze wszystkich tych instytutów ma Instytut Hodowli Nasion, który 
posiada jedną z największych na świecie kolekcji nasion i zajmuje się pro­
dukcją nowych odmian roślin użytkowych, przystosowanych do warunków 
Związku Radzieckiego. Akademia zatrudnia 50 uczonych i 400 pracowników 
naukowych.

Szkolnictwo wyższe jest rozbudowane w skali nieznanej gdzieindziej. 
W roku 1946 było 800 szkół wyższych, z których 300 podlega Ministerstwu 
Wyższego Wykształcenia. W tej liczbie było 29 uniwersytetów, 19 politech­
nik, 20 instytutów architektury i budownictwa, 53 rolniczych, 57 medycznych, 
116 pedagogicznych, 21 konserwatoriów i dziesiątki innych. Cztery uniwer­
sytety posiadają .po 12—14 wydziałów. Uniwersytet moskiewski ma następu­
jące wydziały: fizyczny, mechaniczno-matematyczny, chemiczny, biologicz­
ny, geograficzny, geologiczno-gleboznawczy, historyczny, filologiczny, filozo- 
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liczny, prawniczy, ekonomiczny oraz specjalny wydział- zaoczny, na który 
wstępują ci, co pracują w różnych dziedzinach życia państwowego i w go­
dzinach pozasłużbowych studiują jakiś przedmiot. Prof. Dembowski zaznacza, 
że to nauczanie zaoczne jest bardzo rozpowszechnione . w Związku Radziec­
kim i obejmuje niemal wszystkie dziedziny, wiedzy. Studenci otrzymują od 
uczelni dokładny program, literaturę i wskazówki. W dziedzinach nie wyma­
gających pracy laboratoryjnej, dyplom ze studiów zaocznych daje, te same 
prawa, co dyplom normalny.

Na-turalną konsekwencją zmiany struktury kraju, zróżnicowania życia go­
spodarczego i zawodowego jest daleko posunięta specjalizacja studiów wyż­
szych , której wyrazem jest istnienie 39 grup szkół i instytutów specjalnych. 
O rozmiarach machiny szkolnictwa wyższego mówią wymownie takie licz­
by z roku 1944: 5.108 profesorów, 9.832 docentów, 15.719 asystentów, 3.000 
aspirantów. Ilość asystentów przed wojną była dwukrotnie wyższa, aspiran­
tów trzykrotnie wyższa. Jeśli się uwzględni, że około 85 proc, studentów 
pobiera stypendia, że wszyscy'otrzymują kartki żywnościowe, takie same 
jak robotnicy fabryczni, że słuchanie wykładów i uczęszczanie na ćwicze­
nia jest obowiązkowe — to nie dziwimy się, że na 100 wstępujących na uni­
wersytet kończy go pizeciętnie 85-ciu. Radzieckie szkolnictwu wyższe wy­
puszcza do 125.000 wykwalifikowanych specjalistów rocznie. Zdolniejszych 
studentów po uzyskaniu przez nich dyplomów, pozostawia się przy uniwer­
sytecie w charakteize tak zwanych aspirantów. Taki aspirant ma przez trzy 
lata zapewnione stanowisko etatowe przy katedrze. Przez ten czas przygoto­
wuje się on do egzaminu ńa-stopień kandydata i, wolny od wszelkich obo­
wiązków, pracuje tylko' naukowo.- Stopień kandydata uprawnia do objęcia 
stanowiska docenta etatowego. Dalszym a zarazem najwyższym stopniem 
naukowym jest doktorat, który uprawnia do objęcia stanowiska profesora lub 
starszego współpracownika naukowego. Na podstawie poczynionych spostrze­
żeń prof. Dembowski dochodzi do wniosku, że ,.młodzież nasza zdaje się być 
lepiej przygotowana do studiów uniwersyteckich, o ile idzie o wiedzę formal­
ną, jednak w trakcie studiów studenci w Związku Radzieckim pracują więcej 
i podlegają ściślejszej dyscyplinie“.

O niezwykle doniosłych dla państwa i społeczeństwa' zdobyczach nauki 
radzieckiej świadczą choćby osiągnięcia w dziedzinie malariologii, parazytolo­
gii, odkrycia dokonane przez Instytut Arktyczny i Tow. Geograficzne, badania 
biologii morza. Wielkie sukcesy uzyskano w walce z malarią, dzięki temu, 
że Instytut Majariologii wykonał olbrzymią pracę szczegółowego przestudio­
wania rozpowszechnienia malarii w zależności od" typu zbiorników wodnych, 
od klimatu i od rozsiedlenia przenosiciela choroby. Walkę z malarią prowa­
dzi się na szeroką skalę.nawskróś nowoczesnymi środkami, wyzyskując rów­
nież zdobycze znane na Zachodzie. I tak przez zbudowanie specjalnej fabry­
ki syntetycznej akrydhiny umożliwiono masowe stosowanie tego cennego leku 
Specjalną uwagę poświęcono ekologii przenosiciela malarii, komara widlisz­
ka. Dokładna znajomość nawyków widliszka pozwoliła na zastosowanie me- 
tody^impregnacji ścian domów pewnymi chemikaliami, których on unika
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Dzięki tym środkom zwalczono epidemie malarii w miejscowościach, które 
były znane jako jej największe ośrodki.

Ważną placówką naukową jest Wszdchzwiązkowy Instytut Arktyczny 
w Leningradzie, który kieruje walką o opanowanie Arktyki. Dembowski 
przypomina trafne powiedzenie admirała Makarowa, że „jeśli porównać Ro­
sję z gmachem, to jego fasada wychodzi na Ocean Północny“. Stąd dawna 
Jendencja do. opanowania mórz północnych, a w szczególności drogi wzdłuż 
wybrzeży Syberii. W tych usiłowaniach stworzenia drogi północnej zapisały 
się także polskie ■ nazwiska: Czekanowskiego i Czerskiego. Aż do roku 1920 
wszystkie wyprawy i badania arktyczne miały charakter rekórdowo-sporto- 
wy. Dopiero Związek Radziecki stanął na gruncie konieczności przeprowadze­
nia rozległych badań przy współudziale wszystkich instytucyj państwowych.' 
Stworzono szereg stacyj naukowych, zorganizowano Instytut Arktyczny, 
który od roku 1930 stał się instytucją naukowo-badawczą, i postawiono mu 
szereg konkretnych-zadań związanych z opanowaniem Drogi Północnej. Dzię- 
dzi pracom przygotowawczym Instytutu łamacz lodów .^Sibirakow“ pod do­
wództwem prof. Schmidta dotarł z Archangielska do Cieśniny Behringa, doko­
nując otwarcia Północnej Drogi Morskiej. W łatach późniejszych .głośnym 
echem- odbiły się wyprawy „Czeluskina“, „Krasina“, które .przeszły już do 
literatury światowej. W roku 1939 łamacz lodów „Stalin“ przebył już Drogę 
Północną tam 1 z powrotem w ciągu jednego lata. Miało to wielkie konsek­
wencje, bo odtąd stworzono niejako normalną magistralę wodną, zapewnia­
jącą połączenie z Dalekim Wschodem. Prof. Dembowski piszę, że w latach 
wojny ponad 4 miliony ton towarów, amunicji i uzbrojenia dostarczono do 
Z.S.R.R. Drogą Północną ze Stanów Zjednoczonych i Kanady.

Na wielką również skalę zakrojone są w Związku Radzieckim badania 
biologii morza, do czego, kraj ten, graniczący a dwoma oceanami i dwuna­
stoma morzami, jest -— jak zauważa autor — specjalnie predestynowany. 
W książce prof. Dembowskiego znajdujemy dość szczegółowe wiadomości 
o problemach i zagadnieniach specjalnych poszczególnych stacji i instytutów 
badawczych, z których zakresem działania wyróżnia się Wszechzwiązkowy 
Instytut Gospodaiki Rybnej i Oceanografii, zatrudniający ponad 800 wykwa­
lifikowanych pracowników, w tym 25 profesorów, 130 pracowników nauko­
wych i 150 inżynierów. Zadania tego Instytutu są w zasadzie natury prakty­
cznej i polegają na organizacji połowu ryb morskich i innych zwierząt użyt­
kowych. Instytut zajmuje się np. prognozą rybołóstwą, dzięki czemu rybacy 
radzieccy robią le'psze połowy, niż pracujący w tychże wodach Anglicy.

W trzech rozdziałach swej książki Dembowski zaznajamia czytelnika pol­
skiego z ustrojem i działalnością- niektórych organizacji społecznych, które 
odegrały ogromną rolę w historii nauki rosyjskiej a później radzieckiej. Są 
to: Moskiewskie Towarzystwo Badaczy Natury, założone w roku 1805. To­
warzystwo Geograficzne, i Towarzystwo Ochrony Przyrody. Towarzystwo 
Geograficzne posiada 18 filij oraz ponad 2.000 członków. W historii Towa; 
rzystwa zapisali się trwale wybitni odkrywcy, badacze i uczeni polscy, wśród 
których poważną liczbę stanowili zesłańcy polityczni. Towarzystwo Badaczy
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Natury prowadzi obecnie szeroką działalność popularyzatorską, pracując 
w kierunkuj demokratyzacji nauki.

Szeroką akcję prowadzi również Towarzystwo Ochrony Przyrody. Urządza 
ono odczyty i pokazy, popularyzuje w słowie i piśmie biologię niektórych 
cennych zwierząt, organizuje wyprawy fachowców celem zbadania pogłowia 
wartościowych obiektów podlegających ochronie. Żywą działalność propa­
gandową rozwija się zwłaszcza wśród nauczycielstwa, agronomów, myśli­
wych, a przede wszystkim wśród pastuchów i młodzieży szkolnej. Ale „nie 
tylko względy utylitarne kierują pracą Towarzystwa. Jest w niej coś więcej, 
jest przede wszystkim chęć zachowania i udostępnienia ludziom rzeczy pię­
knych, w tej głęboko słusznej myśli, że wychowanie w społeczeństwie umi­
łowania piękna czyni człowieka moralnie lepszym i pomnaża sumę, jego 
szczęścia“. Jakie znaczenie zyskała sobie idea ochrony, przyrody w Związku 
Radzieckim o tym świadczy choćby to, że dziś Z.S.RJR. posiada 47 rezerwa­
tów o łącznej powierzchni 10 milionów, ha. Prof. Dembowski opisuje w swej 
książce dziesięć rezerwatów, które dają pojęcie'o bogactwie i rozmaitości 
tamtejszei przyrody.

Bardzo interesujące wiadomości zawiera rozdział o stosunkach wydawni­
czych w Z.S.R.R. Od roku 1928 istnieją tylko wydawnictwa państwowe, 60% 
produkcji, przejęło Zjednoczenie Wydawnictw, Państwowych (OGIZ), do „któ­
rego należy sześć wydawnictw, a między nimi Instytut Encyklopedii Radziec­
kiej. Wśród jego wydawnictw czołowe miejsce zajmuje Wielka Encyklope­
dia Radziecka w 65 tomach, z których uikazało się 62, a pozostałe maję być 
wkrótce wydane. O rozmiarach akcji wydawniczej OGIZ-u świadczy to, że 
wydał on 82.0G0 książek w 2.673 milionach egzemplarzy i 28.000 numerów 
czasopism. Poważną pozycję w produkcji wydawniczej ze względu na waż­
ność naukową zajmują wydawnictwa Akademii Nauk. Około 40% całej pro­
dukcji wydawniczej Akademii stanowią czasopisma, których ukazuje się 44. 
Wśród nich znajdują się także czasopisma popularno-naukowe: dwumiesięcz­
nik PRIRODA r miesięcznik NAUKA i ZlZŃ.

Cztery rozdziały poświęcił autor opisowi największych bibliotek nauko­
wych. Pierwsze miejsce w kraju zajmuje Biblioteka Publiczna im. Lenina 
w Moskwie, największy księgozbiór Związku Radzieckiego, która należy do 
największych bibliotek świata. Obecnie posiada ona około dziesięciu milio­
nów tomów książek i czasopism. Z Biblioteki korzysta przeciętnie 2500 osób 
dziennie. W jej obrębie czynne są dwie sale dla dzieci, jedna dla starszych, 
drugą dla dzieci od lat ośmiu! Dragą co do bogactwa zbiorów biblioteką 
jest Biblioteka Publiczna im. Sałtykowa-Szczedrina w Leningradzie, posiada­
jąca księgozbiór około 10 milionów jednostek bibliograficznych, rozstawio­
nych na półkach ogólnej długości ponad 200 kilometrów. W tzw. „Gabinecie 
Fausta“ przechowuje ona około 3500 inkunabułów, w tym szereg ksylogra­
fów. Osobliwością Biblioteki jest księgozbiór Voltaire'a, zakupiony przez 
Katarzynę, a liczący około ‘7.000 tomów. Personel tej Biblioteki, prócz pomo­
cniczych sił technicznych, liczy 456 wykwalifikowanych, pracowników i za­
ledwie wystarcza na wszystkie potrzeby. Trzeci z Łych kolosów to Biblioteka
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Centralna Akademii Nauk w Leningradzie. Od roku 1925 posiada ona wła­
sny, specjalnie dla niej zbudowany nowoczesny gonach, w którym rozporzą­
dza ona powierzchnią ponad 12.000 metrów kwadratowych. Księgozbiór jej 
liczy zgórą 5.000..000 tomów. Centralna Biblioteka Akademii jest równocześ­
nie ośrodkiem organizacyjnym dla bibliotek całej Akademii. W Zarządzie 
jej znajdują się: 22 księgozbiory akademickie w Leningradzie i 62 w Mo- 
skwie. Ogólny zasób książek na wszystkich oddziałach Akademii .przekra­
cza 10 milionów jednostek bibliograficznych.

Z innych bibliotek szczególnie interesujących dla naukowca na pierwsze 
miejsce wysuwa się Centralna Biblioteka Lekarska w Moskwie, która pod 
względem rozmiarów stoi na trzecim miejscu wśród bibliotek - lekarskich 
świata. Według zestawień podanych w omawianej tu książce, miała ona na 
początku 1946 roku 435.000 jednostek, w tym 42% literatury zagranicznej. 
Wielką pomocą dla czytelników zamiejscowych — na co słusznie zwraca uwa­
gę naszych sfer lekarskich prof. Dembowski — jest łatwa możność Otrzyma­
nia iotokopii każdej pracy naukowej. Biblioteka jest dostępna dla wszystkich 
bez żadnych ograniczeń, a każdy lekarz w Z.S.R.R. może szeroko korzystać 
z jej pomocy. Zakres działalności Biblioteki jest bardzo rozległy, gdyż spo­
rządza się w niej na zamówienie zestawienia bibliograficzne, referaty prac 
specjalnych, fotokopie itp.

Instytucją zajmującą się rejestracją produkcji wydawniczej jest w Z.S.R.R. 
Wszechzwiązkowa Izba Książki, która, wydaje szereg czasopism bibliografi­
cznych, a to ROCZNIK KSIĄŻKI RADZIECKIEJ, który stanowi syntezę produkcji 
rocznej wydawnictw książkowych, kwartalnik naukowy BIBLIOGRAFIA RA­
DZIECKA i monografie teoretyczne poświęcone zagadnieniom bibliografii. 
Celem ułatwienia pracy bibliotekom Izba drukuje w nakładzie 300 "egzempla­
rzy kartki katalogowe na wszystkie ukazujące się książki. Przy IzJbie istnieje 
specjalna biblioteka księgoznawcza rosyjska i zagraniczna, która obejmuje 
Około 60.000 tomów książek z dziedziny bibliografii naukowej, bibliotekar­
stwa i poligralii. Izba zajmuje sę również kształceniem bibliotekarzy nauko­
wych na dwuletnich Wyższych Kursach Bibliografii.

W dalszej części książki Nauka Radziecka prof. Dembowski opowiada 
o Muzeum Zoologicznym Akademii Nauk w Leningradzie i Muzeum Darwi­
nowskim w Moskwie. Muzeum Zoologiczne ma na celu opracowanie syste­
matyki i geografii zwierząt, ze szczególnym uwzględnieniem fauny Rosji 
oraz popularyzację zoologii w społeczeństwie. Zdaniem prof. Dembowskiego 
do najcenniejszych okazów Muzeum należy sławny mamut, znaleziony w ro­
ku 1901 nad rzeką Berezówką .w obwodzie Jakuckim. Inny charakter ma Mu­
zeum Darwinowskie. Jednym z głównych jego celów jest gromadzenie zbio­
rów, ilustrujących zmienność indywidualną w dzikiej przyrodzie. Jak wszę­
dzie, tak i w tej dziedzinie istnieje ścisła współpraca z instytucjami służący­
mi celom praktycznym. Dzięki temu, że Muzeum współpracuje z Zarządem 
Przemysłu Futrzanego, posiada ono- cenniejsze okazy futer, a pracownicy 
przemysłu kształcą się w zakresie biologii zwierzą! futerkowych. Metody 
demonstracji eksponatów są odmienne, niż u nas, a opierają się na studio- 
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warjiu przeciętnego widza -muzealnego. „Główną zasadą jest, aby przez sko­
jarzenie nauki ze sztuką podziałać na widza w sposób emocjonalny, aby je-’ 
den i ten sam eksponat tak czy inaczej oddziałał na wszystkich“.

W ostatnim rozdziale tej książlki interesującej niezwykle zarówno laika, 
jak naukowca, jest mowa o nagrodzie imienia Stalina. Jest to właściwie 
16 nagród po 100.000 rubli, przyznawanych co ręku za najwybitniejsze prace 
w dziedzinach nauki i sztuki. Autor wymienia wybitniejszych laureatów.

’ . J. Ki

PRZYGOTOWANIE KADR NAUKOWYCH W Z.S.R.R.
, UZUPEŁNIAJĄC wiadomości zawarte w sprawozdaniu z książki prof. 
Jana Dembowskiego, poda jemy następujące dane o drodze życiowej 
młodych pracowników nauki w Z.S.R.R.:

W Z.S.R.R. kadry naukowe uzupełniają się przez aspiranturę. Młody czło­
wiek z wyższym wykształceniem, który pragnie poświęcić się pracy nauko­
wej, wstępuje jako aspirant do- wyższego zakładu naukowego lub instytutu 
naukowo-badawczego, gdzie w ciągu trzech lat-stara s'ę pogłębić i rozszerzyć 
swe wiadomości naukowe w obranej dziedzinie, pracuje pod kierunkiem wy­
bitnych uczonych nad obranym tematem, piszę dysertację i później jej broni. 
Po trzech latach przysługuje mu -stopień kandydata, a po obronie rozprawy 
doktorskiej — doktora.

W Związku Radzieckim istnieją dwa stopnie naukowe — kandydata nauk 
i doktóra nauk, które mogą osiągnąć, pracownicy naukowi zależnie od swoich 
kwalifikacji. Z.S.R.R. posiada dziś przeszło 10 tysięcy doktorów i 23 tysiące 
kandydatów nauk. . ■ 1 .

Prawo udzielania stopni kandydata i doktora powierzone zostało przez rząd 
radziecki trzystu najpoważniejszym zakładom naukowym i instytutom nauko­
wo-badawczym. Stopień naukowy kandydata nauk otrzymują pracownicy nau­
kowi, posiadający wyższe wykształcenie i po udanej obronie dysertacji. Obro­
nę dysertacji kandydackiej poprzedza zdanie tzw. „minimum", polegającego 
na egzaminach z dyscypliny specjalnej oraz :z filozofii i jednego języka obcego.

Przed dopuszczeniem dysertanta do publicznej obrony swej pracy rada .nau­
kowa wyższego zakładu naukowego lub instytutu badawczego daje ją do re­
cenzji paru najwybitniejszym specjalistom w danej dziedzinie. Obrona dyser­
tacji odbywa się na otwartym posiedzeniu rady naukowej. Po wystąpieniu dy- 
seilanta i recenzentów, rada większością głosów w tajnym głosowaniu decy­
duje o nadaniu dysertantowi stopnia naukowego.

Często publiczna obrona dysertacji -wywołuje -dyskusję» w której biorą udział 
nie tylko dysertant i jego .urzędowi przeciwnicy, ale i każdy kto clhice. System 
taki przyczynia się bez wątpienia do kształcenia młodych kadr -uczonych, 
sprzyja rozwojowi nauki, i dopomaga w nawiązaniu kontaktu naukowego’ ze 
społeczeństwem.

Tytuł doktora nauk może być nadąny/tylko temu, kto posiada już stopień 
kandydata. Obrona dysertacji doktorskiej odbywa się w ten sam -sposób, jak 
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poprzedniej, z tą jednak różnicą, że ostateczne zatwierdzenie tytułu doktora 
zależy nie od rad naukowych szkół wyższych, lecz od wyższej komisji dyplo­
mowej (atestacjonnnj) przy Ministerstwie Szkolnictwa Wyższego Z.S.R.R., za­
twierdzonej przez radę ministrów. Członkowie tej komisji, wybitni uczeni, wy­
rażają swoje zdanie także za pomocą tajnego głosowania.

Rząd Radziecki, dążąc usilnie do rozwoju nauk, stworzył warunki sprzyja­
jące! intensywnemu rozwojowi kadr naukowych. Od r. 1940—1945, to jest za 
czas wojny, około 14 tysięcy naukowców broniło dysertacji kandydackich, 
a około 3 tysiące dostało stopnie doktorów nauk. Liczba aspirantów Akademii 
Nauk wzrasta z roku na rok. Porównajmy tylko te trzy cyfry: w'roku 1929 
było 69 aspirantów, obecnie jest już ich 1675, a w roku 1950 Akademia będzie 
przygotowywać około 3.500 młodych uczonych.

W ciągu, ostatnich 10—15 lat spośród aspirantów Akademii Nauk wyszło 
nięmałó wybitnych uczonych. Aspirantura rozpoczyna się\>d opracowania 
przez aspiranta indywidualnego planu pracy, który zatwierdza kierownik za­
kładu lub instytutu. Plan ten określa temat dysertacji, wskazuje literaturę 
nr ukową, którą musi przerobić aspirant, i wyznacza główne etapy prac do­
świadczalnych, które mają być wykonane w laboratoriach instytutu. W razi.e 
potrzeby umożliwia się aspirantowi prowadzenie prac badawczych w różnych 
fabrykach. Temat dysertacji musi zasadniczo wchodzić w zakres ogólnego 
planu' działalności naukowej instytutu. Tym sposobem aspiranci przyłączają 
się do życia naukowego instytutu i pomagają mu w rozwiązywaniu przydzie­
lonych niuzzagadnień. Często mają oni referaty, a prace ich drukują się w pi­
smach naukowych. Po ukończeniu aspirantury wielu z nich pozostaje w insty­
tucie, ale już w charakterze jego zwykłych współpracowników.

W instytucie chemii organicznej mieliśmy niedawno sposobność pomówie­
nia o aspirantach z jednym 6pośród czronków-korespondentów Akademii Nauk. 
Oto są jego wypowiedzi: „Trudną i ciernistą była droga do nauki w Rosji 
przedrewolucyjnej. Nie łatwo było wtedy człowiekowi z klasy robotniczej zo­
stać uczonym. Każdego z nich,.gdy chciał się poświęcić pracy naukowej, cze­
kało na tej drodze wiele przeszkód.. Im był zdolniejszy, im śmielej występo­
wał z nowymi ideami, tym więcej napotyka! trudności. Dużo młodych talentów 
zginęło dlatego tylko, że nikt icth. w porę nie popart. Inaczej jest teraz. Drogą 
dc. nauki jest otwarta dla każdego, który pragnie jej służyć uczciwie i bez­
interesownie. W Z.S.R.R. istnieją dla młodych uczonych najniezbędniejsze wa­
runki do naukowego rozwoju .i doskonalenia się. Przed wojną byłem za gra­
nicą — we Francji i w Niemczech — i tam miałem możność obserwowania; 
w jaki sposób tworzą się kadry naukowe.

Działalność naukowa w tych krajach dostępna jest tylko dla ograniczonego 
koła ludzi, pochodzących przeważnie z warstw bogatych i uprzywilejowanych. 
Stosunki starszych uczonych z młodymi też są na ogół zupełnie inne niż 
u nas. Niechętnie się oni dzielą swym naukowym doświadczeniem i wiadomo­
ściami, niechętnie dopuszczają młodzież d'o swych laboratoriów. Powodzenie 
naszej kształcącej się, młodzieży polega na tym, że ma przed sobą szerokie 
perspektywy i możliwości pracy twórczej. Na jednym z przyjęć na Kremlu, 
urządzonym w r. 1938 dla pracowników szkół wyższych wzniósł J. W. Stalin 
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iw stępujący toast: ,,Za rozkwit nauki — tej nauki, która nie pozwala swoim 
starym i doświadczonym kierownikom zamykać się w skorupę kapłanów i mo­
nopolistów nauki, która rozumie sens, znaczenie i silę współpracy starszych 
piacown.ików naukowych z młodymi, która chętnie r dobrowolnie otwiera po­
dwoje wiedzy dla młodych sil naszego kraiju, daje im możność osiągania jej 
szczytów i uznaje, że przyszłość naszej młodzieży zależy od jej postępów 
w nauce!".

Oprócz stopni naukowych nadawane są radzieckim pracownikom nauko- - 
v<ym — zależnje od ich pracy pedagogicznej — tytuły asystenta, docenta 
i profesora.

Tytuł asystenta zostaje nadany młodym naukowcom na mocy postanowienia 
rady naukowej wyższego zakładu naukowego 'lub instytutu badawczego, tytuł 
zaś docenta i profesora przez wyższą komisję dyplomową na podstawie opinii 
rady naukowej.

Tytuł docenta lub profesora otrzymuje się zależnie od stopnia naukowego, 
który posiada dany pracownik. Tytuł profesora może być nadany tylko posia­
dającemu stopień doktora nauk, docenta zaś —, kandydatowi nauk.

• MOSKWA • L. Tamirow

O CENTRALNEJ RADZIE BADAŃ NAUKOWYCH 1 INNYCH ANGIELSKICH 
PROJEKTACH.

PRAWIE dwa lata ternu, pod sam koniec wojny, zebrała się w dniach 17 
i 18 lutego 1945 roku w Caxton Hall, Westminster, konferencja Związku Pra­
cowników Naukowych (Associalion of Scientific Workers)1. Była to trzecia 

z kolei konferencja w okresie wojennym zorganizowana przez tę organizację 
Dwie pierwsze poświęcone były zagadnieniom związanym z zastosowaniem 
nauki w czasie wojny, trzecia zaś, którą mamy zamiar omówić, zajęła się 
zagadnieniami planowania nauki w związku z oczekiwanym okresem pokoju. 
Zdaniem uczestników’ konferencji, tylko rozumnie planowania wiedza może 
podnieść dobrobyt ludzkości.

1 SCIENCE IN PEACE, Report on the Conference held by the Aisisocia.tion of Scientific 
Workers, at the Caxton Hall, Westminster, on 17th and !9th February, 1945. A.Sc.W. Lon­
don 1945, str. 16.

Na pierwszej sesji odbytej pod hasłem „Nauka ii produkcja" w refera­
tach tego typu co: „Nauka a produktywność pracy", „Przemysł chemiczny 
a przemysły pokrewne" itd. omówiono zastosowanie nauki w różnych ga­
łęziach przemysłu. Treścią debat były: zagadnienie osiągnięcia współpracy 
między ekonomistami a faiclhowcami technicznymi, postępowanie w planowa­
niu gospodarczym z jak największą precyzją oraz potrzeba badań naukowych 
nad oczekującymi rozwiązania problemami ekonomicznymi.

Diuga sesja pt. „Przyszły rozWoj naulki" została otwarLi przez byłego'pre­
zydenta A.Sc.W., sir Watson'a Watfa. Nakreślił on w swoim przemówieniu 
wstępnym niiedomągania życia naukowego w Anglii i wyraził nadzieję, że kon-
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ferencja ta będzie usiłowała znaleźć jakiś sposób na zjednoczenie rozmaitych 
organizacji w jedno. Zjednoczenie to jest potrzebne do osiągnięci) wspól­
nych tym organizacjom celów. ’ . •

Prof. P.M.S. Bliackett omówił w swoim referacie zagadnienie podstawo­
wych badań naukowych, ich znaczenie teoretyczne i praktyczny sposób prze­
prowadzenia. Ucż-ony ten podkreślił, że badania podstawowe w zakresie tzw. 
nauki czystej są jakgdyby ..długoterminową społeczną lokatą kapitału, która, 
jak można oczekiwać, przyniesie w przyszłości wysokie, lecz niepewne dy­
widendy''. Zagadnienie bowiem odbudowy powojennej i związanych z nią ba­
dań, jest kwestią wymagającą dłuższego okresu czasu. Odmienny stan za­
chodzi w czasie wojny, gdy miejsce badań podstawowych zajmują badania 
stosowane, które umożliwiają opracowanie pewnych zagadnień w ściśle 
określonym terminie.

Ażeby móc owe podstawowe badania przeprowadzić z całą konsekwen­
cje), wymagane jest, zdaniem prof. P.M.S". Blacketfa, wprowadzenie kontroli 
ióh - i kierownictwa, czyli wysuwa się na czoło zagadnienie utworzenia ja­
kiejś ogólnopaństwowej organizacji, która by w porozumieniu z czynnikami 
rządowymi zajmowała się planowaniem nauki. Kierownictwo i kontrola w tej 
organitzaicji mają spoczywać w rękach saimydh .pracowników nauki i głów­
nym dążeniem - jej winno być osiągnięcie maksimum pożytków dla całego 
społeczeństwa. Działalność takiej organizacji nie może utknąć w bezpłodnej 
biurokracji i n&e może służyć innym celom jak tylko doib-ru ogółu. Byłaby 
ona kierowana przez faidhiowców pracowników nauki, a nie przez 1 udzi\ po­
zbawionych nieraz zrozumienia jej możliwości, metod i wymagań.

Prof. P.M.S. Blaokett, wskazując na konkretny przykład Uniwersyteckie­
go Komitetu Pomocy, oświadczył, że w instytucjach brytyjskich opiekują­
cych się nauką za dużo znajduje się nominowariycilj przez rząd urzędników, 
za mało zaś naukowców. W dalszym ciągu swoich wywodów referent scha­
rakteryzował brytyjski Związek Pracowników Naukowych mówiąc, że jedno­
czy ono pracowników nauiki wszystkich działów i wszelkich stopni a struk­
turą swoją przypomina Związki Zawodową. Organizacje pokrewne A.Sc.W. 
istnieją, w Kanadzie, Południowej Afryce, Australii. Nowej Zelandii, w Sta­
nach Zjednoczonych, ostatnio takżk We Francji. Utrzymywany, jest również, 
ścisły kontakt z instytucjami" naukowymi w Związku Radzieckim.

Następny mówca prof. J. Bernal mówił na temat ..Nauki stosowane i tech­
nologia". Obecnie dokonała siię, zdaniem mówcy, rewolucja w stosunku na­
uki do przemysłu. Rewolucja ta ma ogromne znaczenie i może być porównana 
tylko z podobnym przewrotem, jaki dokonał się w phzemyśle w ciągu wieku 
XIX. ,,Rewolucja ta dotyczy nie tylko stosowania, ale także wzajemnego uzu­
pełniania-się". Zachodzi tak nierozerwalna łączność między wiedzą a przemy­
słem, ' że „naukowe badania potrzeb i wymagań ludzkich wskazują drogę, po 
jakiej produkcja winna kroczyć. Rozwój nauiki udoskonala dobro wyprodu­
kowane a jego rozdział jest kontrolowany j kierowany przez badania. nauko­
we...". Redukowanie roli nauki w przemyśle tylko do' robienia wynalazków 
Spowodowało rozrost biurokracji i nieproduktywnego kierownictwa.- Na tę 
biurokrację nie ma „klapy.bezpieczeństwa" w postaci krytyki parlamentarnej, 
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ale jest możliwość polepszenia sytuacji przez działalność Związków Zawo­
dowych. Poważną rolę może tutaj odegrać nie tylko samo A. Sc. W., lecz 
A.Sc.W. w półąazeniiu z innymi związkami, któreby r.azem działały zj alko Zjed- 
noczone Komitety Produkcji.

Ze względu na to, że kierownictwo przemysłu zajmuje fałszywe stanowisko 
w stosunku do tamże działających uczonych, dzisiejsze metody ekonomicz­
ne i produkcyjne nie mają jeszcze większego zwiąaku z pracą naukową. 
Wzajemne jednak uziupetaiainie się i współpraca nauikii z, przemysłem wyma­
ga założenia szeregu instytutów techniczny  oh; nip. Instytut Metali mógłby 
pracować z przemysłem metalowym, Ceramiczny z przemysłem tej gałęzi itd. 
W związku z itym powstaje też problem, utworzenia Generalnego Sztabu 
Uczonych, któryby umożliwił w sposób najdloskonalszy planowe wyzyskanie 
stojących do dyspozycji środków i dał ze siebie to, co nauka najlepszego 
da." może.

Niemniej ważną jest według następnego prelegenta. dr Forbes W. Ro­
bertsona .rola A.Sc.W. w dziedzinie szkolenia młodych pracowniików nauko­
wych. Związek ten musi dostarczyć społeczeństwu jak największą liczbę 
naukowców, umiejących ■ pracować, wykształconych a wyrobionych społecz­
nie. Referent Zajął się specjalnie nowymi metodami miucz.an.ia, których wpro­
wadzenie w szkolnictwie wyższym byłoby rzeczą korzystną. W związku z po­
stępami wiedzy .studenci maiją otrzymać realną motżność krytyki i dyskusji 
w dziedzinie aiktaallnydh zagadiniilęń naukowych. Nowość ta musi być wpro­
wadzona, bo nauka jest zjawiskiem dynamicznym a nie czymś nieelastycz­
nym, jakby odlewem z żelaza. 1

Interesujący projekt organizacji badań i ich finansowania przedłoży) dr S. 
Lrlley. Zaproponował om utworzenie Nalfoidowej Rady Badań Naukowych 
i Rozwoju, któraiby kontrolowała działalność naukową w kraju i zajmowała się 
zaspokajaniem potrzeb życia naukowego. Kontrola ta uje wnikałaby w szcze­
góły nakreślonego planu, wykonywanie poszczególnych etapów planu byłoby 
poruczon.e .oddzielnym grupom ludzi nauki odpowiedzialnych aa swą pracę. 
Ceiem tej rady byłoby kierowanie .pracami naukowymi dla dobra -ogółu., nie 
zaś na rzecz czyichś .partykularnych .interesów. Istnienie takiej nady spowo­
dowałoby to, że wydatki państwowe na cele naukowe musiałyiby w prze­
ciągu 10 do 15 lat Wzróść 3 do 4 razy. Wydatki te byłyby pokrywane w czę­
ści przez państwo, w części zaś przez przemysł prywatny. Ważną również 
sprawą jest stosunek .rady do rządu. Rada, według projektu dr S. Lilley'«., win­
na utrzymywać stały, kontakt z rządem, specjalnie w dziedzinie projektów 
dotyczących polityki ekonomicznej kraju. Kontakt ten jest wskazany z dwóch 
przyczyn, mianowicie po pierwsze: potrzeby dostosowania polityki ekonomi­
cznej dla faktycznych możliwości .państwa, po drugie zaś konieczności ści­
słego związania działalności naukowej ze społecznym rozwojem kraju.

Trzecia sesja konferencji, podobnie jak pierwsza., .zajęła się rozważaniami 
techniczno-ekonomicznymi. Omawiano światową sytuację żywnościową, służ­
bę zdrowia, budownictwo domów itd.

Na zakończenie wygłosił prof. Farnington. odczyt na temat stosunku na­
uki do postępu ludzkości. Obalił on w swych wywodach fałszywy pogląd, że
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moralnemu i duchowemu. W^dalszym 
jedną z ceah. istotnych umysiowości

postęp materialny jest wrogi postępowi
■ ciągu prof. Farrington podkreślił, że 
współczesnego człowieka jest wielki krytycyzm w przyjmowaniu poglądów 
sformułowanych w dawnych czasaęlh. Cale nasze dziedzictwo duchowe stało 
się materiałem dla naukowej analizy.

Prof. Bennal kończąc obrady konferencji nawiązał do przemówienia swo­
jego poprzednika.. Powiedział on, że jeżeli nauka obecna'zapatruje sję od­
miennie na pewne zagadnienia opracowane przez dawniejszych uczonych, to . 
nic jest to bynajmniej dowodem ich lekceważenia. Sprzeczność poglądów 
jest rezultatem ewolucji, jaka odbywa się ciągle w na.uce.

Na tym konferencją zakończono i przystąpiono do uchwalenia następu­
jący cih rezolucji: x

1. Dokonanie stopniowego podnoszenia się stopy życiowej ludzkości wy­
maga jak najpełniejszego zastosowania nauki i- techniki w ramach rozwoju 
gospodarki światowej.

2. Ekspansywna polityka ekonomiczna Wielkiej Brytanii wymaga udzie­
lenia pomocy zacofanym i mato rozwiniętym państwom przez podniesienie 
poziomu ićh produkcji w drodze zorganizowania na ioh terenie nowoczesnego 
przemysłu i rolnictwa oparttęgo na ■podstawach naukowych.

3. Postęp i skuteczne zastosowanie nauki w Wielkiej Brytanii wymaga 
najszerzej pojętego demokratycznego planowania przez samych uczonych. 
W tym celu proponuje się utworzenie Centralnej Rady Badań Naukowych"*  
i Rozwoju pod przewodnictwem Lorda Prezydenta Rady.

4. Zagadnienia związane z kwestią robotniczą w przyszłości i dotyczące 
warunków pracy, jakie powstaną na skutek postępu naukowego i technicz­
nego, wymagają ścisłej współpracy pomiędzy zorganizowanymi pracownika­
mi naukowymi a resztą ruchu zawodowego.

5. Między wszystkimi narodami musi dojść do ścisłej współpracy łącz­
nie z najszerzej pojętą wymianą wiadomości' .naukowych i .technicznych, a to 
w cpwroiu o koin/takty związane obecnie między uczonymi Wielkiej Brytanii
1 jej dominów, Z.S.R.R., Francji i U.S.A.

Zagadnienia związane z życiem nauki w Anglii poruszone nu powyższej 
konferencji nie powinny pozostać w Polsce beż edha. W przeciągu ostatnich
2 lał nie straciły one na aktualności. Wia.rto się mad nimi zastanowić. Dzia­
łanie konsekwentnie i osiągnięcie zamierzonych celów jest przecież w poważ­
nej mienze uzależnione od planowego postępowania i od zespolenia wszyst­
kich pracowników naukowych w harmonijnym wspołdiziałamiu.

STULECIE ANGIELSKIEGO TOWARZYSTWA CHEMICZNEGO
W SIERPNIU 1947 mają się odbyć uroczystości obchodu stulecia założenia 
angielskiego Towarzystwa Chemicznego; właściwa rocznica upłynęła 23 lutego*  
’941, obchód jednak został odłożony wskutek działań wojennych.

Było to pierwsze większe towarzystwo naukowo-chemiczne. Pierwszym 
prezesem został Tomasz Graham, pionier chemii koloidów, pierwszym sekre-
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tarzem wybrano Roberta Waringtona. Członków założyć eli było dwudziestu 
pięciu (obecnie jest ich ponad sześć tysięcy). Towarzystwo zajmowało się 
zawsze badaniami „czystymi", choć wiele odkryć jego członków posłużyło 
chemii stosowanej, a Królewski Instytut Chemii (założony w roku 1877) 
i Towarzystwo Chemii Przemysłowej (założone w roku 1881) były odrośilami 
Towarzystwa. Dając uczonym środki na wydanie prac naukowych i gromadząc 
ich na zebraniach dyskusyjnyah, Towarzystwo przyczyniło się poważnie do 
rozwoju nauki. Wystarczy wymienić tylko kilku jego prezesów, aby zadoku­
mentować jego rolę w łozwoju chemii; są. tam nazwiska takie jak Graham, 
Hofmann, Williamsbn, Edward Frainkland, Gilbert, William Henry Perkin, 
Crookes, Ramsay, Dewar i Armstrong. Obecnie prezesem jest profesor 
C. N. Hinshelwood. ,

Odkrycie moweiny przez Perkinia jest przykładem wpływu odkrycia 
nauki czystej na rozwój licznych gałęzi przemysłu. Badaniami nad wzrostem 
roślin stworzyli Gilbert i Lawas podstawy przemysłu nawozów sztucznych. 
Rura katodowa Crookesa jest przodkiem aparatów telewizyjnych; termos jest 
zastosowaniem odkryć Dewara w dziedzinie niskich temperatur, ’a reklamy 
neonowe opierają się na badaniach Ramsay’a nad rzadkimi gazami.

Można więc nie dziwić się, że stulecie jest uroczyście obchodzone pnoez 
międzynarodową Unię Chemii Czystej i Stosowanej, która na kongresie 
w Rzymie (1939) uchwaliła następny kongres zwołać do Londynu w azasie 
obchodu stulecia Towarzystwa Chemicznego. Lektor Towarzystwa (instytucja 
ta powstała w roku 1867 dla uczczenia Faraday'a, od tego czasu lektorami 
byli najsławniejsi uczeni) wygłosi specjalny wykład. Prócz tego opracowano 
program trzydniowych uroczystości i przygotowano- wystawę w- Science 
Museum.

Przegląd prasy zagranicznej
.. Przegląd poniższy ułożony jest działowok a 
w obrębie działów alfabetycznie według haseł 
autorskich (bez odsyłaczy do działów i auto­
rów). Obejmuje w zasadzie pierwsze półrocze 
1946. Przejrzano w tym celu następujące cza­
sopisma z tego okresu: Atomes, Bulletin du 
Bureau International d'Education, Discovery, 
Health Education Journal, Journal of Philoso­
phy, The Literary Guide, Mind, Nature, Nau­
ka i Żizń, Philosophy, Polemic, School Science 
Review, Scientia, Sovetskaja pedagogika, The- 
oria. Pewne braki zostaną w miarę możności 
uzupełnione w następnych numerach ŻYCIA 
NAUKI.

HISTORIA NAUKI
BAKER J. W. Evolution of the acid-base con­

cept. School Science Review, t. 27, nr 103. Ob­
szernie przedstawiony rozwój pojęcia kwasu 

i zasady od Bo-yle'a aż do czasów najnowszych 
(1945).

FAR AND NEAR. Kronika nauki i jej zasto­
sowań. Discovery, w każdym numerze.

GUYOT E. Le sysitóme du monde de Pto- 
lemśe a Einstein. Scientia, t. 79^-nr 108-9-10. 
Ai tyku! syntetyczny napisany w 400-leoie 
śmierci Kopernika. Autor ziwraca uwagę na 
to, że nie zawsze teorie słuszne są łatwo 
przyjmowane.

MANSON-BAHR Sir PHILIP. Tropical medi­
cine in the Brutish Empire. Nature, i*r  3985. 
Od ozasów Rossa i Bruce'a do czasów najno­
wszych.

MULLER ALEX. The background' of Rónt- 
gen's1 discovery. Nature, nr 3979. Odkrycie 
Róntgena na tle badań dokonywanych przez 
jemu współczesnych.
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NEWS AND VIEWS.. Krótkie wiadomości 
(do 80 wierszy) w każdym nrze Nature.

THE PROGRESS OF SCIENCE. Artykuły 
typu kronikarskiego z ważniejszymi wiado­
mościami: Discovery, w każdym numerze.

RONCHI VASCO. En quod, consisted! le ,,se­
cret des lunettes” de Torricelli. Scientia. t. 79, 
nr 105—6, str. -23. Odkrycia. Torricelflęgo z 
dziedziny optyki, a zwłaszcza wyrobu socze­
wek, opisane na podstawie jego korespon­
dencji z innymi uczonymi.

SCIENCE in Czechoslovakia and Yugosla­
via. Nature, nr 3989. Sprawozdanie z konfe­
rencji w Society for Visiting Scientists w Lon­
dynie. ,

TOMKEIEFF S. I. Limnology in the U.S.S.R. 
^Jature; nr 3982.

WEDMORĘ E. B. Co-operative research in 
the electrical industry of Great Britain. Nature, 
nr 3990. Kierunki badań i osiągnięcia towa­
rzystw badawczych przemysłu elektrycznego.

ORGANIZACJA NAUKI
CARTER E. G. Science and education. Na­

ture, nr 3985. Sprawozdanie z konferencji pod 
tyra -tytułem. Wobec coraz większych osią­
gnięć nauki konieczne jest ooraz głębsze i ilo. 
ściowo coraz szersze kształcenie społeczeń­
stwa.

F.C.T. Co-operative research, Nature, nr 4000. 
-Mowa o współpracy uniwersytetów, ytowa- 
rzystw naukowych i instytutów badawczych 
w dziedzinie przemysłu celem najlepszego roz­
woju nauki (szczegółowe omówienie tego ar­
tykułu w Życiu Nauki, nr 11—12, str. 461 nn.).

MAN-POWER in Great Britain. 2. Scientific 
research, • technical training and the universi­
ties. Ńature, nr 3989. Wobec potrzeb obron­
nych i ekonomicznych państwa i konieczności 
uzupełnienia personelu uniwersytetów i. szkół 
technicznych wysunięto w dyskusji parł amen, 
ta mej żądanie, aby zwóCnić ze służby pań­
stwowej wszystkich pracowników naukowych 
nie .koniecznych w niej bezwarunkowo. Ustrój 
szkół średnich musi zapewnić specjalne wa­
runki i możność pozostania w szkole uczniom 
zdatnym do studiów w szkole wyższej aż do 
lat 18. Wzrost liczby studiujących nauki ma­
tematyczno-przyrodnicze- poiwiinien być równo, 
ważony przez wzrost liczby studentów huma­
nistów. Dalej omówiono artykuły z ^Economist 
(zob. Życie Nauki nr 7—8).

MANSQN-BAHR Sir PHILIP. Tropical medi­
cine in the British Empire, Suggestions for the 
future. Nature nr £000. Problemy wymagające 
Tożwiązania i braki systemu badawczego i 
szkolnego w zakresie chorób tropikalnych.

PROBLEMS of sclentific publication. Nature, 
nr 3982. W związku z technicznymi trudno­
ściami Nature omówione są pewne problemy 
wydawnicze czasopism naukowych w czasie 
wojny.

SCIENCE in Canada and South Africa. Na­
ture, nir 3981. Problemy organizacji nauki w 
tych, krajach. «

SCIENTIFIĆ man-power in Britain. Nature, 
nr 3979. Problem ilościowy ludzi nauki w An­
glii omawiano na konferencji British Associa, 
tion for the Advandcement of Science, na po­
siedzeniu Association of Sdentific Workers 
i na sesjach parlamentarnych. Interesujące jest 
zwłaszcza pytanie, jak dalece można wyzy­
skać zdolności administracyjne uczonego. Poza, 
tym nóizważane są: konieczność zwolnienia z 
wojska wylkładowców i studentów, potrzeba 
wychowania tak uczonych jak społeczeństwa 
ku Zrozumieniu swej wzajemnej współzależ­
ności. Przewidziane jest utworzenie instytutu 
kierownictwa (British Institute of Manage­
ment).

TRAINING and supply of applied bacterîo- 
logists. Nature, nr 3989. Bakteriologię należy 
uznać za naukę samoistną; należy stjworzyć 
stypendia dla studentów tej dziedziny wie­
dzy; przemysł musi uznać znaczenie odpowie­
dnio wykształconych bakteriologów i zapewnić 
im dobre warunki materialne.

POTRZEBY I ZADANIA NAUKI
HUXLEY.JULIAN. The future of U.N.E.S.CO. 

Discovery, t. 7, nr 3. Stosunek tej instytucji 
do. nauki i jej między na rodowych poczynań, 
jej możliwości.

SZKOLNICTWO WYŻSZE
COLLABORATION between University staffs 

and .students. Nature, ni 3979. omawiano tu 
konferencję międzyuniwersytedką, dotyczącą 
warunków finansowych, sprawy pomnożenia 
lic/by studentów, metod nauczania (koordy­
nacja prac między zakładami); stosunków 

między wykładowcami a studentami, oraz or- 
ganizacyj studenckich, wreszcie sprawy prze­
redagowania programu nauczania dla wszyst­
kich specjalności.

INTER-UNIVERSITY Council for higher edù. 
cation in the colonies. Nature, nr-3985. Spra­
wozdanie 2 pierwszego posiedzenia Rady Mię- 
dzyuniiwersytećkiej, mającej przyspieszyć roz­
wój gospodarczy 4 społeczny ludów kolonial­
nych.

INTERNATIONAL’ University collaboration. 
Nature, nr 3981. Współpraca międzyuniwersy- 

1. iećka i międzynarodowa umożliwia szerzenie 
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wiadomości o całym świecie i jego proble­
mach. Uniwersytety powinny ułatwiać wyposa­
żenie iństy-tućjom zniszczonym i umożliwiać 
studia uczonym i studentom z zagranicy, przy 
czym konieczne są dość długie okresy czasu 
(nie mniej niż rok przy wymianie osób). 
Istnieje potrzeba utworzenia międzynarodowe, 
go instytutu uniwersyteckiego, który miałby 
załatwiać centralnie tego rodzaju sprawy’ dla 
wszystkich uniwersytetów świata.

RICE PHILIP 'BLAIR. Philosophy in the new 
curricula. Journ. of Philos., t. 43, nr 3. Autor 
rozważa nowy program studiów filozoficznych 
na niektórych uniwersytetach' amerykańskich. 
Wykazuje on, że brak pewnego ogólnie przy­
jętego systemu powoduje w niektórych szko­
łach przyjęcie ■ filozoficznej syntezy nawet z 
wieku XIII, ale uważa że lepiej, by profesor 
uczył tego, co uważa za prawdę, niż ’„bawił 

* się Ay chowanego z poglądami“ ifnnych -filo­
zofów. Należy przedstawić pewne zbieżności 
poglądów i ich alternatywy. Autor przedstawia 
własne doświadczenia • z wykładów filozofii na. 
uki i religii.

UNIVERSITIES and the training of teachers/ 
Nature, rir 3980. Obarczenie uniwersytetów 
kształceniem nauczycieli uczyniłoby wiele ku 
unifikacji ich wykształcenia, i podniesieniu pó- 
ziomu szkolnictwa. Jednakże bez dokonania 
zmian na uniwersytetach groziłoby to podniesile- 
niem stanu studentów o- 15.0Q0 rocznie i uni­
wersytety mogłyby się zmienić w fabryki nau­
czycieli, zamiast zajmować się rozwojem nauki.

TECHNOLOGIA NAUKI
GRIAULE MARCEL. L’<avion au service des 

sciences humhines. Atomes, nr 4. Zastosowa­
nie samolotu do studiów archeologicznych, ge­
ograficznych i etnologicznych.

T.N.O.-NIEUWS. T. 1, nr 1. Krótkie wiado­
mości: Biuro sporządzające i rozsyłające fo­
tokopie literatury ' zagranicznejSystem kart­
kowy przy opracowywaniu działania środków 
o w a dób ó j-czy ch.

SOCJOLOGIA NAUKI
BAUER M. A. & JOHNSON M. L. Scientific 

value of Higher School Certificate Zoology. 
School Science Re*view,  t. 27, nr'103. Na 24 
studentach, .którzy Ukończyli szkołę przygoto­
wawczą do studiów uniwersyteckich. z zakresu 
biologii -i zoologii, przeprowadzono doświad­
czenie, które miało na celu stwierdzenie, czy 
studenci ci przyswoili sopie -naukowy spo­
sób myślenia i zrozumieli . pewne ważniejjsze 
zasady obranej gałęzi nauki. Okazuję się, że 
pomimo dość dużego zasobu wiadomości, zna­

czna większość badanych nie podawała w ogóle 
dowodów albo wysuwała dowody niewłaściwe 
na swe twierdzenia i nie umiała łączyć faktów.

COMPTON ARTHUR H. Atomie energy as a 
human asset. Nature, nr 3980. ’Autor omawia 
społećzne aspekty energii atomowej, jej zasto­
sowania pukojowe, sposoby zapobieżenia woj­
nom; . coraz dalej postępująca „technizacja" 
będzie f wymagała coraz szerszego wykształ. 
cenią społeczeństwa i łączyła się z rosnącym, 
zajYętrzebowaniem fachowców. „Energia ato­
mowa- zmusza ludzkość do’ obrania trudnej 
drogi ku temu, by stała się bardziej ludzka".

INTERNATIONAL contrpl of atomie energy^ 
Nature, nr 4000. Zestawiono tu problemy mię. 
dzynarodowej kontroli nad energią atomową, 
które może rozwiązać nauka, z rozmaitymi po. 
glądami i projektami wysuwanymi dotychczas.

RALLISON R. The scientific interests of 
children. Discovery, t. 7, nr 2. Wyniki badań 
nad zainteresowaniami dzieci i sposobami . u- 
czenia ich dla uniknięcia, jednostronnoścf. U-- 
zupełnienie artykułu w dyskusji, nr. 4.

ROGERS J. Some reflections on General
Science. School Science Review, t.‘ 27, nr 103. . 
Autor zajmując się problemem udzielania dzie­
ciom i młodzieży wiadomości o nauce, wytyka 
błędne kierunki nauczania (m. iin. domaga się, 
aby uczniowie robili earn i doświadczenia) i 
podnosi, że trzeba ’wybrać jakiś kierunek stu­
diów, bo nikt nie może być Całkowicie wszech­
stronnym. Ponadto nauka ma dużą wartość;kul­
turalną. „Można sobie wyobrazić rozwój umy. 
slowości na dwa sposoby — rozwój intelektu 
i... zaznajomienie się z najlepszymi wzo-rami 
tego-, co świat wiedział i mówił".

SCIENTIFIC and technical services in the 
fuel industries. Nature, n> ,3990. Memorandum 
Towarzystwa Pracowników Naukowych w spra. 
wie naukowego rozwiązania sprawy opału. Żą- 
da się zastosowania w gospodarstwie domo­
wym d fabrycznym już istniejących*  osiągnięć 
nauki; aby dokonać poważnych oszczędności 
cennego opału.

WOOD a. B. Development in the scientific-.. 
instrument industry in Great Britain. Nature, 
nr 3983. Wystawa instrumentów naukowych i 
trzy odczyty o rozwoju przemysłu opływanego, 
radaru i mais plastycznych.

TEORIA, METODOLOGIA I FILOZOFIA NAUKI
BROAD C. D. Krytyka książki A. E. Taylo­

ra Does God exist? Mind, t. 55, nr 218. Broad 
zwraca uwagę na liczne niedociągnięcia me- 
todoloigdiczne Taylora i stwierdza, że wiedza 
naukowa nie. wystarcza ani do obalenia ani 
do potwierdzenia wiary w Boga. System chrze.
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•ścijański -nie opiera się na czysto logicznym 
procesie myślowym. , •

CHURCHMAN C. WEST. Thedialectic of 
modern philosophy. Journ. of Philos., t. 43, 
nr 5. W artykule tym rozważony jest pro­
blem, jak można posługiwać się teoriami, któ­
re utrzymały się W pewnej formie, z jakimi 
zas^żastrzeżeniami wolnb wracać do teoryj od­
rzuconych przez naukę. Mowa jest również 
o flozofii nowoczesnej jako o wytworzę swego 
czasju i typów ludzi, którzy ją rozwijają.

.CHURCHMAN C. WEST & COWAN T. A. 
A discussion of Dewey and Bentley 6 ,,Postu_ 
lations". Journ. of Philos., t. 43, nr 8. Jedność 
ideału nauki wynika z jedności ideału ludz­
kości. Ideał ten*  musi być precyzowany tak 
dokładnie, jak na to pozwoli terminologia' da_ . 
r.ego. stadium nauki. Należy analizować zna­
czenie zasadniczych pojęć naukowych języ­
kiem ideału naukowego, aby określić program 
postępu. Autorzy artykułu wypowiadają się . 
w konkluzji za najdalej posuniętą matematy- 
zacją wszystkich gałęzi nauki.
. COSTELŁO HARRY T. Logie and reality. . 
Journ. of Philos., t. 43, nr 7. Obszerna (22 
strony) recenzja z książki M. R. Cohena A 
preface to logie.

HÄGERSTROM AXEL, trkenntn i »theoretische 
Voraussetzungen der speziellen Relativitäts­
theorie Einsleiin6, Theoria, t. 12 nr 1—2. Obszer­
ny artykuł (68 stron), który zawiera rozdziały: 
Pierwotne znaczenie zmysłu dotyku dla stwier­
dzenia prawdziwości j O wyobrażeniu przestrze­
ni- O indukcji; O rzekomej korzyści wewnę­
trznego poznania; O’ postrzeganiu i wyo­
brażeniu; Zasadniczy błą’d sensualizmu; Ciąg 
dalszy o pojęciu przestrzeni w sensualizmäe. 
Uwagi krytyczne o sensualizmie Russella; U- 
wagi krytyczne o artykule Eino Kaiila.

HOSPERS JOHN On explanation. Journ. 
of Philos., t. 43-, nr 13. Autor analizuje istotę 
wyjaśnienia i omawia jego prawa i teorie, je­
go ostateczność i jego związek z opisywa-' 
niem.

LEWY C. Entailment and empiricaj propo- 
sitimns. Mind, t. 55, nr 217. Artykuł dyskusyj­
ny, będący uzupełnieniem dawniejszego sta­
dium na tenże sam temat, mówi o warunkach, 
które mają spełniać zdania samo-zaprzeczające 
lub samo^potwiendzające.

PEIRSON E. G. Science Teaching in Gene­
ral • Educatdon. School Science RevieW, 

t. 27, 103. W liiśoie o sprawach nauczania, au­
tor kładzie nacisk na związek między nauką 
,,czystą" a „stosowaną". Przedstawienie roz­
woju nauki jako historii postępu materialnego 
powoduje powstanie.przeświadczenia, że lepsze 
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skoordynowanie badań przyniesie jeśzcze 
lepsze wyniki. Podstawą rozwoju nauki czystej., 
jest przede wszystkim ciekawość badacza,, 
którą należy odpowiednio rozwijać, zamiiast 
wytwarzać typ człowieka zobojętpiałego dla 
pracy twórczej i postępu, który wszystko 
przyjmuje bezkrytycznie.

PEPPER STEPHEN C. The descriptive defini­
tion, Journ, of Philos, t. 43, nr 2. Artykuł o 
definicji kończy się słowami: „Nic nie przyj- . 
dzie z posiadania jasnej definicji, jeśli prze­
kręca ona fakty, czyni wybór spośród. fak- * 
tów powiązanych ze sobą, ukazuje tylko jedną 
ich stronę. Jest rzeczą społecznie niebezpiecz. 
ną opierać oceny na takiej definicji z fałszy­
wym poczuciem bezpieczeństwa wypływającym, 
z jdj logicznej jasności."

PREDMET i metod pedagogiki. Sov. Pedago­
gika, 1946, nr 1—2. Obok psychologicznych- 
i społecznych podstaw zagadnienia omówiona, 
jest tu pedagogika, jako nauka, jej stosunek 
dc innych nauk, jej systematyka i metody 
badawcze.

SELLARS ROY’WOOD. A note on the theory 
of relativity. Journ, of Philos., t. 43, nr 12. 
Autor stara się' pogłębić rozważania nad nie­
którymi paradoksami względności, które pow­
itały w toku pojmowania jej jako teorii kine­
matycznej a nie egzystencjalnej.

WADDINGTON C H. Science outside the 
laboratory. Polemic, nr. 3. Pierwsza część ar­
tykułu; autor zajmuje się językiem używanym 
przez uczonych. Postawa uczonego nie może-, 
odrzucać faktu’ że nie tylko drogą naukową 
można czynić odkrycia. Autor polemizuje z 
artykułem C. E. M. Joad's, który twierdził, 
że nie może być empirycznego podejścia do 
etyki. /

WHITROW G. J. The epistemological foun­
dations of natural philosophy. Philosophy, t. 
21, nr 78. Obszerny artykuł; spis rozdziałów: 
Metoda naukowa; Istota geometrii; Istota dy­
namiki; System filozofii naturalnej; Wzglę­
dność ruchu; Zakończenie. Autor starą się 
wprowadzić porządek do znacznego zamieszania 
pojęć, które zostało spowodowane przez roz­
piętość pomiędzy znacznym rozszerzeniem 
zastosowań nauki a równocześnie znacznym 
uproszczeniem jej założeń podstawowych. Je­
dnolite systemy filozofii natury tworzyli m. in. 
Parmenides, Newton, Einstein.

TOWARZYSTWA NAUKOWE 
I INSTYTUCJE BADAWCZE

A BRITISH Institute of Management. Natu­
re, nr 3993. Dyskusja wstępna w sprawie za-
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łożenia instytutu kiefrowniictwa, zajmującego się 
problemami organizacji i ruchu placówek prze, 
myślowych, urzędów i innych iinstytucyj.

BRITISH Non-ferrous Metals Research As­
sociation. Nature, t. 157, nr 3985. Historia To. 
warzystwa z okazji dwudziestopieciolëciia.

BROVKINA B. M. Institut Fizjologii Rastenij 
imieni K. A. Timiniazewa. Nauka i żizń, 1046, 
hr 1. Historia instytutu od czasu założenia La. 
boratorium Botanicznego Akademii Nauk w 
roku 1890.

COUNCIL for scientific and industrial re­
search, Australia. Nature, nr 4000. Osiemnaste 

roczne sprawozdanie Rady, której oddziały 
prowadzą samodzielne badania • naukowe.

DECHERING F. J. A. Het Bedrijfslabonato. 
niurn voor Grondonderzoek. T.N.O.-Nieuws, 
t. 1, nr 1. Opiis instytutu gleboznawczego 
T.N.O. i jego działalność praktyczna,

DICK WILLIAM E. The- National Physical 
Laboratory. Discovery,*  t. 7, nr 5. Bardzo ob­
szerny opis działalności N.P.L. i .jego oddzia­
łów, obficie ilustrowany.

KARELIN D.B. 25-lecie Arkticzeskogó insti- 
tutà. Nauka i żizń, 1946, nr 1. Historia i osią­
gnięcia /instytutu . naukowo-ibadaiwczego Ark­
tyk L

LEARNED SOCIETIES and the diffusion of 
knowledge. Nature, hr 3986. Zakładanie towa­
rzystw naukowych miało na celu publiczne 
szerzenie wiedzy naukowej. Chociaż bardzo 
wiele funkcji akademii zostało, przejęte przez 
tządy państw i znaczenie ich maleje, wartość 
ich polega przede wszystkim na możności swo­
bodnej dyskusji między specjalistami, o którą 
znacznie -trudniej, na kongjesach itp. Nadto 
zadaniem akademij jest zachęta do' badań 
naukowych. Należy dostosować formy organi­

zacyjne takich towarzystw do . źadąń nowo­
czesnych.

LIVERPOOL Observatory and Tidal Institute. 
Nature, nr 3986. Krótkie sprawozdanie z dzia­
łalności instytutu od czasu założenia (1845).

NATIONAL Academy of Péiping and its 
war-time activities. Nature, nr 3990. Prace 
instytutów akademii były .prowadzone bez 
przerwy,'.mimo ogromnych'trudności spowodo­
wanych przez wojnę domotwą.

TROOST L. Het Scheepsbouwkundig Pnoef- 
station te Wageningen. T.N.O.-Nieüws, t. 1, 
nr 1. Obszerne (6 stron), ilustrowane sprajwoz- 
dćnie z działalności i omówienie problemów 
opracowywanych przeż Stację -doświadczalną 
budowy okrętów w Wageningen.

UCZENI
ASHBY E. Academician V. L. Komarov. 

Ni.i ure, n: 3981. Nekrolog znakomitego bota­
nika radzieckiego.

ATOMES, nr 1. Nekrologi (z portretami) 
uczonych francuskich zamordowanych przez 
Niemców: Georges Bruhat, Fernand Holweck, 

s. Jacques Solomon; 200-leoie urodzin Monge’a; 
Jean Becquerel przyjęty do Académie des 
Sciences.

ATOMES, nr 2. Julian S. Huxley de la Royal 
Society à llî.N.E.S.C.O. (z portretem). Nekro­
logi (z portretami) uczonych francuskich, któ­
rzy zginęli w cza6ię wojny: Raymond Berr, 
André Wahl.

BAILEY E.B. H.B. Maufe. Nature, nr 4000. 
Nekfojog i osiągnięcia naukowe geologa bry­
tyjskiego:

BERNARD H.C. F. A.Cavenagh, Nature, 
nr 3993. Nekrolog profesora pedagogiki i wy­
chowania.

BEER G. R. DE. Edwin Stephen Goodrich, 
F.R.S. Nature, n.r 3981. Nekrolog zoologa i 
specjalisty anatomii porównawczej.

BENSON ROBERT B. Mr. R. E. Turner, Na­
ture, nr 3982. Nekrolog entomologa.

BÔRN MAX. Heinrich Rausch v. Trauben- 
Lerg. Nature, nr 3985. Nekrolog znanego nie­
mieckiego fizyka. \

CAIRNS H. Farquhar Buzzard, Bart., K.C.V.O. 
Nature, nr 3982. Nekrolog znanego- neurologa.

CHRAMOV V. Vladimir NikolaJewicz MaT- 
kov. Sov. Pedagogika, 1946,-nr 1—2. Obszerne 
wspomnienie o członku-koTespondencie -Aka­
demii Nauk Pedagogicznych R.S.F.S.R.

DICK WILLIAM E. ’Robert Robinson. Disco- . 
very, t. 7, nr 1. Życiorys i osiągnięcia w che- 

■ mii organicznej prezesa Royal Society (z por­
tretem) .

, ELLES G. L. Dame Ethel Shakespear, D.B.E. 
' Nature, nr 3983. Nekrolog autorki znanej mo­

nografii brytyjskich graiptolłtów.
GARDINER J. STANLEY. Thomas Barbour. 

Nature, nr'3982. Nekrolog amerykańskiego zo-. 
oloc/a i b\óioga.

. GRAY J. J.Stanley Gardiner, F.R.S. Nature, 
nr 3993. Nekrolog znanego zoologa (1872-1946).

GREEN G. COLMAN. Wiliam Gregory, M.D., 
F.C.S.: 1803—1858. Nature, nr 3989. Dłuższy 
artyfkuł poświęcony życiu, i osiągnięciom -na- 
ukowytn znakomitego chemika, pochodzącego 
z rodziny uczonych; anestetyka zawdzięcza mu 
oczyszczenie chloroformu’ i 'sole czystej mor­
finy.

FINNEGAN SUSAN., A. C. Oudemans. Nature-, 
nr 3983. Nekflolog holenderskiego entomologa.
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REGTEREN ALTENA, C. O. van. K. Martin.*-  
Nature, nr 4000. Nekrolog holenderskiego (pa­
leontologa i entomologa.

REILLY JOSEPH. A. E. Dixon. Naturo, nr 
3990. Nekrolog irlandzkiego -profesora chemii 

■organicznej.
ROYAL SOCIETY elections. Naturę, nr 3986,*  

21 nowych członków Royal Society.
SINGER CHARLES. H. Metzger-Bruhl. Naturę,

• nr 3989, Nekrolog znanej historyczki nauki, 
Francuzki, która zginęła w obozie koncen-trar 
cyjnym.

- STKĄTTON F. J. M. Charles Fabry, For. 
Mem. R S. Nature, nr 3986, Nekrolog fraricu-' 
skiego * fizyka.

z STUDNICKA F. K. Jan Florian. Nature, nr 
3983. Nekrolog czeskiego embriologa.

TOMKEIEFF S. I.Zavaritzky’s petrological 
metho ds.Na lure, nr 3986. Osiągnięcia rosyj­
skiego petrografa.

TREWAVAS E. L.Cernosvitov, Nature’, nr 
, 39ff2. Nekrolog zoologa, specjalisty od roba­

ków skąposzczetów.
UNDERWOOD E. ASHWORTH. J. D. Rolle- 

slón. Nature, nr 3990. Nekrolog bardzo czyn­
nego specjalisty chorób zakaźnych.

VAND VLADIMIR. V. Dolejsek. Nature, m 
3989. Nekrolog czeskiego fizyikać

VLADIMIR PETROV1CZ POTEMKIN. Sov. 
Pedagogika, 1946, nr 3. Nekrolog prezesa Aka­
demii Nauk Pedagogicznych, historyka j dyplo­
maty.

WOODS H. F.R.Cowper Reed. Nature, hr 
3987. Nekrolog geologa i paleontologa.

WYDAWNICTWA NAUKOWE, BIBLIOGRAFIE
HUXLEY JULIAN S. Some war-time' biologi­

cal books in French, Nature, nr 3993. Przegląd 
szesnastu dziieł biologicznych francuskich z 
bardzo .6 żerdki ego zakresu zainteresowań.

ZBIORY NAUKOWE, MUZEA
COLLECTIONS ot microorganiśms. Nature, 

nr 3986. Sprawozdanie ze zjaizdu. Omówiono 
na nim spra-wę zbioru wszystkich znanych ro­
dzajów drobnoustrojów, jego zniaczeAie prakty­
czne ii naukowe.

GRIFFIN FRANCIS J. Present stale of some 
German Museums. Nature, nr 3993. Przegląd 
stanu obecnego (1946) niektórych muzeów nie-- 
mieckich.

HADDON B.E. J.H.Driberg, Nature, nr 3083. 
3983. Nekrolog antropologa.

HINDLE EDWAkD,. S. S. Flower, O.B.E. Na­
turo, nr 3985. Nekrolog zoologa.
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HILDITH T. P. Edward Fränlkhand» Arm-» 
strong F.R.S. Nature, nr 2980, Nekrolog znane­
go chemika, specjalisty chemii . cukrów, enzy­
mów i barwików, który przez długie laia 
.współpracował z przemysłem,

HUXLEY JULIAN. The yóung Darwin. Lite- 
rary Guide, t. 61, nr 5. Recenzja z książki o 
podróży Dainwina na statku Beagle; podróż ta 
przyczyniła'się do stworzenia jego teorii ewo­
lucji.

JAKUBOV T- F. Vasilij Vasilievicz Dokuoza- 
jev. Nauka i żizń, 1946, nr 4. W stulecie uro­
dzin życiorys i sylwetka naukowa (z portre­
tem) twórcy nowoczesnego gleboznawstwa 
(1846-41903).

JELISEJEV A. A. Velykij russkij fizik. Na­
uka i żizń, 1946, nr 5—6. Życiorys P. N.-Liebie- 
dieva, znanego fizyka i doskonałego ekspery­
mentatora (1886—1912).

LAIRD J. A. E. Taylor, F.B.A. Nature, nr 
3981. Nekrolog znanego filozofa i moralisty.

LLOYD BLODWEN. Percy Smith: pioneer of 
■ cinebiology, Discovery, t. 7, nr 3. Nekrolog 
jednego z pionierów filmu nabkowego.

LONSDALE T. Ä.H.D.Markwick. Nature, nr 
3987. Nekrolog badacza j praktyka inżynierii 
lądowej.

LUDFORD R.J. J.C.Mottram. ISIature, nr 
3987. Nekrolog rentgenologa i rakoznawcy.

MACKAY E. ‘J. H. (Nekrolog archeologa). 
Nature, nr 3982. z

Mc CARTNEY J. E. Simon Flexner. Nature, 
nr 4000. Nekrolog amerykańskiego patologa.

MIREK B. F. Aleksander Onufriewicz Kova- 
leVskij. Nauka i żizń, 1946, nr 1. Życiorys 
znakomitego embriologa -5 biolloga (z portre­
tem); zmarłego w 1901 roku.

NEWTON L1LY. Prof. J. Lloyd Williams. 
Naturę, nr 3987. Nekrolog -walijskiego botani­
ka i honorowego doktora, muzykologii.

NIERENSTEIN M. The Donzellis. Nature, nr 
3986. Włoska rodzijna uczonych (od 1635), osie­
dlona w Peru.

PRIDEAUX E. B. R. (Nekrolog chemika bry­
tyjskiego). Nature, nr 4000.

RADOVSKIJ M. I. Michaił Andrejevicz Sza. 
telep. Nąuka i żizń, 1946, nr 1. Życiorys (z 
portretem) znanego przedstawiciela nauk ele­
ktrotechnicznych, członka Akademii Nauk 
Z.S.R.R.

ZJAZDY I KONFERENCJE
IX CONFERENCE lnternaitionaie de ITnsłru- 

ction Publigue. Buli. Bur. Int. Educ. 1946, nr 
78. Konferencja odbyła się z początkiem marca. 
1946,- omawiano reformy powojenne w dzie-' 
dżinie szkolnictwa. Podany jes>t tu tekst rezo-



262 KORESPONDENCJA

lucji o' przyjmowaniu uczniów do takich ty- pod powyższym tytułem, Londyn 15—17 lutego 
pów szkół, które są odpowiednie do ich ' 1945. Jej omówienie szczegółowe umieściliśmy 
uzdolnień, i o nauczaniu higieny. w bieżącym numerze Życia Nauki w dziale

• LE CONGRES Alessandro Volta. a Como. ..Nauka za granicą".
Scicntia, t. 79, nr 107. Kongres fizyków i ele-. VAND V. Prague conference on the use of 
k-trcmechaników w 200-lecie urodzin Vdlty. X-rays in the meial industries. Nature, nr 3987.

FRENCH ASSOCIATION for the advance- Szczegółowe sprawozdanie ze zjazdu nauko-
ment of science, Victory Congress. Nałure, nr wego’ w Pradze czeskiej.
□981. Sprawozdanie z kongresu powojennego TURRILL. W. 6. The Mathematical Assoćia- 
tego towarzystwa, Paryż, październik 1945. tion.. Nature, nr 3993. Szczegółowe sprawo-

SCIENCE AND HUMAN WELFARE. Disco- zdanie ze zjazdu Towarzystwa (Londyn, kwie-
vcry, t. 7, nr 3. Międzynarodowa konferencja cień 1946). *

X

KORESPONDENCJA
DOROBEK POLSKICH ASTRONOMÓW

W UZUPEŁNIENIU artykułu o. dorobku polskich astronomów, zamieszczonym 
-w dt 9-10 ŻYCIA NAUKI, nie wspomniałem o pracach Jeremiego Wasiutyń- 
skiego, autora głośnej książki , o Koperniku. Wyjechał on przed wojną do 
Norwegii i tam zajął .się teoretycznymi badaniami w związku z budową wnę­
trza gwiazd. Praca jego drukowana przez Akademię Norweską w Oslo podaję 
oryginalne tłumaczenie .różnych zjawisk zachodzących w gwiazdach, na piane-, 
•taćh, na 'księżycu; autor podejmuje przy tym rozważania z zakresu hydrodyna­
miki, szeroko rozbudowując teorię L zw. konwekcji w zastosowaniu do zagad­
nień astronomicznych. Książka ta wyróżnia się wśród wszystkich innych prac 
astronomów polskich obszernióścią poruszanych zagadnień i nowością pomy_- 
^°w- ■ jan Mergentaler

MIĘDZYNARODOWY ZWIĄZEK PROFESORÓW I DOCENTÓW 
POWSTAŁ Z INICJATYWY POLSKIEJ

W ZWIĄZKU z artykułem prof, Włodzimierza Antoniewicza' o Międzynaro­
dowym Związku Profesorów i Docentów Uniwersytetów w numerze 13—14 
ŻYCIE NAUKI warto by może wspomnieć na kartach tegoż pisma, że inicja­
tywa założenia tego Związku (wysunięta została w czasie wojny głównie 
ze strony polskiej, a mianowicie Zrzeszenia Pofesorów i Docentów polskich 
szkół akademickich w Anglii i że Polak, prof. Stefan. Glasef został wybrany 
pierwszym prezesem Międzynarodowego Związku Profesorów i Docentów.

Jan Hulewicz
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Z FRONTU NAUKI
DOTKLIWY brak w kraju naukowej prasy zagranicznej, a częściowo również 
jej obcojęzyczność, są głównymi pow-odami rozszerzenia ŻYCIA NAUKI o za­
powiadany już uprzednkxniowy dział „Z frontu, naujki" Celem tego działu jest 
udostępnienie szerszemu ogółowi przynajmniej mektórydh nowości z zakre- 
su nauk przyrodniczych, zaczerpnie ty oh z zagranicznej prasy; prócz*  tego 
każdy numer ŻYCIA NAUKI ma przynosić krótki artykuł ujmujący syntetycz­
nie osiągnięcia ostatniej doby jednej z dyscyplin przyrodniczyoh. Nie jesteś­
my wcale pewni; czy właściwie redagujemy dział ,.Ż frontu nauk;". Oto parę wąt­
pliwości: czy starać się umieścić jak najwięcej wiadomości z jednakowym 
uwzględnieniem wszystkich dyscyplin przyrodniczych, czy raczej uprzywile­
jować nauki biologiczne? Czy w wąskich granicach teigo-działu więcej miejsca 
poświęcać artykułowi czy też wiadomościom? I wiele innych podobnych. Re­
dakcja godzi się jednak na jedno, że pomijając mogące 6tąd wyniknąć- trud­
ności. techniczne, pozostawi rozstrzygnięcie czytelnikom. Bardzo przeto pro­
simy o liczne uwagi i postulaty. Niemniej usilnie prosimy wszystkich czytel­
ników, którzy w kręgu swoich zainteresowań dysponują takimi możliwościa­
mi, o nadsyłanie materiałów we formie krótkich reportaży zawierających 
wiadomość: o najnowszych zdobyczach nauki (przyczynki są honorowane).

REDAKCJA

\

ZDOBYCZE I ASPEKTY WSPÓŁCZESNEJ GENETYKI
LATA ostatnie przyniosły .szereg nowych wyników na polu rozwoju ujęć 
genetycznych. Wyniki te możną streścić z jednej strony jako realne postępy 
w ewolucyjnych aspektach nauk genetycznych, a z drugiej jako zdobycze dość 
daleko sięgające w poznanie istoty genu.

O iile chodzi o pierwszą wyodrębnioną tu dziedzinę, to należy wymienić 
przede wszystkim zastosowanie wyników badań nad gruczołami ślirriankowymi 
różnych gatunków w obrębie rodzaju Drosophila do zagadnień ewolucyjnych. 
Prace szkoły Dobrzańskiego nad gatunkami Pseudoobscura, Miranda i Persi- 
milis oraz badania nad grupami form typu Drosophila virilis pozwoliły na kon­
struowanie drzew genealogicznych, w których drogi wyodrębniania, się po­
szczególnych jednostek systematycznych dość ściśle można ująć badaniem 
inwersji chromosomów. Badania te pozwalają łączyć poszukiwania natury zoo- 
geograficznej ze ściśle genetycznymi pracami, a stwierdzenie różnego rodzaju 
mechanizmu stwarzającego izolację wyodrębniających, się jednostek systema­
tycznych dało wyniki bardzo ciekawe. W gatunkach o nieprzerwanym zasięgu 
izolację tę wywołują mutacje genowe prowadzącą bądź to do seksualnej awer­
sji bądź też do różnic w okresach rozmnażania, skutkiem których mogą roz­
wijać się odrębne podgatunki i gatunki. Odmiany geograficzne izolowane od­
znaczają się często wpadającymi w oko zewnętrznymi cechami, ale ich roz­
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rodcza łączność pozostaje zwykle przez długi czas nienaruszona i bariery sek­
sualne powstają niejako wtórnie, na skutek .przypadkowych inwersji.

W tym oświetleniu staje się jasne, że ewolucja postępuje bardzo różnytpi 
drogami opisanymi' w pięknej (książce Huxleya (Evolution, the modern śyn- 
thesis) a pewne jest też, że rozwój form zwierzęcych postępuje zupełnie innymi , 
drogami niż ewolucja roślin, zwłaszcza samopylinych. Rola poliploidalności lub 
między gatunkowych krzyżówek jest w świecie zwierzęcym bardzo ograniczona 
ze względu na wyspecjalizowany u zwierząt mechanizm determinacji pici.
' Toteż ewolucyjne znaczenie badań cytologicznych u zwierząt jest odmienne 

niż u roślin. Specjalne problemy cytologiczne świata zwierzęcego w ewolu­
cyjnym aspekcie ujął White (Animal cytology and evolution — London 1945). 
Okazuje się, że nie tylko pokrewne .gnupy zwierząt mają podobne cytologicz­
ne właściwości, ale że i1 rola pewnych partii chromosomów w ewolucji może 
być różna w zależności od bardzo Rozmaitych okoliczności. Możliwości roz­
wojowe takich zjawisk, jak ńp. inwersji bywają bardzo rozmaite, zależni.^ od, 
zdawałoby się,'tak nieistotnego w tych spraiwach momentu,, jak położenia 
centromeru w stosunku do danej inwersji.

Już ta garść przykładów podana w możliwie skondensowanej formie wy 
starczy, by wykazać jak ogromne są‘ewolucyjne aispekty ■ ostatnich zdobyczy 
genetyki. Zdobycze te dają do ujęcia wymienianego zagadnienia podstawy 
o wiele ściślejsze niż dotąd. Toteż nie ulega wątpliwości, że problem ten, 
ostatnio zaniedbany przez niektóre koła biołógów, a zwłaszcza licznych na­
szych przyrodników, ożyje i staniesię przedmiotem badań bardzo intensywnych.

Nie wspominam tu, jako że może mniej zainteresują one szerszy ogół czy­
telników, c badaniach nad działaniem selekcji i o ich aspektach matematycz­
nych, o pracach Fiishena nad ewolucją dominacji mimo, że są one niemal 
równiie istotne dla zrozumienia' istoty zagadnienia.

Dociekania dotyczące istoty genu, które mają niewątpliwie toż głębokie ewo­
lucyjne. znaczenie, szły z jednej strony drogą badań chromosomów ślinianko- 
wych, a z drugiej niemal jednocześnie wsizczętyah prac Stanlley'a nad zaraz­
kami przesącizalnymi. Zadziwiające chemiczne podobieństwo genów, fermentów 
i zarazków przesączaJnych a jednocześnie zasadniczy charakter tych tworów 
jako żywych molekuł białka jest dalązym dowodem ewolucyjnej jedności oży. 
wlanego świata i realności koncepcji genu jako jednostki biologicznej.

W tym oświetleniu specjalnego znaczenia nabiera prolblem mufti,aj i. Mu­
tacje genów i wirusów dają się wywołać tymi samymi czynnikami to jest 

promieniami krótkofalowymi. Wydaje się, że wirusy mogą zmieniać swą istotę 
dzięki zmianom w protopłaźmie Istot, w których pasożytują/ Gdyby dało się 
dowieść, że w pewnych warunkach ii mutacje genów -mogą postępować podob- 
nymi drogami, nie tylko dałoby się stwierdzać dalsze pokrewieństwo dynamiki 
tych dWu typów żywych białek, ale powstałyby podstawy do przyjęcia pew­
nych ewolucyjnych możliwości przewidywanych odda.wna przez paleontolo­
gów, ale nie mającyh dotąd realnych podstaw. Stwierdzenie, jak dalece po­
wyższe ewentualności są bliskie prawdy, ma kardynalne znaczenie dla rozwoju 
natuik biologicznych. Teodor Marchlewski INSTYTUT ZOOTECHNICZNY U. J..
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W WALCE Z CHOROBĄ ZAGRAŻAJĄCĄ AFRYKAŃSKIM PLANTACJOM 
KAKAO. W . kolonii brytyjskiej Gdîd Coast w Afryce pojawiła się Choroba 
krzewów kakaowych, nazwana przez plantatorów Swollen Shoot, czylti puch­
lina pędów. Choroba przeniosła się na inne plantacje j zagraża afrykańskiej 
produkcji kakao — a tym samym'świa towej produkcji czekolady, gdyż Afryka 
jest głównym źródłem surowca.

Choroba objawia się obrzękiem pędów i plamami na liściach. Liście stają się 
mniejsze i zdeformowane. Również owoce mają anormalny kształt i są mniej­
sze. Choroba wywołana jest virusem.

Wielkim sukcesem w walce z tą chorobą jest stwierdzenie, przy pomocy 
doświadczeń .wykonanych w ostatnich lataćh -na wielką' skalę, że ów virutf 
przenoszony jest przez owada Pseudococcus Citri. (ATOMES, 1946).
UPRAWA ROŚLIN BEZ GLEBY. Doświadczenie Sachsa nad możliwością hodo­
wania roślin bez gleby w tzw. kulturach wodnych w zastosow-aniu do życia 
codziennego, podjął w 1929 roku Amerykąnin Gericke. Udało mu się wyhodo­
wać w ten sposób szereg*  roślin uprawnych np ziemniaki, zboże, kukurydzę, 
buraki cukrowe.

W czasie ostatniej wojny na wyspie Ascension wypożyczonej od U.S.A, przez 
W. Brytanię. Gericke zorganizował na wielką skalę uprawę sałaty, pomido­
rów i ogórków w kultiuraah. wodnych, gdyż na tej wyspie glebą jest prawie 
zupełnie zsiąna przez wiatry. Podobną metodą otrzymano jarzyny na wys­
pach Kokosowych i w Brytyjskiej Gujanie. (DISCOVERY, 1946, Vol. VII, No. 81.. 
CZYŻBY MOŻLIWOŚĆ PRZEDŁUŻANIA ŻYCIA? Thomas S. Gardner wyka­
zał, że kwas nukleinowy, otrzymywany z drożdży (a wiięc kwas ribonukleino- 
wy), podawany myszom zwiększa ich odporność życiową i przedłuża ich ży­
cie o około 9 proc. Gardner twierdzi, że jeżeli wyniki uzyskane dla myszy 
zostaną potwierdzone w praktyce klinicznej, kwas nukleinowy stanie się 
środkiem stosowanym dla polepszenia zdrowia, i przedłużania życia. Praca 
Gardnem jest dalszym ciągiem badań Robertsona, rozpoczętych w Australii. 
Robertson przekonał się, że żywotność myszy ka-nmi-onyah od wrodżemiia du­
żymi. ilościami kwasu nukleinowego,, oczywiście przy zastosowaniu odpowied­
niej diety, powiększa się o- około 15 proc.

Gardner przypuszcza, że kwasy -nukleinowe wzmagają wewnętrzną odpor­
ność ciała na rozpad i oszczędzają własne nulkleopnoteidy w czasie meta­
bolizmu komórki.

Aby przekonać się, jak działają kwasy nuk-lein-owe na organizm starszy, po­
dawał kwasy nukleinowe myszom liczącym około- 600 dnii (co odpowiada wie­
kowi 60 lat u ludzi). I t-u-taj obserwował zwiększoną żywotność. Zwierzęta 
doświadczalne -żyły około 8—9 p-ro.c. dłużej niż kontrolne.

Należy -przypomnieć, że już Alexis Carrel twierdził, że starzenie się jest 
procescsąi chemicznym. W jednym ze siwycih doświadczeń pobierał krew -pew­
nego starego psa. Oddzielaj plazmę krwi od 'komórek krwi./ przemywał -je 
i wstrzykiwał w -odpowiednim medium owemp psu. Pies wykazywał jakby 
odmłodzenie. Porastał nową sierścią, byf bardzo ruchliwy i zachowywał .się
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jak młody, przy czym odmłodzenie to po pewnym czasie stopniowo mijało 
Prace nad tym zagadnieniem nie zostały ukończone.

W Rosji Aleksander Bogomoi-ec wynalazł serum, które ma wzmagać- we­
wnętrzną odporność. Rosjanie mają nadzieję, że to serum anty-cytotoksyczne 
(A.C.S,) przedłuży przeciętny wiek ludzki • do 120 lat. (DISCOVERY, 1946, 

-Vol; Vir No. 5).
NOWE ULEPSZENIA MIKROMANIPULACJI. Znana od kilkunastu lat tneto- 
da mikromaniipułacji została znowu ulepszona. Mikron a rzędżi-a, tj. igiełki, pi­
pety itd. mogą być wykonywane z o wiele większą precyzją, dzięki skon­
struowaniu t. zw. „rpikrokużni". Dawniej przyrządy takie wykonywano ręcz­
nie. W miikrokużnii wykorzystuje się elektryczne grzejniki a wmontowany 
w n.ie mikroskop pozwala na kon-troilowaniie pracy. Jest to więc po prostu 
miknomanipula-tor do wyrobu narzędzi. Właściwy mikromanipułator, wyko 
nany przy zastosowaniu inikncikużnii ulepszano również, stosując w konstruk­
cji .tęgoż nie system dź-wignii —■ jak dotąd — lecz' ciśnienie pneumatyczne 
działające na membranę, do której przymocowane są narzędzia. (DISCOVERY,, 
1946, Vol. VII, No. 10).'
HORMONY W ZASTOSOWANIU DO WALKI Z CHWASTAMI. Substancje 
regulujące wzrost-roślin są bardzo silnie specyficzne, działają tylko na pewne 
gatunki roślin i w pewien określony sposób. Korzystając z tych właściwości 
użyto idh do walki z Chwastami. Kwas 2:4 dwuohliotobenzolksyoctowy wstrzy 
rnuje wzrost rośliny -na długość, działając na stożek wzrostu, natomiast wzmaga 
wzrost na grubość. Roślina pod wpływem tego b-odżca -pęka, jej wnętrze 
oitwiera się i staje aię dostępne dla pasożytujących grzybów i owadów. Rów­
nież działanie innych substancji jak kwasu dwumetyl-4-çhlorobenzoksy-octo- 
wego tzw. metoksonu i innych wypróbowano na dhwasrtach jak lOghidha i ło­
pucha. Przekonano się równocześnie, że ów środek rozpryskiwany w małych 
ilościach niszczy chwasty, a nie uszkadza pszenicy ani owa.

Badacze spodziewają się wielkich sukcesów na tej dr-odze. (DISCOVERY, ■ 
1946, Vol. VII. No. 11).
NOWE POGLĄD.Y NA STRUKTURĘ JĄDRA BAKTERII. Badania nad „jądrem 
bakterii" zostały -ostatni,g wzbe-gacon-e pracą nad bakterią Caryophanon latum, 
wykonaną przez Pes-zkowa w Moskwie. Wykorzystał -On fakt, że substancja 
jądrowa -tej bakterii jest stosunkowo dość obfita. Wskutek tego łatwiej było 
śledzić zachowanie się jej w czasie podziału. Autorowi wspaniałej pracy 
udało sdę wykonać serię fotografii'tego zjawiska. Na podstawie zachowania 
się substancji jądrowej wyciąga Peszków wniosek, że tzw. jądro bakterii jest 
to samotny, pojedynczy cihr-om-osom, on też stanowi genotyp danego gatunku 
bakterii. Podobne wnioski wyciągnął ze swej pracy nad Proteus i B. mycoides 
Robinow.

Rezultaty otrzymane przez tych badaczy byłyby niezgodne z teorią „roz­
proszonego jądra bakterii" do niedawna mającą wielu zwolenników. (NA­
TURE, February 2, 1946).
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NÖWSZE PRÓBY WYWOŁYWANIA MUTACYJ ŚRODKAMI CHEMICZNY­
MI. Od czasu doniosłej pracy Mullera w roku 1927, laureata nagrody Nobla 
na rok 1946, znane są różne sposoby wywoływania mutacyj. Sednym ze środ­
ków tihemiczinydh, który odegrał wrielką -rolę w indukowaniu mutacyj (zwłasz­
cza mutacyj genomów, polegających na uwielokratnianiu kompleksów dhro- 
niosowydh u roślin) jest kolchicyna. alkaloid latrzymywany z rośliny zwanej 
zmowi-tem jesiennym (Colchicum autumnale).

Hadora i iNiggli wykonali ostatnio w Zurychu szereg eksperymentów celem 
zbadania wpływu tego alkaloidu na muahę owocową Drosophila. Ponieważ 
działanie kolohicyny przez pizewód -po-kormowy byłoby niepewne, zastosowa­
no meto'dę działania na gonady. Dorosłym, larwom eksplaintowano gonady i po 
odpowiednich zabiegach moczono je przez pewien czas w roztworze wodnym 
kolcihicyny. Następnie gonady po przemyciu wszczepiano innym larwom po 
wycięciu ich własnych gruczołów. Oczywiście przeprowadzono równocześnie 

świadzenia kontrolne.
Okazało się, że silniejsza koncentracja kolchicyny działa letailnie, w ogóle 

zabija jajniki, słabsze koncentracje, niszczyły aocyty, chociaż komórki miąż­
szu jajnika’nie ulegały nekrozie. W bardzo 'słabych koncentracjach jaja nie 
zostały zniszczone i po transplantacji gruczołów doprowadzono do'ich znie­
sienia. Jednakże nie zauważono wcale wpływu alkaloidu, j nie-uzyskano zmian. 
Autorzy pracy twierdzą wobec tego, że kolchicyna nie może być uważana za 
środek mutacjotwórczy w odniesieniu do mutacyj genów.

Te rezultaty okażały się zgodne z wynikami pracy Law'a, który przy wstrzy. 
kiwaniu roztworu kolcihicyny larwom Drosophili również nie uzyskał żadnych 
zmian.

Interesujące jest, że podobne doświadczenia wykonalno z fenolem i te dały 
rezultaty pozytywne. Znaczna część osobników uzyskanych tą drogą wykazy­
wała mutacje.. (NATURE, February 9, 1946).
JESZCZE JEDEN PRZYKŁAD POLIPLOIDAŁŃOSCI W ŚWIECIE ZWIERZĄT. 
Do nielicznych stosunkowo w porównaniu z roślinami przykładów poliploidal- 
ności zwierząt dodaje Goldschmidt jeszcze jeden. Jest nim Saga, szarańczak 
bęzsknzydły, zamieszkujący południową Europę od Uralu po Hiszpanię; Wy­
stępuje on również bardziej ku północy w okolicy Moraw, Sairatowa, Woro­
neżu. Te północne stainiowiska charakteryzmją się obecnością owadow, roz­
mnażających się par.tenogenelycznie.

Biologię i cytologię Saga pedo ■ —- -okaizów pochodzących ze Szwaj­
carii — jako jeden z pierwszych studiował Matthey. Partenoigenetyczne sa­
mice tego gatunku posiadały 68 chromosomów. Ta dość wysoka licziba była 
niespodziewana u tego gatunku owadów, gdyż w -rodź,imię Tettigonidae, do 
której należały Saga znane są cyfry-niższe (około 22 do 36). Toteż już Mat­
they przypuszczał, że Saga pedo jest tetraploidem.

Badania nad Saga ephrppiger i Saga gracilipes, wykonane przez. Goldscihmid- 
ta w Palestynie rzuciły pewne światło na to zagadnienie. Obydwa wspomniane 
gatunki, odznaczające się znacznymi rozmiarami są biiseksualne. W spetmato- 
goniach samców znaleziono po 31 chromosomów'. Pomiędzy tą dńploidalną 
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cyfrą 2n—30 + x, a cyframi, uzyskanymi dla samic. Saga pedo 4u=64 + 4x 
jest więc pewna niezgodność. Jednakże udało się znaleźć samca, który po­
siadał nadliczbową patę chromosomów, tzn, w sperm ato gon iacih były 33 ele­
menty, w cperimatocytac.h pierwszego-rzędu 16 tetrad i jedna diada. Haploidal- 
na liczba chromosomów n=16 + x dawała pewne podstawy do wysnuwania 
wniosków o stnukturze chromosomowej .rodzaju Saga.

Podobnie jak u innych znainycih poliiiploidów zwierzęcych (Artemia, Tricho- 
niscus, Solenobia) poliploidailiność występuje tu w związku z partenogenezą. 
(NATURĘ, October 26, 1946). . (podala Mikulska).

MECHANIZM DZIAŁANIA PALUDRYNY. Paludryna wykazuje działanie prze­
ciw wewnątrz^ i zewnątrzerytrocytalnym pasożytom malarii. Nie posiada 
pozatym dzialamia antagoin stycznego w stosunku do ryboflawiny (witaminy 
Bs), które wykazuje preparat ..2666". znany już dąwniej a podobny w ogólnej 
strukturze do paliudryny. Badania nrd medharilzmem działania paJudryny wska. 
zują na to, że wchodzi cna prawdopodobnie w szerdg reakcji metabolizmu por 
firynowego lub enzymatycznego w protc»plazmie pasożytów malarii, inakty­
wując w ten sposób ich istotne procesy życiowe. Badania in vitró wykazały 
Żę paludryna tworzy kompleksy z miedzią, w których na jeden atom Cu przy­
padają dwie drobiny paliudryny. Kompleksy te wykazują uderzające podo­
bieństwo strukturalne do drobin protoporfiryn i, być może, w ten. sposób palu- 
drynar wypiera porfiryny z- idh funkcji fizjologicznej w protoiplazmie paso­
żyta malanii. Mała toksyczność paludryny dla organizmów zwierzęcych oraz 
brak idziałaniia na inne mikroorganizmy wskazują na to, że paludryna oddzia- 
ływuje specyficznie na system porfirynowy pierwotniaków malarii. (NATURĘ, 
Liistopad 1946, F. H. S. Curd i F. L. Rosę, Researdh Labotratory Imp. Ghem. 
Ind.)
TERMOTYRYNA A i B — HORMONY TARCZYCY REGULUJĄCE TEMPE­
RATURĘ CIAŁA. Rola tarczycy w ireigulacjii temperatury ciała była badana 
przez G. Mansfelda, który zebrał swoje badania w mon o grafik The Hormones 
oi the Thyroid Gland and their Action (Basie, 1943, Benino Sdhwabe aind Co). 
Wyniiki jego badsm są następujące:

1) Regulacji temperaitiury ciała .towarzyszy wydzielanie suibstancyj, które ob­
niżają poziom procesów oksydacyjnych u normalnego zwierzęcia. Wydzielanie 
tych sulbetancyj zależne jest od 'normalnej funkcji tarczycy.

2) Analiza działania .tyroksyny wskaosuje na to, że w miesiiącadh letnich orga­
nizm jest mniej cauły n.a tyriolksynę talk diailece, że, aby uzyskać taki podiom 
procesów oksydacyjny dli, jak w miesiiącacih zńmowydh, trzeba by podać zwie­
rzęciu potrójną ilość tynoksyny.

3) G. Mansfeld otrzymał przez ekstrakcję ahydroliiaowainej tkanki tarczyco­
wej czynne substancje, które niei tylko zmniejszają caułośę organizmu mai ty 
rioksynę w zimie, iajle także obniżają procesy oksydacyjne u normalnych zwie­
rząt ii u-zwierząt, których przemianę spoczynkową zwiększono przez podanie 
tyrokśymy.
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4) Można t^ykązać, że działanie tych ekstraktów pochodzi od dwóch substan­
cji, które nazwano teimotyryną A i B.

5) Substancje te otrzymano w, postaci krystalicznej z tarczycy i z surowicy 
krwi ludzkiej i zwierzęcej. Stwierdzono, że termotyryna. 'A jest produkowana 
przez cały rok, jeżeli organizm jest wystawiony na działanie wyższych tempe­
ratur; termotyryna B zaś jest produkowana w miesiącach letnich niezależnie od 
temperatury zewnętrznej. .

Termotyryna A ma p. t. 53°, wzór empiryczny OoHwO.
Termotyryna B ma p. t. 66“, wzór empiryczny C=oH4».
1 mg termotyryny podany w zastrzyku wywołuje u szczura obniżenie proce­

sów oksydacyjnych, które utrzymuje się przez przeciąg 9 dni i Badania budowy 
chemicznej tych hormonów są w toku. (NATURĘ, kwiecień 1946, Anin Mansfeld) 
W ROKU 1942 ogłosili Turner i Miller, że w moczu .chorych na leukemię znaj­
dują się pewne substancje, których w moczu zdrowydh ńie spotykamy. Autorzy 
ęi stwierdziMi, że jeżeli podać, dożylnie świnkom morskim mocz chorych na leu­
kemię, to pojawiają się u świnki w licznych organach nacieki leukemiczine. Nie 
należy jednak przypuszczać, że powyższe substancje, które zresztą udało się 
wyosobnić i moczu chiorycih przez ekstrakcję chloroformem, wywołują u ludzi 
leukemię. Są one prawdopodobnie patologicznym .produktem przemiany materii 
podczas leukemia. Stwierdzano występowanie trzech wyraźnie różniących się 
od siebie substancji w moczu chorych nu leukemię:

1) barwik szkarłatny, krystaliczny, 2) barwik żółty, 3) bezbarwna, krystaliczna 
substancja

Ad 1) Szkarłatny barwik> krystaliczny można wyekstrahować z moczu cho­
rych, po zalkalizowaniu, przy pomocy eteru. Barwik ten występuje stale w mo­
czu leukemi.ków, natomiast w moczu normalnym Spotykamy 'barwik podobny 
lub też -fen sam, jednak w bardzo małych ilościach.

Ad 2) Żółty barwik daje się wyosobnić z moczu przy pomocy kwasu ben­
zoesowego i wykazuje charakterystyczne reakcje chemiczne: Jego sól sądowa 
ma kolor czerwony oraz, jako wolna zasada, daje się adsorbować na wodoro­
tlenku glinu i następnie wypłukać z niego rozpuszczalnikami organicznymi. 
Substancja ta nie występuje w moeżu normalnym.

Ad 3) Substancja ta krystalizuje w ligłach bezbarwnych lub płytkach, nie za­
wiera Chlorowców ain.i siarki, posiada p. t. 176—177“ i' wzór sumaryczny 
CiaHubiaOr, Gotowana z odczynnikiem Miliana dajel intensywny czerwony ko­
lor, ruie zmieniający się po wielu tygodniach. Nie zawiera grupy metoksyio- 
wej,'nie daje zabarwienia z chlorkiem żelazowym ani z kwasem siarkowym 
i formaldehydem a pożartym nie daje reaikcji ururazeiny ani rpaikcji dwuazowej. 
Otrzymano ją w trzech odrębnyd\ wypadkadh białaczki szpikowej. Brak ma­
teriału nie pozwolił na odpowiednie badania w przypadkach białaczki l.iimfa- 
tycznej. W moczu notmalnym substancji tej nie stwierdzano. (NATURĘ, ma­
rzec 1946, E. Friedman .i W. Jaccrtłson, Blochem. Lab. Cambridge).
CHEMIA TERYLENU. Teryłen jest produktem kondensacji kwąsu tereftalo- 
wego z glikolem etylenowym’. Substancja ta została otrzymana w Imperial Chem. 
łndustries Ltd. i stanów: nowe odkrycie w chemii sztucznego włókna. Pierwsze
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tego rodzaju syntezy opisał W. H. Carothers w pracy Studies on Polymeri­
zation and Ring Formation. Następnie autor ten doniósł o otrzymywaniu wę­
glanu pksylylenu i poliestrów pochodnych kwasów p— i m— Cd-D (OCH— 
COOH);. Całokształt nowoczesnych metod otrzymywania syntetycznych włó­
kien polega na reakcjach poliimeiryzacyjnych pomiędzy związkami alifatycz­
nymi dwufuinkcyjnymi, w których grupy reaktywne oddzielone są od siebie 
łańcuchem wielometylenowym. Badania te doprowadziły do otrzymania całkowi­
cie sztucznego włókna — nylonu. Nylon jest to produkt polimeryzacji śród- 
drobmowej sże,ści.ometyłeno.dwuaminy z kwasem adiipihowym i przedstawia 
chemicznie polisześciometylenoadipamid. Ciężar drobinowy -tęga" ’polimerami 
wynosi około 8.000 a struktura jego przedstawia się następująco;
.. . ....—NH—(CH«)«—NH—ОС—(CH-)4—CO—NH(CH’)<-......

Ciało to ma budowę .drobnokryetaiLicziną układu trójskośnego. .Punkt topnienia 
wynosi 270°. Włókno c;trzyma.ne z tej substancji daje się ipięciokrotnife wyciąg 
gnąć w stosunku do swojej pierwotnej długości i jest bardzo mocne. Własności 
fizyczne tej substancji polegają na dnobnokrysitaliczmetj budowie, wysokim cię­
żarze drabinowym, wysokim punkcie topnienia a trwałości chemicznej.

Prace, które doprowadziły do otrzymania; nowej substancji tego‘typu — tery- 
lenu — opierały się na zależności pomiędzy budową krystaliczną a drobinową 
polimeronów oraz na tym. że symetria drobin polimeronów warunkuje ich . 
drobnokrystaliczność. Terylen jest polimercnem tereftailanu etylowego. Jego 
struktura przedstawia się następująco:
— O (ĆH«)= - O — OC(C»H4)CO — О (СНг)!--O — OCfCoH,)— CÓ — O —
Punkt, topnienia teryleinu wynosi 250”, krystalizuje w układzie trójskośnym. Ma 
on charakter wysokodrobinoweg.o estru, odpornego na aiepło, światło i czyn­
niki zmydlające. Ta odporność na zmydlanie tłumaczy się tym, że drobiny jego 
są bardzo ścieśnione i przez to .niedostępne dla czynników chemiczny oh. Cię­
żar wł. wynosi 1,4. Jako włókna daje, się banwić barwnikami, używanymi do 
bajiwiienia acetylo-cełulozy. (NATURE, grudzień 1946).
NA SKUTEK trudności w imporcie chininy,. wynikłych w czaisie ostatniej woj­
ny, ponowiono w krajach anglosaskich .intensywne badania nad syntezą związ­
ków Chemicznych o działaniu przeciwmatarycznym. W r. 1942 ogłoszono; w An­
glii sprawozdania z badań nad syntezą palludryny. Związek ten okazał się lep­
szym od Wszystkich dotąd znanych sztucznych łęków iprzeciwmaiłarycznyclh. 
Jest to Ni—p—chlorophemyl—Nu izopropyldWuguan.idyna. Paludryna okazała się 
się skuteczną w leczeniu początków malarii „trzieciaiczki", jakoiteż w okresach 
gwałtownych ataków tej choroby. Posiada ona eize.rsze .działanie farmakologicz­
ne niż chinina, i mepakryna (Ateibijn) i nie daje żadnydh objawów toksycz- 

. nycih. Poza tym paludryna posiada jeszcze tę wyższość nąid -innymi, preparatami 
przeciwmalarycznymi, że jest stosunkowo łatwa do otrzymania w skali prze- < 
myślowej i, będąc bezbarwną, nie powoduje zmian w zabarwieniu skóry przy' 

' przy dłuższym stosowaniu jak mepaikrynia.. (SCIENCE PROGRESS, Styczeń 
1947, O. L. Brady).
SYNTEZA. CHININY. Woodward , i 'Doering ogłosili w J. AMER. CHEM. SOC. 
z r. 1942 metodę syntetycznego-.otrzymywania chininy. Metoda ta posiada j.ed- 
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nakże tylko teoretyczne znaczenie, ponieważ do celów przemysłowych, z powodu 
swojej zawiłości, nie maidaje się. Potwierdza ońia w całej rozciągłości podany 
przez Koeniga wzór strukluraJny tęgo alkaloidu. Woodward i Doering użyli 
jako materiału wyjściowego 7-hydnoksyizochinoliny. i kwasu chininowego-czyli 
kwasu 6-metcksy-4-chinolinokarboni0.wego i otrzymaHi dli—cihiinotoksynę czyli 
chinicynę, którą już w r. 1918 Rabe w krótkiej drodze poprzez chininon prze­
prowadził .syntetycznie w chininę. (SCIENCE PROGRESS, lipec 1946).
POWSTAWANIE TYROKSYNY- W TARCZYCY. Tynoksyna, istotny składnik 
hormonu tarczycowego, tyreoglobinu, została otrzymana po raz'pierwszy z tar­
czycy przez Kendalla w i. 1915 a 'jej strukturę chemiczną i syntezę zawdzię­
czamy pracom Bargera i Harringtona oigłoszopym w r. 1927. Harrington sądził 
ż.e tyrokisyna powstaje z tarczycy z dwujodotyrozyny na -drodze reakcji oksy­
dacyjnej pomiędzy jej dwiema .drobinami. Ta hipoteza znalazła później pełne 
potwierdzenie w wielu pracach na ten temat, które wyjaśniły częściowo me­
chanizm powstawania tynoksyny w tarczycy. Ludwig i von Mutzenbaober otrzy­
mali-w r. 1939 z jodowanej kazeiny tyroksynę przez ostrożną hydrolizę,- przy 

.czym stwierdzili, że ty toksyna w ten sposób otrzymana jeist idem tyczna z tą, 
którą Kendall otrzymał z tyreoglobinu. Ponadto Harrington i Pitt Rivers 
stwierdzili, że tyrokisyna nie może powstawać z tarczycy wprost z tyrojniiny przez 
czterokrotne jodowanie, ponieważ tego rodzaju reakcja jodowania jest niemo­
żliwa w warunkach in vitro. Harrington i Randall stwierdzili ponadto, że W Joń­
czycy występują jedynie dwa związki jodoonganiczme tj. dwujodotyrozyna i ty 
roksyna. . ,

Tyroksyna powstaje w tarczycy w obecności enzymów jodazy i specyficznej- 
peroksydazy. Można jednak in vitro z powodzeniem naśladować warunki na­
turalne w ten sposób, że jodowanie tyrozyny i następne utlenienie dwu-jodo-. 
tyrozyny .przeprowadza się w obecności delikatnych czynników utleniających 
w środowisku słabo alkalicznym pH = 8 przy temperaturze 37°.

Mutzenbacher stwierdził ponadto, że-powstawanie tynoksyny z dwujodotyro­
zyny ma miejsce in vitro bez jakiegokolwiek czynnika dodatkowego w środo­
wisku .o pH = 8,8 w temp. 37“, przy czym powstaje 0,24 proc, tynoksyny w cią­
gu 14 dni w stosunku do użytej do doświadczenia, dwujodoityrozyny. Czynni" 
kiem utleniającym w tym wypadku jest -tlen powietrza, co udowodnił Mutzen- 
bacher, wykazując, że reakcja ta nie .zachodzi zupełnie, jeżeli przeprowadzać 
ją w obecności siarczynów, jako czynnika redukującego.

Następnie Harrington i Pitt Rivers zajmowali s.ię problemem przyspieszenia 
reakcji przemiany dwujodotyrozyny w tyro-ksynę przy pomocy czynników ut-le- 

- nia.jącyćh. I -tak auto,rowie ci używali wody utlenionej, która wprawdzie wy­
dajności reakcji nie zwiększyła, jednakże skróciła jej czas do paru godzin. Naj­
większą wydajność udało się im osiągnąć w przypadku zastosowania, tempera­
tury 100° i dużego stężenia H^Cri (25 równoważników) w obecności alkoholu 
aanylowego jako katalizatora.

Dalsze światło na cihemizm funkcji fizjologicznej gnuczołu tarczowego rzuciły 
doświadczenia nad gromaidizenieim się jodu w tarczycy. Morton i Chaikoff użyli 
oo tego celu jodu radioaktywnego J13Li stwierdzali, że skrawki gruczołu gro­
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madzą jodki nieorganiczne 'i w krótkim czasie można wykazać własności radio- 
aktywne w powstałej w ten sposób dwujodotyrozymie i tyroksynae. Jeżeli 
jednak tkankę zmiażdżyć lu'b zhomogenizować, to jod pozostaje w formie nie­
organicznej. Proces powstawania dwujodotyrozyny j tyroksyny W tyclh warun­
kach można zahamować zupełnie, jeżeli reakcje te przeprowadzać w obecności 
trucizn enzymatycznych takich, jak siarkowodór, kwas pruski, tlenek węgla 
ilp., co wskazuje na to, że powstawanie połączeń jodoorganięznych w tar­
czycy jeśt procesem uwarunkowanym obecnością normalnie w niej występu­
ją cykli enzymów — jodazy i peroksydazy. Jodaza wyzwala z połączeń nieorga­
nicznych wolny jod, zdolny do jodowania tyrozyny a penoksydaza ułatwia 
utlenienie dwujodotyrczyny do tyrotasyny.

Poza tym Morton, Chaikoff i Reinhairdt użyli jodu radioaktywnego, do 6twier. 
dzenia, że tyroksyna i dwujodotyrozynia może powstawać w innych .tkankach 
zwierzęcych, jeżeli’ usunąć zwierzęciu tarczycę. Podawali mianowicie takim 
zwierzętom jod radioaktywny per os i następnie stwierdzili, że wyosobniona 
dwujodotyrozyna i tyroksynia z wątróby lub śledziony posiada, własności, radio­
aktywne. czyli dowiedli, że po wycięciu tarczy powstaje w innych tkankach 
aktywne, czyli dowiedli, że po wyjęciu tarczycy powstaje w innych tkankach 
hormon ig,ruczołu tarczowego. (SCIENCE PROGRESS, lipiec 1946).'

(podał Artur Juran/i)

MUTACJE WŚRÓD BAKTERYJ. Działaniem promieniowania ultrafioletu i pro­
mieni Roentgena udało się Demei>c'owi otrzymać mutacje bakterii Eschertchia 
coli. Mutanty te wskazywały wzmożoną odporność na 'bakteriofagi. Praca De- 
menca, której wynikiem było przyczynowe zbadanie zjawiska pojawienia się 
mniej lub bardziej zjadliwych szczepów bakteryjnych, stanowić może krok 
naprzód w walce człowieka z chorobami zakaźnymi. (NATURĘ, August 24, 1946). 
..SUPERPENICILINA". Profesor Krasilnikow z Moskwy izolował tzw. aspeircy- 
linę, która niszczy bakterie nie atakowanie przez peniciilinę. Asper.cylina miała­
by zniszczyć bakterie gruźlicy, czerwonki duru‘i cholery Również z U.S.A 
komunikują, że otrzymano tzw. penicylinę X, dwa czy trzy razy aktywniejszą 
niż normaiLna. (ATOMES, No. 4, 1946).
JESZCZE JEDEN CHWĄgT POŻYTECZNĄ ROŚLINĄ. W czasie okupacji 
.Niemcy poszukiwali na terenie naiszego kraju rośliny ,z rodziny tro.jeściiowa- 
tygh Ascl&pitfs, rosnącej u nas na1 starych zarosłych cmentarzach jako chwast. 
Zamiarem ich było wyzyskanie 'tej' ■rośliny jako surowca włóknodajnego i po­
dobno mieli zamiar założenia Wielkich plantacji tej mośliiny. Okazuje'się, . że 
wykorzystali pomysł Rosjanina Bergmana, pracującego w Ameryce. Bengman 

■przeprowadzał badania nad roślinami „mlekodajnymi" od roku 1933. Jako naj­
bardziej po.d tym względem wydajną, wybrał właśnie Asclepias Syriuca. Jest to 
roślina ok. 80 cm wysoka, o prostym pędzie, dużych, ciemno-zielonych liiś- 
ciach i kwiatach HJiowo-czierwcjnej barwy, zebranych w pęki. Wiatropytae 
nasiona ,tej rośliny opatrzone są jedwabistymi włóknami. Kiedy 2 powodu oku­
pacji japońskiej pewnych terenów Azji zabrakło kapoku okazało się, że włókna
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AsclepLas mogą go doskonale zastąpić. Są równie elastyczne jak włókna kapo­
ku, a lżejsze r cieplejsze od wełny. Liście Asclepias kryją jeszcze, inną nie­
spodziankę. Ich 6ok zawiera ok. 1—4 proc, kauczuku. (ATOMES, No. 6, 1946). 
NOWE SUKCESY METODY BIOLOGICZNEGO ZWALCZANIA CHWASTÓW. 
Wielką plagą Australii stały się chwasty, zawleczone .na. ten kontynent przez 
osadników angielskich. Należą do nich jeżyny, dziurawiec (Hypericum perfo- 
ratum), osty i wiele innych. Od 1928 roku próbowano znaleźć owady, któreby 
niszczyły chwasty. Dopiero jednak w 1939 roku udało się rozmnożyć chrzą­
szcze Chrysamela hyperici, a później dwa inne gatunki chrząszczy, które nisz­
czą roślinę (Hypericum), <nad i pod ziemią drążąc jej korzenie. Owady te za­
aklimatyzowały się doskonale i są skuteczną bronią w walce z tą rośliną. 
Niszczą ją bowiem we wszystkich stadiach rozwojowych i w różnych porach 
noku.

Warto przypomnieć, że pieiwszym chwastem opanowanym w ten sposób, 
była opuncja. Metodę biologicznej walki z chwastem zastosowano także do 
chwastów wodnych, utnudniajcyah żeglugę w kanałach.

Problemem oczekującym na rozwiązanie jest zwalczanie wodnego hiacynta, 
Eichhornia crassipes zarastającego rzeki N. Płd. Walii i Queenslaindu. (ATO­
MES NO. 6, 1946)

SPRAWO
A E. TRUEMAN. Science and the Futura. 
Glasgow, 1943. The British Way-Patmphlierts. 
Craig-Wilson. Str. 64.

Zagadnienie nauki i .przyszłości omawiane 
tak często w ostatnich czasach, jest przedmio­
tem ciekawych rozważań prof. A. E. Truema- 
na w broszurze pod powyższym tytułem. Przez 
zdefiniowanie 6amego pojęcia nauki i prześle­
dzenie jej rozwoju, szczególnie w Wielkiej 
Brytanii, autor dochodzi do zagadnienia wpły­
wu, jaki wywiera ona na życie społeczne. 
Stwierdza on, że nauka stała .się w znacznym 
stopniu przyczynę przemian społecznych, co 
jest rzeczą widoczną przede wszystkim jeżeli 
weźmiemy pod uwagę strukturę materialną 
życia. Jeśli z jednej strony ogromny rozwój 
przemysłu jest bez wątpienia rzeczą niezwykle 
pożyteczną, to z drugiej strony rozwój techni­
ki wojennej w żadnym wypadku nie może być 
zaliczony do pozytywnych zastosowań nauki.

W jaki sposób tego uniknąć?
Szukając odpowiedzi na to pytanie autor za- - 

stanawia się nad możliwością (wprowadzenia

Życie Nauki — 18

(podała Izabela Mikulska)

______ \
I

ZDANIA
badań planowych, przewidujących jedynie od­
krycia pożyteczne, badań wykluczających z 
góry wszystko, co mogłoby w następstwie 
przynieść szkodę ludzkości. W1 trakcie rozwa­
żań dochodzi on jednak do wniosku, że roz­
graniczenie badań szkodliwych i pożytecznych 
jest Tzeczą niemożliwą. Uczony w wielu wy­
padkach nie zdaje sobie zupełnie sprawy ze 
skutków, jakie przyniesie zastosowanie jego 
odkrycia. I dlatego jedynym rozwiązaniem te­
go problemu może być według autora planowe 
stosowanie odkryć naukowych, dokonanych na 
drodze całkowitej swobody.

W dalszym ciągu swojej rozprawy autor sta­
je w obronie nauki czystej w przeciwieństwie 
do wielu głosów gloryfikujących naukę sto­
sowaną. ..Naileży pamiętać — mówi on — że 
nauka czysta jednego pokolenia jest źródłem 
pioblemów w pokoleniu. drugim. Nauka ma 
przeznaczenie znacznie szersze niż tylko pra­
ktyczne zastosowanie. Jej znaczenie kulturalne 
da się porównać ze znaczeniem sztuki i jeżeli 
ma ona na celu poszukiwanie prawdy, je6t 
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rzeczą bardzo ważną, aby nie ograniczano jej 
rozwoju w jakimś kierunku4'.

Prócz tych rozważań prof. Trueman porusza 
ciekawe zagadnienie znaczenia, jakie mają 
prace badaczy-amatorów w życiu nauki. Zna­
czenie to, które było ogromne w początkowym 
6tadium jej rozwoju, zmniejszyło się znacznie 
w ostatnich czasach, szczególnie jeśli idzie o 
nauki takie jak fizyka i chemia^ gdzie ba­
dania wymagają dzisiaj doskonale wyposażo­
nych w skomplikowane przyrządy laborato­
riów. Udział jednak badaczy-amatorów w 
dziedzinie astronomii, botaniki, zoologii czy 
geologii, jest nadal jeszcze wcale poważny i 
chociaż nie należy przesadnie podkreślać jego 
znaczenia, to jednak nie można go lekcewa­
żyć. Zofia Artymowska

KRAKÓW
*

JULIAN HUXLEY. U.N.E.S.C.O., its Purpose 
and its Philosophy. Prep. Commission of the 
U.N.E.S.C.O. London 1946. Str. 62.

Wartość tej krótkiej broszury leży nie tyle 
w nakreśleniu pewnego konkretnego programu 
chtfałalności U.N.E.S.C.O., omawianego już wie­

lokrotnie. w różnych artykułach i wypowie­
dziach, ile w ciekawej i śmiałej próbie opar­
cia ideologii U.N.E.S.C.O. na pewnym syste­
mie filozoficznym oraz na uzasadnieniu wyboru 
takich a nie innych metod postępowania. Cała 
konstrukcja tej pracy wraz z argumentacją 
wywodów wskazują, że pisał ją człowiek nauki, 
przesiąknięty głęboko wiarą w jej doniofełą 
rolę i znaczenie społeczne.

Huxley musi liczyć się z ogromnymi trud­
nościami, jakie stwarza różnica poglądów’ po-, 
lity czno-gospo dar czych, religijnych czy filo­
zoficznych poszczególnych narodów, grup spo­
łecznych i jednostek. Dlatego też szuka on w 
swym systemie oparcia na czynnikach jak naj­
bardziej ogólnoludzkich i uzasadnia Kto w spo­
sób naukowy, -wychodząc ze słusznego zało­
żenia że tylko język nauki zapewnia możli­
wość rzeczowego porozumienia się jako wła­
ściwie jedyny język międzynarodowy. Uka­
zuje nam czowieka na tle ustawicznej 
ewolucji, jaka zachodzi nie tylko w oibrębie 
tego jednego gatunku, ale na He zmian orga­
nicznych całej ziemi i jeszcze dalej w proce­
sach zachodzących we wszechświecie. Czło­
wiek jako najwyższy typ z pośród organizmów, 
obdarzony mową i myśleniem pojęciowym, któ­
re pozwalają mu korzystać z dorobku i tra­
dycji pokoleń, jest jedynym spadkobiercą do­
tychczasowego postępu i jedynym obrońcą 
wszystkiego, co ma być postępem na przysz­

łość. Z punktu widzenia humanizmu ewolucyj­
nego zadaniem człowieka jest urzeczywistnie­
nie jak najdalej idącego postępu w ciągu jak 
najkrótszego‘czasu, a to zobowiązuje nie tylko 
do posuwania się w kierunku wytyczonym 
przez ogólny rozwój życia, ale również i do 
wyboru najskuteczniejszych metod działania. 
To ma być kryterium wartości dla U.N.E.S.C.O. 
przy wyborze prądów naukowych, systemów 
etycznych, metod wychowawczych, zasługują­
cych na poparcie.

Zagadnienie wychowania ulega znacznemu 
rozszerzeniu, rozciąga się ono bowiem na 
wszystkich ludzi bez względu na wiek, przy 
wyzyskaniu wszelkich środków kształtowania 
opjnii mas, jak radio, kino, prasa, telewizja. 
Huxley wysuwa problem należytego wyzyska­
nia uzdolnień ludzkich przez poradnie specjał, 
ne w oparciu o poważne studia nad różnymi 
typami psycho-fizycznymi. Równocześnie wska­
zuje on na niezmiernie trudne zagadnienie nie­
równości biologicznej człowieka w zestawieniu 
z hasłami równości demokratycznej, uważając 
że powinno ono stać 6ię naczelnym zagadnie­
niem współczesnej eugenikii. W wielu pun­
ktach‘osiągnięcia nauk ścisłych będą pomagać 
do rozwiązywania zagadnień społecznych. Te 
właśnie nauki uczą uczą ludzi myślenia w wy­
miarach wszechświatowych, tworząc grunt dla 
humanizmu ewolucyjnego.

W naukach humanistycznych, które opierają 
się przede wszystkim na sądach wartościu­
jących. U.N.E.S.C.O. musi popierać te kierun­
ki, które zińierzają do ulepszenia, zgodnie z 
pcstępem, stosunków społecznych i zapewniają 
jednostce pełną możliwość rozwoju. Autor 
zwraca uwagę na ciekawy okres, w którym 
w przeciwstawieniu do etyki osobistej niezbę­
dne jest jej pewne uspołecznienie. Wystarczy 
tu przytoczyć takie przykłady na ten fakt, jak 
praktyczne zastosowanie osiągnięć współczes­
nej bakteriologii, czy też nowo utworzone w 
toku procesu w Norymberdze pojęcie ,,zbrodni 
ludobójstwa'*.

Doniosłą jest również rola nauk historycz­
nych, bo zapewniają one przekroje poszcze­
gólnych dziedzin życia ludzkiego. I tak histo­
ria sztuki daje nam Obraz procesu kształtowa­
nia się ocen estetycznych, podobnie jak histo­
rii religii i innych nauk moralnych przedsta­
wia ewolucję sądów wartościowania etyczne­
go.

Nauki społeczne z całą swoją rozwijającą 
się coraz bardziej problematyką, są szczegól­
nie' bliskie U.N.E.S.C.O. Najważniejsza jest w 
nich koncentraioja wysiłku w kierunku stwo­
rzenia przez te nauki własnej, metodologii. 
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Nie wystarczą bowiem w ich zakresie metody 
nauk ścisłych, zawiedzie eksperyment, nie 
znajduje zastosówanira wydzielenie j odseparo­
wanie badanego zjawiska. Autor ziwraca uwa­
gą na wielkie usługi, jakie mogą oddać tu naj­
nowsze metody statystyczne, konieczne jest 
wajsGie na drogę pracy zespołowej oraz sto­
sowanie metod porównawczych w badaniach 
biologicznych i socjologicznych.

Szczególną uwagę poświęca Huxley dobru 
i pełnemu rozwojowi jednostki, zdając sobie 
sprawę z pewnego niebezpieczeństwa, które 
zagiaża jej od strony masowego ujmowania 
wszelkich zagadnień, tak charakterystycznego 
dla naszej epoki. Zagadnienie ilości nie może 
jednak nigdy wyprzeć wartości jakościowej i 
dążności pewnych wybitnych jednostek do c- 
siągnięcia najwyższego szczebla rozwoju my­
śli ludzkiej. To doprowadza do wprowadzenia 
nowych metod naukowych, dotychczas bowiem 
nauka zajmowała się zjawiskami masowymi, 
a nie badaniem konkretnej osobowości, pewny­
mi więc regularnościami, a nie szczególnymi 
różnicami. Ochrona indywidualności ma szcze­
gólne znaczenie w twórczości artystycznej. Hux­
ley zwraca uwagę na konieczność przywró­
cenia sztuce równorzędnego miejsca z nauką 
i techniką w skali wartości współczesnego 
człowieka. Pragnie on, aby sztuka była nie 
tylko wyrazem naszego życia, ale i jego bar­
dzo istotną częścią. Zadaniem U.N.E.S.C.O. 
jest wydobycie tych właściwości umysłu ludz­
kiego, które pozwalają rozumieć i ocenić sztu. 
kę oraz znaleść w niej ogromne zadowolenie. 
Wysuwa potrzebę przemyślenia systemu, któ­
ry bÿ umożliwił bardziej sprawiedliwy dostęp 
do najwspanialszych zbiorów przez wymianę 
eksponatów, wystawy (wędrowne itp. loraz 
opiacowanie metod bardziej popularnego 
przedstawienia tych arcydzieł szerokim ma­
som. Dużą rolę może tu odegrać film i tele­
wizja. Pojęcie bibliotek musi ulec rozszerze­
niu i objąć zbiory filmów, płyt, ilustracji, nie­
zbędne jest szybkie dostosowanie systemów 
klasyfikacji i katalogowania do potrzeb mię­
dzynarodowych.

Na zakończenie czołowy ideolog U.N.E.S.C.O. 
wyraża nadzieję, że tak pojęty humanizm ewo­
lucyjny umożliwi współpracę narodów mimo 
istniejących sprzeczności ekonomicznych lub 
ideologicznych. Główną jego myślą przewo­
dnią jest stworzenie rozumnego dalekosiężne­
go programu polityki społecznej w skali mię­
dzynarodowej, zmierzającej do przyspieszenia 
procesu ogólnego postępu i rozwoju osobowo, 
ści człowieka poprzez analizę naukową ewo­
lucji wszechśwata. Pewne tezy tego programu, 

jak i naszkicowanej powyżej ideologia, mogą 
być wątpliwe i wymagać jeszcze dyskusji, ur 
rzeczywistnienie niektórych może wydawać się, 
przynajmniej na razie dość nieprawdopodo­
bne, w ogólnym jednak swoim ujęciu program 
U.N.E.S.C.O. stanowi poważny krok naprzód 
w kierunku nowej organizacji świalta.

Maria Borucka
KONWERSATORIUM NAUKOZNAWCZE

*

MAX BORN. Experiment and Theory in Phy­
sics. Cambridge 1944. Cambridge University 
Press. Str. 44.

Naukę współczesną charakteryzuje bardzo 
daleko posunięta speojalizacja. Specjaliści pra­
cujący nawet w obrębie tej samej nauki z tru­
dem znajdują wspólny język, ponieważ me­
tody badawcze na poszczególnych odcinkach 
tej samej nauki są często tak odmienne, że' 
wymagają długich i specjalnych studiów. Od­
nosi się to w szczególności do dwóch szla­
ków, którymi kroczy fizyka współczesna, a to 
fizyki doświadczalnej, i teoretycznej. Dopiero 
gdzieś od połowy 19 wieku fizycy zaczynają 
się wyraźnie dzielić na doświadczajników i teo­
retyków. Dawniejszymi czasy wielcy fizycy 
sami Tobili doświadczenia dla rozstrzygnięcia 
swoich koncepcji teoretycznych (Newton, Huy- 
ghens, Fresnel, Helmholtz i t. d.) Proces ten 
był nieunikniony, bo fizyka teoretyczna ope­

ruje coraz większym aparatem matematycznym, 
trudnym do opanowania 'a fizyka doświadczal­
na coraz to subtelniejszą aparaturą, wymaga­
jącą często długiego czasu do opanowania jej 
techniki, po drugie zaś,' nauka rozrasta się 
wszerz. Jej ogromny rozwój stał się możliwy 
dopiero przez wciągnięcie do badań naukowych 
wielu tysięcy pracowników. W tych warun­
kach także jednostki uzdolnione, nie uniwer­
salnie ale tylko w pewnym kierunku, wnoszą 
często wielki wkład do -nauki.

Podział fizyków na doświadczalników i teo­
retyków grozi jednak stagnacją w nauce, jeśli 
nie pracują ond w ścisłej łączności ze sobą. 
Runsował swego czasu dowcip na temat, jaka 
jest różnica między fizykiem doświadczalnym, 
matematycznym a teoretycznym. _ Odpowiedź 
bizmiała: fizyk doświadczalny wie jak zjawi­
ska wyglądają, ale nie wie, jak się je oblicza 
ani co one znaczą, natomiast fizyk matematy­
czny wie, jak zjawisko obliczyć, ale nie wie 
jak ono wygląda, ani co ono oznacza. Wresz­
cie fizyk teoretyczny wie, co zjawisko ozna­
cza, ale nie wie jak ono wygląda ani jak je 
obliczyć.

18*
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Książeczka Borna, wybitnego teoretyka i e- 
migranta żyjącego od czasu przewrotu hitle­
rowskiego w Anglii, dąży przez śledzenie hi- 
&Łorycznego rozwoju fizyki do wykazania, że 
jedynie teoria' oparta na doświadczeniu jest 
płodna dając ze swej strony bodźce do no­
wych doświadczeń.

Na przykładzie ,,starej”, liczącej 2000 lat 
geometrii euklidesowej autor wyjaśnia chara­
kter empiryczny tej nauki, która przez tyle 
wieków uchodziła za aprioryczną. Po odkry­
ciach Einsteina wiemy, że rodzaj obowiązują­
cej na dużych obszarach geometrii wyznaczo­
ny jest przez rozmieszczenie mas.

Negacja doświadczenia j -podejście czysto 
spekulacyjne do świata, k-tór.e cechowały śre­
dniowiecze, zahamowały poważnie rozwój nau­
ki w tym okresie. Dopiero epoka renesansu 
detronizując dedukcję z jej dominującego sta­
nowiska pozwoliła na pełny rozwój twórczo­
ści naukowej.

Także teoriom powstałym na gruncie do­
świadczenia. grozi skostnienie. Skoro utrwala 
się teoria ugruntowana na pewnym zespole 
zjawisk, jesteśmy skłonni uważać ją za abso­
lutną prawdę. Tak było np. z mechaniką New­
tona, Maupertuis próbował wywieść jej zasa­
dy z pewnej ogólnej zasady nieempirycznej, 
w myśl której natura pracuje kosztem naj­
mniejszego wysiłku. Co prawda t. zw. zasada 
najmniejszego działania, sformułowana mate­
matycznie w sposób poprawny, nie daje się 
teleologicznie interpretować jak tego Chciał 
Maupertuis, niemniej stała sdę ona bardzo u- 
żytecznym sposobem formułowania nie tylko 
praw mechaniki, ale także elektrodynamiki.

Można by na podstawie tego przykładu są­
dzić, że z zasad „uniwersalnych'*  dają się wy­
wieść wszystkie prawa- fizyki. Bom wykazuje, 
że takie stanowisko nie daje się utrzymać, 
ogólne zasady mogą być dopiero uwieńczeniem 
rozwoju danej gałęzi wiedzy.

Nie należy jednak niedoceniać znaczenia 
czystej dedukcji. Teoretyk często poszukuje 
nowych równań, ujmujących prawa fizyki kie­
rując się względami estetyki lub prostoty ma­
tematycznej i nie jeden poważny postęp w fi­
zyce osiągnięto tą drogą (Maxwell, Einstein).

Odkrycia, które zawdzięcza fizyka pracy teo­
retyków, Born dzieli na dwie grupy. Pierwsza 
to przewidywanie zjawisk na gruncie istnieją­
cych dobrze ufundowanych teorii (przewidy­
wanie planety Neptun przez Leverriera, refra- 

kej i stożkowej przez Hamiltona). Bom nazywa 
ją drogą analityczną. Druga grupa polega na 
przewidywaniu nowych zjawisk drogą rozsze­
rzenia istniejących ram teorii, opartego na syn­
tezie pewnych faktów nie mieszczących 6ię 
w ramach dotychczasowych teorii (współczesna 
mechanika kwantów).

Autbr poświęca dłuższy rozdział przedsta­
wieniu drogi, na której powstała współczesna 
mechanika, kwantowa, do której współtwórców 
należał też-sam Born. Powstanie jej stało się 
możliwe z jednej strony, dzięki nagromadzeniu 
ogromnego materiału doświadczalnego, z dru­
giej zaś osiągnięciom matematyki (algebra nie- 
komutatywna, rachunek operatorowy). Chara­
kterystyczne dla mechaniki kwantowej zarzu­
cenie determinizmu i oparcie nowej teorii na 
gruncie statystycznym nie wypływało , z aprio­
rycznych przesłanek, ale wymuszone zostało 
przez związanie teorii z doświadczeniem.

Po powstaniu mechaniki kwantowej zdawało 
się przez krótki czas, że teoria ostatecznie za­
triumfowała nad doświadczeniem..Przewidywa­
ne przez teorię fakty znalazły cudowne wprost 
potwierdzenie (spektroskopia, wiązania chemi. 
czne). Ale w parę lat później zjawiły się no­
we (fakty doświadczalne, jak odkrycie neutro­
nu w 1932 r., które zmieniły zupellmie pogląd 
na budowę jądra atomowego. Dla wytłuma­
czenia sił działających w jądrze Japończyk 
Yukawa wysunął hipotezę istnienia nowej czą­
stki elementarnej o masie pośredniej między 
masą elektronu i protonu. Cząstkę tę zwaną 
mezonem odkryto istotnie w dwa lata później. 
I tu mamy do czynienia z syntezą teoretyczną, 
powstałą w oparciu o istniejący materiał empi­
ryczny.

Ostatnia część książeczki poświęcona jest 
trudnościom i brakom obecnej teorii kwan­
tów (występowanie w niej niepożądanych nie­
skończoności, —brak teonii łączącej poszcze­
gólne cząstki elementarne). W związku 
z tymi trudnościami autor polemizuje z Ed- 
dingtonem, który .wysunął dość osobliwe 
(a według b. wielu fizyków dowolne) konce­
pcje odbiegające bardzo daleko od gruntu 
danego przez doświadczenie. Największą jed­
nak wadą koncepcji Eddingtona jest brak- 
wniosków dostępnych sprawdzeniu. Podobnej 
krytyęe poddaje autor koncepcje kosmologicz­
ne Milne'a.

Max Bom dochodzi do wniosku, że tajemnice 
przyrody odcyfrować można jedynie -opierając 
się na dokumentach przyrody, tj. na faktach 
do ś wi ad cza lny ch.
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Óla metodologa nauki książeczka Borna sta- 
9 now i cenny przyczynek do zagadnienia genezy 

teorii fizycznych i ich związku z doświadcze-
Jan Blaton

ZAKŁAD MECHANIKI TEORETYCZNEJ U. J.

*
PIETER HONIG-FRANS VERDOORN. Science 
and Scientists in the Netherlands Indies. Nęw 
York 1945. Board for the Netherlands Indies, 
Suriman and Curaçao. Str. 491.

Książkę tę, która ma dać możliwie całkowi­
ty gbraz rozwoju nauki i jej stanu w Indiach 
Holenderskich, zredagowano w sposób bardzo 
ciekawy. Zawiera ona przede wszystkim sze­
reg artykułów naukowych i fachowych, napi­
sanych specjalnie dla wydawnictwa przez lu- 

■ dzi, którzy spędzili w Indiach dłuższy lub 
krótszy okres czasu na pracy badawczej.

Zakres tematów jest szeroki. Znajdujemy tu 
artykuły takie jak: ,,O bogactwach mineral­
nych j możliwościach przemysłowych w In­
diach“' — R. W. van Bemmelena, ,.Instytuty 
botaniki stosowanej" — Charles J. Bernarda, 
„O klimacie j badaniach meteorologicznych" 
— C. Braaka, ,.Krótka historia badań nad 
beri-beri" — W. F. Donatha, ,,O’ weterynarii 
i jej zastosowaniu z w Indiach Holenderskich" 
—- J. Frickerea, ,.Badania prehistoryczne*'  — 
R. Hedne-Gelderna, „Rolnictwo w Indiach" — 
P. Honiga i wiele innych, ujmujących tematy­
cznie całokształłt zagadnień związanych z ży­
ciem kraju.

Specjalny cykl artykułów poświęcony jest 
historii rozwoju nauk przyrodniczych na tym 
terenie, szczególnie medycyny oraz przemysłu 
chemicznego. Szef Służby Zdrowia w Mount 
Sinai, j. Snapper w interesującym artykule da 
je obraz przebiegu badań nad beri-beri, mala­
rią, cholerą, gorączką tropikalną i innymi cha­
rakterystycznymi chorobami obszarów pod­
zwrotnikowych.

Na uwagę zasługują również badania antro­
pologiczne, którymi zajmuje się w artykule 
„Zagadka pithecanthropus a" F. Weidenreich.
Zapoznanie się z życiem naukowym w In­

diach Holenderskich umożliwia także zamie­
szczony po części artykułowej 6pis instytucji 
i towarzystw naukowych oraz lisita nazwisk i 
adreśów ogółu pracowników badawczych- w 
Indiach. Ilość instytucji naukowych (przeszło 
sto) świadczy wymownie o doskonałym roz­
woju nauki tamtejszej j o warunkach sprzy­
jających temu rozwojowi.

Lista pracowników badawczych obejmuje 
przeszło 1.600 nazwisk, wśród których uderza 
Ogromna ilość nazwisk ma'Iajskich', co jest rze­

czą szczególnie godną podkreślenia. „Już dzi­
siaj jasną jest rzeczą — piszę Frans Ver- 
doorn — że podwaliny pod rozwój nauki 
położyli naukowcy przybyli z Europy, ale 
prace te prowadzić będą w przyszłości pra- 

. cownicy wyrośi na tamtych terenach. Już 
dziś wielu z nich wykazuje nieprzeciętne 
zdolności i pozwala rokować na przyszłość 
wielkie nadzieje".

Ostatnią część książki stanowi tzw. „Ser- 
ta Malesiana" — zbiór krótkich artykułów, 
szkiców i uwag, wśród których znajdujemy 
wiele ciekawych wiadomości dotyczących m. 
inń. szkolnictwa, oraz praktycznego stosowa­
nia nauki w szeregu drobnych przemysłów. 
Poza .tym znajduje się tu również wspomnie­
nie o wyprawie Sneiliusa na archipelag w 
r. 1929 w celu przeprowadzenia badań oce­
anograficznych.

Cała ta praca zbiorowa, obszerna, bo za­
wiera ona ok. 500 stron druku, wydana jest 
niezwykle starannie. Wiele interesujących 
fotografii; tablic i map ilustrujących tekst 
chroni skutecznie przed jednostajnością j za­
pobiega u czytelnika uczuciu znużenia. Pa­
pier luksusowy i staranna oprawa dopełnia­
ją zewnętrznie całości.

Jeżeli jednak idzie o układ treści to nie 
można się oprzeć wrażeniu pewnego zagu­
bienia w różnorodności zagadnień, porusza­
nych jedne po drugich. Zagadnienia te nie 6ą 
połączone w zbliżone tematycznie grupy, 
wręcz przeciwnie, kolejność ich jest prawie 
zupełnie dowolna i przypadkowa, co wpływa 
na zatarcie jasnego i przejrzystego • obrazu, 
jaki powinno się uzyskać po przeczytaniu 
całości książki. Utrudnia to też posługiwa­
nie się powyższą pracą; czytelnik poszu­
kujący wybranych zagadnień napotka tu na 
pewne trudności. _ ..Zofia Artymowska 
KRAKÓW

*
MARIAN FRIEDBERG. Kulturą*  polska a nie­
miecka (elementy rodzime a wpływy niemie­
ckie w ustroju i kulturze Polski średniowie­
cznej). Wyd. Instytutu Zachodniego. Poznań 
1946. Tom I, str. 363, Tom II, str. 310.

Dzieło to zajmuje jedno z naczelnych miejsc 
wśród kilkunastu cennych pozycji wydawni­
czych Instytutu Zachodniego. Autor ujmuje 
zagadnienia kultury sensu largo, a więc sta­

ra się przedstawić wszelkie wytwory pracy 
i myśli ludżkiej na ziemiach polskich, po­
siadające wartość trwałą. Tematem jego za­
interesowań jest właściwie wyłącznie kultura 
poDska, a .• tylko uwypukla <ołn i( zestawtia 
wpływy kultury romańskiej i niemieckiej na 
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polską na przestrzeni, pięciu wieków, od cza­
sów pogaiiskich aż po koniec XV wieku-.

Na trdsć tomu piewszego składają się spra­
wy polityczne, ustrojowe i społeczne, zam­
knięte w 5 zasadniczych rozdziałach; o ge­
nezie państwa polskiego, o’Stosunkach poli­
tycznych Polski z Niemcami, o średnio wie? 
cznym rycerstwie polskim, a wreszcie o ko­
lonizacji na prawie niemieckim miast i wsi. 
Drugi tom, podzielany na 4 rozdziały, przed­
stawia problemy kulturalne w ścisłym tego 
słowa znaczeniu, a więc zagadnienie źródeł 
naszej cywilizacji, rolę Kościoła, rozwój 
szkolnictwa i sztuki, narodziny świadomości 
narodowej i inne. *

Z samego charakteru dzieła wynika, że jest 
ono przede wszystkim zes umów ani em i prze­
glądem dorobku nauki potlskiej i niemieckiej 
w zakresie przedstawionych przez autora za­
gadnień, a wartość dzieła pollega z jednej 
strony na starannym zużytkowaniu obfitej li­
teratury przedmiotu i daniu syntezy, z dru­
giej — na przystępnym i interesująco poda­
nym wykładze.

Ażeby jednak osiągnąć syntezę stosunków 
kulturalnych polsko niemieckich, co ze Wzglę­
du na to, że jest to pierwsza tego rodzaju 
próba, wymagało bardzo starannego przygo­
towania — autor pracy dokonał rewizji sze­
regu dotychczasowych poglądów, a nadto sze­
reg kwestii opraaował źródłowo — sam — po 
raz pierwszy, nie rzadko wysuwając własne 
hipotezy.

Tak więc wynikiem własnych studiów autoy 
Ta — jest żywo napisany rozdział o pocho­
dzeniu narodowym rycerstwa polskiego, w któ­
rym dochodzi on do następującej syntezy: 
1) najdawniejsze rody rycerstwa polskiego 
były w ogromnej większości pochodzenia ro­
dzimego i posiadały ustrój typowo słowiań­
ski; 2) nieścisłe są poglądy heraldyków i 
niektórych dzisiejszych historyków o silnym 
zastrzyku krwi obcej do rycerstwa polskiego 
przy jego genezie, o slilLniejszym bowiem 
napływie krwi obcej może być mowa dopie­
ro u schyłku wieków średnich.

Jednym z najlepszych rozdziałów pracy jest 
nieco przydługie, ale gruntowne opracowanie 
zagadnienia narodowościowego średniowiecz­
nych miast polskich. Rozdział ten w dużej 
mierze stanowi wynik samodzielnych studiów 
autora i kładzie raz na zawsze kres ugrunto­
wanym przez Niemców poglądom o rzekomej 
niemieckości naszych miast. Dokładna anali­
za tej kwestii doprowadza w sposób naukowo 
przekonywujący do stwierdzenia, że o silniej­
szym napływie Niemeó^ do miast polskich 

i o ich większej roli można mówić dopiero 
w/ wieku XIV i XV. W kilku głównych mia­
nach Królestwa Polskiego — przewaga ży­
wiołu niemieckiego występuje tylko wśród 
stosunkowo nielicznego, patrycjatu i • średnio 
zamożnego mieszczaństwa, najliczniejsza zaś 
dolna warstwa ludności miejskiej jest wyłą­
cznie polska, podobnie, jak wyłącznie polski 
charakter posiadały małe miasta Polski cen­
tralnej.

Innym ciekawym zagadnieniem, które autor 
samodzielnie bada, to rozstrzygnięcie pyta­
nia: który kraj odegrał rolę głównego misjo­
narza Polski, w szczególności- — komu zaw­
dzięczamy chrzest polski z r. 966? Data ta, 
obok daty unii z Litwą, roku 1791 i 1945 — 
stanowi moment zwrotny w dziejach naszego 
narodu i państwa. Przez chrzest znaleźliśmy 
się w zasięgu promieniowania kultury rzym­
skiej i weszliśmy w kontakt z Niemcami. 
Nauka nasza uważała dotąd za głównego po­
średnika w tym dziele — najpierw Czechy, 
a gdy wykazano, że Czechy same n.ie po­
siadały dostatecznie zorganizowanego kościo­
ła, któryby podołał misji nawracania — głó­
wnego sprawcę upatrywała w cesarstwie nie­
mieckim.

Doc. Friedberg w sposób przekonywujący 
wykazuje, że chrzest Polski nie może być po­
czytany za dzieło Njemiec, lecz, że Lotaryngia 
współczesna, w szczególności zaś Belgia, była 
źródłem naszej cywilizacji, gdyż -stamtąd po­
chodził pierwszy biskup i apostoł Polski Jor­
dan. Wskazywać na to mają: rómańslkie imię 
biskupa, kult Mieszka I dla św. Lamberta, 
patrona belgijskiego miasta Leodium, . a wre­
szcie fakt, że pierwszymi misjonarzami nie 
byli Niemcy, którzy nie mogąc w tym czasie 
podołać dziełu nawrócenia Słowian połabskich 
— nie mogli się podejmować na większą 
skał ę misji w odległej Polsce.

Jak każda hipoteza, dotycząca tych czasów, 
tak i ta, oparta jest na dość szczupłych pod­
stawach, w każdym jednak razie w zesta­
wieniu z innymi hipotezami — nie wydaje się 
wykluczona.

Do najciekawszych i najlepszych rozdziałów 
dzieła zaliczyć trzeba szeroko i z prawdzi­
wym znawstwem źródeł XV wieku opracowa­
ne zagadnienie zmagania się narodowości 
polskiej z niemiecką w Krakowie w XV wie­
ku oraz początki humanizmu w Poisce. Ideę 
humanizmu przejęliśmy bezpośrednio z Włoch 
i (główne zasługi w jego ugruntowaniu mają 
Polacy .studiujący we Włoszech a także we 
Francji i na Węgrzech.

Nie jest ‘tu miejsce po temu, by przed-'
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stawiać cały., oryginalny wkład autora. Doc. 
Friedberg wykazał, że kultura polska w 
swych zasadniczych zrębach tkwi w elemen­
tach rodzimych, słowiańskich. Oczywiście jest 
rzeczą całkiem normalną, że wiele zaczerpnięto 
z wzorów zachodnich, w żadnym jednak przy- 

. padku nie można przypisywać wyłączności wpły­
wów— kulturze niemieckiej. Autor nie neguje 
wpływów niemieckich, ale stawia je na właści­
wym miejscu i we właściwych rozmiarach, 
podkreślając, że nawet to, co przejęliśmy od 
Niemców, nie j_est tworem ich kultury.' Niem­
cy pełnili tylko funkcję pośrednika cywiliza­
cyjnego, przejmując poszczególne instytucje

• z Włoch czy Francji.
Książka Friedberga powinna trafić do rąk 

każdego kulturalnego Polaka.
Andrzej Kłodziński.

. INSTYTUT HISTORYCZWO-PRAWNY U. J.

*

JERZY POGONOWSKI. Metoda nauki języko­
znawczej w porównaniu z metodą nauk przy­
rodniczych. KWARTALNIK FILOZOFICZNY 
1946, str. 293—350.

Jest to wprawdzie artykuł, ale tak ze 
względu na objętość (58 stron), jak przede 
wszystkim na znaczenie zasługuje raczej na 
osobne wydanie. Tak już bowiem składa się, 
że artykulły w czasopismach traktuje się za­
zwyczaj jako coś tylko przejściowo aktualne­
go, poczym schodzi ono z oczu i wydobywa je 
dopdero specjalista i to w razie potrzeby tj. 
w czasie studiów nad danym ilub podobnym 
Zagadnieniem. Tymczasem gsobno wydana 
książka ma niejako wartość stałe aktualną 
i aż do wyczerpania znajduje się na rynku 
księgarskim. Otóż na taką stałą aktualność 

< zasługuje omawiany tu artykuł. Pomijając bo­
wiem już to, że temat jego może zaintereso­
wać specjalistów wszystkich dziedzin nauki: 
tak przyrodników, jak humanistów, dając im 
nadto możność zaczerpnięcia, jeśli tak można 
rzec, , .oddechu“ z obcej sobie dziedziny, 
skontrolowania nowoczesności własnych me­
tod naukowych oraz ewentualnego, na pod­
stawie założenia o jedności nauk, ulepszenia 
właściwych swojej dziedzinie metod, praca 
ta nie ogranicza /Się do schematycznego ze­
stawienia i porównania z sobą metod przy­
rodniczych i językoznawczych, lecz daje grun-

towną podbudowę pod to zagadnienie, po-, 
śwlęcając wiele miejsca syntetyczno-histo- 
rycznym rozważaniom nad ogólną klasyfikacją 

——i metodologią nauk. O zagadnieniach nauko- 
znawczych nie piszę się u nas. za dużo, raczej 
za mało, /toteż każda praca na ten temat, 
c ile oczywiście jest na poziomie, musi być 
zanotowana jako cenna pozycja w ogólnym 
ruchu naukoznawczym. Trzeba to sobie 
szczerze powiedzieć, że ogromny odłam uczo­
nych nie poświęca większej albo nawet ża­
dnej uwagi, zagadnieniom naukoznawczym: 
ani metodologicznym, ani historycznym, ani 
społecznym. To też taka praca, jak tu oma­
wiana, może, poza swą wartością ściśle nau­
kową, służyć jako bodziec w kierunku roz­
budzenia zainteresowania tymi dziedzinami, 
które powinny być własnością intelektu każ­
dego pracownika naukowego. Pobieżne już 
bowiem zapoznanie się z teoretycznymi zało­
żeniami metodologii nauk i z najnowszymi 
badaniami nad nią pobudzają do zastanowienia 
się nad celowością i wartością własnych, sto­
sowanych dotychczas metod, które niejedno­
krotnie opierają się na nigdy, niekontrolowa­
nych schematach i nawyczkach. I taki ,,za­
strzyk" daje artykuł Pogonowskiego. \

Po zwięźle przedstawionych we wstępie po­
glądach różnych''uczonych, dawnych i współ­
czesnych, na metody naukowe i samą naukę 
w jej poszczególnych działach, przechodzi ♦ 
autor do obszernego rozdziału o podziale 
i metodzie nauk, ujmując te zagadnienia z 
punktu widzenia syntezy wszystkich nauk 

. i .możliwości wypracowania jednolitej metody 
naukowej dla nich, co znajduje swój końco­
wy -wyraz w ostatnim rodzi ale, poświęconym 
bezpośredniemu zestawieniu metod przyrodni­
czych z językoznawczymi. Podobieństwo me­
tod i wzajemne ich przenikanie się w obu 
tych dziedzinach wiedzy nasuwają szereg cie­
kawych spostrzeżeń, do sui generis mody w 
nauce pod względem metodologicznym włącz­
nie. Ciekawy jest rozdział o Psychologii na­
rodów Wundta w odniesieniu do językoznaw­
stwa, jak w ogóle psychologizm w nauce 
znajduje w tym artykule silne podkreślenie.^ 
Całość jest zwięźle, nieraz niemal telegra­
ficznie przedstawiona, nie tracąc jednak na 
jasności, tak trudnej w ujęciu tylu naraz j tak
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subtelnych w swojej dystynkcji zagadnień. 
Jedna tylko uwaga: dlaczego w tytule, w pod­
tytułach, a często i w tekście, gdzie chodzi 
o całość metodyki językoznawstwa lub nauk 
przyrodniczych, mowa jest o ,,metodzie" nie 
„metodach"? Bo przecież mimo pojęcia jedno­
litej metody nie tylko w obrębie jednej dy­
scypliny, lecz nawet wszystkich nauk, ani 
językoznawstwo ani nauki przyrodnicze nie 
posługują się jedną metodą, lecz kilkoma, 
któie mają jedynie wspólne cechy, charak­
teryzujące je jako metody językoznawcze lub 
przyrodnicze.

Stefan Oświęcimski

KONWERSATORIUM NAUKOZNAWCZE

❖

BOLESŁAW OLSZEWICZ. Lista strąrt kultury 
polskiej (1.9. 1939 — 1.3. 1946). Warszawa 
1547, Wyd. S. Arcta. Str. 33§.

Jeśli nie brać pod uwagę rsiąg pamiątko­
wych i prac zbiorowych złożonych z szeregu 
artykułów, najczęściej pozostających W zupeł­

nie luźnym do siebie stosunku, to systema­
tyczna i skoordynowana praca zespołowa w 
zakresie wydawnictw naukowych na , dobrą 
sprawę u nas prawie że nie istnieje. A szko­
da. W dziedzinie nauk humanistycznych brak 
jej nawet w zakładach wyższych uczelni. Do 
wyjątków należą przedsięwzięcia, oparte wła­
śnie na stałej współpracy dziesiątków j setek . 
ludzi nauki, jak wydawnictwo Polskiego Sło­
wnika Biograficznego. Książka prof. Olszewi- 
czar obrazująca w zwięzłym, informacyjnym 
sierocie olbrzymie straty osobowe kultury pol­
skiej — nauki i sztuk\ pięknych, oświaty 1 
polityki, życia publicznego w najszerezym te­
go słowa znaczeniu, powstała w warunkach, 
które autor określa jako „szczególne", bo 
wysiłkiem indywidualnym. Niestety wysiłek 
ten wciąż jeszcze w Polsce bywa regułą. 
Autor ma najzupełniej rację pisząc, że „to 
co dla jakiejś instytucji, rozporządzającej od- 
wątpliwych..." Prawdziwa codzienna praca ze- 
biazgiem, nie było dla mnie wcale łatwe, 
np. uzupełnianie drogą korespondencji .braku­
jących szczegółów albo wyjaśnianie kwestii 
wątpliwych..." Prawdziwa codzienna pnaca ze­

społowa w niektórych polskich instytutach 
naukowych dopiero jest na dorobku, przewa­
żają na ogół tylko instytucje, posiadające 
poza luźnym zespołem współpracowników z 
zewnątrz zaledwie tylko biura załatwiające 

sprawy administracyjne, biblioteki i archiwa. 
Oczywiście także prof. Olszewicz otrzymał 
informacje, rady i wskazówki od szeregu 
osób, którym składa we wstępie książki na­
leżne podziękowanie. Ale nie jest to jeszcze 
właściwa „praca zespołowa". W innych zaś 
krajach łączy się ona ponadto z daleko 
posuniętą i wciąż udoskonalaną organizacją 
i techniką pracy.

Prof. Olszewicz rozpoczął rejestrację strat 
osobowych kultury polskiej w Warszawie 
w okresie okupacji, jeszcze w r. 1941. Już 
wówczas zdawano sobie sprawę z potrzeby 
oraz znaczenia takiego zestawienia, a to ze 
•względów narodowych i naukowych, a także 
politycznych, związanych z wystąpieniem kie­
dyś na forum międzynarodowym. Czytając tę 
wyjątkową w swojej wymowie i prostocie 
książkę, mamy wrażenie wsłuchiwania się w 

jakiś ciągły, .nieubłagany werbel żałobny ku 
czci zmarłych, zamordowanych i zadręczonych 
4400 ofiar wojny i okupacji. Przedstawia 
ona równocześnie dorobek nawskroś pacyfi­
stycznej i humanistycznej kultury polskiej, 
rozwijanej przez ludzi wywodzących się spo­
śród wszystkich warstw narodu.' Książka ta 
jest jeszcze jednym dokumentem czasów grozy, 
pogardy i niszczenia i panującego wtedy sy­
stemu.

Zapewne,, że znajdą się w omawianym ze­
stawieniu braki i błędy. W dzisiejszym swo­
im stanie jest ono jednak wynikiem dłuższej 
piacy i szeregu uzupełnień, spis — jak zapo­
wiada autor — będzie nadal rozbudowywany 
i częściowo zmieniany.

Książka zaopatrzona jest ponadto w „pró­
bę bibliografii strat osobowych Polski w la­
tach 1939—1946", która zawiera kilkadziesiąt 
pozycji; jest ona przeznaczona dla czytelnika, 
interesującego się bliżej tym zagadnieniem. 
Prof. Olszewicz przekazał obfite, zebrane pTzez 
siebie materiały, ponad 2000 listów, obszer­
nych nieraz wspomnień i wycinków praso­
wych, redakcji Pol. Słownika Biograficznego 
do wyzyskania w dalszych pracach.

Bogusław Leśnodorski
KONWERSATORIUM NAUKOZNAWCZE

*
KS, ANTONI SŁOMKOWSKI. Pochodzenie 
człowieka w świetle nauki Kościoła. Wykład 
z cyklu wyki. Tow. Naukowego Kat. Uniw. 
Lub. Lublin 1946. Str. 38.

Wydany w postaci małej broszury wykład 
ks. Słowikowskiego jest zestawieniem poglą­
dów teologicznych na pochodzenie człowieka
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ze współczesnymi teojriami. Ze względu na 
znamienne Najęcie j przeprowadzenie zagadnie­
nia uważamy za wskazane omówić go, po­
krótce na tym miejscu. Poprzedza go krótki 
rys historyczny, opisujący coraz ostrzejsze 
starcia między zmienną w czasie interpreta- 
cją Biblii a poglądami naukowymi. Wśród 
teologów, zajmujących się tym zagadnieniem, 
przeważa ostatnio tendencja pogodzenia 
ewolucjonizmu z dogmatyką przez obustronne 
ograniczenia zakresu pojęć, tj. odłączenie 
problemu pochodzenia ciała ludzkiego od 
zagadnienia genezy psychiki. Charaktery, 
styczne jest przy tym ofjo .viadaAie się 
za ewolucjonizmem, mimo tego, że w świe­
tle współczesnej nauki o dziedziczności, a 
zwłaszcza teorii mutacji, ustępuje on miejsca 
bardziej odpowiadającemu faktom transformi- 
zmowi, a to ze względu na występujące w 
pierwszym pojęcie ,.celowości rozwoju'*.

Dość dziwny jest sposób operowania przez 
Autora terminami takimi jak ,,materia", „me- 
chanistycznv ' itp. Np: ...,,Odrzuca Kościół 
i musi odrzucać ewolucjonizm mećhanis tyczny, 
który chce rozwój 'organizmów wytłumaczyć 
jedynie grą sił natury z całkowitym pominię­
ciem Boga. Transformizm w tej formie jest 
zresztą sprzeczny ze zdrową filozofią i na 
niczym nie oparty", (str. 15, podkr, nasze). 
A dalej: ...„Człowiek... nie ulega ślepo pra­
gnieniu zmysłowemu (głodu), lecz jest w sta­
nie powstrzymać się od jedzenia, gdyby na­
wet był zupełnie głodny... Ma on więc pra­
gnienia, które wewnętrznie od materii są nie­
zależne'* (str. 23). Wartość dowodową tak 
naiwnego .argumentu zadhwiewa empirycz­
nie choćby książka czeskiego pisarza Bedrzicha 
Hoffmana. A kdo vas zabije... (Przerov 1948. 
wyd. str. 590), w ustępach, omawiających 
głód panujący wśród duchownych w Dachau.

Bibliografia, którą podaję Autor w zakon, 
czeniiu, jest dziwnie jednostronna. Przy u*  
względnieniu licznych rozpraw teologicznych 
uderza brak poważniejszych i nowszych opra­
cowań naukowych problemu, brak autorów 
tak wybitnych, jak Arthur Keith, G. Eliot 
Smith,. H. F. Osborn i inni.

Przy pomocy argumentów, podobnych do 
przytoczonych, dochodzi Autof” do wniosku, 
że, być może, ciało ludzkie jest pochodzenia 
zwierzęcego. Inaczej rzecz się ma z. duszą, 

którą Bóg tchnął na nieznanym etapie rozwo­
ju w ciało zwierzęce, zmieniając je tym sa­
mym w ludzkie. W ten sposób jeden z kla­
sycznych problemów spornych nauki i dogma­
tyki upraszcza się, sprowadzony do jeszscze 
starszego zagadnienia dwoistości duszy i cia- 
ła Jednakże i ten odwrót nie jest, jak się 
wydaje, Ostateczny. mi

* —

Pracownie naukowe szkół wyższych w Polsce. 
Rok 1945/46. Warszawa 1947. Ministerstwo O- 
światy, Prace Biura badań i statystyki pod 
red. dr Mariana Falskiego. Skład główny: 
Państw. Wyd. Ks. Szkolnych. Str. XXVIII 
i 218.

Pracownie naukowe (seminaria, zakłady .kli­
niki itp.) stanowią podstawowe ośrodki pia- 
cy 6zkół wyższych. Publikacja pod powyż­
szym tytułem zawiera starannie opracowane 
zestawienie stanu pracowni naukowych w 
Polsce po wyjściu z okresu wojny i okupacji, 
ustala straty, jakie poniosły pracownie przed­
wojenne i wskazuje równocześnie na pierwsze 
najbardziej elementarne potrzeby pracowni 
dzisiejszych, zarówno tych, które powstały 
z odbudowy zniszczeń wojennych, jak i no- 
wootwartych po wojnie. Ukazując ogrom strat 
i ogrom potrzeb Biuro badań i statystyki Mi­
nisterstwa Oświaty, prowadzone przez do­
świadczonego znawcę tych zagadnień dr Ma­
riana Falskiego zmierza do tego, by sprawa na­
leżytego zorganizowania i wyposażenia zakła­
dów naukowych znalazła się wreszcie na je­
dnym z czołowych miejsc w programie odbu­
dowy naszego kraju. Na ogółem 1288 spra­
wozdań wyzyskanych w publikacja w 333 
pizypadkach podkreślono brak lokalu i cia­
snotę, która w ogóle uniemożliwia owocną 
pracę. W 440 przypadkach stwierdzono brak 
najprostszego 'nawlet umeblowania. Brak 
„wszelkich urządzeń“ wykazuje 128 pracowni, 
brak częściowy — 454. W 645 przypadkach 
zachodzi brak aparatury i maszyn, w 455 — 
brak instrumentów i przyrządów... "Przedmowa 
kończy się słusznie następującymi słowy: 
,,Braków tych nie da 6ię zastąpić półśrodka­
mi. Wymagają one planowego, zorganizowa­
nego rozwiązania". Wydawnictwo zawiera 
również pizedmowę w języku francuskim.
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ON THE DEVELOPMENT OF NATURE PRESERVATION AS A SCIENCE
by .ADAM WODZICZKO

THE PRESERVATION of nature is a new branch of science. Its development 
can be divided into 3 periods: 1) preserving, 2) biooenotic, 3) plants tic. In the 
first period men tried to save the last remnants of the orilginall nature. 
The first land at the same time typical nepresentant of this direction was 
H. Conwentz (d. 1922) the head of the Museum for Natural Science in Gdansk. 
He was a botanist. The practical preservation of nature meant to him 
scientific work ' at the same time. He initiated the office of ‘caretaker of 
nature memorials and issued the periodicaQ BEITRAGE ZU.R NATURDENK- 
.MALPFLEGE. In the Polish science we hawe such a pioneer (in the persfin
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of M. Raciborski (d. 1017) -who 'the first in the whole world had lectures 
on the knowledge of natural relics at the universities of Kraków and Lwc*.  
The new physiological-preserving course is developed from the knowledge 
of natural relics. Its most brilliant representant in Poland ils W. Szafer, in 
Germany W. Śchoenichen. . .

In the biocenotic period the preservation of nature is also interested in 
the animals and plants bred by man. The sjcientisits want 'to preserve 
not only the ancient plants and animals but also the whole world of the 
genuine flora and fauna as their gradual destruction and degeneratton was 
stated. The preservation is beginning to become an applied science,' the . 
pioneer of which was Jan Sv. Prochaska. He was the first lecturer on preser­
vation oif nature at the Praha University. J. Paczoski .is regarded as the typical 
scientific worker in this branch of khowiledge.

In the planistic period the whole of nature on a given area becomes the 
chief object of interest which, as it was stated, forms at the same time 
an oTganical unity. As this faat was not taken into consideration many damages 
were done turning very often fertile soil into deserts. The improvement 
off economical methods was not enough, the scientists ought to care for the 
cultivation of .the whole of ’the landscape. The principles laid down for the 
culitliviation of the landscape are at present the greatest achievement in the 
preservation of nature.
POZNAN

MORE ON THE ORGANIZATION OF THE POLISH SCIENCE
by JAN MYDLARSKI

IN No. 7-8 of LIFE OF SCIENCE Prof. J. Mydllarsiki promotes the project of 
reorganization of 'tile Polish Academy of Science, calling forth the opposition 
of Prof. T. Kowalski in No. 9-10 of this monthly. In this paper iProf. J. Mydlar- 
ski .refutes the reproaches giving an exact account of the theses of hie project. 
The chief idea of it is the extension of the competence 'of the Academy so that 
in scientific matters only the scientific workers have to decide.
M. CURIE-SKLODOWSKA UNIVERSITY, LUBllN

ON THE ORGANIZATION OF THE POLISH SCIENCE
by JANUSZ DOMANIEWSKI

THE ESMITATE .of Prof. J. Myd'larski's project on the reorganization of the 
Polish Academy of Science and Letters (see LIFE OF SCIENCE No. 7-8) is the 
conten.fs of this paper. The author is of a similar opinion as the project-giver. 
On the other lienid he refutes Prof T. Kowalslkji's conitr-argumenits against in­
troducing any changes, to 'the Academy (see LIFE OF SCIENCE No. 9-10).
N. CURIE-SKLODOWSKA UNIVERSITY, LUBLIN
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REMARKS ON UNIVERSITY STUDIES AND EXAMINATIONS
IN POLISH PHILOLOGY
by STANISLAW PIGOf?

WHEN SPEAKING about the reform of the studies in Polish philology we 
ought to' state that we are not thinking about the reduction of demands by 
which the students can profit only temporarily, but about the effectiveness of 
the studies, as -the reform is for the future. We must not suppose that the stu­
dies in. Polish philology are easy. Owing to this false assumption there are so . 
many students who. want ; to- study this subject. We forget that 
the majority of humanists take up the profession of teachers. 
This occupation needs a more careful selection of candidates. 
Especially the teacher -of Polish exercises a great influence in the' 
education forming the psychological structure of 'the pupil. Thus 'the taking 
up of this profession mostly by women as an element more inclined to senti­
mentality gives cause to much stipulation. The postulate of selection of the 
candidates resulting from ithe above mentioned statement can't be solved for 
the time being by an entrance examination. This selection must be achieved 
during the studies in connection with the examinations for the degree of M. A. 
The reform of 1923 did not bring any definite solution of these difficulties. It 
introduced a better order- into the studies, it is true, but ft did not aver the 
prolongation of the studies, and a the same time it made more difficult for the 
abler students-to get above the average level. There ought to be found a com­
promise between the last reform and the old liberalism in the studies. First 
of all two. clauses. of the 'decree of 1926 ought to be changed: 1. the exces­
sive dividing of the partial examinations and 2. the disproportion between the 
encyclopedical basis of the studies and the period of strict specialization. 
The division must be kept but it is necessary to define ,i.t more precisely and 
carry it consequentially o<ut so that -the student may begin, to/ specialize in hi6 
third course. The material for examinations must be finished in the course 
of four yeans and the final examination has to state how the candidate-is pre­
pared for -the teacher's profession.
SEMINAR OF HISTORY OF POLISH LITERATURE, JAGIELLONIAN UNVERSITY, KRAKOW

REMARKS ON THE REFORM OF THE BIOLOGICAL STUDIES
by JAN WILCZYNSKI

THE PROJECT of the Polish Board -of Education in 1939 as to- the examinations 
for the degree.iof Master of Science at the if acuities olf science brought some 
order into this question although it was not introduced. The aim of the reform 
■was to give some basis to the scientific wonk -at 'the universities. The degree 
of M. Science did not entitle the proprietor to teach in a secondary school- 
Eecause of the present development of the elementary schools lasting 8 years 
and secondary schools lasting 4 years a greater part of properly trained
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teachers are needed immediately. The new project tries to find à way for it. 
The project suggested by the Jagiellonian University has some advantages 
viz. fts far reaching speciahlzaticm and the liultroductiton of ai secondary 
compulsory object which is so much needed by the teaaher for his obligatory 
quantity of lessons. The negative side of the project is the introduction 
of a new scientific title „the licentiate" received after two years studies 
entitling to teach imi the elementary school. First of all the title may mislead 
the public opiniom as to its level because it would have to be equal to the 
French licencié' ès. sciences which, on the other hand is equivalent to our 
degree of Master of Science. Thus lit would only give the appearance of having 
finished the university studies with neither the proper preparation in the 
selected objects nor in didactics or in pedagogy. This preparation can't be 
acquired at the didactical summer courses or summer practice. A 2 years 
course at leathers seminars or other pedagogical institutions would prove 
more efficient. Moreover there already are Pedagogical High Schools which 
last ifor 3 years. In the project of the Jagiellonian University more stress 
is laid on the concrete and practical informations and too little on abstract 
and generalizing knowledge. There are left out in the programme of this 
project the following objects: general zoology, general and theoreticarbiblogy 
on which there are lectures at most European and American universities. 
The higher mathematics and philosophy are also needed as they give 
a perfect synthesis. I
INSTITUTE OF GENERAL BIOLOGY, UNIVERSITY OF TORUŃ

THE SCIENTIFIC WORKS OF MIECZYSŁAW MAŁECKI
by TADEUSZ STANISŁAW GRABOWSKI

MIECZYSŁAW Małecki, the expert in Slavonic dialects, 1903—1946, had 
the occasion already as a pupil 'of the secondary school to get acquainted 
with the idioms of one part of Poland, the so-called Galicja. No wonder that 
he caught the attention of his "professors when still studying the first year 
by his quick and shrewd observations on philological questions.

Encouraged by his good results in his research work of the Tatra idioms, 
he began to examine the transitory dialects on the south-Slavonic, the Sla­
vonic-Italian and the Bulgaro-Macedcnian-Greek territories. The results of his 
investigations showed the Slavonic philologists the way. To M. Małecki they 
brought fame and qove him a position among 'tlhe European experts of dialects. 
We can divide his works into four groups containing different questions. To 
the first group belong his investigations into the Polish idioms published 
in the Cracow magazine LUD SŁOWIAŃSKI. The most important work of this 

. group is, his Linguistic Atlas of the Polish Tatra District drawn with the grea­
test precision, a curiosity in the Slavonic philology. The second group of his in­
vestigations refer to the Polish language islands on foreign geographic-national 
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territories This work was also well received by Polish as well as foreign 
critics. The third part of Mateckis. scientific works , contain observations 
gathered an the borderlands of two or three different Slavonic idioms on so- 
called controversial territories where these are mixed with non-Slavonic ele­
ments. Among other papers- 'there are worth noting his studies in Macedohian 
and a Review of the Slavonic Idioms in Istria which are not only of great 
scientific importance but also weigh mightily in the eternal Bulgaro-Serbian 
quarrel as well as in the Yugo-Slavomc-Italia-n fight for these lands. The last 
group of works of the Polish expert of Idioms are little contributions from the 
comparative philology in non-Slavonic languages. The research work summed 
up as.a whole of thiç comparatively young scientific worker is really imnosing. 
At the same time his ideas were very original. He explained many very com­
plicated, new, and quite unknown questions. Owing to this he gave answers 
to so many problems ais yet unsolved. He died, when on a course of Slavonic 
philology organised by himself for Polish teachers of elementary and se­
condary schools.
s'EMINAR FOR NEWER SLAVONIC LITERATURES, JAGIELLONIAN UNIWERSITY, KRAKOW

FACTS AND OPINIONS
THE ACADEMICAL SCHOOLS AT THE "CROSS-ROAD. The paper gives a syn­
thetic survey of the present discussion which has taken place because of the 
projected reorganization of (the academical schools. There are quoted 'the opi­
nions on this subject of Prof. M. Jaroszynski who is the projector of the reor­
ganization, of Prof. H. Raabe who is for the autonomy of the academical 
schools, of the Chairman of the Council for Academical Schools W. Sokorski, 
and of some journalists. The aim of the proposed reform is, to- make the 
activities of the Polish academical schools more efficient.

SOCIAL RESEARCH AND ITS ORGANIZATION. After having summarized 
the theses given by Prof. Sarg-ant Florence from the University of Birmingham 
in NATURE (No. 4011, 1946) the authoress of this paper D. Dobrowolska states 
that they can be applied to iPol-is-h conditions as well. A greater financial help 
is needed for social research. This' research work will be of great practical im­
portance because of the influence thé war has had on the psychic of the Polish 
society, on the changes which the territorial location o-f the inhabitants under­
went (owing to the mass settlement on the Western Territories), on the social 
sitiruciure (extension of the towns, industrial development, etc.), .as well as on 
the re-emigration of the Poles from cither European countries. The most impor­
tant matter is the necessity of collaboration among the particular branches of 
science and the individual--centres of .research work. This will help us to un­
derstand the new social reality -completely and to- improve the-research metode 
thods.
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PSYCHOLOGISM AND REALISM. In the many discussions' led in different lite­
rary magazines frequent methodological inaccuracies are made by the-authors. 
The author, Stanisław Lem, draws the attention to this fact. Discussing the 
question of typology he points out that it requires the method of a great 
amount of facts for proving the truth of certain theses; Otherwise one could 
run 'the risk of being accused of spontaneity. Some authors represent pure ty 
potogical forms which are not quite sufficiently explained. Literary trends and 
groups ате a better material for such research woofk. The necessity of discri­
minating axiologic sentences from theoretical generalizing is the second im­
portant assertion. The generalizations only have a scientific value. All attempts 
of valuing are unsuccessful es thiey must be based but on intuitfoni, „taste", 
„literary ear" etc.
UNIVERSAL SCIENCE '(WIEDZA POWSZECHNA). The author speaks about 
the popularly scientific publications in connection, with rational organization 
of the adiult education. He explains the notion, of a good popularly scienti­
fic book according to the opinions 'of such specialists as A. Hertz and Prof. S. 
Szuman, and states the necoessity of supplying the self-taught with such 
a book. At the end of the paper he discusses 'the prospectus and actitivity of 
the popularly scientific publications of WIEDZA POWSZECHNA (UNIVERSAL 
SCIENCE).

SCIENCE AND LETTERS IN POLAND
pN THE REORGANIZATION OF THE ACADEMICAL STUDIES. This paper 
contains an extensive discussion of the results attained at the conference of the 
Council for Academical Schoole, April, 11th, 1947, in connection with the re­
form of the technical, economic and commercial, and humanistic studies. The 
reform of the technical studies was the most discussed problem, especially'the 
question of introducing two degrees of studies: the programme A granting the 
title of engineer-maeter of technical science and the programme В for profes­
sional engineers. Then the author speaks about the reform of the economic 
and 'commercial studies and the humanistic ones, Thus it was decided to con­
sider the title of Master of Arts granted at the humanistic faculty as the lower 
scientific title which entitles at the same time to teach in secondary schools.
THE HISTORY OF THE POLISH MATHEMATICAL SOCIETY by St. Gołąb. 
The Polish mathematics the same as so many other branches of science' had 
decayed because of the partitions of Poland. At the end of the last century, 
it is true, there was. a tendency to develop this science in Poland. A circle Of 
Polish mathematicians was founded about 1880. But only at the end of the first 
world war 'there was a greater activity. In 1917 a circle at Lwów was founded 
and in 1919 after regaining our independency the Mathematicail Society in Kra­
ków was formed. Since that time Kraków has become a prominent centre of 
mathematics thanks to Prof. Zaremba and Prof. Zorawski, scientists of 
worldwide fame. A year afterwards 'the Kraków Circle was reorganized as the 
General Polish Society of Mathematicians. In 1936 its seat was removed to 
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Wansaw. The Polish Mathematical Society issued its ANNALES DE LA SO­
CIÉTÉ MATHÉMATIQUE DE POLOGNE, where were published original scien­
tific papers of Polish as well as foreign scientists in a foreign language. O-niy 
the first annals were published in Polish (1921). Prof. Zaremba was the editor 
of these annals till 1939,,after the war — Prof. Leja. Up to this time there have 
been published 18 year-'books and 6 appendices in Polish. Before the war there 
were over 200 membens, 40 of them were of other nationality. The reactivation 
of the Society took place in 1945, Prof. Kazimierz Kuratowsiki from Warsaw 
was elected chairman. The personal losses published in the first post-war year­
book amount to 42 members. The Wilno and Lwów Circles have been liquida­
ted, a new cirale arose in Wroclaw where in 1946 'the first post-war Polish 
meeting of mathematicians took place. There were founded three mathematical 
prizes, 80.000 zł each. They were offered in 1947 to Prof. Sierpiński, Prof. Ku- 
ratowslki, and Prof. Steinhaus.

THE CONGRESS OF THE BALTIC INSTITUTE. In December 1946 took place 
in Bydgoszcz a congress devoted to the questions connected with East Pome­
rania (formerly East Prussia). The delegates of different ministries and Offices 
as well as scientific workers were present. (From No. 13—14).

SCIENCE ABROAD
CONCERNING THE CENTRAL RESEARCH BOARD AND OTHER ENGLISH 
PROJECTS. In February 1945 there took place a conference of the Association 
of Scientific Workers at Caxton Hill, Westminster, devoted to the problems 
of science after the war. This was'a continuation of two former conferences, 
-the first of Which had „Science and Productivity" as its motto, while the 
second was concerned with the future development of science. The third was « 
devoted to technological and economic problems, and at its close 5 resolu­
tions were passed, their chief idea being the stressing of the importance of 
science both in the reorganization of the lives of individuals and 4n that of 
economical, state or international structure.

THE 25 TH ANNIVERSARY OF THE UNIVERSITY FOUNDATION IN BRUS­
SELS. In this article Wlodzamierz Anton'ewicz gives 'an outline of the History 
and the labours of that institution. The data are taken from the pamphlet: 
Fondation Universitaire — Viinigt-cfnquiieme Rapport Annuel — 1944—1945, 
Bruxelles, 11, rue d'Egmont. This meritorious institution is devoted to the 
furthering and developing of science, and its chief aim is to help young Belgian 
students financially and morally, in the pursuit of their studies, and later on, 
in their research work. The University Foundation has the foilflowing 
committees: the scholarship committee, the scientific publication and subsidy/ 
committee, and the committee off scientific libraries. Its basic capital amounts 
to 69 milliloin francs, and its yearly income amounts to 20 million francs.
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